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Bohaterem opowieści „O czarodziejskim dmuchawcu"  jest skro-
mna roślina, podobna do naszego pospolitego dmuchawca, zwaną
w Związku Radzieckim kok-sagizem, a u nas mniszkiem gumodaj-
nym.

Kok-sagiz, jak dowiadujemy się z tej książki, został odkryty
przez młodych radzieckich przyrodników-poszukiwaczy, przez
komsomolców, studentów uniwersytetu moskiewskiego i lenin-
gradzkiego, w górach Tien-Szanu, na południowych rubieżach
ZSRR.

Mówimy, że dmuchawiec odkryto. A przecież znano go już od
wieków. Tak, ale nieznana była jego czarodziejska właściwość:
dmuchawiec — kok-sagiz w korzeniu swym zawiera gumę, a gu-
ma to niezmiernie ważny, bardzo cenny surowiec, niezbędny dla
nowoczesnej gospodarki. Tak więc odkryto dmuchawiec jako ro-
ślinę gumodajną.

Na przestrzeni ostatnich dwudziestu lat agrobiolodzy radzieccy
czynili liczne próby, by przenieść kok-sagiz z niebosiężnych szczy-
tów górskich na równiny, by przekształcić go w roślinę uprawną,
uczynić z „dzikusa“ cenną, wysokowydajną roślinę przemysłową.

W pracy tej uczeni radzieccy korzystali z pomocy najszerszych
rzesz społeczeństwa. Komsomolcy, kołchoźnicy, pasterze i nauczy-
ciele z najodleglejszych krańców Kraju Rad szukali skarbu: roślin
gumodajnych. Nasiona, korzenie, łodygi tych roślin przesyłali ba-daczom i szukali dalej, niestrudzeni, niezmordowani. Bodźcem w
tej pracy była im myśl o ich wielkiej i sprawiedliwej ojczyźnie,
pragnienie, by przyczynić się do jej potęgi.

Dzieje tych poszukiwań to historia walki radzieckich uczonych
i radzieckich prostych ludzi. I dlatego barwna, prosta i piękna opo-
wieść Agranowskiego o czarodziejskim dmuchawcu jest powieścią




o	kochającym swój kraj i naród człowieku radzieckim, o robotniku

i	kołchoźniku, nauczycielu i rybaku, świadomym roli współgospo-
darza i współrządcy swego socjalistycznego państwa.




Z opowieści Agranowskiego poznajemy niezwykłe, pełne nieo-
czekiwanych przygód, awanturnicze i romantyczne dzieje czaro-
dziejskiej rośliny i na tych dziejach uczymy się wielkich prawd
o życiu ludzi. Uczymy się przede wszystkim wielkiej prawdy o sile
kolektywu zespolonego wspólną ideą. Uczymy się szacunku i mi-
łości do pokojowej pracy i nienawiści do tych, którzy ją chcą za-
kłócić. Uczymy się i tej jakże ważnej prawdy, że nie wystarczy
pracować — trzeba umieć bronić wyników tej pracy, nie wystarczy
dokonać wynalazku — trzeba umieć go strzec przed podstępnym
wrogiem. Na dziejach czarodziejskiej rośliny uczymy się czujności.

I dlatego właśnie „Opowieść o czarodziejskim dmuchawcu“ jest
książką tak żywą i aktualną, mimo iż to, co w niej dotyczy osiąg-
nięć agrobiologii radzieckiej w zakresie uprawy roślin gumodaj-
nych, jest już w pewnej mierze przestarzałe wskutek nowych na
tym polu osiągnięć. Niepowstrzymany jest bowiem socjalistyczny
rozwój nauki i każdy dzień jest krokiem naprzód. To również jest
jedna z prawd, które wyczytacie z kart tej książki.







 Rozdział pierwszy

 




 POSZUKIWACZE

 




 SPOTKANIE W BOŁOGIM

 




Ledwo zatrzymał się pociąg z Moskwy, gdy z ostatniego wago-
nu ukazały się najpierw narty, a potem głowa we włochatej czap-
ce i na peron wyskoczył dobrze zbudowany chłopak. Rozejrzał się
dokoła. U góry, pod samym dachem budynku stacyjnego, widniał
biały napis: ,,Bołogoje“.

Ludzie ze zdziwieniem przyglądali się osobliwemu pasażerowi:
mróz ściskał jak zwykle w lutym, a on był bez futra, leciutko
ubrany. Zresztą niedługo trwało ich zdziwienie: rozległ się głos
dzwonka, wszyscy rzucili się do wagonów i pociąg ruszył.

Ledwie znikł na zakręcie, a szyny znowu zaczęły huczeć. Uka-
zał się pociąg z Leningradu. Był tak bardzo podobny do tego,
który właśnie odszedł, że miało się wrażenie, jak gdyby ten sam
pociąg z niewiadomych powodów zawrócił z Leningradu z po-
wrotem do Moskwy.

Parowóz zahamował, szczęknęły przystając wagony i powtó-
rzyła się poprzednia historia: znów wyłoniły się z wagonu narty,
a potem głowa w narciarskiej czapeczce i na peron wyskoczył
drugi chłopak.




—	Jak się masz, Wadim! — zawołał wesoło.




—	Dzień dobry, Mitia! — bardziej powściągliwie odparł pierw-
szy chłopak.




Po pół godzinie byli już daleko za Bołogim. Nic sobie nie robili
z mrozów lutowych. Przyjaciołom było gorąco. Wadim sunął rów-




nymi, szerokimi krokami jak doświadczony narciarz. Mitia,
zręcznie posuwając się jakimś nowym stylem, raz po raz wyprze-
dzał przyjaciela, potem zaś ukryty za jakimś potężnym świerkiem
strząsał na Wadima cały obłok śniegu. Wadim nie pozostawał mu
dłużny i rzucał się w pościg za zwinnym Mitią.




Wszystko to nie przeszkadzało im wcale ani w posuwaniu się
naprzód, ani w rozmowie. Czasami wdawali się nawet w zacięty
spór, a wtedy z torby polowej Wadima wyłaniała się złożona
w kilkoro mapa, pomięta i wytarta, upstrzona jakimiś kreskami,
kropkami i znaczkami.

A co najdziwniejsze, że w tym północnym lesie sosnowym
chłopcy studiowali mapę... Środkowego Tien-Szanu!




—	Słowem, zgoda — mówił Wadim. — Z Przewalska idziemy
prosto na południe starą drogą, wzdłuż przełęczy Santasz do Kar-
kary. A stamtąd szlakiem karawanowym do Narynkołu.




—	Niech już i tak będzie...

—	A co ci się w tym nie podoba?




—	Boję się, że twoja marszruta jest nie bardzo ciekawa — zrzę-
dził Mitia. — Bo widzisz, wszystko to są miejsca dobrze znane.
Ilu to podróżnych tutaj bywało.




—	A to skrzywdzili chłopca ci starzy podróżnicy — irytował
się Wadim. — Nic mu nie zostawili do roboty. Co za nieszczęście.
A ja ci powiem, że tam gdzie dwudziestu ludzi nic nie znalazło,
dwudziesty pierwszy może znaleźć takie rzeczy...




Posuwali się znowu naprzód i znów zatrzymywali spierając się
i sięgając po mapę. Chodziło przecież o wielką, poważną podróż,
prawdziwą podróż do dalekiej krainy Gór Niebieskich, od dawna
już planowaną przez Wadima.

Od jedenastego roku życia Wadim Bachnow wiedział i pamię-
tał o tajemniczej górze Chan Tengri w łańcuchu Tien-Szan — od
czasu kiedy przeczytał książkę o wyprawie znakomitego geogra-
fa rosyjskiego Siemionowa-Tiańszańskiego.




Wielu chłopców lubi książki podróżnicze i filmy z przygoda-
mi, wszyscy prawie marzą o dalekich wyprawach, ale podróże
nie wszystkim przypadają w udziale. Wadim zaś nie należał do
tych, którzy tylko marzą. Wiecznie podróżował — zimą na nartach, latem piechotą, tratwami czy kajakiem. Dlatego właśnie za-
przyjaźnił się z Mitią Dońskim równie jak on niestrudzonym tu-
rystą.




W ich szkole byli również chłopcy, którzy umieli tylko marzyć




o	podróżach. Taki na przykład Witia Gorski — ten zawsze kpił
sobie z Wadima i Miti:




—	Podróżnicy podmiejscy, łażą po łączkach i strumyczkach...

—	A ty gdzie się wybierasz? — pytał Wadim.




—	A choćby do Azji Środkowej — odpowiadał Witia — czy na
Biegun Północny...




—	A więc siedź tymczasem w domu! — mówił Wadim.




Mając dwanaście lat Wadim odkrył pod Moskwą słynną okręż-
ną marszrutę Łobnia-Schodnia, którą dotychczas chętnie wędru-
je wielu turystów. Tą właśnie trasą, posługując się kompasem




i	mapą, przeprowadził całą wycieczkę. Były trzy noclegi w szała-
sach i pod gołym niebem, były wesołe przystanki nad brzegami
jezior — Krugłoje, Dołgoje, Nierskoje. Było to tak interesujące,
że nawet Witia uwierzył w wyprawy podmoskiewskie i poświęcił
im wiersz i opowiadanie w jubileuszowym, setnym, numerze ga-
zetki ściennej „Awangarda", którą redagował nieprzerwanie od
pierwszej klasy.




Tego rodzaju wycieczek było mnóstwo: i w czwartej, i w pią-
tej, i w szóstej, i w siódmej klasie... A im chłopcy stawali się star-
si, tym dłuższe i ciekawsze były ich podróże.

Ukończenie ósmej klasy i wstąpienie do Komsomołu Wadim
również upamiętnił na swój sposób: sam jeden na piechotę prze-
szedł cały słynny rezerwat Północno-Kaukaski. I ani nie zabłą-
dził, ani się nie zmęczył, ani stchórzył. Dlatego że jeszcze w la-
tach szkolnych przyzwyczaił się do długich tras, dlatego że jesz-
cze w Schodni nauczył się orientować według kompasu i odczy-
tywać mapę.




Następne lato spędził Wadim na Ałtaju:	był najmłodszym




uczestnikiem wyprawy na Biełuchę. I znów nie zawiódł przyja-
ciół — dotarł aż na sam szczyt pokrytej śniegiem góry.




Teraz już rozumiecie, że prosta droga prowadzi od okolic pod-
moskiewskich do Tien-Szanu. Mając lat osiemnaście Wadim, krzepki chłopak o śmiałych, błękitnych oczach i upartym czole,
na które opadał kosmyk jasnych włosów, był już prawdziwym
podróżnikiem.




Wówczas pozwolono mu na zorganizowanie wyprawy w krainę
Gór Niebieskich — na Tien-Szan. Spełniały się jego młodzieńcze
marzenia.

Każdy z was oczywiście zgodziłby się brać udział w takiej wy-
prawie, przepływać głębokie rzeki, wspinać się na urwiste skały,
przemierzać bezludne pustynie... Ale czy wystarczy tylko się zgo-
dzić? Albo też nawet chcieć? Trzeba przecież umieć. Trzeba
umieć nie utonąć w rzece, nie ześliznąć się ze skały, nie zabłądzić
na pustyni. Trzeba koniecznie dotrzeć do celu; nie tylko dotrzeć,
ale badać, poszukiwać i koniecznie znaleźć. Trzeba za wszelką ce-
nę wypełnić podjęte zadanie.

A Wadimowi Wszechzwiązko we Stowarzyszenie Turystów po-
wierzyło doniosłe zadanie: zlecono mu zorganizowanie ekspedycji
badawczej. Należało przeciąć góry, rzeki i doliny Tien-Szanu
i wytknąć, zbadać i opisać trasę przyszłej autostrady, którą ludzie
radzieccy postanowili zbudować wysoko w górach.

To wszystko trzeba było koniecznie z kimś omówić i Wadim
przede wszystkim pomyślał o swym wiernym przyjacielu Miti
Dońskim. Co prawda Mitia był już w tym czasie studentem aka-
demii medycznej w Leningradzie, a Wadim po ukończeniu szko-
ły pracował w Moskiewskich Zakładach Chemicznych, ale czyż
odległość może stanąć na przeszkodzie prawdziwej przyjaźni?

Do Leningradu poszła depesza: ,,W niedzielę pierwszym pocią-
giem rannym przyjedź Bołogoje stop Weź narty stop Czekam
Wadim". Mitia zdziwił się, ale przyjechał. W ten sposób w sosno-
wym lesie doszło do spotkania, w czasie którego „kierownik wy-
prawy" Bachnow i „lekarz wyprawy" Doński omawiali najdrob-
niejsze szczegóły przyszłej podróży.




Gdy już marszruta została ostatecznie ustalona, zatrzymali się.
by odpocząć. I tu właśnie, przy płonącym ognisku, na pokrytej
śniegiem polance odbyła się doniosła rozmowa, która zdecydo-
wała o ostatnim i najważniejszym zadaniu wyprawy. Wadim wy-
dobył nagle z kieszeni gazetę i wręczył ją koledze:

— Czytałeś? O naszej wyprawie...




—	 Gdzie?! — zdziwił się Mitia.




— W przemówieniu Stalina.

Mitia z niedowierzaniem spojrzał na przyjaciela.




—	Przemówienie, oczywiście, czytałem — powiedział. — Ale
o Tien-Szanie, jak mi się zdaje, nic w nim nie ma...




—	Przeczytaj jeszcze raz dokładnie.




Mitia szybko otworzył gazetę i od razu spostrzegł ustęp pod-
kreślony mocno czerwonym ołówkiem.




—	„Jest w naszym kraju wszystko— przeczytał — z wyjąt-
kiem może kauczuku. Ale za rok, dwa będziemy mieli do dyspo-
zycji również i kauczuk."




—	Rozumiesz teraz? — zapytał Wadim. — Będziemy poszuki-
wać kauczuku!

 




 KAO-CZU — „CZARNE ZŁOTO"

 




Spotkanie w Bołogim odbyło się w roku 1931. Wtedy Związek
-Radziecki nie miał jeszcze własnego kauczuku.

 

A teraz?

Rozejrzyjmy się choćby dokoła siebie. Od lampy biegnie sznur
elektryczny, pokryty gumową izolacją. Tak samo przewody radio-
we. W spodenkach kąpielowych przeciągnięta jest guma, gumo-
we podwiązki przytrzymują pończochy czy skarpetki. W torni-
strze czy teczce macie gumę do wycierania... 

Może ktoś powie: — Wielka mi rzecz, taka mała gumka! Prze-
cież odrobina kauczuku wystarczy, by ją zrobić. — Lecz ile takich
gumek w naszym kraju zużywają choćby tylko uczniowie. Fa-
bryki rzucają na rynek trzydzieści pięć milionów sztuk, a i tego
za mało — gumek potrzeba dużo więcej.




Porównajcie teraz małą gumkę do wycierania z dużą oponą
samochodową. Po drogach naszego kraju jeżdżą miliony samocho-
dów osobowych i ciężarowych. Samoloty unoszą się w przestwo-
rzach, kombajny pracują na polach kołchozów, ogromne parowce
pływają po rzekach i morzach... a wszędzie potrzeba kauczuku. Pod względem zużycia gumy Związek Radziecki wysunął się
już na pierwsze miejsce w Europie.




Skąd więc się bierze ten radziecki kauczuk?

Wszyscy oczywiście wiecie, jak wydobywa się węgiel. I każdy
potrafi sobie wyobrazić wysoką wieżę wiertniczą nad szybem
naftowym. Wiecie również o tym, że tkaninę na koszule czy su-
kienki wyrabia się z lnu rosnącego na polach białoruskich lub
z bawełny uzbekistańskiej. Każdy wie również, skąd bierze się
żelazo, miedź, aluminium, cynk, torf... A guma? Czy zastanawia-
liście się, skąd bierze się guma?

Były takie czasy, kiedy Europejczycy nie znali kauczuku. Wca-
le go nie znali. Pierwszym Europejczykiem, który oglądał kau-
czuk, był Krzysztof Kolumb — ten sam, który odkrył Amerykę.

W roku 1493 znakomity podróżnik po raz drugi wyruszył do
krajów zamorskich. Przepływając wzdłuż wyspy Haiti, z wyso-
kiego pokładu swej flagmańskiej karaweli ujrzał zdumiewający
obraz: po łące wśród palm biegali krajowcy rzucając do siebie
dużą, czarną piłką; liczni widzowie w odświętnych strojach
z barwnych piór zachęcali grających głośnymi okrzykami.

Ale Kolumb nie zwracał uwagi na tych starożytnych „kibi-
ców". Nie zaobserwował też zasad gry i obecnie nie wiemy, w co
właściwie grali Haitianie XV stulecia: w starożytnego palanta,
piłkę nożną czy siatkówkę. Cała uwaga admirała i jego towarzy-
szy skupiona była na piłce. Sądząc z wysiłków graczy była do-
syć ciężka. Ale uderzając o ziemię piłka za każdym razem odbi-
jała się jak żywa. Wyglądało to na czary. Wielu marynarzy
przeżegnało się nawet w obawie, czy w piłce nie ukrywa się jakiś
zły duch.

Na pewno uśmiechniecie się i powiecie sobie: „Śmieszni lu-
dzie. Wielka mi rzecz — piłka gumowa". Ale pamiętajcie, że
Kolumb oglądał pierwszą gumową piłkę.




Tak się złożyło, że kauczuk odkryli dla świata Indianie, „dzi-
kusy", jak ich nazywali pyszałkowaci Europejczycy. Owe „dzi-
kusy" obdarzyły inne narody świata nie tylko kauczukiem. Z Ame-
ryki przybyły niebawem ziemniaki, kukurydza, kakao i tytoń.
Przed Indianami nikt nie znał tych roślin. A piłka, oglądana przez podróżników na wyspie Haiti, tylko w ich oczach była pierw-
szą w świecie piłką: Indianie znali ją już od setek lat.




Niedawno w czasie badania wykopalisk w Hondurasie (Ame-
ryka Środkowa) archeolodzy natrafili na gładki, prostokątny pla-
cyk, a obok znaleźli tam kauczukową piłkę odpowiadającą wiel-
kością naszej piłce nożnej. Uczeni ustalili, że to najstarsze boisko
pochodzi z X wieku. To znaczy, że już tysiąc lat temu Indianie
z plemienia Majów znali kauczuk.

I oto po pięciu wiekach, w roku 1493, Krzysztof Kolumb jako
pierwszy z Europejczyków ujrzał piłkę kauczukową. Ale odkry-
ciem swoim niezbyt się zainteresował: Kolumb poszukiwał drogi
zachodniej do bogatych Indii, marzył o indyjskim złocie, korze-
niach i kości słoniowej, a odkrył dobrotliwych Haitian i śmiesz-
ną ich zabawkę. Oglądał, przypatrywał się i zabrał nawet ze sobą
kawałek „skaczącego przedmiotu", aby pokazać go w Europie.
Istotnie po powrocie pokazał niektórym znajomym. Antonio
Herrera, historyk hiszpański, opisał kauczuk w swych dziełach
i stąd dowiedzieliśmy się o odkryciu Kolumba. Ale niebawem
wszyscy w Europie zapomnieli, o „skaczącym przedmiocie".

Krzysztof Kolumb mimo wysiłków nie-znalazł indyjskiego zło-
ta; umarł w nędzy. A wiele lat po jego śmierci kapitaliści nazwa-
li kauczuk „czarnym złotem".

Po raz drugi Europa zawarła znajomość z kauczukiem Indian
amerykańskich dopiero w dwieście lat później. W roku 1735 mło-
dy uczony francuski, Charles Marie de la Condamine, podróżu-
jąc przez dżungle Amazonki, zobaczył nie tylko kauczuk, ale
i wyniosłe, dwudziestometrowe drzewo, z którego krajowćy otrzy-
mywali kauczuk. Indyjskie słowo kao-czu znaczy „łzy drzewa".

„W lasach prowincji Esmeraldo — pisał de la Condamine do
Akademii Francuskiej — rośnie pewne drzewo. Krajowcy nazy-
wają je ,,hewe“. Przy nacięciu kory z drzewa wypływa sok bia-
ły jak mleko. Na powietrzu po pewnym czasie twardnieje i na-
biera ciemnej barwy.




Ludność, miejscowa wyrabia z kauczuku nieprzemakalne obu-
wie, W prowincji Quito masą tą przesycają tkaniny, które stają
się w ten sposób również nieprzemakalne. Wyrabia się zeń także butle. Glinianą formę polewa się białym sokiem z drzew, obsu-
sza, po czym potłuczoną uprzednio glinę usuwa się przez szyjkę
i butla jest gotowa. Butle owe są nietłukące i znakomicie nadają
się do przechowywania płynów".




Jak więc widzicie, „dzikusy" umiały już wówczas wyrabiać
pierwsze impregnowane tkaniny oraz butelki i nieprzemakalne
obuwie, a wszystko z owego nie znanego w Europie kauczuku.

Płynęły lata, dziesiątki lat. Zamorskie cudactwo stawało się
zdecydowanie modne. W roku 1770 chemik angielski, Priestley,
wykrył, że kauczuk można zużytkować w malarstwie: „To bardzo
proste, panowie! Bierzecie „indyjską gumkę", ostrożnie pociąga-
cie nią po papierze i wszystkie ślady ołówka znikają. Znikają,
jakby ich tam nigdy nie było".

Znowu się uśmiechacie: „Także mi odkrycie! Każdy uczniak
wie o nim". Alę tak jest dzisiaj. Wówczas zaś dopiero po odkry-
ciu Priestleya malarze zaczęli na gwałt sprawiać sobie „indyjskie
gumki".

Z kauczuku zaczęto wyrabiać sprzączki do pantofli, podwiązki,
pasy, sznurki. Thomas Wells, pomysłowy przedsiębiorca angiel-
ski, wpadł na jeszcze jeden nowy rodzaj wytwórczości: posyłał
do Brazylii drewniane kopyta, Indianie powlekali je sokiem he-
wei, a następnie suszyli i... w ten sposób powstały kalosze. W Lon-
dynie, w czasie pluchy, była to rzecz niezastąpiona.

Od roku 1836 do 1850 z Brazylii zdołano wywieźć 2 372 573
pary kaloszy. Z wprowadzeniem ich do Rosji łączy się pewien na-
der charakterystyczny szczegół, o którym warto wspomnieć.

W roku 1836 młody lekarz, Nikołaj Iwanowicz Pirogow, de-
monstrował w Rosyjskiej Akademii Nauk swoją metodę rynopla-
styki — operacji nosa. Uczony miał podówczas zaledwie dwa-
dzieścia sześć lat, ale w audytorium zebrało się wielu lekarzy. Za równo młodych studentów, jak i sędziwych profesorów sprowadził tu rozgłos udanych operacji chirurga Pirogowa. Spodzie-
wali się szczegółowego opisu jego metody.




Jakież było zdziwienie zgromadzonych, kiedy Pirogow nie tylko opowiedział o operacji, ale przystąpił do jej zademonstrowa- nia.

Umieścił na katedrze drewnianą głowę lalki fryzjerskiej. Nos
lalki, rzekomego pacjenta, był „okaleczony" — właściwie po pro-
stu odcięty, na czole zaś widniała cienka, dokładnie przylegająca
błonka zastępująca skórę.




Uzbrojony w skalpel Pirogow przeprowadził operację pla-
styczną według wszelkich zasad nauki. Z czoła lalki wyciął trój-
kątny skrawek „skóry", kilku ruchami przeniósł go niżej (błonkę
wyginać można było do woli), a wreszcie zademonstrował, jak na-
leży „modelować" ze skóry nos człowieka.




— Moje operacje dokonywane tą metodą w Jurjewie i Rydze
— zakończył Pirogow — zawsze kończyły się pomyślnie.




Po wykładzie do młodego chirurga zbliżył się stary profesor.




— Kolego — powiedział — wszystko to było w najwyższym
stopniu pouczające i ciekawe. Ale powiedzcie mi, czego właści-
wie użyliście zamiast skóry na czole? Co to był za materiał?




— Kawałek starego kalosza — odparł z uśmiechem Pirogow.
Wiecie oczywiście wszyscy, że obecnie kauczuk ma w medycy-
nie niezmiernie szerokie zastosowanie, poczynając od zwykłych
grzałek i poduszek z tlenem, a kończąc na najbardziej skompli-
kowanych przyrządach chirurgicznych. Teraz zaś będziecie wie-
dzieli również, że pierwszym lekarzem, który zwrócił uwagę na
doniosłe znaczenie kauczuku — jego elastyczność, sprężystość i giętkość — był wielki chirurg i anatom rosyjski Nikołaj Iwanowicz Pirogow.




Tymczasem przedsiębiorcy angielscy, amerykańscy i inni po
dawnemu starali się na handlu kauczukiem zarabiać jak najwię-
cej pieniędzy. W pierwszych latach XIX wieku powstała w Glas-
gow wielka fabryka wyrobów kauczukowych. Jej właściciel, nie-
 jaki Mackintosh, rozpoczął wyrób płaszczy nieprzemakalnych
z tkaniny nasyconej kauczukiem na wzór tkanin indiańskich. Do
kieszeni pomysłowego przedsiębiorcy szeroką strugą popłynęły
pieniądze. A płaszcze gumowe nawet i teraz nazywane są makin-
toszami, chociaż mało kto wie, że jest to nazwisko pierwszego fa-
brykanta wyrobów gumowych. Z każdym rokiem kauczuk znajdował coraz większe zastosowanie. „Łzy drzewa hewe" płynęły całymi tonami, a każda tona w ręku chciwych handlarzy przekształcała się w dolary, funty szterlingi, franki, marki...

Istnieje starożytna legenda o królu frygijskim Midasie. Był on
niezmiernie chciwy. We śnie i na jawie zwidywały mu się klejno-
ty, złoto całego świata pragnął zgromadzić w swym ręku. Pew-
nego razu bóg Dionizos spełnił marzenie Midasa: odtąd wszystko,
czegokolwiek się dotknął, przemieniało się w złoto. Ale co było
dalej?

Mądra legenda opowiada, jak ukarany został król za swą chci-
wość. Chciał Midas jeść, ale smakowite potrawy przemieniały się
w jego ręku w złoto. Pragnął się napić, ale i woda stawała się zło-
tem, gdy tylko chciwy król umaczał w niej usta. A rozumiecie
sami, że metalu, choćby najcenniejszego, nie można ani zjeść, ani
wypić. Tak więc, otoczony złotem, umierał chciwy król Midas
śmiercią głodową...

Współcześni kapitaliści bardzo przypominają owego mityczne-
go króla. Kapitaliści również marzą o zgromadzeniu w swych rę-
kach wszystkich bogactw świata. A im więcej potrafią zagarnąć,
tym bardziej rośnie ich niepohamowany apetyt. I wszystko, czego
dotkną chciwe ich ręce, chcieliby przemienić w złoto. Węgiel
przynosi im zyski, nazwali więc węgiel „czarnym złotem" Roz-
począł się handel niewolnikami — i Murzynów nazwano „czar-
nym złotem". Kapitaliści zagarnęli cenne kopalnie nafty — i ją
również nazwali „czarnym złotem".

I oto dostał się w ręce kapitalistów wspaniały sok wiecznie
zielonej hewei kao-czu. Natychmiast nadali mu nową nazwę. Ja-
ką? Oczywiście „czarnego złota", chociaż kauczuk nie zawsze jest
czarny, bywają i jasne gatunki. Lecz kapitalistom jest to obojęt-
ne, chodzi przecież tylko o to, by kauczuk przynosił zyski.

„Czarne złoto" — to nasza przyszłość! "

„Największa zdobycz dziewiętnastego wieku! "

„Nowa wschodząca gwiazda przemysłu! "




Takie i inne okrzyki wydawali kapitaliści reklamując swój to-
war. A agenci syndykatów, trustów i spółek, kauczukowych my-
szkowali po całym świecie, poszukując „czarnego złota". Stopniowo, obok hewei, znaleziono na świecie inne jeszcze rośliny kau-
czukodajne, czyli zawierające kauczuk.




Jedną z nich na pewno wielu z was zna doskonale. Jest to zwy-
czajny fikus, roślina pokojowa. Biały sok, który przy złamaniu
wypływa z liści fikusa, jest właśnie owym mlecznym sokiem za-
wierającym kauczuk. W stanie dzikim ficus elastica rośnie w kra-
jach podzwrotnikowych. Odkryto kauczukodajne drzewo castil-
loa elastica, kauczukodajne liany landolphia i kauczukodajny
wilczomlecz na Madagaskarze. Wszystkie te rośliny ustępowały
wiecznie zielonej hewei — dawały znacznie mniej kauczuku
i w znacznie gorszym gatunku — ale mimo wszystko było to
upragnione „czarne złoto".

Wszystkie kauczukodajne rośliny miały jedną wspólną cechę:
rosły tylko w strefie podzwrotnikowej, w pasie równikowym. Na
północy nie było żadnych kauczukodajnych roślin. I autorytety
naukowe wszystkich krajów — członkowie akademii, profesoro-
wie, doktorzy — stworzyli nawet teorię, że dla powstania kau-
czuku niezbędne są rzekomo „szczególne właściwości" podzwrot-
nikowego słońca. 

Dziesiątki prac naukowych, setki doświadczeń w laboratoriach,
wieloletnia praktyka — wszystko przemawiało za tym, że rośli-
ny kauczukodajne można hodować tylko w Brazylii, na Malajach
i w Afryce, a w Związku Radzieckim nie ma ich i nie może być.

Lecz oto w lutym w 1931 roku na pierwszej wszechzwiązkowej
konferencji działaczy socjalistycznego przemysłu przemawiał to-
warzysz Stalin. Mówił o nieprzebranych bogactwach naturalnych
Związku Radzieckiego zapewniających rozwój przemysłu. Wę-
giel i naftę, zboże i bawełnę, rudy wszelkiego rodzaju — wszyst-
ko to posiada ziemia radziecka. Nie ma tylko kauczuku. „Ale za
rok, dwa — powiedział towarzysz Stalin — będziemy mieć do dyspozycji również i kauczuk. "

,, Będziemy poszukiwać kauczuku! " — postanowili obaj przy-
jaciele, Wadim Bachnow i Mitia Doński.




—,,Będziemy poszukiwać własnego radzieckiego kauczuku! "
— mówili wszyscy, którzy słyszeli przemówienie wodza. A słów
towarzysza Stalina słucha cały naród.




 W KRAINIE GÓR NIEBIESKICH

 




Wczesnym rankiem. 15 lipca 1931 roku nad brzegiem jeziora
Issyk-kul ukazała się malownicza grupa sześciu jeźdźców na ma-
łych, górskich konikach. Jadący przodem rosły młodzieniec za-
trzymał się przy kamienistym brzegu jeziora i spoglądając w dal
błękitnymi oczyma, oświadczył nieco uroczystym tonem:

— Przyjaciele, zapamiętajcie ten dzień! Wyprawa badawcza tu-
rystów-komsomolców do Środkowego Tien-Szanu rozpoczęła się.




Tym młodym człowiekiem był Wadim. Towarzyszyli mu sta-
rzy, doświadczeni przyjaciele. Przez całą zimę starannie przygo-
towywali się do wyprawy: przestudiowali szereg podręczników i prac naukowych z dziedziny geologii, geografii, hydrologii, glebozna wstwa i botaniki, zwiedzali muzea, pracowali w laborato-riach.




Nie ustawali w pracy nawet w wagonie. Dlatego tak niepostrze-
żenie szybko upłynęło pięć dni drogi do miasta Frunze. Ale w stoli- cy Kirgizji przyjęto ich niezbyt życzliwie. We Frunze ogłoszony był stan oblężenia: w okolicy grasowały bandy basma-czów * Ibrahima-beja.

Nasi podróżnicy już w drodze słyszeli o bandytach, którzy jak
szakale napadają tchórzliwie w porze nocnej na bezbronnych koł-
choźników i zabijają komunistów i komsomolców. Ale czyż basmacze mogli powstrzymać potężny pochód narodu w jasną przyszłość, w socjalizm?.

Z basmaczami walczyły nie tylko oddziały Armii Czerwonej.
Wszystkie narody Azji Środkowej — Uzbecy, Kazachowie, Tadżycy i Kirgizi — przystąpiły do walki z nimi.

I dawno już byłyby wytępione ostatnie bandy basmaczów, gdy-
by nie pomagali im „sąsiedzi“. Za Pamirem rozpoczynał się obszar
„kraju ościennego" — zagranica, Afganistan. W Afganistanie zaś
gospodarzyli jakby we własnej kolonii Anglicy. I z wielkim za-
dowoleniem zaczęli okazywać bandytom pomoc. Basmacze otrzy-
mywali od Anglików pieniądze i broń.

 




* Basmacze — członkowie kontrrewolucyjnych band nacjonalisty-cznych, organizowanych i finansowanych przez wywiad angielski. Basmacze grasowali w Azji Środkowej w latach 1918—1924. W roku 1931 były to już tylko niedobitki tych band.

 

I właśnie teraz Ibrahim-bej przez góry Tien-Szanu poprowadził do Kraju Rad swoich bandytów uzbrojonych w angielskie karabi- ny.




Wiadomość ta, rzecz jasna, nie należała do przyjemnych. Po-
dróż naszych turystów stawała się niebezpieczna. Ale nie mogli
przecież zawrócić! Podróżnicy dobrze pamiętali o swoim głów-
nym zadaniu i postanowili nie odkładać wyprawy. Ciężarówką
pędzili wąskimi drogami górskimi, które biegną wśród urwisk
i przepaści. Minęli Tokmak i dotarli do osady nad brzegiem je-
ziora Issyk-kul. Dalej wiodła mało już znana droga. Na północ-
nym brzegu jeziora nigdy jeszcze nie ukazał się samochód. W Przewalsku, mieście noszącym imię wielkiego podróżnika rosyjskiego, komsomolcy dosiedli koni i teraz zatrzymali się na północnym brzegu Issyk-kulu wstrząśnięci pięknem tego niezwy-kłego kraju.

Nad brzegiem jeziora kwitną maki szkarłatne, różowe, purpu-
rowe, czerwone, pąsowe, pomąrańczowe. Gorejącym pasem dzielą
świat na dwie części: w dole — granatowe jezioro, u góry — jas-
ne, bladobłękitne niebo. A gdzieś bardzo daleko ciągnie się na
widnokręgu śnieżnobiały łańcuch Gór Niebieskich.

Dopiero tutaj, zetknąwszy się z pięknem Tien-Szanu, zrozu-
mieli młodzi podróżnicy, dlaczego lud nadał temu pasmu gór-
skiemu tak poetyczną nazwę — Góry Niebieskie. Przez długą
chwilę trwało milczenie. Po czym Wadim zakomenderował:




— Naprzód, przyjaciele! Ruszamy!




— Jeżeli mój konik nie ma nic przeciw temu, to jestem gotów — powiedział Wiktor Górski.




Jechał jako ostatni na narowistym koniku z białą strzałką na
czole. Długie nogi Wiktora zwisały niemal do samej ziemi. Dziś
po raz pierwszy dosiadł wierzchowca i teraz spoglądał z zazdroś-
cią na przyjaciół jadących tak spokojnie, jak gdyby całe życie
spędzili w siodle.




„Sam sobie jestem winien — rozmyślał nieszczęsny jeździec —
chłopcy przez dwa miesiące zaprawiali się w ujeżdżalni, a tylko
ja nie miałem nigdy do tego ani chęci, ani czasu. A teraz siedzę tu
niczym Don Kichot na swoim Rosynancie".

Porównanie, które właśnie w tej chwili przyszło mu na myśl,
wydało się tak dalece zabawne, że natychmiast zapytał pozosta-
łych:




— Czy nie przypominam przypadkiem Don Kichota?




— Wykapany sobowtór — zaśmiała się dźwięcznie Irena Pa-
włowska, zgrabna dziewczyna o kasztanowatych warkoczach.




Chudy i niezgrabny na swym małym koniku Wiktor rzeczywi-
ście przypomina „rycerza o smutnym obliczu". Ale to go wcale
nie martwi i śmieje się wesoło razem ze wszystkimi.

W czasie postoju okazało się, że Irena również dostała konia
o złośliwym usposobieniu. Ni z tego, ni z owego wierzchowiec
zwalił się nagle na ziemię, tak że Irena ledwo zdążyła zeskoczyć.
Dziewczyna postanowiła zająć się „wychowaniem" konika i znów
go osiodłała, ale powtórzyła się ta sama historia. Teraz i na Wi-
ktora przyszła kolej śmiechu.




— Kola, padnij, jeszcze raz! — wołał Wiktor.




Konik Ireny odtąd już niezmiennie nazywał się „Kola".

„Końskie historie" długo jeszcze dokuczały turystom.

Każdego ranka Wadim musiał staczać walki z towarzyszami,
aby przytraczali należycie juki, kociołki i resztę dobytku. A mimo
to już po paru godzinach drogi odzywał się donośny, metaliczny
chór: rzemienie rozluźniały się, a kociołki i kubki dzwoniły, aż
uszy puchły. Było to bardzo przykre: prawdziwa, poważna ekspe-
dycja, zatrzymywać się nie może, a tu takie brzęczenie.

Podróżnicy śpieszyli naprzód, w góry. Nocowali tam, gdzie za-
skakiwała ich noc. Jeżeli zdarzało się to w jakimś zaludnionym
miejscu, to dobrze. Jeżeli na pustkowiu — tym lepiej. Byle tylko
była woda do picia dla ludzi i koni oraz suche gałęzie na opał.
Podróżnicy rozbijali dwa namioty, zapalali ognisko i gotowali
strawę. Obiadem każdy zajmował się po kolei, a naczelnym ku-
charzem na mocy zgodnej decyzji wszystkich był Wadim. Niepo-
skromiony Wiktor stale sobie z niego podrwiwał.




— Wadim — wołał, ledwo się zatrzymano na postoju — jakie
mamy dzisiaj menu?




— Znakomite — odpowiadał kuchmistrz.

— A właśnie! — dogadywał Wiktor. — Na pierwsze danie —
zupa z dorsza, na drugie — dorsz pieczony, na trzecie — kompot
z łbów dorsza.




Chodzi o to, że jeszcze na początku drogi podróżnicy zakupili
cały worek suszonego dorsza, którego wszyscy mieli już powyżej
uszu.

Posuwano się naprzód dość szybko: czterdzieści do pięćdziesię-
ciu kilometrów dziennie — i cały czas na wysokości dwóch —
dwóch i pół tysiąca metrów nad poziomem morza. A ze wszyst-
kich stron otaczały ich góry porosłe smukłym tienszańskim świer-
kiem.




Widok tych lasów górskich był zadziwiająco piękny. Irena nie
przestawała się nimi zachwycać, wpatrzona w łamaną linię dalekich gór i równe, proste kreski drzew. Dziewczyna raz po raz zjeżdżała z drogi i oceniała na oko obszar lasu, wiek i wysokość drzew, niczym towarzyszący wyprawie taksator:  bo budowniczo- wie przyszłej auto strady muszą koniecznie wiedzieć, przez jakie lasy będzie ona przebie gać. Wszystkie swe obserwacje Irena notowała w dzienniku.




Czasami przywoływała Mitię prosząc o sfotografowanie jakie-
goś wyjątkowo interesującego odcinka. Chłopak z przyjemnością
spełniał jej prośbę, a za każdym razem robił dwa zdjęcia: same-
go lasu i Ireny w lesie.

Zresztą Mitia na ogół oszczędzał filmów, gdyż czekało go zro-
bienie zdjęć wszystkich najbardziej skomplikowanych odcinków
trasy.

Poza tym Mitia jest meteorologiem i lekarzem wyprawy. Trzy
razy dziennie mierzy i notuje w specjalnym zeszycie temperaturę
i wilgotność powietrza, określa szybkość i kierunek wiatru, ro-
dzaje chmur i temu podobne czynności.

Tylko w zakresie działalności lekarskiej jakoś mu się dotąd
„nie wiodło" — nikt z podróżników nie chorował.




Wiktor jest gleboznawcą i hydrologiem. Prowadzi „dziennik
próbek". Zatrzymuje się co kilometr, ścina nożem trawę, obnaża
powierzchnię gleby i pobiera próbki do zawczasu przygotowanych woreczków. Do każdego woreczka Wiktor przyczepia kartkę.Wszy stko to zawiezie później do Moskwy. Kiedy zaś „gleboznawca" robi odkrywki glebowe — niewielkie studzienki półtorametrowej głębokości — pomagają mu wszyscy.




Wadim Bachnow jest nie tylko kierownikiem wyprawy. Razem
z Jurą Paninem — poczciwym olbrzymem, a zarazem doświadczo-
nym turystą — zajmuje się badaniem terenu pod przyszłą drogę.
Prowadzą na oko pomiary trasy, przygotowują hydrologiczne opi-
sy rzek, przez które będą przerzucone mosty, i prowadzą dziennik
podróży.




Ale najtrudniejsze bodaj zadanie ma Borys Bachnow, starszy
brat Wadima, a zarazem najstarszy członek ekspedycji (ma już
dwadzieścia trzy lata). Borys jest ekonomistą wyprawy. Jego
czynności podróżnicy określili bardzo zwięźle:  „Rozpytywanie każdego, kto się tylko nawinie". Dróg nie przeprowadza się w Związku Radzieckim na chybił trafił, ale z uwzględnieniem po-
trzeb transportu, rozmieszczenia miejscowości zaludnionych,
z uwzględnieniem czynników historycznych i wielu, wielu in-
nych. O wszystko to Borys musiał się dowiadywać zbierając da-
ne w rejonowych komitetach partii, komitetach wykonawczych,
radach wiejskich i w rozmowach z miejscową ludnością.




Już w pociągu Borys pilnie studiował słowniczek rosyjsko-ka-
zachski. Przy jego pomocy ułożył sobie kwestionariusz. Kiedy zaś
we Frunzem dowiedział się o bandzie Ibrahima-beja, Borys uzu-
pełnił program każdej rozmowy bardzo istotnym szczegółem. Na
pierwszym miejscu umieścił wyraz,, atba“, co po kazachską znaczy
„nie strzelaj". Dalszy ciąg rozmowy miał być taki:

„Dokąd idziesz? "

„Co wieziesz? "

„Po co jedziesz? "

„Jak często jeździsz tą drogą? "

„Czy dużo ludzi jeździ tą drogą? "




Borys już od dłuższego czasu marzył o wypróbowaniu w prak-
tyce swej znajomości języka kazachskiego, ale sposobność jakoś
się nie nadarzała: nieliczni podróżni, spotkani w ciągu pierwszych
dni drogi w górach, doskonale mówili po rosyjsku.

Wreszcie jednak dotarli podróżnicy do przełęczy Santasz. Wy-
soko w" górach widniały zamiast lasu zielone łąki, a gdzieniegdzie
kobierce barwnych kwiatów alpejskich. Jeszcze wyżej widać by-
ło połyskujące w słońcu, nagie, pokryte śniegiem skały i lodowce.
Byli już na przełęczy, mieli właśnie schodzić w dół, kiedy Borys:
zauważył daleko przed nimi jakiegoś starego Kazacha i natych-
miast pogalopował w jego stronę.




— Atba! — zawołał zbliżając się. — Dokąd jedziesz? Co wie-
ziesz? - Kazach przestraszył się:




— Po co mam strzelać? Czego ode mnie chcesz? Ja nic nie mam.




Reszta członków wyprawy ruszyła na pomoc skompromitowa-
nemu „ekonomiście". Kiedy Kazach dowiedział się, że prowadzą
poszukiwania pożytecznych kamieni i roślin, uśmiechnął się bez-
zębnymi ustami i powiedział czystym rosyjskim językiem:




— To dobrze, bardzo dobrze! Będziecie moimi gośćmi.




W ten sposób podróżnicy dostali się do koczowiska Kazachów.
Gdy zbliżyli się do najbliższej jurty, wybiegło z niej dwóch chło-
pców niewielkiego wzrostu, muskularnych, opalonych i niezwy-
kle do siebie podobnych.




— To moi synowie — Sajdak i Gałuk — przedstawił ich Kazach mówiąc coś do nich w ojczystym języku.




Chłopcy z zadowoleniem pokiwali głowami i popędzili do stada owiec. Podróżnicy nie zdążyli jeszcze rozsiodłać koni, gdy na ognisku piekł się już cały baran... 

Turyści gorąco chwalili wspaniałe przyjęcie, potem wszyscy
mieszkańcy koczowiska zebrali się na rozmowę z gośćmi moskiewskimi. Borys wtedy nagadał się do woli.

Stary Kazach zapalił długą fajkę i zaczął opowiadać tak dużo
i tak skwapliwie, że Borys nie nadążał z zapisywaniem.




— To, widzicie — Kazach wskazał ręką przełęcz — jest stara
droga, starszej tu nie ma. Tędy setki lat temu prowadził swoje
wojska Czingiz-chan. Mówią, że w tym właśnie miejscu, gdzie
teraz siedzimy, odbyła się wielka bitwa. Czingiz-chan przy po-
mocy złych duchów odniósł zwycięstwo, a chcąc je upamiętnić rzucił kamień na pole bitwy. A każdy wojownik Czingiz-chana, też rzucił kamień. Tak wyrosła przełęcz Santasz, to znaczy „sto
kamieni"....




Szybko zapadła noc, ciemna i parna. Tylko gwiazdy błyszczały
jasno na niebie. Stary Kazach opowiadał podróżnikom o dalekiej
przeszłości, ci zaś mówili mu o przyszłości.

Przez Santasz biec będzie szeroka droga. Zjawią się na niej ty-
siące lśniących samochodów, które przyniosą nowe życie do kraju
Gór Niebieskich. Tam gdzie Czingiz-chan stoczył niegdyś bitwę,
stanie olbrzymi, kamienny pałac-elektrownia. Wokoło zaś w szczę-
ściu i dostatku żyć będą Kazachowie-kołchoźnicy. Zamieszkają
w nowych, jasnych domach, słuchać będą przez radio dalekiej
Moskwy, a w kinie zobaczą cały świat...

Dzisiaj wszystko to jest już od dawna rzeczywistością — i dro-
ga, i elektrownia, i radio, i kino — ale wtedy, w roku 1931, było
to jeszcze pięknym marzeniem. Kazachowie słuchali jak zaczaro-
wani.




— Jednej tylko rzeczy do tego brakuje — zakończył Wadim —
kauczuku. Bez niego nie można zbudować elektrowni i kina, bez
niego nie przyjadą tu samochody. I właśnie dlatego szukamy
w waszych górach kauczuku. Stalin kazał nam szukać.

— A co to jest ten kauczuk? — zapytał nagle Sajdak. — Jak
go szukać?




Jeszcze będąc w Moskwie, przed samym wyjazdem, nasi po-
dróżnicy udali się do Instytutu Roślin Kauczukodajnych, prosząc
o wskazówki dla poszukiwań. W Instytucie nieraz widać zjawiano
się z takimi prośbami. Nikt się nie zdziwił, przydzielono im wy-
kładowcę i cała grupa przez pięć dni odbywała studia.




— Kauczuk jest w roślinach — powiedział Wadim. — Ale nie
wiemy w jakich. Może w drzewach, może w krzewach, a może
w trawach. Ale tam, gdzie rosną takie rośliny, dzieci lubią je żuć.
Może wiecie o takiej trawie czy krzaku?




Nikt się nie odezwał.




— Słuchaj, Borys — szepnął kierownik wyprawy — zobacz,
czy w twoim słowniczku nie ma tłumaczenia słowa „żuć“.




Borys wydobył z kieszeni słowniczek i zaczął go przeglądać.

— Żaba, żądło, żart, żebro, żniwa, żołnierz, żuchwa — odczyty-wał, wreszcie znalazł: żuchwa, żucie... Mam! Słyszysz, znalazłem!,, Żucie“ znaczy po kazachsku — sagiz.




— Słuchajcie — zwrócił się Wadim do koczowników — kauczuk jest w sagizach. Sa-gi-zach! Czy wiecie co o nich, słysze- liście kiedy?




W napięciu czekano na odpowiedź, ale nikt się nie odezwał.
Przykre milczenie przeciągało się. Aż nagle staruszek, który jak
się zdawało, zasnął już głęboko, rozsunął swe wąskie powieki, wy-
jął z ust długi cybuch fajki i zbliżył się do naszych podróżnych.




— Wiem o takim sagizie — powiedział — rośnie w Górach Niebieskich. Przypomniałem sobie: 	słyszałem o tym od mego




dziada. Ten sagiz rośnie na sazach — bagnach górskich. Musicie
szukać, koniecznie musicie szukać! Niech i w naszych górach na-
stanie takie wspaniałe życie!




— My też pójdziemy szukać! — powiedział Sajdak.

— Jesteśmy komsomolcami! — dodał Gałuk.




Był to cudowny wieczór, pełen przyjaźni, nadziei i pięknych
marzeń. A nazajutrz rankiem z koczowiska pod przełęczą San-
tasz razem z naszymi podróżnikami wyruszyli komsomolcy Saj-
dak i Gałuk. Zostali przewodnikami wyprawy. Droga była jeszcze
daleka...

 




 STARY STIEPAN NABOKOW

 




Trzech jeźdźców pędziło w cwał przez pustynny płaskowyż
otoczony ze wszystkich stron skałami. Jeźdźcy byli w mundu-
rach. Dwaj mieli przewieszone przez plecy karabiny, trzeci —
niewątpliwie dowódca — miał przy boku mauzer. Zatrzymali się
przy wyschłym korycie rzeki i zsiedli z koni. Miało się pod wie-
czór, słońce niemal zupełnie skryło się za czarną, posępną górą,
rzucając w dolinę ostatnie, skośne promienie. Dowódca przyłożył
do oczu lornetę połową i długo patrzył na północ. Po czym po-
wiedział krótko:

— Tutaj będziemy czekać. Tamci już nadchodzą.




Po pół godzinie nawet gołym okiem można było dostrzec, że
zboczem góry powoli zjeżdża grupa jeźdźców.

—	Jeden, dwa, trzy... — liczyli żołnierze — cztery, piąć, sześć... siedem, osiem.




Spojrzeli po sobie.




— Dlaczego osiem? — zapytał dowódca.




Na dany przezeń znak jeden z żołnierzy odprowadził konie do
niewielkiej kotlinki, drugi zaś przypadł koło dowódcy za ogrom-
nym kamieniem. Stąd całą doliną widać było jak na dłoni.

Dziwny oddział zbliżał się do oczekujących. Przodem jechał
opalony na brąz mężczyzna w białym, turystycznym kapeluszu,
i kraciastej koszuli. Z daleka już widać było opadającą mu na
czoło czuprynę, zadziwiająco jasną w porównaniu z ciemną twarzą.
Tuż za nim posuwało się luzem jeszcze pięciu jeźdźców w podob-
nych strojach. Pochód zamykało jeszcze dwóch w spiczastych
czapkach i barwnych chałatach. Wszyscy posuwali się wolno, naj-
widoczniej zmęczeni długą podróżą.

W chwili kiedy znaleźli się najwyżej o dziesięć kroków od wiel-
kiego głazu, wszyscy wojskowi równocześnie wstali i skierowali
się na ich spotkanie. Podróżnicy, zaskoczeni, znieruchomieli.

— Czy towarzysz Bachnow? — zwrócił się dowódca do jasno-
włosego jeźdźca.




— Tak, to ja — powiedział tamten ze zdziwieniem.




— Bardzo się cieszę! Dowódca ochrony pogranicza, Grisz-
czenko.




Wadim zeskoczył z konia. Uścisnęli sobie ręce, po czym dowódca przedstawił towarzyszącego mu wojskowego:




— Mój zastępca, Jusupow.




— Bardzo mi miło! — powiedział Wadim. A wskazując na zbliżającego się do nich młodego człowieka, dodał uroczyście: — Mój zastępca, Doński!




— Lekarz wyprawy? — spytał Jusupow.




Doprawdy z tymi wszechwiedzącymi ludźmi ani rusz nie moż-
na było utrzymywać,, uroczyście-dyplomatycznych stosun-
ków"! I Wadim zapytał z uśmiechem, który od razu ujawnił jego
młody wiek:




— Do licha! Skąd wy tak wszystko wiecie?

—	Tajemnica... — uśmiechnął się w odpowiedzi dowódca placówki. — Przecież i w górach można mieć radio. Ale, ale — do-
dał przechodząc na ton poważny — wiemy, że was powinno być
sześciu.




— Prawda! — połapał się Wadim. — Zupełnie o tym zapom-
niałem. To nasi przewodnicy: Sajdak i Gałuk. Komsomolcy i wspaniali chłopcy!




Lecz jego uśmiech znów spotkał się ze spokojnym i badaw-
czym spojrzeniem pograniczników. Wówczas dopiero Wadim
uświadomił sobie, że dotarli do krańców ziemi radzieckiej, do
granicy ojczyzny, strzeżonej dniem i nocą. Szybko wydobył z kie-
szeni złożony we czworo arkusz grubego papieru.




— Tutaj są nasze dokumenty.

—Wyprawa badawcza turystów-komsomolców do Środkowego Tien -Szanu... — czytał z uwagą dowódca placówki. — Marszruta
Przewalsk — Narynkoł... Uprasza się wszystkie władze radziec-
kie oraz organizacje partyjne i społeczne o udzielenie pomocy...




Skończył czytać, złożył starannie papiery i zwrócił je Wadi-
mowi. Następnie uśmiechnął się i zwracając się do wszystkich
powiedział:




— Winszuję wam zakończenia podróży, towarzysze! Narynkoł
jest tuż, za tą górą. Za godzinę będziecie na miejscu. A wieczorem
prosimy bardzo do nas. Opowiecie, co w naszym kraju znaleźliś-
cie dobrego.




— Dziękujemy za zaproszenie — odpowiedział Wadim. — Tyl-
ko obawiam się, że nie będzie o czym opowiadać. Dotychczas nam
się nie szczęściło.




Istotnie, nie wiodło im się. Pół miesiąca spędzili w, siodle
i w namiocie podróżnym, wspinając się na zbocza gór i schodząc
w dół do wąwozów. Przebyli górami ze trzysta kilometrów. Wi-
dzieli gigantyczny masyw górski Chan-Tengri, dotarli do celu.
Każdy dzień podróży wypełniała praca badawcza, każdy kilo-
metr drogi opisano w notatnikach, zbadano i wymierzono...




Nigdzie jednak nie znaleźli podróżnicy roślin kauczukodajnych.
Oglądali najrozmaitsze drzewa i krzewy, badali kwiaty i trawy.
Wszystko na próżno. Mając w pamięci słowa starego Kazacha zatrzymywali się przy każdym bagnisku, a przewodnicy — Sajdak
i Gałuk — zanurzali się w najbardziej niebezpiecznych miejscach
tych błot pokrytych soczystą roślinnością. Przynosili stamtąd
dziesiątki wszelakich roślin, ale nie było wśród nich kauczukodaj-
nych.




Wadim z każdym dniem stawał się coraz bardziej ponury, a Mi-
tia dowcipkował smętnie, na postojach zapraszając wszystkich
„do stołu“:




— Zle z nami, nawet ser nad nami płacze...




Wykańczali właśnie zapasy sera szwajcarskiego „z łezką“.

W sumie istotnie nie było się czym chwalić, jakkolwiek wypeł-
nili doskonale swe podstawowe zadanie — zbadania trasy przy-
szłej drogi.

Wadim opowiedział o tym wszystkim nowym znajomym i do-
dał w zamyśleniu:




— Pozostała mi już tylko jedyna nadzieja: dolina rzeki Bajan-
koł. Bagnisk jest tam zapewne dużo, okolica — mało zbadana,
samo wnętrze Tien-Szanu. Chcemy udać się tam na kilka dni. Bę-
dziemy szukać sagizu. Trzeba go przecież znaleźć!

— Oczywiście, że trzeba! — zawołał dowódca placówki i po
namyśle dodał: — Basmaczów tam teraz nie ma, wszyscy są wy-
łapani, więc nie będziecie potrzebowali ochrony; ale radzę wam
wziąć ze sobą miejscowego przewodnika. Najlepiej starego Na-
bokowa...




Był to niezmiernie interesujący staruszek. Olbrzymi, barczysty,
siwobrody. Przywitał młodzież na progu swej białej chatki, któ-
rej widok w tych stronach był niespodzianką. Wadim i Mitia spo-
glądali na niego z pewną nieśmiałością — dowódca uprzedził ich,
że stary jest bardzo dumny i nie z każdym zgodzi się wyruszyć.




— Wyprawa? — zapytał nie przywitawszy się i spoglądając na
gości spod swych kosmatych brwi.




— Wyprawa — odparł Wadim. — Chcemy was prosić na prze-
wodnika.




— Ależ młodzi jesteście — powiedział złośliwie stary. — Nie
widziałem jeszcze w naszych stronach takich podróżników.




Chłopcy spojrzeli po sobie.

— Młodzi, to prawda— wypalił nagle Mitia — a ty za to, dziadku, stary jesteś, jak widzę.




—	Go? — obraził się staruszek. — Ja jestem stary? Osiemdziesiąty szósty rok mi idzie i ani jedna wyprawa nie odbyła się bez Nabokowa. Wszyscy wołają Nabokowa. Patrzcie ich, „stary"!




Staruszek rozsierdził się nie na żarty. Nagle cofnął się do chaty,
i ku przerażeniu Miti wyszedł stamtąd z olbrzymią, staroświecką,
strzelbą w ręku.




 — Widzisz tę górę? — zapytał.

 — Widzę.




— Widzisz wielki kamień na górze?




— Widzę.




— A mały kamień na tym dużym też widzisz?




— Nie widzę.

— To zobacz przez swoje szkła!

Przez szkła lornetki Wadim ujrzał po chwili, jak po strzale
starego z dużego kamienia spadł mały. Stary strzelał nie z kolana,
na stojąco, a jednak trafił dokładnie w cel. Z dumą spojrzał na.
Mitię:




—	I co, jeszcze i teraz powiesz „stary"?




—	Nie — odezwał się Wadim. — Nikt z nas tego nie powie..
Myślę nawet, że za taki wyczyn należy się wam nagroda.




Odpiął przypięty do bluzy mały, emaliowany znaczek „Towa-
rzystwa Turystyki Proletariackiej" i przypiął do kurtki starego..
Ten uśmiechnął się i od razu udobruchał.




—	Stiepan Nabokow! — przedstawił się uroczyście. — My-
śliwy.




Wadim przypomniał sobie spotkanie z pogranicznikami. Przy-
brał więc pełną godności minę, wymienił z przyjacielem spojrze-
nie i bardzo oficjalnym tonem powiedział:




— Wadim Bachnow, kierownik wyprawy badawczej do Środ-
kowego Tien-Szanu. Dymitr Doński, lekarz wyprawy.




— Co? — zapytał stary z niedowierzaniem.




— Dymitr Doński — powtórzył tym razem Mitia — lekarz wy-
prawy.

Stary uścisnął po kolei wyciągnięte do niego ręce, po czym
oświadczył z powagą:




— Wielki to był wojownik. Nosisz piękne imię... Trzeba będzie
chyba z wami iść...




Nasi podróżnicy ani razu nie pożałowali, że skłonili staruszka
do pójścia z nimi. W marszu był niestrudzony — całymi dniami
nie opuszczał siodła. Kiedy zaś trzeba było wspinać się na stromą
górę i koniom trudno było iść, stary pierwszy zsiadał ze swego
wierzchowca i prowadził go za cugle. Niekiedy znikał nagle na
jakiś czas. Podróżnicy słyszeli donośny odgłos wystrzału w gó-
rach, a wkrótce po tym zjawiał się starzec z archarem — kozłem
górskim — przerzuconym przez siodło.

Archary tak często urozmaicały teraz jadłospis, że Wiktor na-
dał przyjaciołom nowe przezwisko: „Archarowcy—pożeracze dzi-
kich kozłów".

Staruszek znał doskonale teren i najkrótszą drogą prowadził
ich do równiny Bajankołu, wyjątkowo, jak mówił, obfitującej
w różnorodną roślinność. Stary twierdził nawet, że górale żują tam
żywicę jakiegoś krzewu: „Taki mamy krzak, pożytku z niego żad-
nego — bydło go nie je, jagody na nim nie rosną". Łatwo zrozu-
mieć, z jaką niecierpliwością wyczekiwał Wadim spotkania z tym
„marnym krzakiem".

Raz zamierzał nawet odwołać postój, aby nie tracić czasu, ale
spotkał się ze sprzeciwem starego:

— Trzeba się napić herbaty.




— Na tę herbatę stracimy całą godzinę — tłumaczył Wadim. —
Zanim nazbieramy chrustu, zanim rozłożymy ogień...




Ale stary myśliwy udzielił mu lekcji przemyślności łowieckiej:
oświadczył, że woda zagotuje się dokładnie za trzy minuty. Zapo-
wiedź ta wzbudziła we wszystkich ciekawość.

— Czyżby, dziadku? — zapytał podstępnie Mitia Doński.

— Ręczę! — zawołał staruszek. — Sprawdź, która godzina.




Szybko wydobył z podręcznego worka mały zasmolony pieniek
i ustawił go na ziemi. Nabrał wody ze strumienia, lecz nie do sa-
ganka, a do wielkiego, płaskiego naczynia.

Wysuszony pieniek zapalił się od pierwszej zapałki i płonął
jasnym płomieniem. Stary przytrzymywał rękoma naczynie nad
ogniem i młodzi podróżnicy ani się obejrzeli, jak woda już
wrzała.




— Ile czasu? — zapytał stary.

— Trzy minuty i dziesięć sekund — odpowiedział Wadim.




— Zle chodzi twój zegarek! — zawołał staruszek. — Na pewno
źle chodzi.




W wielkiej „patelni” herbaty wystarczyło dla wszystkich i po-
stój nie trwał dłużej niż dziesięć minut. Wiktor zadowolony wgra-
molił się na swego Rosynanta i z poważną miną odezwał się:




— Słuchajcie, towarzysze, jutro zwołuję walne zebranie w sprawie osobistej dziadka Nabokowa. Trzeba mu skreślić sie-
demdziesiąt lat i przyjąć go do Komsomołu.




Ruszono w dalszą podróż...

 




 „MARNY KRZAK"

 




Wszystko zaczęło się od tego, że nie mogący usiedzieć na miej-
scu Wadim odkrył w czasie pewnego noclegu nowy, nie znany
dotąd geografom lodowiec. Natychmiast postanowiono dostać się
wspólnie na lodowiec, opisać go, zaznaczyć na mapie i nadać mu
nazwę.

O świcie wszyscy wyruszyli. W obozie pozostał jeden tylko
Wiktor. Siedział smutny przy ognisku i rozmyślał nad tym, jak
bardzo mu się nie wiedzie. Bo zawsze tak się składa, jak dziś:
tamci zdobywają lodowiec, a on musi pilnować wszystkich kom-
pasów, aneroidów, stoperów, teczek, notatników i innego dobyt-
ku. Im przypada zasługa i sława, jemu zaś — nic. Rozpacz!




Aby jakoś czas zabić, wydobył z teczki „dziennik prób“ i leżąc
na ziemi, zaczął sprawdzać swoje notatki. Notatki miały wygląd
dość niechlujny i nikt bodaj poza samym Wiktorem nie potrafił-
by wyznać się w jego ołówkowych gryzmołach: „brun. glin”, „szar. piaszcz. ”, „pow. such. ” i tak dalej. Nasz gleboznawca chciał wpisać jeszcze jakąś uwagę, gdy wierny Rosynant nastąpił nagle
kopytem wprost na zeszyt. 

— Rossi, zabierz łapką — poprosił uprzejmie Wiktor. — Tylko
na chwilę. Zaraz skończę.




Posłuszny Rossi zaraz cofnął „łapkę". Od dawna już zaprzy-
jaźnił się z Wiktorem i doskonale rozumieli się nawzajem.




Było jednak najwidoczniej sądzone, by dzień ten nie przeszedł
spokojnie:  zaledwie Wiktor sięgnął ponownie po ołówek, gdy wszystkie konie zaczęły rżeć i rzucać się niespokojnie. Wiktor
przerwał pracę, wzniósł oczy do góry i zamarł: o jakie sto metrów
od niego, unosząc się na tylnych łapach, stał bury niedźwiedź,
jak wszystkie górskie niedźwiedzie niezbyt wielki — wściekle
szczerzący swe ostre kły.




Zwierz z zaciekawieniem przyjrzał się człowiekowi, a potem
pomrukując ruszył w stronę obozowiska. „Ładne rzeczy po-
myślał Wiktor — to jeszcze lepsze niż wspinaczka". Chwycił
„Winchester" pozostawiony mu przez Jurę Panina i zaczął celo-
wać do niedźwiedzia. Ten najwidoczniej nigdy jeszcze nie zetknął
się z ludźmi i nie zwracając zupełnie uwagi na broń zbliżał się
w dalszym ciągu tym samym powolnym krokiem.

Z końmi tymczasem działy się rzeczy zupełnie niewiarygodne:
naprężając do ostatnich granic sznury, którymi były przywiązane,
zbiły się w jedną gromadę i rżały unosząc głowy. Wiktor dostrzegł
nawet, jak mu się zdawało, pełen wyrzutu wzrok Rosynanta. Opa-
nował drżenie palców, wycelował dokładnie tuż poniżej głowy
niedźwiedzia i nacisnął język spustowy.

Ale strzał nie nastąpił. Niedźwiedź był już o jakie pięćdzie-
siąt kroków i wolno, nie spiesząc się, podchodził coraz bliżej.
„Przeklęty „Winchester! " — przemknęło Wiktorowi przez głowę.
Gorączkowo przesunął zamek „Winchestera" i ponownie nacisnął
język spustowy. Ale znów nie było wystrzału! A niedźwiedź uno-
sił już tułów stając na tylnych łapach. Zupełnie z bliska zoba-
czył Wiktor jego niespokojne oczy i straszliwą paszczękę, sły-
szał sapanie bestii. Wówczas nogi bezwiednie go poniosły i po-
gnał, pognał przed siebie...




Uciekinier zatrzymał się na wysokim, niezwykle stromym zbo-
czu, na które w innych warunkach w żaden sposób nie zdołałby
się dostać. Ostrożnie obejrzał się poza siebie: wszędzie panował spokój. Konie rozbiegły się i skubały trawę. Rosynant spoglądał
złośliwie na swego niefortunnego zbawcę. A niedźwiedzia nigdzie
nie było widać, jak gdyby wszystko to było snem.




— Obraził się widać za niegrzeczne przyjęcie — mruknął
z uśmiechem Wiktor — i poszedł Sobie. — Chłopcu wrócił jego
zwykły, dobry humor.

Niebawem jednak odechciało mu się śmiechu. Każdy krok po-
łączony był z najwyższym wysiłkiem; przed postawieniem nogi
trzeba było wciąż badać osypujące się kamienie, przed oderwa-
niem ręki od skały — wypatrzeć oczyma nowy dołek czy krzak.

„Stanowczo dziś mi się nie powodzi — rozmyślał nasz niesz-
częsny przyjaciel — na wspinaczkę nie poszedłem, spotkałem nie-
dźwiedzia i nie zabiłem, a teraz wiszę jak skowronek między
niebem a ziemią. "

Uchwycił prawą ręką jakiś krzaczek i ostrożnie przesunął lewą
nogę na następny kamień. Zdawało się, że wszystko jest już
w porządku, zaledwie jednak uniósł prawą nogę, gdy kamień ob-
sunął się i spadł w dół. Wiktor krzyknął i zawisł na rękach.
Krzak, którego trzymał się prawą ręką zączął trzeszczeć, przez
mgnienie oka zdawało się, że to już koniec... ale gałęzie wytrzy-
mały ciężar.

Wiktor ostrożnie przesuwając nogę trafił na zagłębienie, na
którym oparł najpierw prawą nogę, a potem, lewą i wreszcie
odetchnął swobodniej. Z szacunkiem spojrzał na krzaczek, który
ocalił go od zagłady, i w tej samej chwili zapomniał o całym
świecie. Na prężnych gałązkach krzewu wyraźnie występowały
żółtawe nacieki. Wiktor ostrożnie zeskrobał lepką masę paznok-
ciem i włożył ją do ust. Od razu przywarła mu tak mocno
do zębów, że w pierwszej chwili nie mógł jej oderwać. Potem
Wiktor dał sobie jednak radę i zaczął żuć... Kauczuk! To dlatego
krzak się nie złamał!

Zapominając o swojej „skowronkowej" pozycji Wiktor rozhuś-
tał roślinę, podciął ją nożem, po czym wyrwał z korzeniami
i zrzucił go w dół. Krzak stoczył się ze skały...




Młodzież powróciła do obozowiska ożywiona i zadowolona.
Wspinaczka udała się, lodowiec zbadano i oznaczono na mapie. Nazwano go ,, TTP“ — na cześć turystów radzieckich. W drodze
powrotnej myśliwi dobrze się spisali: stary Nabokow zabił jesz-
cze jednego archara, a Mitia zdołał ustrzelić z floweru ułara —wspaniałego indyka górskiego. Z dumą dźwigał na ramieniu pięk-
nego, szarego ptaka i z daleka już wołał:




— Co tam nowego? Jak z obiadem? Myśliwi są bardzo głodni!
— Ale Wiktor milczał, bynajmniej nie wyrażając podziwu dla
trofeów Miti.




— Towarzysze — nie przestawał żartować Mitia — patrzcie,
jak nasz kuchmistrz gorliwie coś przeżuwa... Wszystko nami zja-
dłeś, żarłoku!




Wiktor raczył wreszcie odpowiedzieć.




— Wyście się tam wałkonili i zabawiali — powiedział złośliwie, nie przestając żuć — a ja przez ten czas razem z Rosynantem zajęty byłem poważną pracą naukową. I oto wyniki!




Ukazał przyjaciołom otwarty zielnik. Dokładnie rozpięty na
siatce wszystkimi gałązkami i korzonkami widniał zielony krzew
o żółtych naciekach.

— Co to takiego?! — wykrzyknęła Irena.

W tej chwili zbliżył się stary Nabokow, spojrzał na krzew i po-
wiedział z pogardą:




— Toż to arcza — mamy krzak...




— ... niewątpliwie zawierający kauczuk! — dokończył z tryum-
fem Wiktor. — Już to sprawdziłem i zbadałem.




Uśmiechnął się dumnie i gestem sztukmistrza wydobył z ust
miękką, jasną kulkę. Teraz Wiktor nie myślał już o swoim
„wiecznym niepowodzeniu". A cały zespół, gwarny i wesoły, oto-
czył zielnik: przecież to była owa tak długo poszukiwana roślina
kauczukodajna!

Sprawca tryumfu chwycił wielki, czarny ołówek, przepchnął
się do zielnika i napisał wielkimi literami: „Arcza“. Potem na-
myślił się i dodał,, Gor-sagiz“.




— Sagiz górski? — spytał z zaciekawieniem Mitia.




— Nie, sagiz Górskiego! — z godnością odparł Wiktor: nie był
pozbawiony pewnej dozy próżności.

W tej samej chwili Wadim, uważnie przypatrujący się roślinie,
ujął ołówek i przekreślając napis Wiktora nakreślił: „Jałowiec".




— Dlaczego „jałowiec"? — oburzył się bohater chwili.

— To bardzo interesująca roślina — odpowiedział Wadim —
ale niestety nie zawiera kauczuku... Jałowiec to krzew iglasty,
a ty żujesz najzwyczajniejszą żywicę.




Taki był szybki koniec tryumfu Wiktora Górskiego. Mitia nie
bez pewnej złośliwości pocieszał przyjaciela: 




— Nie martw się! Jałowiec też przyda się w gospodarstwie.
Przecież z niego wyrabia się najlepsze ołówki. Tylko nazwę
trzeba będzie zmienić: nie „gor-sagiz“, ale „oł-sagiz“ — sagiz
ołówkowy.




Nikt jednak nie śmiał się z tego żartu. Podróżnicy popadli
w zadumę. Znowu niepowodzenie! Smutne milczenie przerwał
Wadim:




— Przyjaciele! — powiedział. — Czyżbyśmy zapomniali o zło-
tej zasadzie: najważniejsza rzecz to nie tracić nadziei! Nie udało
się? To znaczy, że trzeba szukać dalej!




A Mitia Doński, który w tym czasie entuzjazmował się wiersza-
mi, głośno zadeklamował:

Nie poddać się — w tym najważniejsza tkwi rzecz.




Nie poddać się nigdy — i wierzyć. 

 




ZDARZYŁO SIĘ TO W OSIEDLU KOK –PAK

 




Smutne bardzo było rozstanie ze starym Nabokowem.




— Przyjedźcie do mnie na przyszły rok — mówił żegnając się.
— Przetrząśniemy całą okolicę, wyjdziemy na sam Chan-Tengri.
Tak bym chciał znaleźć ten wasz kauczuk.




Spośród naszej młodzieży mało kto wówczas spodziewał się
powodzenia. Dolina Bajankołu nie spełniła pokładanych w niej
nadziei. Co prawda w sakwach przytroczonych do siodeł podróż-
nicy przywieźli stamtąd kilka „podejrzanych" roślin. Wszyscy
jednak wiedzieli, że nawet jeśli zawierają kauczuk, to tylko
w bardzo nieznacznej ilości. A podróż zbliżała się do kresu.

Po pięciu dniach drogi wyprawa dotarła do wielkiego szlaku
karawanowego. Coraz częściej spotykało się podróżnych, coraz
więcej było osiedli. Okolica była ludna i ruchliwa, w niczym nie
przypominająca tajemniczych Gór Niebieskich.




Ale Wadim po dawnemu bacznie rozglądał się na wszystkie
strony, wypatrując nowych roślin. Borys po dawnemu wdawał się
z każdym napotkanym w rozmowę, która już nie zaczynała się od
,, atba“. Teraz przede wszystkim pytał: „Czy wiesz co o sagizach?
Czy u was żują jaką trawę? " A Sajdak i Gałuk w dalszym ciągu
przynosili kierownikowi wyprawy najrozmaitsze krzewy, kwia-
ty i trawy.

— Dajcie już temu pokój — mówił Wiktor (po swym niepowo-
dzeniu z arczą-jałowcem machnął ręką na poszukiwania). — Aż
żal na was patrzeć. Na Bajankole — w samym sercu Tien-Szanu
i to nic nie znaleźliście. A tu przecież okolica dobrze znana i prze-
badana...

Ale Wadim spod nasępnionych brwi rzucał mu takie spojrze-
nia, że Wiktor od razu milkł. Nie, Wadim nie tracił nadziei. Myśl
o kauczuku nie opuszczała go ani na chwilę. „Musimy znaleźć, nie
wolno nam nie znaleźć! " powtarzał sobie w chwilach szczególnie
ciężkich.

Kauczukodajne rośliny śniły mu się po nocach. Oto znalazł się
przed olbrzymią, gęsto porosłą skałą. Za nią widnieje druga,
trzecia... cały łańcuch gór. Wyniosłe drzewa szumią i gną się, gnie-
wnie huczy rwąca rzeka zagradzająca drogę. A gdzieś w oddali,
w niedostępnych gąszczach, ukrył się, schował przed ludźmi upra-
gniony krzew. Trzeba go odszukać! Wadim przedziera się coraz
dalej. Rozchyla rękoma gałęzie gęstych świerków, pochyla się ku
ziemi. Oto jest wreszcie kauczukowy krzew. Rosną na nim barw-
ne, niezwykłej piękności kwiaty, podobne do maku znad jeziora
Issyk-kul. A Wadim wie, że to właśnie to, czego szuka...




Budził się w nocy pod wpływem tych snów. I ci z podróżników,
którzy pilnowali ogniska, widzieli, jak Wadim wstawał i wielki-
mi krokami krążył dokoła obozowiska. Twarz mu się zapadła,
kości policzkowe uwydatniły się jeszcze bardziej.

Nadszedł jednak dzień, kiedy nawet Wadim musiał chwilowo
zapomnieć o kauczuku. Wydarzyły się nowe przygody, zjawiły
nowe troski.




Przybycie naszych podróżników do Karkary — dużej, pięknej
wsi — zbiegło się z rozpoczęciem jarmarku. Zjechali się ludzie
z najdalszych okolic. Wszędzie dokoła widać było rozpięte na-
mioty, a obok nich stały arby* pełne arbuzów, pigw, brzoskwiń
i moreli. Tuż obok handlowano barwnymi szalami uzbeckimi, pi-
kowanymi chałatami i wielbłądzią sierścią. W samym środku
sprzedawano konie, obok zaś wielbłądy, osły, kozy i owce. Wszę-
dzie gwar, ruch i wesołość.

W karawanseraju** nie było już miejsc i nasi podróżnicy roz-
łożyli się jak zwykle obozem na podwórzu pod gołym niebem.
Zaledwie jednak zdążyli zasnąć, gdy rozległy się strzały — od
północy, z południa, ze wschodu — zdawało się, że strzelają ze
wszystkich stron. Rozległy się wołania: „Basmacze! Basmacze! "
Wadim pierwszy wybiegł z namiotu.

 




* Arba — wóz o dwóch kołach używany na Krymie, w Azji Środkowej i na Kaukazie.

** Karawanseraj (persk. ) — dom zajezdny na Wschodzie.










 —	Irena i Borys — zarządził — zostaną tutaj. Odpowiadacie
za wszystkie materiały wyprawy.




Czterech pozostałych udało się do komitetu jarmarcznego, gdzie
odszukali sekretarza miejscowej organizacji partyjnej:




—	Uważamy się za zmobilizowanych. Zgłaszamy się do dys-
pozycji.




—	 Broń? — zapytał sekretarz.




—	Flower i „Winchester"... trochę mało... Ale mamy prócz te-
go noże.




Sekretarz szybko powziął decyzję.




—	Wystawcie dwa posterunki obserwacyjne od północy! — po-
lecił i dodał: — Broni wam nie damy, nie ma!




A teraz Wadim i Mitia siedzą w wilgotnym rowie, oparci o sie-
bie plecami. O sto metrów od nich — Wiktor i Jura. Ale nie wi-
dać ich, w ogóle nic nie widać, tak jest ciemno. Tylko nad głowa-
mi ognistą literą „W“ płonie pięć gwiazdek gwiazdozbioru Kasjo-pei. * Od strony południa słychać strzały. Tam poprowadził głów-
ne siły sekretarz, tam toczy się walka zasadnicza, a naszym tury-
stom, biorąc najwidoczniej pod uwagę ich więcej niż skromne
uzbrojenie, powierzono drugorzędny odcinek obrony.




Strzały oddalają się stopniowo, a wreszcie cichną. Zapada przy-
kra i nużąca cisza. Wadim niepokoi się o losy „tyłów" wyprawy.
Co słychać z Borysem i Ireną? Niepotrzebnie zostawił ich samych
w obozie. Przecież pod ich opieką są owoce wszystkich wysiłków,
całej wyprawy.

Nagle z prawej strony rozległ się cichy szelest. Zaczęli nasłu-
chiwać. Szelest ponowił się, ale już bliżej. Wadim czuje niemal,
jak Mitia wznosi karabinek, sam ściska mocno nóż... i nagle do-
chodzi go znajomy głos:




— Co słychać, dzielni strażnicy? Przyniosłem wam resztki na-
bokowskiego koźlęcia. Pewnie już wygłodziliście się, moi drodzy?




Do rowu ześlizguje się Wiktor, obszarpany, zabrudzony, ale jak
zawsze wesoły.




— Jedzcie, dziatki — powiada gryząc z apetytem kawał suszo-
nego mięsa — nie macie się co niepokoić. Strzeże nas Jura, a on,
sami wiecie, jaki ma wspaniały karabin! Zamknie drogę basma-
czom jak nic — choć zamek w „Winchesterze" nietęgi. Sam
sprawdziłem!




— Kiedyż to sprawdziłeś? — zapytał podejrzliwie Wadim.




— Ojej, chłopcy, wygadałem się! — uprzytomnił sobie niefor-
tunny myśliwy. — Teraz już trzeba przyznać się do wszystkiego.




I opowiedział dokładnie towarzyszom o swym spotkaniu z nie-
dźwiedziem, o czym dotąd przezornie milczał.




— Krótko mówiąc — powiedział na zakończenie — wszystko
to razem tak wyglądało: spotkaliśmy się, przyjrzeli sobie wzajem-
nie, przestraszyli się obydwaj i uciekli każdy w inną stronę.




Niebawem dowiedzieli się, że basmacze zostali odparci i roz-
proszyli się po stepie. Część bandytów wycofała się na południe,
do wąwozu, czyli właśnie w tym kierunku, w jakim mieli się udać
nasi podróżnicy.

—	O nocnej napaści zawiadomiliśmy, kogo należy — powie-
dział sekretarz organizacji partyjnej. — Przeciw basmaczom ru-
szył już oddział wojska, ale na razie radziłbym zaczekać.




   Wadim zresztą też nie chciał narażać wyników wielomiesięcz-
nych badań. Ale czekać również nie podobna — urlopy się koń-
czą i uczestnicy wyprawy spóźniliby się do pracy w Moskwie.

W tę niespokojną noc nikt nie kładł się do snu. Odbywały się
narady, dyskusje, każdy wykładał swoje racje. Ostrożny Borys
doradzał czekanie, Wiktor i Mitia byli za wyruszeniem. Co tu
robić?

W tej chwili nadbiegli Sajdak i Gałuk — kochani chłopcy —
opowiadając, że z Karkary wyrusza „czerwony obóz“ kołchoźni-
ków wracających z jarmarku do domu. Obóz jest duży, ochrania
go zbrojpy oddział, a rzecz najważniejsza — zmierza na południe,
w pożądanymi kierunku.

 




* Kasjopea — według mitologii greckiej małżonka Kefeusza, króla Etiopii, przeniesiona przez bogów między gwiazdy. Stąd nazwa Kosjopei gwiazdozbioru nieba północnego.




—	Hura! — wykrzykują podróżnicy.




Rankiem razem z obozem opuszczają Karkarę, a pod wieczór
pomyślnie docierają do małego osiedla Kok-Pak. Stąd do wąwozu
pozostaje najwyżej dziesięć do dwunastu kilometrów. Kołchoźni-
cy chcą wyminąć niebezpieczne miejsca, nim zapadną ciemności.
Postanowiono zatrzymać się na krótki postój, a każdy może zużyć
chwile wypoczynku, jak chce.

Irena zdobyła gdzieś wiadro ciepłej wody i przemywa ostrożnie
liczne okaleczenia nóg swego konika. Pięćset kilometrów drogi po
kamienistych ścieżynach, przełęczach i górach dało mu się we
znaki — Kola spotulniał i od dawna już nie bryka i nie figluje.

Nie opodal na trawie rozłożyli się mężczyźni. Mitia i Jura roz-
bierają i czyszczą karabinki — dzisiaj broń może się przydać.
Praca nie przeszkadza im brać udziału w leniwie toczącej się roz-
mowie. Rozwalają przyszłe wyprawy.

— Następnego lata wybiorę się na Syberię, nad jezioro Bajkał.
To dopiero będzie ciekawe!




Borys rozpostarł na ziemi mapę i oblicza, ile jeszcze dni drogi
pozostało do Przewalska, Frunzego i Moskwy. Myśli już o swych,
studiach w Instytucie Ekonomicznym i o tym, co opowie studen-
tom-przyjaciołom o Tien-Szanie.

Wiktor nic nie robi. Jest w świetnym humorze. Rozparł się wy-
godnie, wysunął przed siebie obrzękłe nogi i z czułością przygląda
się swemu wierzchowcowi. Rosynant okazał się wytrzymały: stą-
pa sobie jakby nigdy nic i nadal spoziera na wszystkich figlarnie
swym czarnym okiem. Wiktor jest z niego niezmiernie dumny.
Rozkoszuje się chwilą wytchnienia i przygląda zajęciu Ireny. Na-
stępnie uśmiecha się i woła:




— Irena! Zapisuję się do kolejki po Koli. Ja też mam podrapa-
ne ręce i nogi.




— Wiktor chce być koniem — mówi z głęboką powagą Borys
nie odrywając się od mapy.




Wszyscy wybuchają śmiechem, ale Wiktor nie traci rezonu.




— „Wszyscyśmy końmi po trosze" powiedział Majakowski —
wygłasza z udanym smutkiem.




... Sajdak i Gałuk są na drugim krańcu osiedla. Prowadzą oży-
wioną rozmowę z kołchoźnikami; przerywając jeden drugiemu
opowiadają o podróży, poszukiwaniach, wspinaczce na lodowiec,
o kierowniku wyprawy...

Ale gdzież jest sam Wadim? Jakiż jest jego odpoczynek?

Siedzi na ławeczce przed domkiem, w którym Irena grzała so-
bie wodę, i wypytuje kołchoźnika o pogodę, urodzaje, polowania,
o cały tryb życia. Interesuje go wszystko. W pewnej chwili poru-
sza sprawę najważniejszą.

 — Nic nie słyszałem o takich krzakach -— mówi jego towa-
rzysz — u nas tu nie rosną.

Wadim ze smutkiem spogląda w dal. Niebo wyraźnie pociem-
niało; zadziwiająco szybko zapada zmrok w krainie Gór Niebie-
skich! Słychać melodyjną kapelę dzwonków wielbłądzich, skrzy-
pią arby, do których kołchoźnicy z obozu zaprzęgają konie. Czas
już zbierać się w drogę. Nagle oczom Wadima ukazuje się dziwny
obraz: środkiem drogi pędzą z krzykiem Sajdak i Gałuk — nie-
zmordowani przewodnicy — ciągnąc za sobą jakiegoś przerażone-
go chłopaka.




— Ooo — woła Sajdak już z daleka — on coś żuje!




Istotnie, chłopiec ma czymś wypchany policzek.




— Jak się nazywasz? — pyta Wadim.

—	Karyn.




—	A ile masz lat?

—	Już ósmy.




Chłopiec wyzbył się strachu. Z zaciekawieniem przygląda się
teraz nieznajomemu, ogorzałemu podróżnikowi.




—	A co masz w ustach? — dopytuje się dalej Wadim.

—	Siarka ziemna.




—	Dziwne! — rozmyśla poszukiwacz sagizów. — Górale ałtaj-
scy rzeczywiście żują siarkę i żywicę. W różnych okolicach Sy-
berii też ją żują. Ale w tych stronach nie powinno być siarki.
Czyżby znowu żywica?...




—	Powiedz no, Karyn, a skąd ty bierzesz siarkę?




— To nasze dzieciaki tak się bawią — wtrąca się ze śmiechem
kołchoźnik — łażą na bagno i żują tam jakieś zielsko.

Wadim w jednej chwili zapomina o basmaczach, „czerwonym
obozie" i wszystkim w ogóle na świecie. Aż skoczył do góry:

— Co to za ziele?




—	A ot, takie sobie, nieduże — kołchoźnik nie może zrozumieć
wzburzenia swego gościa — zwyczajne, błotne ziele.




—	Daj mi spróbować — zwraca się Wadim do chłopca.




Ten skwapliwie sięga do kieszeni i wydobywa małą, ciemną
grudkę.




Sajdak i Gałuk opowiadali później, że Wadim aż zmienił się na
twarzy, gdy wziął grudkę do ręki. Nie ulegało najmniejszej wąt-
pliwości, był to kauczuk. 




Wadim rzucił się w stronę przyjaciół. Siedzieli już w siodłach
i rozglądali się z niepokojem, nie rozumiejąc, gdzie mógł zapo-
dziać się ich punktualny zazwyczaj dowódca.




—	Ruszajcie w drogę! — zawołał Wadim. — Ja zostaję! Tutaj
jest kauczuk!




— Zwariowałeś! — obruszył się Borys. — Noc, basmacze, a ty...
 Skąd tutaj może być kauczuk?




—	Patrz — odparł Wadim wręczając grudkę bratu. — Odwie-
ziesz do Moskwy i w razie czego...




Mitia zeskoczył z konia:




—	Zostanę z tobą.

—	Me! — odrzekł surowo Wadim. — Zostanę sam. A ciebie
wyznaczam na tymczasowego kierownika wyprawy.




Przyjaciele spojrzeli w jego płonące oczy i zrozumieli, że bez-
celowe byłoby spieranie się z nim. Wiktor w milczeniu zesko-
czył na ziemię i podprowadził do Wadima swego ulubieńca:




— Zatrzymaj go. Rosynant to bardzo zdolny konik i wytrzymały jak koń.




Nikt nie roześmiał się z jego żartu. Zresztą Wiktor nawet nie
żartował. — Mówił tak z przyzwyczajenia. A Wadim błyskawicz-
nie znalazł się na siodle, sadowiąc przed sobą małego, czarno-
okiego chłopaczka. Z ciemności doleciały przyjaciół jego ostatnie
słowa:




—	Do widzenia! Nie trapcie się o mnie!... Dopędzę was!...

 




***



 


W miesiąc później, kiedy Wadim wszedł na zalaną światłem
estradę Sali Kolumnowej Domu Związków, powitały go rzęsiste
oklaski. On zaś, mrużąc oczy w oślepiającym blasku jarzących
się żyrandoli, sam nie wiedział, gdzie stanąć, co zrobić z rękoma
i jak odpowiedzieć na powitalne okrzyki. Zdawało mu się, że wła-
ściwie nie ma o czym opowiadać — wszystko było takie zwy-
czajne i proste.

... Bagno znajdowało się zupełnie blisko osiedla. Po dziesięciu
minutach byli już u celu. Ileż to takich bagnisk, szarych, bezbar-
wnych, pokrytych z rzadka kępkami roślinności, obejrzał w cza-
sie podróży! A co znajdzie tutaj?




—	A teraz, Karyn, pokaż swoje ziele.




Dumny bardzo z godności przewodnika. chłopiec jak kula sto-
czył się na dół i popędził naprzód. Po krótkiej chwili zawołał
Wadima:




—	Ooo!




Rośliny tej nie zdobiły barwne kwiaty podobne do maków
znad jeziora Issyk-kul i nie taiła się w zwartym gąszczu krze-
wów. Na gołej ziemi zobaczył Wadim... najzwyklejszy w świecie dmuchawiec. Taki zwyczajny, jakie tysiącami rosną w okolicach
Moskwy: 	dmuchnąć i rozlatują się na wszystkie strony białe




kłaczki. Wątła, zżółkła roślinka lekko kołysała się pod tchnieniem
wiatru na swej cienkiej łodyżce.




—	No, tak... — mruknął Wadim rozczarowany. — A czy ty się aby nie mylisz?




Chłopiec obraził się. Szybkim ruchem wyrwał z ziemi roślinę
i podał Wadimowi:




—	Zżuj korzonek, to zobaczysz!




Wadim uśmiechnął się i wziął dmuchawiec do ręki. Obrócił go
na wszystkie strony, obejrzał. Następnie spróbował złamać łody-
gę, ale zdołał ją tylko zgiąć. Cóż to takiego? Próbuje jeszcze raz
— i złamać nie może. Gorączkowo pobrał „próbkę": 	wygniótł




trochę mlecznego soku na wskazujący palec, przycisnął kciukiem
i kilkakrotnie ściskał i rozwierał palce. Sok dmuchawca ciągnął
się cienkimi,, białymi nićmi. Wadim nie miał już wątpliwości: by-
ła to istotnie najprawdziwsza roślina kauczukodajna!




— Wiesz, Karyn, zdaje się, żeśmy zrobili wielkie odkrycie! Jak
się nazywa to twoje ziele?




— Ono wcale się nie nazywa...




Długo jeszcze czołgał się Wadim po bagnie, zbierając próbne
okazy bez imiennego dmuchawca. „Przewodnik" dawno już go
opuścił, uciekł do swych rówieśników i wrócił do przerwanej
zabawy. Ciemno już było zupełnie, kiedy przytrzymując mocno
wypchaną torbę, Wadim skoczył na konia i pogalopował na po-
łudnie.

Swoich do pędził już przed samym wąwozem, miejscem ponu-
rym, ściśniętym z dwóch stron przez zwisające posępnie skały.
Wierni przyjaciele puścili przodem „czerwony obóz" i czekali na
swego przywódcę.




— Zwycięstwo! — zawołał Wadim podjeżdżając do grupy. — W tienszańskim dmuchawcu znaleźliśmy wreszcie to, czegośmy
szukali — kauczuk!




Zapominając o grożącym niebezpieczeństwie wszyscy głośno
wykrzyknęli trzykrotnie „Hura! ".

Bez żadnych przygód dopędzili kołchoźników, nazajutrz dowie-
dzieli się, że kilka godzin przed ich przybyciem do wąwozu od-
była się tam bitwa: czerwonoarmiści natarli niespodziewanie, roz-
bili basmaczów i większość bandytów wzięli do niewoli.




Wkrótce po tym nasi podróżnicy, przecięli niezapomniane je-
zioro Issyk-kul...

W Moskwie Wadim pierwszego już dnia po przyjeździe odniósł
swą torbę do Instytutu Roślin Kauczukodajnych. Potem wszyscy
zabrali się do uporządkowania dzienników, planów, tablic, obli-
czeń, pomiarów i zdjęć. A po kilku dniach wezwano wszystkich
do Instytutu, mocno ściskano im dłonie, winszowano i powie-
dziano, że korzenie znarezionego przez nich tienszańskiego dmu-
chawca zawierają wysokiej jakości kauczuk.

— To wszystko — zakończył swą opowieść Wadim Bachnow.

Ostatnie jego słowa zagłuszyła burza oklasków. Komsomolcy
moskiewscy, zebrani w Sali Kolumnowej, oklaskiwali człowieka,
który wypełnił polecenie wodza — odkrył świetną roślinę kau-
czukodajną, zapewnił ojczyźnie niezbędny kauczuk.




 

 Rozdział drugi

 




POMYŁKA THOMASA ALVY EDISONA

 




 GDYBY... 

 




Gdyby jednak wyprawa turystów-komsomolców nie zatrzy-
mała się w osiedlu Kok-Pak? Podróżnicy śpieszyli się przecież do
domu i wcale nie zamierzali tam wstępować. Oczywiście więc
mogli się tam nie znaleźć. Co byłoby wtedy?

Bo nawet od samego początku wszystko mogło ułożyć się ina-
czej.

Wadim mógł nie spotkać starego Kazacha na przełęczy Santasz.
A ten mógł mu nie wspomnieć o dawnych sagizach. Sajdak i Ga-
łuk mogli z kolei nie zwrócić uwagi na żującego chłopca. A Ka-
ryn, przecież i ten, mógłby wyrzucić z ust ciemną grudkę, gdy we
wsi zjawili się podróżnicy, których przyjazd był dla niego bez po-
równania ciekawszy niż korzeń dmuchawca!

Wszystko to jest łańcuchem przypadków. Ale czyżby radziec-
kie rośliny kauczukodajne nie zostały odkryte, gdyby nie te przy-
padki?

Wielki i rozległy jest Kraj Rad. Niedosiężne szczyty górskie
przechodzą w podgórza i stepowe równiny, nieskończony step
graniczy z zielonym pasem lasów, nieprzebyta tajga syberyjska
ustępuje na północy mroźnym przestrzeniom tundry, na południu
zaś ciągną się podzwrotnikowe ziemie czarnomorskie, a dalej ty-
siące kilometrów pustynnych piasków Azji Środkowej...




Z dala od Gór Niebieskich, w innych zupełnie stronach, zagu-
biona wśród piaszczystych wzgórz, które wiatr tworzy wśród żółtych bezkresów pustyni, znajduje się mała stacyjka kolejowa
Kara-Czokat. Życie płynęło tam wolno i równomiernie.




Dwa razy dziennie przechodziły pociągi: jeden idący do Ta-
szkientu, drugi — do Aktiubińska. Na wąskim, z desek ułożonym
peronie zjawiał się pomocnik zawiadowcy, Iwan Fiodorowicz
Kuzniecow, zawsze wyprostowany, dokładnie ogolony, w białej
kurtce kolejarskiej zapiętej na wszystkie guziki. Podnosił chorą-
giewkę: droga wolna. Parowóz pośpiesznie wypuszczał parę, dy-
szał pracowicie i podążał dalej, przed siebie — tam gdzie wre
życie.

I równie regularnie, jakby według rozkładu, zjawiał się co
miesiąc u Kuzniecowa stacyjny telegrafista. Za każdym razem
prosił o urlop, by wyjechać do „Wielkiego Kraju“. Na stacji
Kara-Czokat, w piaskach Kazachstanu telegrafista czuł się ni-
czym badacz podbiegunowy na jakimś odludnym zimowisku.

— Iwanie Fiodorowiczu — błagał niemal z płaczem — puść-
cie mnie choćby na dwa tygodnie. Już po dwa razy przeczyta-
łem wszystkie książki z naszej biblioteki. Co za nuda!

Zastępca zawiadowcy na stacji Kara-Czokat nie nudził się. Taki
to już był człowiek. W przejeżdżających pociągach — naładowa-
nych drzewem, cegłą, maszynami, obrabiarkami — potrafił do-
strzec przyszłe fabryki, kopalnie, kołchozy, wspaniałe miasta.
Oczyma wyobraźni widział rozległe tafle błękitnych jezior, pow-
stających wśród wyschłej pustyni; na brzegu jezior szumiały
rozłożyste drzewa. A tam gdzie dotąd przesuwały się tylko sa-
motne zaprzęgi koczowników, widział granitowe pałace przyszło-
ści — teatry, szkoły, uniwersytety...

Bo Iwan Fiodorowicz Kuzniecow był wielkim marzycielem,
a jak wiadomo, bez marzenia, bez prawdziwej fantazji nie może
powstać nic nowego, nie można odkryć nic ciekawego, cennego.




Nudzący się telegrafista sto razy dziennie rzucał roztargnione
spojrzenie za okno swego-biura i zawsze widział ten sam obraz —
bezchmurne niebo i ten nieznośny żółty piasek, gdzieniegdzie po-
rosły trawiastymi krzewami. Ale ani razu nie zainteresował się
tym, co to są za krzewy, jak rosną, jaki może być z nich pożytek,
zapytać telegrafistę, dlaczego jest tak obojętny na wszystko co go
otacza, chyba na pewno obraziłby się śmiertelnie.

„Jakie znów krzewy? — zapytałby. — Badanie krzewów nie
należy do moich obowiązków. Nie jestem botanikiem! "




Przypuszczał, że wszystkie jego obowiązki sprowadzają się do
tego, aby utrzymywać w należytym porządku, aparaturę, na czas
zmieniać akumulatory, szybko przyjmować depesze i wyraźnie je
nadawać. A reszta — to już chyba nie jego sprawa.

A Iwan Fiodorowicz wszystko uważał za swoją sprawę. Obcho-
dził go los dalekiej budowy, której nigdy nie widział, o której
czytał tylko w gazecie. Żywo interesowały go pierwsze kroki nie
znanego mu, ale bliskiego, gdyż radzieckiego, kołchozu. Żył ży-
ciem całego swojego wielkiego kraju, cieszył się jego powodze-
niem, przejmował jego troskami. Kuzniecow wiedział na przy-
kład, że Związek Radziecki nie ma własnego kauczuku, zupełnie
nie ma. Rozmyślał o tym dokuczliwym braku pomocnik zawia-
dowcy stacji Kara-Czokat, rozmyślał i siłą rzeczy zwrócił uwagę
na szarawe krzewy rosnące w pobliżu linii kolejowej. Niskopien-
ne i niepozorne, miały zadziwiającą właściwość: gdy Kuzniecow
wykopał jeden z nich, od razu zauważył na podziemnej części ło-
dygi brunatne narośle czy nacieki. Była to jakaś smolista masa.
Ale jaka?

Ludzie miejscowi, do których zwrócił się Kuzniecow, odpowie-
dzieli mu mniej więcej tak jak stary Nabokow o arcy-jałowcu:




— Marny krzak, pożytku z niego żadnego: bydło go nie je, jagód nie daje.




— A jak się ten krzak nazywa? — wypytywał z uporem Iwan
Fiodorowicz.




—	Chondrilla.




Telegrafista był bardzo zdziwiony, kiedy pewnego dnia zoba-
czył w ręku Kuzniecowa niewielką skrzynkę szczelnie wypełnio-
ną trawiastymi krzewami. Pomocnik zawiadowcy przybił do
skrzynki pokrywę z dykty i trochę zaniepokojony wypisał wiel-
kimi literami adres:




MOSKWA

RADA NAJWYŻSZA GOSPODARKI NARODOWEJ 




TOW. W. W. KUJBYSZEW

 

 I spokój żółtej pustyni został naruszony. Niebawem zjechała
do Kara-Czokat spora gromada botaników, chemików, kauczuko-
logów. Telegrafista nie miał już teraz czasu na nudy: Moskwa
czekała na wiadomości o badaniach chondrilli, depesze nadawano
od rana do późnej nocy.




Kiedy botanicy zebrali już wystarczającą ilość krzewów, che-
micy wzięli się do pracy. Była to dość skomplikowana sprawa:
piasek mocno zanieczyszczał brunatne nacieki. W końcu jednak
specjaliści osiągnęli swój cel. Kauczuk wydzielono, a otrzymany
produkt nazwano,, kuzniecówką“ na cześć odkrywcy chondrilli.

Kauczuk ten nie dorównywał pod względem jakości najlepszym
gatunkom tropikalnym: zmieszany był z kilku rodzajami żywic
i innych domieszek. Chemicy z wielkim trudem zdołali wyodręb-
nić z „kuzniecówki" gumę.




Mimo to najważniejsza rzecz została dowiedziona: 	Pod słoń-




cem kraju radzieckiego mogą rosnąć rośliny kauczukodajne!




Powiecie: „To również przypadek. Iwan Fiodorowicz mógł przecież pracować na jakiejś innej stacji, nie w Kara-Czokat... “ Ale proszę zwrócić uwagę, że niemal równocześnie z Kuzniecowem odkrył chondrillę kto inny i w zupełnie innym miejscu. Był to azerbejdżański felczer Karis. Na piaszczystych mieliznach przybrzeżnych Morza Kaspijskiego znalazł niskopienne krzaczki o brunatnych naciekach.

W ten sposób dwaj prości ludzie radzieccy odkryli pierwszą ra-
dziecką roślinę kauczukodajną. Pierwszą, ale wcale nie jedyną...

 




 KRZEW PODOBNY DO KĘPKI SIWYCH  WŁOSÓW

 




Siemion Zariecki wcale nie przypominał Iwana Kuzniecowa.
Porywczy, gwałtowny, nie umiejący usiedzieć na jednym miejscu
— taki był z niego człowiek.




Siemion lubił podróżować, jeździć, spotykać najrozmaitszych
ludzi. Zdemobilizowany z Armii Czerwonej po wojnie domowej,
od razu znalazł odpowiednią dla siebie pracę — został pełnomoc-
nikiem trustu kauczukowego. Wymagano od niego jedynie, aby
bezustannie jeździł z miejsca na miejsce.

Z początkiem zimy Siemion Zariecki zjawił się na stacji Kara-
Czokat. Zadanie jego było bardzo proste: zbierać to, co znaleziono
— zbierać nacieki chondrilli, z której otrzyma się kauczuk. To
wszystko.




Siemion zawarł znajomość z Iwanem Fiodorowiczem, pogwa-
rzył z nim sobie, naradził się, przez cały dzień krążył dokoła sta-
cji, a potem nagle oświadczył, że jedzie dalej.




—	Dlaczego? — zdziwił się Kuzniecow. — Nie podobało się
u nas?




—	Mało tu u was chondrilli — odparł Zariecki. — Nie gniewaj-
cie się, ale tylu tu było już badaczy! Tak — powiedział stanow-
czo — trzeba szukać innych, gęściejszych zarośli!




I Kuzniecow musiał przyznać swojemu gościowi rację.

W początkach grudnia Siemion dobrał sobie przewodników
i ruszył w głąb Kazachstanu. Łatwiej było co prawda przeczekać
mrozy i zawieje siedząc na miejscu. Nikt go przecież nie wypę-
dzał ze stacji Kara-Czokat. Ale Siemion miał wielke poczucie
obowiązku. Służba w wojsku uzupełniła wrodzoną jego ruchli-
wość i zapalczywość sumiennością i dokładnością. Otrzymał zle-
cenie — trzeba je wykonać, i to wykonać dobrze i w terminie.
Co zaś do mrozów, to z tym już Siemion Zariecki da sobie radę:
kto ma głowę na karku — nie zamarznie.

Po wielu przygodach mała wyprawa dotarła do podnóży potęż-
nego łańcucha gór Kara-Tau. Zariecki z przyjemnością wchłaniał
ciepło czajchany* w niewielkim osiedlu, gdzie zatrzymano się na
wypoczynek. Wonna, gorąca herbata po dwudniowym marszu
smakowała znakomicie. Żywy i towarzyski z natury Siemion
wdał się od razu w rozmowę ze wszystkimi gośćmi czajchany.
Temat był oczywiście zawsze ten sam:

— Czy w waszych stronach rośnie chondrilla?

Kazachowie kiwali głowami:




—	 A tak, rośnie.




—	A dużo jej? — z ożywieniem dowiadywał się pełnomocnik
trustu kauczukowego.




—	Któż by ją tam rachował!

—	Chyba zbierają ludzie miejscowi — nastawał Siemion —
żują przecież chondrillę?




Jeden z popijających herbatę, przysadzisty kazachski myśliwy,
powoli odstawił swoją czarkę, zwrócił się w stronę niespokojnego
podróżnika i mrużąc chytrze oczy, odpowiedział pytaniem na
pytanie:




—	A po co żuć chondrillę? Przecież tam wyżej w górach rośnie
tau-sagiz. Dużo lepszy do żucia!




Dawno już rozeszli się wszyscy bywalcy, czaj chana była zam-
knięta, a Siemion wciąż jeszcze rozmawiał z myśliwym Osztaja
— tak nazywał się Kazach. Ten chętnie opowiadał o wszystkim,
co wiedział. Tau-sagiz to krzew przypominający kępkę siwych
włosów. Rośnie wysoko w górach, w najbardziej niedostępnych
miejscach. Nieraz kryje się w szczelinach skalnych nad głęboki-
mi przepaściami. I dlatego, chociaż to najlepszy z sagizów, ludzie
rzadko zdobywają się na jego poszukiwanie. Nawet w lecie, na-
wet przy pięknej pogodzie...

A w górach rozpoczęła się zamieć. Temperatura spadła do trzy-
dziestu pięciu stopni poniżej zera. Śnieg walił w twarz, wiatr
podcinał nogi. Straszna jest zamieć styczniowa w Kara-Tau!

 




* Czajchana — herbaciarnia, gospoda.




 

Ale Zariecki nie mógł czekać: gdzieś, może zupełnie niedale-
ko, kryje się tak potrzebne ojczyźnie nowe źródło kauczuku. Za-
brał ze sobą tylko dwóch towarzyszy, resztę pozostawiając w obo-
zie u podnóża gór. Poszli najwytrzymalsi. Powoli, krok za kro-
kiem, metr po metrze przezwyciężali najbardziej niebezpieczne
strome zbocza. Zmrok już zapadał, gdy wyczerpani wędrowcy do-
tarli do szczytu. Tam znaleźli siedzibę ludzką — zimowisko pe-
wnego krajowca. Nazywał się Tenslewaj Kuzanbajew. Ku nie-
zmiernej radości Zarieckiego góral potwierdził, że zarośla tau-
sagizu, czyli „górskiego sagizu“, rzeczywiście istnieją i znajdują
się w pobliżu.




—	Zaprowadźcie mnie — powiedział Zariecki.




—	Niebezpiecznie — odparł Kuzanbajew — zamieć.




—	To nie mnie jest potrzebne — powiedział stanowczo Sie-
mion Zariecki — to potrzebne i tobie, i jemu, i nam wszystkim,
całemu naszemu krajowi!

Do zimowiska wrócili późną nocą, podrapani i przemarznięci
do kości. Ale za to Siemion trzymał w ręku splecione ze sobą ko-
rzenie, podobne do wężów. Kiedy rozmarzły przy ognisku,
długie a cienkie korzenie istotnie przypominały kępkę siwych
włosów. Siemion przeciął jeden z tych „włosów" i w przekroju
Wyraźnie dały się zauważyć nitki kauczuku...




A potem zaczęły się dziać rzeczy niepojęte. Zariecki wysłał ko-
rzenie do trustu kauczukowego. Żadnej odpowiedzi. Zdemobili-
zowany żołnierz wie, co to dyscplina, czeka więc na dalsze rozka-
zy. Ale rozkazów nie ma. Wtedy przypomniał się depeszą. I znów
milczenie.




—	Czyżbym się pomylił? — zaniepokoił się Siemion. — Czy
w tej „kępce siwych włosów" jest rzeczywiście kauczuk? A może
nie?




Chwycił teczkę, w której przechowywał resztki korzeni, wziął
spirytus, benzynę i według wszelkich prawideł dokonał analizy.
Kauczuk był!

Tego samego dnia Siemion Zariecki połączył się telefonicznie
z trustem kauczukowym. W słuchawce rozległ się daleki, przytłu-
miony głos naczelnika działu zaopatrzenia:




—	Halo! Co? O co chodzi?




 — To ja chciałbym się dowiedzieć, o co chedzi! — rozgniewał
się Siemion. — Dlaczego nie odpowiadacie na moją przesyłkę?




W słuchawce zaległo milczenie, a potem odezwał się chrypliwy
i niezadowolony głos:




—	Do nie swoich spraw wzięliście się, towarzyszu Zariecki!
Polecono wam zbieranie chondrilli. Dlaczego nie robicie tego, co
najważniejsze? Co?... Jak?...




— Odkryłem nową kauczukodajną roślinę!




—	Będziecie odpowiadać za samowolę, towarzyszu Zariecki —
syczał głos w słuchawce. — Dzika historia!... Zupełny brak odpo-
wiedzialności! Co?... Jak?... Halo!...




Ale Siemion już nie słuchał szefa zaopatrzenia: wiedział teraz,
co należy zrobić. Na jego ustach zaigrał złośliwy uśmiech.




Kiedy po kilku dniach ów zawsze surowo przestrzegający dys-
cypliny pracownik łamiąc wszelkie polecenia zjawił się w kancelarii trustu kauczukowego, naczelnik działu zaopatrzenia roz-
łożył tylko ręce:




—	Co się z wami dzieje, Zariecki? Bez pozwolenia zjawiacie
się w Centrali? Ja przecież was zwolnię z pracy!




Ostatnie zdanie wymówił umyślnie bardzo powoli, niemal
skandując sylaby: „zwolnię z pra-cy“. Siemion wysłuchał go
w milczeniu. Był popędliwy, ale umiał panować nad sobą, kiedy
trzeba. Wysoki, przystojny, o twarzy ogorzałej i osmaganej wia-
trem stepowym, w wojskowej bluzie stał przed naczelnikiem
i patrzał mu prosto w oczy.




—	Interesuje mnie los mego odkrycia — powiedział wreszcie
cichym głosem Siemion.




Naczelnik niecierpliwie machnął ręką, jakby chciał odsunąć
pytanie i powiedzieć: „Znowu te same głupstwa! Przeszkadzacie
tylko w pracy". Przesunął papiery na biurku, a potem odwrócił
się do Zarieckiego i nie patrząc na niego, powiedział:




—	Jest tu z nami doradca naukowy działu, docent Kabaczni-
kow. On wam wszystko wyjaśni w sprawie tego waszego... tau-
sagizu.




Teraz dopiero Siemion zauważył, że w pokoju znajduje się je-
szcze jeden człowiek — mały, niepokaźny mężczyzna w średnim
wieku, w okularach, o rzadkich, bezbarnych włosach. Po słowach
naczelnika wysunął się że swego kąta, zbliżył do biurka, od-
chrząknął i zaczął:




—	Przede wszystkim obecność kauczuku w tej roślinie jest wy-
soce wątpliwa. Jest bardzo wątpliwe, by w górach Kara-Tau wy-
stępowały rośliny kauczukodajne. Prace najwybitniejszych uczo-
nych zagranicznych wcale na to nie wskazują...




—	A czy przeprowadziliście chociaż analizę tau-sagizu? —
przerwał mu Siemion.




Kabacznikow ciągnął dalej tym samym monotonnym „belfer-
skim“ głosem, jakby wcale nie słyszał jego słów:




—	Ponadto młody człowiek błędnie przypuszcza, że dokonał
odkrycia. Tau-sagiz z rodziny roślin złożonych (compositae) ro-
dzaju wężymord (scorzonera) znany jest już od przeszło dwudzie-
stu lat...

To była niespodzianka. Już czego jak czego, ale takiej wiado-
mości Siemion w żaden sposób się nie spodziewał! Drgnął cały.




—	Tak, tak — monotonnie ciągnął doradca naukowy. Jeśli mi
nie dowierzacie, to możecie pójść do ogrodu botanicznego i obej-
rzeć tam atlasy roślin. Z łatwością znajdziecie w nich swój tau-
sagiz... Hm... jeżeli nie obce wam są choćby początki wiedzy bo-
tanicznej. — Kabacznikow urwał na chwilę, aby jego złośliwość
wywołała należyty efekt, i wreszcie zakończył: — A teraz sprawa
ostatnia: obecnie zagadnieniem kauczuku naturalnego zajął się
najwybitniejszy wynalazca amerykański, Thomas Alva Edison.
Więc zamiast pokładać nader mgliste nadzieje w domorosłych
krzewach i krzaczkach, lepiej zwrócić się o radę do niego, do
Edisona...




—	Proszę bardzo, zawracajcie sobie do woli głowę tym waszym
Edisonem — rzucił Siemion. — Czekajcie na pomoc amerykań-
skiego wujaszka! Tylko to nie jest nasza, radziecka droga!




Siemion odwrócił się do docenta plecami i wyszedł szybkim
krokiem. Z takim hałasem zatrzasnął drzwi gabinetu, że aż szyby
zadrżały na całym piętrze i był to jedyny przejaw porywczości
charakteru Siemiona Zarieckiego. A szef zaopatrzenia i doradca
naukowy zgodnie pokiwali głowami.




—	Ordynus! — powiedział pierwszy.

—	Czego można spodziewać się po laiku! — dodał drugi.




Pochylili się nad zielonym suknem biurka i powrócili do spra-
wy, którą przerwało wejście niespokojnego poszukiwacza sagi-
zów. Naczelnik wydobył z teczki arkusz błyszczącego papieru
śnieżnej białości; docent przechylił głowę na bok, przygryzł język
i starannie zaczął stawiać kaligraficznie literki jedną po drugiej:

Wielce szanowny mister T. A. Edison!

Zwracamy się do Pana z prośbą o nieodmówienie nam swej po-
mocy w sprawie organizacji poszukiwań roślin kauczukodajnych.
Pańskie olbrzymie osiągnięcia w tej dziedzinie znane są całemu
cywilizowanemu światu. Z właściwym Panu talentem podsumo-
wał Pan doświadczenia wszystkich krajów, zdobyte na przestrze-
ni wieków. Pańska analiza metod wydobycia „czarnego złota"...




 

 Musimy teraz opuścić na chwilę szefa zaopatrzenia i doradcę
naukowego zajętych opracowaniem tego górnolotnego listu.
Opuścimy także i Siemiona Zarieckiego pędzącego obecnie pro-
sto do ogrodu botanicznego, aby sprawdzić, czy prawdę powie-
dział docent Kabacznikow, że tau-sagiz odkryto dwadzieścia lat
temu. Jeszcze do nich wrócimy. Przedtem jednak musimy zorien-
tować się w owych „doświadczeniach wszystkich krajów, zdoby-
tych na przestrzeni wieków", o których mowa była w liście do
Edisona.




Wiecie już, jak został odkryty kauczuk. Wiecie, jakie rośliny
zawierają tę substancję. Zobaczmy teraz, gdzie i w jaki sposób
wydobywają kauczuk różne kraje i jakie to „metody wydobycia"
podsumował Thomas Alva Edison.

Zajmiemy się na chwilę historią kauczuku.

 




 PUTUMAYO — „RAJ SZATANA"

 




Pod koniec XIX wieku w handlowej dzielnicy Londynu, w Sa-
lisbury-House, przy jednym z wejść zjawiła się tabliczka: „Pe-
ruvian Amazon Company". Kompania ta dostarczała kauczuk do
Europy.

Z obu stron potężnych, oszklonych drzwi stali siwobrodzi por-
tierzy. Po schodach w górę i w dół przesuwali się zaaferowani
urzędnicy. Mnóstwo księgowych, rachmistrzów i kasjerów od ra-
na do wieczora stukało liczydłami, podsumowując, dochody fir-
my. O tych dochodach raz w tygodniu zdawał sprawę dyrekto-
rom towarzystwa generalny sekretarz Brumell — wytworny
gentleman z nieskazitelnym przedziałkiem we włosach.

Sześciu dyrektorów towarzystwa — sir, baron, senor, esquire,
bankier i zwykły mister — nic nie robiło. Zgarniali pieniądze
i wydawali je. Nie było zaś w Londynie ludzi bogatszych i bar-
dziej szanowanych niż dyrektorzy „Peruvian Amazon Company".
To oni obdarzali świat bezcennym „czarnym złotem".




Jak widzicie, Europa zdążyła już poznać kauczuk. Europa ce-
niła kauczuk. Gentlemeni popisywali się nowiutkimi, nieprzema-
kalnymi płaszczami, ladies były niezmiernie zadowolone z gumowych kaloszy. Wszyscy uśmiechali Się przyjaźnie i dziękowali
dyrektorom „Peruvian Amazon Company" za ich dobrodziejstwa.
Interesy szły znakomicie!




Lecz oto rozpoczyna się podróż Hardenburga do krainy Putu-
mayo, podróż, o której niebawem dowiaduje się cały świat...

Pewnego pięknego dnia z małego, południowo-amerykańskiego
miasteczka Buenaventura wyruszyli w głąb kraju dwaj podróż-
nicy: inżynier Hardenburg oraz jego przyjaciel i towarzysz Per-
kins. Marzyli o zakupieniu połowy kauczukowego „interesu"
u jakiegoś przedsiębiorcy. Oni też chcieli zarobić na handlu „czar-
nym złotem".

Przez pierwsze dni współtowarzysze napawali się widokiem
wspaniałej i różnorodnej roślinności dżungli. Cudowne orchidee
brazylijskie przyciągały ich wzrok świetnością barw. Podziwiali
wspaniałe motyle, wielkie jak dłoń. Wkrótce jednak przestało ich
zajmować piękno przyrody: podróżnicy wkroczyli w kauczukowe
królestwo „Peruvian Amazon Company... "

Dżungla była tu zupełnie nie do przebycia. Liany opasywały
drzewa tak gęstą siecią, że trzeba było wyrąbywać sobie drogę.
Ostre kolce krzewów kaleczyły ciało. Dokoła roiły się jadowite
węże. Nawet mrówki były tu inne niż gdzie indziej. Po ukąszeniu
przez mrówkę „arkara" noga przez szereg godzin płonęła jakby
palona żywym ogniem. Inne mrówki —,, aujicavi“, „tachi" i „tu-
cuchi" — zarażały ludzi febrą podzwrotnikową. A ukąszenie ma-
łej, czarnej mrówki „tucandeira" powodowało śmierć. W rzekach
pływały aligatory — straszne krokodyle o ostrych zębach.
W gąszczu leśnym kryły się drapieżne jaguary i okrutne pumy.

Ale podróżnicy szli naprzód. Chcieli się dowiedzieć, jak wydo-
bywa się w tych strasznych miejscach „czarne złoto", dla które-
go przybyli właśnie do krainy Putumayo.

Hewei rosło tu istotnie dużo. Ale piękne te drzewa znajdowa-
ły się daleko od siebie: po trzy czy cztery na kilometr kwadrato-
wy. Trzeba było całymi dniami i nocami wędrować przez nieprze-
byte lasy, aby zdobyć choć kilogram kauczuku.




— Nie, to niepodobieństwo — zastanawiał się Hardenburg —
to jest ponad ludzkie siły.

Wtedy właśnie podróżnicy spostrzegli dziesiątki bezbronnych
Indian idących gęsiego przez mroczną dżunglę w poszukiwaniu
kauczuku.




Co wypędziło tych nieszczęśliwych tam, gdzie na nich czyhały
węże i jaguary?

Herdenburg bardzo szybko znalazł na to pytanie odpowiedź:
nawet okrutna puma była dla tubylców łagodnym kocięciem w po-
równaniu z „kulturalnymi", „cywilizowanymi" Europejczykami.

Podróżnik prowadził w dzienniku notatki opisując wydobycie
kauczuku i „metody" tego wydobycia.

Zajrzyjmy do notatek inżyniera Hardenburga.

„Spokojnych Indian Putumayo dniem i nocą zmuszano do pra-
cy przy zbiorze kauczuku bez żadnego wynagrodzenia, z wyjąt-
kiem żywności niezbędnej dla utrzymania ich przy życiu.

Odmawiających pracy poddawano nieludzkiej chłoście tak dłu-
go, aż ciało pokryte straszliwymi ranami odpadało od kości.

Indian sprzedawano hurtem i detalicznie w Iquitos* w cenie
od dwudziestu da czterdziestu funtów szterlingów za głowę.

Ludzi starych zabijano, kiedy nie mogli już pracować dla Kom-
panii.

Dla rozrywki strzelano do mężczyzn, kobiet i dzieci, a w święta
polewano ich naftą i podpalano, aby pracownicy Kompanii mogli
napawać się niezwykłym widokiem... “

Oto jakimi środkami uzyskiwała swoje „czarne złoto" biegła
w interesach londyńska centrala „Peruvian Amazon Company".

Hardenburg okazał się człowiekiem przyzwoitym. Nie zakupił
udziału w „Kauczukowym Przedsiębiorstwie". Po powrocie do
kraju napisał książkę o wszystkim, co widział. Krainę Putumayo
nazwał „rajem szatana".

Uczciwi ludzie całego świata oburzali się czytając nie ukrywa-
jącą prawdy książkę Hardenburga.




Gazety domagały się śledztwa i kary. Doszło do tego, że pod
naciskiem opinii publicznej rząd angielski musiał wysłać w doli-
nę Putumayo specjalną komisję pod kierunkiem konsula brytyj-
skiego Casementa.

Komisja pracowała dwa lata. Dokładnie zbadała wszystkie fakty
i stwierdziła, że w ciągu dziesięciu lat działalności,, Peruvian
Amazon Company" liczba ludności indiańskiej w dolinie Putu-
mayo spadła z pięćdziesięciu tysięcy do dziesięciu tysięcy ludzi.

W tym okresie wydobyto tam cztery tysiące ton kauczuku.
Czyli że każda tona „czarnego złota" kosztowała w dolinie Putu-
mayo dziesięć istnień ludzkich.

* Iguitos — stolica prowincji Loreto w Peru (północno - wschodnia Ameryka Południowa) nad Amazonką.




W tej samej prowincji Esmeraldo, gdzie Charles Marie de la
Condamine zobaczył ongiś pierwsze buty gumowe, królował don
Bartolomeo Guevara.

Pomysłowy don ćwiartował tubylców i w ciągu sześciu lat
swej „działalności" zabił pięć tysięcy ludzi...

Komisja konsula Casementa ustaliła wszystkie te fakty ponad
wszelką wątpliwość. Świat dowiedział się o straszliwej tragedii
doliny Putumayo.

Czy myślicie, że po tych rewelacjach cokolwiek się zmieniło?
Nie, nic podobnego.

Komisja po ukończeniu prac powróciła do kraju. Gazety długi
czas hałasowały, nagle jednak zamilkły. Ale nikt nie wiedział
o pokaźnych sumach przekazanych redaktorom gazet przez agen-
tów kompanii kauczukowych. A w dżunglach Amazonki bez-
bronni tubylcy zostali po dawnemu sam na sam z uzbrojonymi
„donami".

Ujawniony skandal doprowadził do jednej tylko zmiany: baro-
nowie, bankierzy i lordowie dowiedziawszy się z rewelacji ko-
misji, że Indianie niemal wszyscy wymarli, kazali swym zauszni-
kom przywieźć do Putumayo Murzynów z Afryki.

Nad brzegami Nigru i Kongo zjawili się okrutni i uzbrojeni po
zęby handlarze niewolników. Porywali Murzynów, skuwali ich
łańcuchami i w dusznych ładowniach statków wieźli za ocean do
„raju szatana".




Teraz z kolei czarni niewolnicy padali ofiarą palących ukąszeń
mrówek, na nich teraz rzucały się jaguary i pumy, ich teraz zabijali „dla rozrywki" dwunodzy biali drapieżcy. I Murzyni znad
Kongo śpiewali tęskne i smutne pieśni:

Biały żąda od nas: kauczuku — kauczuku!




A my odpowiadamy: 

„Kauczuk, kauczuk — to śmierć“!




„Czarnym złotem" nazywali kauczuk kapitaliści. Tubylcy zna-
leźli dla niego nazwę odpowiedniejszą — „czarna śmierć".

Wiecznie zielona piękność odbywała dalekie podróże. Anglicy
zawieźli nasiona hewei do swych kolonii — na wyspę Cejlon, do
Indii Wschodnich i na Malaje. Dwadzieścia dwa lata musieli cze-
kać, aż z nasion wyrosły drzewa, które dały pierwsze tony kau-
czuku. Ale w początkach XX wieku plantacje zajmowały już
obszar siedmiu tysięcy akrów * ziemi.

Śladem Anglików ruszyli do krajów podzwrotnikowych Ho-
lendrzy. Tak więc pojawiła się hewea w Indonezji — na Jawie,
Sumatrze i Celebesie.

Francuzi rozszerzyli ten wykaz o ziemie Vietnamu i Kochin-
chiny. Na Sumatrze zakupowali plantacje Japończycy, na Cej-
lonie dziesięć tysięcy akrów nabyli Włosi. Dochody, które przy-
nosił handel „czarnym złotem", wzrastały z każdym dniem.

Co zaś przyniosła hewea prawdziwym gospodarzom tych ziem
— Malajczykom, Indonezyjczykom i Vietnamczykom? Znów
„czarną śmierć".

Nie było tu co prawda brazylijskich dżungli. Na starannie
uprawianych plantacjach równymi rzędami rosły strzeliste drze-
wa. Nie. zwisały z nich liany i kolczaste rośliny. Nie było jagua-
rów i wężów. Ale byli najstraszliwsi drapieżcy — plantatorzy.
A zatem wszystko tu było podobnie jak w Putumayo, nawet go-
rzej niż w Putumayo.




Każdemu z tubylców plantator wyznaczał normę — trzysta
drzew. Co rano trzeba było obejść je wszystkie i na każdym zro-
bić nacięcie: pod nacięciem umieszczało się małe wiaderko, do
którego ściekał mleczny sok hewei. Potem zaś należało obejść te same drzewa z wielkim zbiornikiem, i przelać do niego kauczuk ze
wszystkich wiaderek. I to wszystko. *




 Zdawałoby się, to bardzo łatwe. Ale żeby wszystkiemu podo-
łać, trzeba biegać od drzewa do drzewa. Ledwo zrobi się nacię-
cie na ostatniej — trzechsetnej — hewei, czas już pędzić ze zbior-
nikiem do pierwszej. A im dalej, tym zbiornik staje się cięższy:

 




* Akr — miara ziemi w Anglii i Ameryce, odpowiada 4 047 m kw.




 



przecież gromadzą się w nim coraz to nowe kilogramy kauczuku.
Tak więc bez chwili wytchnienia robotnicy uganiają się od świtu
do zorzy wieczornej.




Gdy zaś który z nich nie zdąży zebrać kauczuku ze wszyst-
kich trzystu hewei, nadzorca bije go bestialsko pałką bambu-
sową.

I nieszczęśni tubylcy pracują nie znając odpoczynku dzień po
dniu, tydzień po tygodniu, jeden rok, drugi... Dłużej nie wytrzy-
muje nikt. Chorzy nie mają żadnej pomocy. Nie dostają nawet
jedzenia. Po co żywić tego, kto nie może pracować? Po co leczyć
starych niewolników, kiedy można dobrać sobie nowych?




—	Tubylców jest dużo — mówią plantatorzy — tubylców są
miliony. Starczy nam ich do końca życia!




Kauczukowe piekło przeniosło się o wiele tysięcy kilometrów
od puszcz nad Amazonką. Hewea przepłynęła morza i oceany.
I teraz Malajczycy, Indonezyjczycy i Vietnamczycy mówili
w swych językach:




—	Kauczuk to śmierć!

 




 MISTER EDISON PRZYSTĘPUJE DO WALKI

 




Weźcie globus, obróćcie tę malutką kopię naszej Ziemi dokoła
osi, a przekonacie się, że całkowicie ją opasują plantacje kau-
czuku.




Malaje, Cejlon i Borneo to, jak już wiecie, posiadłości angielskie. Jawę, Sumatrę i Celebes zagarnęli Holendrzy, Vietnam i Kochinchinę — Francuzi. Wszystkie te kraje leżą w Azji. Zobaczmy teraz, co dzieje się w Afryce. Belgijscy kapitaliści upatrzyli sobie tropikalne ziemie Konga. Z lian landophia i z fikusów wydobywa się kauczuk w Mozambiku, Kamerunie i Gabunie, z gigantycznego wilczomleczu — na Madagaskarze... Równikowe obszary Ameryki również weszły, rzecz jasna, do „kauczukowego pasa“. Brazylia, jak wiecie, jest ojczyzną wiecznie zielonej hewei.




Z innej rośliny kauczukodajnej — castileoa elastica — uzyskuje
się „czarne złoto" w Wenezueli, Ekwadorze i Guatemali.

Jednakże najlepszym dostawcą kauczuku była po dawnemu
piękna hewea, a głównym rejonem wydobycia „czarnego złota"
stały się obszary Indonezji i Malajów. Ziemie te dawały około
dziewiędziesięciu procent światowego zbioru kauczuku. Równo-
cześnie zaś w związku z rozwojem przemysłu samochodowego
Stany Zjednoczone zużywały siedemdziesiąt pięć procent całej
wytwarzanej gumy.

Dla plantatorów angielskich i holenderskich korzystne są wy-
sokie ceny tego produktu.

Fabrykanci amerykańscy pragną kupować go jak najtaniej.

 




* W związku z „techniką" wydobycia kauczuku warto wspomnieć, że w roku 1615 uczony hiszpański, Juan de Torąuemada, opisał sposób, w jaki Indianie amerykańscy zbierali „łzy hewei''. W ciągu trzech z górą'' stuleci, które minęły od tego czasu, nic się nie zmieniło, kapitaliści niemal bez zmian zachowali przedpotopową „technikę" zbierania kauczuku.



 


Do walki przystępują kompanie, syndykaty i koncerny, a w ich
ślady idą, jak to zawsze się dzieje w ustroju kapitalistycznym,
całe państwa. Między Anglią i Ameryką, które tak lubią dzisiaj
podkreślać „odwieczną jedność" i „wiekuistą przyjaźń" Anglosa-
sów, rozegrała się słynna „wojna kauczukowa".

Nie będziemy opisywać wszystkich perypetii owej długolet-
niej walki, w której brał udział parlament angielski i senat ame-
rykański, premierzy i prezydenci, przemytnicy i celnicy, dolary
i funty szterlingi. Zajmiemy się razem z wami zbadaniem „nau-
kowej" strony „wojny kauczukowej".

W roku 1922 minister handlu Stanów Zjednoczonych Herbert
Hoover zwołał w swym gabinecie posiedzenie najwybitniejszych
botaników amerykańskich. Wśród nich znajdował się również si-
wy, krzepki starzec, słynny wynalazca Thomas Alva Edison.
Usiadł tuż przy biurku Hoovera, gdyż bardzo źle słyszał.




— Ten tłusty wieprz, Churchill — zabrał energicznie głos mi-
nister amerykański — osiągnął swoje: przeprowadził w parla—mencie ustawę o kontroli wywozu kauczuku. Nasze akcje kata-
strofalnie spadają...




Mężowie nauki potakująco kiwali głowami. Hoover przeszedł
się po gabinecie, zatrzymał przed Edisonem i dokończył:

— Musimy także u siebie, w Stanach Zjednoczonych, zasadzić
heweę czy jakąś inną roślinę kauczukodajną. Nie odstraszą nas
żadne koszty... Jakie jest wasze zdanie, panowie?

Wkrótce po tym na południu kraju — w stanach Georgia, Flo-
ryda i Kalifornia — urządzono doświadczalne stacje kauczukowe.
Botanicy amerykańscy brali po kolei wszystkie znane podzwrot-
nikowe rośliny kauczukodajne i sadzili je na swojej ziemi. Ro-
biono doświadczenie z heweą, landolphią, fikusami, madagaskar-
skim wilczomleczem i znowu heweą. I wszystkie te rośliny ginęły
jedna po drugiej na glebie amerykańskiej. Każde zaś nowe nie-
powodzenie świadczyło ponownie o „niewzruszonej" prawdzie, że
rośliny kauczukodajne rosnąć mogą tylko w krajach tropikalnych
— na Malajach, w Indonezji, w Afryce.

Wreszcie zjawił się u Hoovera doktor Cook, dyrektor Biura
Roślin Przemysłowych w Departamencie Rolnictwa.

— Niestety, nie da się przysunąć równika do Nowego Jorku —
oświadczył — a kapryśna hewea nigdzie rosnąć nie może poza
zwrotnikami.

Thomas Alva Edison był bardziej wytrwały: po niepowodzeniu
z roślinami podzwrotnikowymi postanowił szukać roślin kauczu-
kodajnych w Stanach Zjednoczonych.

Pieniędzy miał Edison w bród: jego prace finansował „król sa-
mochodowy" Henry Ford, najbardziej ze wszystkich zaintereso-
wany w uzyskaniu kauczuku do wyrobu opon. Edison wynajął
specjalnych „zbieraczy". Ci krążyli po całym kraju, zbierali
wszelkie rośliny, które zdawały im się „podejrzane", i zwozili je
Edisonowi. W laboratorium wynalazcy dziesiątki pracowników
od rana do nocy badało pod mikroskopem przywożone zioła
i krzewy.




Za dolary Forda zbudowano stację doświadczalną pod miastem
Fort Meiers. Na przestrzeni czterech i pół akra siano tam wybrane rośliny, ale trzeba je było jedną po drugiej odrzucać: nie za-
wierały kauczuku.




Edison powiększył płace zbieraczom. W różne okolice kraju
wysyłano coraz to nowe, dobrze wynagradzane wyprawy. Rzecz
cała ciągnęła się już blisko dziesięć lat i kosztowała ponad trzy
miliony dolarów. Krzywił się z niezadowolenia „król samocho-
dowy": nie myślał wcale wyrzucać pieniędzy na darmo...

Lecz oto pewnego dnia gazety zamieściły sensacyjne zdjęcie.
Fotografia przedstawiała długą, dwumetrową roślinę. Obok, opar-
ty na lasce, stał słynny wynalazca. Jasny, słomkowy kapelusz za-
słaniał mu twarz, ale pod fotografią widniał napis: „Thomas Alva
Edison z uśmiechem ogląda selekcyjną nawłoć kanadyjską. " *

 




* Nawłoć kanadyjska — solidago canadensis — roślina pochodząca z Ameryki Północnej.



 


W korespondencji zachłystujący się z uniesienia reporter opi-
sywał „największe w dziejach" zwycięstwo nauki amerykańskiej
długo wyczekiwana roślina kauiczukodajna została znaleziona.
Nazywa się nawłoć kanadyjska.

To „cudowne" ziele rosnące w południowej Florydzie zawiera
kauczuk. Ponadto rośnie bardzo szybko — w ciągu paru miesięcy
pędy jej osiągają wysokość półtora metra. Można w ciągu jednego
lata mieć nawet dwa zbiory. Prawdziwie cudowne ziele.

Do tego dołączone było oświadczenie Edisona:

„Potrzeba mi jeszcze pięciu lat, a Stany Zjednoczone będą
miały hodowlę roślin kauczukodajnych".

Wiadomość o sukcesie amerykańskiego wynalazcy obiegła cały
świat.

Wściekał się za oceanem Winston Churchill i klął: obawiał się,
że „przeklęci Jankesi", którzy mimo wszystko znaleźli dla siebie
wyjście, przestaną teraz kupować kauczuk malajski, a wówczas
skończą się bajeczne zyski angielskie.




Za to Ford był zupełnie udobruchany. Znów sypnął dolarami.
W stanie Georgia, gdzie „ręce do pracy są tańsze", „król samo-
chodowy" natychmiast kupił dla Edisona pięć tysięcy akrów zie-
mi. Przystąpiono do zakładania pierwszej plantacji nawłoci. Na-
jęci robotnicy — Murzyni — dniem i nocą grzebali się w błocie.
Edison nadzorował ich osobiście.

W tym właśnie czasie nadszedł do Ameryki list na błyszczącym
papierze śnieżnej białości. Wynalazca włożył na nos okulary i zaczął czytać:




—	„... Zwracamy się do Pana z prośbą o nieodmówidnie nam
swej pomocy... Pańskie olbrzymie osiągnięcia... Z właściwym Pa-




nu talentem.. Pańska analiza metod wydobycia... “




Edison odłożył list na bok.

— Skąd to przyszło? — zwrócił się do sekretarza wprawnie
segregującego pocztę.




—	Z Rosji od jakiegoś Kabacznikowa.




—	Dobrze, więc — powiedział Edison — proszę odpowiedzie temu... jakże mu tam... mister Tabaczkinowi, że niestety, przecią-
żenie pracą bieżącą uniemożliwia mi przychylenie się do jego
prośby... no i tak dalej, w ogóle to, co się piszę w takich razach.
Trzeba napisać uprzejmie, ale tak, żeby zrozumiał, iż moje od-
krycie stanowi moją tajemnicę, mój business. To wszystko.

 




 UCHWAŁA STO*

 




Tak, docent Kabacznikow mówił prawdę: tau-sagiz, jak się
okazuje, został istotnie odkryty dwadzieścia lat temu. Spoczywa
w herbarium Ogrodu Botanicznego — mały krzew przypomina-
jący kępkę siwych włosów, a tak zasuszony, że wcale już nie jest
do siebie podobny.

Siemion Zariecki pochylił się nad szkłem i odczytał napis na
tabliczce umieszczonej poniżej rośliny.

Wszystko się zgadza: tau-sagiz, z rodziny roślin złożonych
(compositae), rodzaju wężymord (scorzonerae)...

Nagle Siemion uśmiechnął się szczerym uśmiechem prawdzi-
wie dobrego człowieka. Zrozumiał, na czym polega błąd Kabacz-
nikowa, na czym się przerachował. Tau-sagiz.. rzeczywiście został
znaleziony, ale nikt przecież nie powiedział,. że jest to roślina
kauczukodajna. Nie ma na to żadnych danych!




A więc botanicy znaleźli ten krzew jeszcze za czasów carskich.
Przywieźli go, opatrzyli numerem, zaklasyfikowali i... na tym poprzestali. Nie ma sią czemu dziwić: w Rosji carskiej nikt nie in-
teresował się roślinami kauczukodajnymi, kauczuk za pieniądze
ludu kupowano najspokojniej w świecie od Anglików i Holen-
drów.




Toteż tau-sagiz mógłby jeszcze drugie dwadzieścia lat leżeć jak
wyschła mumia w herbariach Ogrodu Botanicznego.

Siemion wyszedł i popędził ulicami Moskwy. Pędził tak nie do
swojego trustu, nie do szefa zaopatrzenia i jego „doradcy nauko-
wego", ale do fabryki „Czerwony Trójkąt" do zakładowej orga-
nizacji partyjnej, do róbotników-komunistów. Była to naj-
większa fabryka radziecka wyrobów gumowych, przetwarzająca
w tym okresie osiemdziesiąt procent całego kauczuku. Był to

 




* STO — Sowiet Truda i Obarony — Rada Pracy i Obrony.



kauczuk importowany — malajski i indonezyjski. Płacono zań złotem. Kto jak kto, ale robotnicy „Czerwonego Trójkąta" powin-
ni ocenić wartość radzieckiej rośliny kauczukodajnej.




Tegoż wieczoru Siemion Zariecki przemawiał na zebraniu par-
tyjnym. Opowiedział o swym sukcesie w górach Kara-Tau i o nie-
powodzeniach w truście.

Wypadki zaczęły rozwijać się z bajeczną szybkością. Zakłado-
wa komórka partyjna poparła Zarieckiego. Towarzysze z fabryki
sami zatelefonowali do Sergo Ordżonikidze. Wiemy współpra-
cownik towarzysza Stalina zainteresował się historią tau-sagizu.
Przyjął Siemiona Zarieckiego.

Rozmawiali przeszło godzinę. Siemion wydobył z kieszeni kil-
ka korzonków przywiezionych z Kara-Tau. Sergo Ordżonikidze
sam odesłał je do analizy.

Odpowiedź laboratorium przeszła wszelkie oczekiwania: tau-
sagiz zawiera wielokrotnie więcej kauczuku niż chondrilla. I ja-
kość produktu jest wyższa.

W ten sposób została odkryta w Związku Radzieckim druga
roślina kauczukodajna..

Niebawem odbył się słynny wyścig samochodowy Moskwa —
pustynia Kara-Kum — Moskwa. Była to próba osiągnięć techniki
radzieckiej i zagranicznej: w kolumnie posuwały się samochody
radzieckie i Cudzoziemskie.




Najlepsze wyniki uzyskały gumowe dętki fabryki „Czerwony Trójkąt": przywiozły z powrotem do Moskwy moskiewskie po-
wietrze — utrzymały hermetyczność na przestrzeni całej tysiąc-
kilometrowej trasy.




Dętki były zrobione z kauczuku tau-sagizowego.

Być może, na tym należało poprzestać. Tak zapewne rozumo-
waliby kapitaliści. Thomas Alva Edison znalazł na przykład
„cudowne ziele" — nawłoć kanadyjską — i tym się zadowolił.
Po co szukać dalej, jeśli i za to można otrzymać pieniądze, jeśli
„król samochodowy" Ford i tak daje dolary i zakupuje pięć ty-
sięcy akrów ziemi w stanie Georgia?...

Ludzie radzieccy rozumowali inaczej.

17 stycznia 1931 roku ogłoszono uchwałę Rady Pracy i Obrony
nr 25. Uchwała głosi:

Licząc się z możliwością ujawnienia w składzie flory ZSRR no-
wych a wydajnych roślin kauczukodajnych uznaje się za koniecz-
ne przeprowadzenie w latach 1931—1932 przeglądu roślinności
Związku Radzieckiego pod tym kątem widzenia.

Przebadać całą roślinność szóstej części globu ziemskiego! Zba-
dać uważnie każdą trawkę, każdy krzew, każde drzewko — na
północy, południu, zachodzie i wschodzie. Zastanówcie się tylko,
co to za olbrzymie zadanie!

Na wniosek Józefa Stalina zorganizowano przedsiębiorstwa
„Kauczukowiec", które miało kierować całokształtem prac. Dru-
karnie w milionowych nakładach drukowały ulotki zawierające
rysunki i szczegółowe wskazówki, jak należy określać rośliny,,
w których znajduje się kauczuk. We wszystkie krańce państwa
wyruszyły specjalne ekspedycje naukowe. Ze wszystkich stron
nadchodziła teraz poczta do przedsiębiorstwa „Kauczukowiec".
Na kopertach i paczkach widniały najrozmaitsze adresy nadaw-
ców.

Wyprawa:




Zerawszańska...

Dagestańska...

Namangańska...

Rostowska...

Kopet-Dagska...

Gruzińska...

Czu-Ilijska...

Ketmeńska...

Minusińska...




Posjetska...

 A w lutym roku 1931 kraj usłyszał słowa towarzysza Stalina:




„... Za rok — dwa będziemy mieć do dyspozycji również i kau-
czuk".

Zapał poszukiwania roślin kauczukodajnych ogarnął odtąd cały
naród. Miliony ludzi radzieckich — kołchoźników, agronomów,
robotników, kolejarzy, uczniów szkolnych — zajęło się dokład-
nym przeglądem całej flory Związku Radzieckiego. Wtedy właś-
nie odkryto kauczukodajny dmuchawiec w krainie Gór Niebie-
skich. I podobnie jak tau-sagiz przewyższał chondrillę, dmucha-
wiec tiehszdński okazał się lepszy od tan-sagizu. Była to najwyż-
szej jakości kauczukojdajna roślina strefy umiarkowanej.

Znacie już wszystkie szczegóły tego, w jaki sposób komsomo-
lec Wadim Bachnow i jego przyjaciele odkryli dmuchawiec tien-
szański. Posłuchajcie jednak, co się stało dalej.

W Moskwie odbywała się pierwsza wszechzwiązkowa narada
w sprawie rośiin kauczukodajnych. Zebrali się ludzie przybyli tu
ze wszystkich krańców państwa. Za stołem prezydialnym sie-
dzieli Iwan Fiodorowowicz Kuzniecow, Siemion Zariecki, uczest-
nicy wypraw trustu „Kauczukowiec" i robotnicy fabryki „Czer-
wony Trójkąt".

Przedstawiciel Wszećhzwiązkowego Instytutu Roślin Kauczu-
kodajnych wygłaszał referat o dmuchawcu tienszańskim przy-
wiezionym do Instytutu przez naszych komsomolców:

—... Według wstępnych danych korzenie tej rośliny zawierają
dziesięć do szesnastu procent kauczuku. Znakomitego kauczuku
pierwszej jakości!

Najgłośniej bili brawo Kuzniecow i Zariecki, chociaż dmucha-
wiec tienszański „utrącą! " ich odkrycia i wysuwał się na pierw-
sze miejsce. Ojczyzna zyskiwała nowe, jeszcze lepsze źródło
kauczuku i to była rzecz najważniejsza!




Nagle — zdarzają się takie zbiegi okoliczności! — w tej właś-
nie chwili wprost na salę obrad przyniesiono paczkę. Od razu
też na stole prezydialnym skrzynkę rozpakowano i na czerwone
sukno wypadły małe, jasne korzonki. Zebranym na naradzie, lu-
dziom doświadczonym, wystarczyło jednego spojrzenia, aby upe-
wnić się, że mają przed sobą pierwszorzędną roślinę kauczuko-
dajną.




Siemion Zariecki wziął do rąk pokrywkę skrzynki i głośno od-
czytał zebranym adres nadawcy:




—	Tien-Szan. Ketmeńska wyprawą trustu „Kauczukowiec". Botanik L. J. Rodin i kołchoźnik W. W. Spiwaczenko.

 




CZŁONEK RADY WIEJSKIEJ WASILIJ SPIWACZENKO

 




Od razu trzeba zaznaczyć, że Wasilij Wasiljewicz Spiwaczen-
ko był jak najdalej od myśli o kauczuku i kauczukodajnych rośli-
nach. Gdyby miesiąc temu ktoś mu powiedział, że jego przesyłka
stanie sią ośrodkiem uwagi wielkiej wszechzwiązkowej narady —
mieszkaniec górskiego osiedla zapewne śmiałby się tylko z tego.
Zupełnie o czym innym myślał członek Sardżaskiej. Rady Wiej-
skiej, kołchoźnik Spiwaczenko.

Ranek owego niespokojnego dnia, o którym chcę wam opowie-
dzieć, zastał go na jednym z najdalszych krańców gminy — w
osiedlu Kok-Pak. Spiwaczenko prowadził tam ogólne zebranie
kołchoźników. Właśnie skończył przemawiać kierownik rejono-
wego wydziału finansów.




—	Wszystko jest chyba zrozumiałe? — pytał Spiwaczenko.
Państwo dostarcza nam środków. My mamy dać pracę. Zamiast
brudnych jurt koczowniczych zbudujemy przestronne i jasne do-
my. Wszystkie górskie osiedla naszej gminy powinny „osiąść" na
ziemi. Czy nie ma sprzeciwów?




 --- Któż by się tu sprzeciwiał? Masz rację! — wołali zebrani.




—	Głosujemy — zakończył Spiwaczenko: — Kto jest za przy-
jęciem pożyczki państwowej i przystąpieniem do budowy?... Kto
jest przeciw?... Przyjęto jednogłośnie!




Na stole zadzwonił telefon. Był to staroświecki aparat, jakich
teraz się nie widuje — olbrzymie, drewniane pudło. Spiwaczenko
podniósł pokrywę, pokręcił korbką i dopiero po tym zabiegu przy-
łożył do ucha słuchawkę. Dzwonił sekretarz komitetu jarmarcz-
nego z Karkary. Opowiedział, że w nocy był napad basmaczów.
Zostali odparci. Obecnie duży „czerwony obóz“ kołchoźników
kieruje się na Kok-Pak.




—	Czy u was jest spokój? — zapytał sekretarz.

Spiwaczenko odrzekł, że jest zupełnie spokojnie, basmaczy ani
słychu, ani widu, niechże „czerwony obóz“ przyjeżdża.




—	Razem z kołchoźnikami jedzie ekspedycja — dodał sekre-
tarz komitetu jarmarcznego na pożegnanie — sześciu ludzi z Mo-
skwy...




Spiwaczenko miał wielką ochotę spotkać przybyszów z Mo-
skwy: porozmawiać z nimi, dowiedzieć się, co słychać nowego
w stolicy, jak tam idzie budowa. Ale czasu na to nie było, nale-
żało przeprowadzić zebrania we wszystkich pozostałych osiedlach
gminy — Kok-Pak było dopiero pierwszym. I Spiwaczenko ru-
szył w dalszą drogę razem z kierownikiem wydziału finansowego.

Tak się złożyło, że kołchoźnik Wasilij Spiwaczenko nie spotkał
się z robotnikiem Wadimem Bachnowem. Dzieliło ich zaledwie
kilka godzin drogi oraz dwadzieścia kilometrów odległości. Ale
odległość ta, zamiast się zmniejszać, rosła.

Wózek turkotał po kamienistej drodze prowadzącej do Sardża-
su, a dwóch podróżnych leniwie prowadziło rozmowę.




—	Skończymy z basmaczami — mówił kierownik wydziału fi-
nansowego — uporządkujemy finansowe sprawy kołchozów i zor-
ganizujemy prawdziwą budowę!




Spiwaczenko z uśmiechem wpatrywał się w rozległe obszary
stepów doliny Kegeńskiej. Przyjechał do tego kraju jeszcze w ro-
ku 1910 jako mały chłopiec. Jego rodzice uciekli tu z Ukrainy,
z Czerkas przed brakiem ziemi i głodem, przed obszarnikiem
i kułakami. Odtąd dolina Kegeńska stała się drugą ojczyzną dla
przesiedleńców, teraz zaś, za władzy radzieckiej, stała się im je-
szcze stokroć bliższa.

„Ileż to ziemi leży odłogiem! — rozmyślał członek rady wiej-
skiej. — Ale teraz dostaniemy traktory, zaorzemy rolę i wszędzie
zielenić się będą pola. Piękne tu będzie życie! “

Nagle huknął zadzierzyście i gdy koń pobiegł ostrym kłusem
— zanucił przeciągłą wschodnią melodię:




Idę ja drogą, idę,

Śpiewam o złotych polach.

Niedługo tu przyjdą traktory,




Zorana będzie rola —




Zmieni sią wtedy w górach,

Zmieni się ludzka dola.




—	Ależ z ciebie poeta, bracie! — zdziwił sią jego towarzysz.




—	Skąd! — uśmiechnął się Spiwaczenko. — Ja tylko tak, dla
nastroju, po kazachsku: oni śpiewają o wszystkim, co. tylko zoba-
czą. W domu mam cały zeszyt zapisany wierszami.




Przejeżdżali teraz kamienistym korytem rzeki Tekes, wijącej
się kapryśnie wśród nadbrzeżnych łąk. Wielkie głazy wyścielały
łożysko rzeki. Tekes znikał pod nimi, i zaraz wyłaniał się ponow-
nie. Woda połyskiwała kusząco wśród szarozielonej roślinności.
Widać tu było najrozmaitsze rodzaje roślin.

Spiwaczenko zeskoczył z wózka i pochylając się ku ziemi zer-
wał wysoki, piękny krzew. Widniała na nim duża torebka wypeł-
niona jakimś żółtawym puchem.




—	Popatrzcie — powiedział wracając do wózka — jaka cieka-
wa roślina. Może ten puch na coś by się przydał... To pewnie ja-
kiś pożyteczny krzak.




—	Zaraz, zaraz! — poderwał się kierownik wydziału finanso-
wego. — No, dostanie mi się za moje zapominalstwo!




Chwycił swoją wypchaną tekę. Znajdowały się w niej plany,
zestawienia, rachunki, a na samym spodzie — paczka ulotek:
„Na poszukiwanie roślin kauczukodajnych! " Sekretarz Kegeń-
skiego Rejonowego Komitetu Partii Domożakow wręczył mu je
osobiście przed samym wyjazdem z miasta Podgornoje.

„Trzeba rozdać te ulotki ludności — powiedział sekretarz —
i ogłosić na zebraniach, że w całym Kazachstanie rozpoczyna się
miesiąc poszukiwania kauczuku. To zadanie partyjne".

A kierownik zapomniał... Już w pierwszym osiedlu haniebnie
zapomniał o zadaniu partyjnym! „Ci basmacze, no i gorączkowe
żniwa mogą człowieka przyprawić o zawrót głowy — nie tylko
o ulotkach, ale o wszystkim zapomnisz! " pocieszał się przedstawi-
ciel rejonu. Ale w głębi serca nie wierzył tym usprawiedliwie-
niom: poszukiwanie kauczuku uważał po prostu za rzecz uboczną,
nieciekawą — i stąd to wszystko.




Zupełnie inaczej potraktował sprawę Spiwaczenko. Wziął ulot-
kę, przebiegł ją szybko oczyma, a potem jeszcze raz przestudiował uważnie: ten niespokojny duch ciekaw był dosłownie wszyst-
kiego.




—	Może macie tu takie rośliny, w których jest guma? — nie
bardzo w to wierząc zapytał. kierownik finansowy..




-- Mamy: — odparł członek rady wiejskiej tonem tak spokoj-
nym, jakby mówił o rzeczy najzwyklejszej.




—	Żartujecie chyba? — obraził się szef finansów.




—	Jakież tu żarty! — odparł Spiwaczenko. — Od razu trzeba
było pokazać mi tę ulotkę. Nie wiem już, jak dawno znalazłem
tę gumę.




I błyskając wesoło oczyma, opowiedział wciąż jeszcze nie do-
wierzającemu kierownikowi finansów o swoim zapomnianym
już prawie odkryciu. Zeszłego lata Wasilij Spiwaczenko poszedł
z dwoma synami na ryby. W Tekesie były niezwykłe pstrągi. Gdy
zabrakło już robaków, powiedział starszemu synowi, aby nakopał
świeżych, a ten zamiast robaków przynosi korzonek: „Popatrz,
ojcze, jak to się ciągnie!". Stary wziął korzeń do ręki — rzeczy-
wiście ciągliwy. Zapalił zapałkę, przyłożył do korzonka — pach-
nie przypalonym kaloszem. Zupełnie guma!




 Po drugiej stronie ketmeńskiego łańcucha gór podróżowała
w tym czasie jedna z licznych wypraw trustu „Kauczukowiec". Kierował nią młody botanik. leningradzki, Leonid Rodin.




Zdarzyło się, że trafił do miasta Podgornoje. Wstąpił do rejo-
nowego komitetu partii, aby pogadać i naradzić się nad zorgani-
zowaniem masowych poszukiwań. Tam, po prostu na biurku se-
kretarza komitetu towarzysza Domożakowa, zobaczył małe, jasne
korzonki. Roślina kauczukodajna!




Rodin gorączkowo zaczął wyciągać z płaszcza probówki z od— czynnikami —  nigdy się nie rozstawał z podręcznym laborato-
rium— i zabrał się do analizy. A po dziesięciu minutach wstał
i głosem donośnym, jakby tysiące ludzi słuchało w tym pokoju
jego wypowiedzi, obwieścił:




—	Roślina kauczukodajna!... O bogatej zawartości!




Sekretarz komitetu odetchnął głęboko i z ulgą, jak człowiek, który przez dłuższy czas powstrzymywał oddech: podszedł do
botanika i mocno uścisnął mu dłoń. A potem powiedział od razu przechodząc na „ty“:




— Zaraz pojedziemy do Wasilija Spiwaczenki. To jego odkry-
cie. Ale przedtem wstąp do kierownika naszego wydziału finan-
sowego i powtórz mu to, co mnie powiedziałeś. Ale koniecznie! On sam przywiózł korzonki, a nie wierzy, że „prosty" kołchoźnik
mógł odkryć kauczuk.

Cóż to za roślinę odkrył Spiwaczenko? Jak dotąd zarówno
uczestnicy narady w stolicy, jak i botanik Rodin w gabinecie se-
kretarza komitetu partyjnego oglądali tylko jasne korzonki. Ale
na podstawie samego korzenia nie zawsze można określić roślinę.
W Sardżasie, gdzie wykopano korzenie do przesyłki, botanik rów-
nież nie mógł zbadać nadziemnej części rośliny, gdyż zdążyła już
odpaść, zamrzeć, zamarznąć. Aby dokładnie określić roślinę, nale-
żało czekać do następnego lata. Innego wyjścia nie było. A zre-
sztą...

Po powrocie do Leningradu Leonid Rodin w laboratorium In-
stytutu Botanicznego spróbował zasadzić korzenie. Korzonki
przyjęły się. A po jakimś czasie, w środku zimy, wypuściły zie-
loną rozetkę liści. Wystrzeliły do góry łodyżki kwiatowe, zjawiły
się torebki. Pewnego dnia przychodząc do laboratorium botanik
ze zdziwieniem zobaczył... dmuchawiec.

Tienszański dmuchawiec!

Najlepszą radziecką roślinę kauczukodajną odkryli równocześ-
nie w tej samej dolinie, nic o sobie nie wiedząc, dwaj prości lu-
dzie radzieccy — kołchoźnik Spiwaczenko i robotnik-komsomolec
Bachnow. Pamiętacie, jak rozważaliśmy, co by było „gdyby"?
Gdyby Wadim Bachnow nie nalazł tienszańskiego dmuchawca?
Roślina kauczukodajna mimo to zostałaby odkryta!

Leonid Jefimowicz Rodin jako pierwszy z botaników stwier-
dził, że roślina ta należy do rodziny złożonych, gatunku dmu-
chawców — taraxacum — i wykazał, żę jest to nowa, zupełnie
w nauce nie znana odmiana.




  W lutym 1932 roku w obszernym gabinecie dyrektora trustu
„Kauczukowiec" Makagona zebrała się cała komisja. Jaką nazwę dać tienszańczykowi? Otrzymał już „nazwisko" — nazwę rodza-
jową taraxacum. Trzeba jeszcze nadać mu „imię“ — nazwę od-
miany. Długo myślano, różne dawano rady i dyskutowano zacie-
kle. A potem ktoś zaproponował rozwiązanie, które pogodziło
wszystkich:




—	Trzeba uwiecznić miejsce urodzenia tienszańskiego dmu-
chawca. Nadajmy mu jakąś nazwę miejscową, kazachską.




Zaczęto sobie wspólnie przypominać. „Żujka“ znaczy po ka-
zachsku „sagiz“. Roślina jest zielona, a „zielony" znaczy po ka-
zachsku „kok“... Więc nazwać tienszańczyka „sagiz-kok“? Nie, to
brzmiałoby niedobrze... Ale na. przykład: „kok-sagiz"?




—	Kok-sagiz — powtórzył w zamyśleniu dyrektor. — Kok-
sagiz... Zdaje się, że to brzmi dobrze, co, towarzysze? Więc niech
już tak będzie: dmuchawiec tienszański, kok-sagiz.




— Kok-sagiz — odezwał się ktoś jak echo.

Z przyjemnością wymawiali to nowe słowo, jakby wypróbowu-
jąc je i przymierzając, ci poważni, dorośli ludzie, uczeni, ekono-
miści, specjaliści. Od razu spodobała im się dźwięczna nazwa
wchodzącej w życie, nowej kauczukodajnej rośliny.




—	Towarzysze — przerwał panujące ożywienie dyrektor przed-
siębiorstwa — zgromadziłem was dzisiaj nie tylko po to, aby ob-
myślać nazwy. Jest jeszcze inne poważne zagadnienie.




Makagon wydobył z szuflady biurka wielką, szarą kopertę, wy-
jął z niej arkusz grubego papieru i położył przed sobą.




—	List ten — zwrócił się znów do zebranych — przyniosła mi
dziś pewna bardzo uprzejma dama. Z jednej z ambasad. List pisał
Edison. Od dawna, powiada, interesuje się on pracami „doktora
Makagona", a w tradycjach „międzynarodowej nauki" leży wza-
jemna, jak powiada, pomoc. A dalej już pisze wyraźnie „... Będzie
pan łaskaw nie odmówić podzielenia się swoim doświadcze-
niem... "




Wielu z obecnych w gabinecie pamiętało dzieje dawno już
zwolnionego „doradcy naukowego" Kabacznikowa i znało odpo-
wiedź Edisona na jego list. Cóż więc skłoniło znakomitego wyna-
lazcę amerykańskiego, aby nie zważając na „przeciążenie pracą
bieżącą" zwrócić się teraz do Makagona?

Dyrektor przedsiębiorstwa odłożył list, wstał — rosły, potęż-
ny, barczysty — i powiedział gniewnie:




— List master Edisona to, że się tak wyrażę, subtelność dyplo-
matyczna. A w praktyce, towarzysze, jego znaczenie jest nastę-
pujące: 	Dama z ambasady zaproponowała, abym potajemnie




sprzedał Ameryce nasiona naszych roślin kauczukodajnych —
nasiona, które są własnością narodu. Edison zgadza się nawet
płacić po dolarze za każde nasionko.




Botanicy spojrzeli po sobie. Nasiona kok-sagizu są bardzo, dro-
bne — trzy tysiące nasion idzie na jeden gram. Trzy tysiące do-
larów od grama! Zle widać stoją sprawy Thomasa Alvy Edisona...

 




 NA ARENIE ZJAWIA SIĘ MISTER FORD, MISTER FIRESTONE

 

 I INNI

 




Pomylił się znakomity Edison...

Dowiedziawszy się o jego pomyłce „król samochodowy" Ford
rozgniewał się na dobre. Zlikwidowano plantację w stanie Geor-
gia, zajmującą pięć tysięcy akrów ziemi. Dzienniki amerykańskie
nie pisały, rzecz jasna, o niepowodzeniu Edisona, ale przestały
się zjawiać komunikaty o jego pracach. Zaczęto powoli zapomi-
nać o „cudownym zielu".

Cóż to się stało?

Nawłoć kanadyjska istotnie zawiera kauczuk — analiza labo-
ratorium w Fort Meiers była bezbłędna. I jest to nawet kauczuk
wcale dobrego gatunku. Ale w półtorametrowej roślinie jest go
mało, rozpaczliwie mało! Z całych ton „cudownego ziela" można
by otrzymać tylko kilka gramów kauczuku.

Takich roślin kauczukodajnych znaleźć można, ile tylko się
chce. Uczeni nazywają je „mało wydajnymi". Mówiąc po prostu
nie nadają się one wcale do przeróbki przemysłowej. Nie warta
skórka wyprawy.




Z równym powodzeniem można by wydobywać żelazo z... po-
ziomek. Przecież poziomka, jak i każda roślina, zawiera chlorofil,
a w składzie chlorofilu znajduje się, jak wiadomo, żelazo. Niko-
mu jednak nie przychodzi na myśl wydobywanie metalu z po-
ziomek, jabłek czy dyń.

Podobnie jest z kauczukiem. U nas stwierdzono na przykład
jego obecność w zwyczajnym słoneczniku. Mięsiste łodygi tej
znanej wszystkim rośliny zawierają kauczuk. Jest go jednak mało
i nikt nie twierdzi, aby słonecznik był rośliną przemysłową, kau-
czukodajną. A Edison obwieścił, że użytkową w tym sensie jest
jego wychwalana nawłoć. Obwieścił i... pomylił się. Już pierwsze
zasiewy „cudownego ziela" na rozległych plantacjach dowiodły
wobec wszystkich jego błędu.




I znakomity Thomas Alva Edison musiał powtórzyć za dokto-
rem Cookiem i wszystkimi botanikami Ameryki:




—	Niestety, nie można zbliżyć równika do Nowego Jorku.




Za oceanem uśmiechał się złośliwie mister Churchill.

Ale Hoover zapomniał już o niepowodzeniach. W Stanach Zje-
dnoczonych nie ma roślin kauczukodajnych — to się obejdzie.
Zresztą od początku niezbyt na nie liczył. Świat kapitalistyczny
zna inną, bardziej odpowiadającą mu drogę.




I Herbert Hoover pożegnawszy się z uczonymi zaprosił do sie-
bie dwóch „królów" amerykańskich: 	„króla samochodowego"




Forda i „króla opon" Firestone‘a. Z nimi rozmawiał otwarcie:




—	Bez kauczuku nie można prowadzić wojen, a więc musimy
go mieć. Jeśli nie można przybliżyć równika do Nowego Jorku,
to trzeba... zagarnąć równik. Jakie jest wasze zdanie, panowie?




Gentlemeni pochylili głowy nad globusem. Ze skupieniem mar-
szczyli czoła. Ach, ci Anglicy, a prócz nich jeszcze Holendrzy,
Francuzi, Belgowie. Wszystko zdążyli rozdrapać.

Hoover, Ford, Firestone w zadumie obracali globusem...

O tak, przedwcześnie tryumfował Winston Churchill! „Król
opon11' Fireśtone upatrzył sobie mimo wszystko jakieś miejsce pod
słońcem równika. Znalazł się w Afryce jeden jedyny wolny jesz-
cze kraj — mała republika murzyńską Liberia. Sam wyraz „Li-
beria" znaczy w przekładzie „wolna".




Z górą sto lat temu grupa Murzynów amerykańskich, którzy
uciekli przed „błogosławieństwami" Nowego Świata z powrotem
do Afryki, utworzyła własną republikę. W konstytucji Liberii ja-
ko cel główny tego państwa wpisano „stworzenie miejsca schro-
nienia dla prześladowanych i rozproszonych synów Afryki".

Cudem trzymała się ta drobna wysepka niepodległości w kolo-
nizowanej czarnej Afryce. Od zachodu graniczyła Liberia z kolo-
nią angielską Sierra Leone, od wschodu — z francuską kolonią
Wybrzeża Kości Słoniowej. I dawno już oczywiście kapitaliści
byliby zagarnęli mały kraj o półtoramilionowej ludności, gdyby
nie kłótnie ich między sobą. I Anglia, i Francja chciały zawład-
nąć tą ziemią, a Niemcy również bardzo interesowały się Li-
berią.




I oto zjawił się czwarty pretendent — mister Firestone. A mi-
ster Firestone nie na próżno jest „królem opon“, ma pieniądze.
Puszczono w ruch dolary. Kompania „Firestone Plantations Cor-
poration" wydzierżawiła po prostu od rządu liberyjskiego milion
hektarów ziemi. Firestone zapłacił wszystkiego po sześć centów
za hektar.

„Król opon" pragnie tylko „dobra" afrykańskiej republiki. Bę-
dzie „troszczył się" o jej mieszkańców, będzie „rozwijał" prze-
mysł liberyjski. Tak przynajmniej piszą wszystkie dzienniki
amerykańskie. W stolicy Liberii, Monrovii, powstaje bank ame-
rykański. Zaraz po tym w małym kraiku zjawia się siedmiu „do-
radców" amerykańskich, którzy natychmiast zajmują wysokie
stanowiska rządowe.

Rozwój wydarzeń postępuje naprzód. Firestone śpieszy się. Je-
den po drugim zawijają do portów Liberii statki transoceaniczne.
Murzyńscy tragarze nie mają chwili wytchnienia. Dniem i nocą
uwijają się po chwiejnych schodach: tam i z powrotem, tam
i z powrotem... Ładownia — pokład — schodnia brzeg; brzeg
— schodnia — pokład — ładownia... „Prędzej! prędzej! " — po-
ganiają biali nadzorcy. I w zmierzchu wieczornym połyskują
przewieszone przez ich ramiona karabiny.

Wyładowuje się na brzeg lekkie, wyplatane kosze. W koszach
— starannie przełożone warstwami liści nasiona hewei. Nieszczę-
sna piękność odbyła znów podróż poprzez ocean: z Indonezji do
Afryki.

Na „wolnej" ziemi Liberii wyrosły już pierwsze plantacje kau-
czuku. Wykonawcy woli „króla opon" na początek sadzą sześć milionów drzew...










 

· Stany Zjednoczone nie przestają „troszczyć się" o losy małej
Liberii. Bankierzy amerykańscy udzielają pożyczki — pięć milio-
nów dolarów. Pieniądze te oczywiście nie przepadną: afrykańska
republika spłaci kiedyś dług z procentem. Na razie jednak w za-mian za „pomoc" amerykańską wszyscy Liberyjczycy muszą pra-
cować.




Ludzie ze szczepów Ghissi, Gola, Kroo i innych, zamieszku- jących Liberię, muszą budować drogi, aby Firestone mógł łatwiej wywozić bogactwa zdobywane w ich kraju, muszą uprawiać plantacje i zbierać „łzy hewei“ — kauczuk.

Dalszy ciąg jest już wam znany: kauczuk to śmierć.

W wieku XX w biały dzień za pięć milionów dolarów kupiono
cały kraj ze wszystkim, co zawiera — rzekami, lasami, polami




i... ludźmi.




Może myślicie, że odbyło się to po kryjomu? Nie. Przecież An-
glia, Francja i Niemcy były niezadowolone, że Liberię ograbiają...
nie oni, ale USA. Na ich więc nalegania Liga Narodów przepro-
wadziła całe dochodzenie w murzyńskiej republice. Ustalono, że
przedsiębiorstwo Firestone'a nieludzko eksploatuje tubylców,
że w Liberii utrzymał się nawet handel niewolnikami.

Świat dowiedział się o straszliwej tragedii Murzynów liberyj-
skich. Cóż się stało potem? Komisja Ligi Narodów po ukończeniu
prac wróciła do Genewy. Gazety hałasowały czas jakiś, a potem
zamilkły. W Liberii zaś po dawnemu zostali sam na sam uzbro-
jeni plantatorzy i bezbronni niewolnicy murzyńscy. Po dziś dzień
panują w „wolnej" Liberii amerykańscy imperialiści...

„Król samochodowy" Ford również nie na próżno rozmyślał
nad globusem. I on upatrzył sobie odpowiednie miejsce pod słoń-
cem równika. Tylko Ford miał większy rozmach niż Firestone:
nie dość mu było miliona, chciał nabyć pięć milionów hektarów.




A miejscem najbardziej odpowiednim była dolina rzeki Tapajoz,
dopływu Amazonki, ojczyzna hewei.




Churchill jest wzburzony. Z Londynu poczta lotnicza przy-
wozi do Brazylii niebieską kopertę dla konsula brytyjskiego. Ten
przywdziewa mundur galowy i składa wizyty władzom brazylij-
skim. Władze wykazują nagle niezwykłą stanowczość: nie mogą powierzyć w jedne ręce tak olbrzymiej koncesji. Byłoby to sprze-
czne z prawem brazylijskim. 




—	A ile według praw brazylijskich możecie sprzedać ziemi
w jedne ręce? — zapytuje „król samochodowy".




— Dwa miliony hektarów — brzmi odpowiedź — najwyżej!

Dobrze więc. Mister Ford zgadza się i ha to, szanuje cudze przepisy. Nabywa dwa miliony hektarów ziemi brazylijskiej. Prawo jest prawem.

Różne są prawa w Brazylii. Jest to przecież także „wolny" kraj. A panuje tu zadziwiająca „wolność" — wolno sprzedawać
własną ojczyznę.

Niebawem zgłasza się do ministrów senor Dumon Villares. Jest
to Brazylijczyk, brazylijski patriota i demokrata kochający wol-
ność. Senor Villares pragnie nabyć milion hektarów ziemi w do-
linie rzeki Tapajoz.




—	Milion hektarów? W jedne ręce?... Zgoda! — orzekają władcy Brazylii.




Mija znów trochę czasu i zgłaszają się naraz aż dwaj nabywcy.
Pierwszy z nich to kapitan Gright, Anglik. Anglik, a więc poza
zasięgiem wszelkich podejrzeń (przecież Anglicy nienawidzą
Amerykanów). Drugim jest Farmas Pelier. Nie podobna ustalić
jego narodowości. I nikt też nie wie, czym się zajmuje. Ale Farr-
nas Pelier płaci gotówką, a pieniądze... zawsze są pieniędzmi.
A zresztą po cóż namysły, skoro to nie jest sprzeczne z ustawą?
Milion hektarów w jedne ręce — zgoda!

Łatwo się domyślić, że po paru tygodniach i „patriota" brazy-
lijski Dumon Villares, i angielski kapitan Gright i podejrzany
osobnik Farrnas Pelier „sprzedali" swoje ziemie Fordowi. Oto
skąd wzięli pieniądze na tak poważne „zakupy". „Król samocho-
dowy" po prostu ich podstawił polecając nabycie ziemi.

Dzienniki angielskie, a ich śladem brazylijskie podniosły la-
rum: oszustwo, zwyczajny kant!




Ale mister Ford zachowuje kamienny spokój. Przepraszam,
czyż zostały naruszone przepisy? Przecie w Brazylii istnieje de-
mokracja, istnieje wolność. Kto chce, kupuje, kto chce, sprzedaje,
nikomu nic do tego. Brazylijczyk Dumon Vlllares miał chyba pra-wo kupić milion hektarów ziemi w dolinie rzeki Tapajoz? —
O, tak! — A czy miał prawo sprzedać swą własność kompanii
Forda? — Niewątpliwie. — Więc o cóż chodzi? Wszystko jest
w porządku i zgodne z prawem. 




Plantatorów angielskich ogarnia panika. Przeklęci Jankesi!
Znaleźli jednak wyjście. Wkrótce już wcale nie będą kupować
malajskiego kauczuku. To zguba, bankructwo! A wszystkiemu
winien ten spasiony wieprz, Churchill, ze swą ustawą parlamen-
tarną o kontroli wywozu kauczuku. Precz z Churchillem, precz!

W roku 1928 ograniczenia angielskie zostały zniesione. Setki
tysięcy ton kauczuku malajskiego zalały rynek. Ceny natych-
miast spadły i zaczął się kryzys. Wówczas Amerykanie musieli
porzucić liberyjskie i brazylijskie plantacje...

Wydaje się to wam nieprawdopodobne? Jak to, wysilali się,
zabiegali, walczyli, wojowali o zdobycie własnego kauczuku —
i nagle porzucają to wszystko? Na cóż więc zdała się cała ta
robota?

Ale chodzi przecież o kapitalistów. Ci za nic sobie mają inte-
resy narodu i interesy państwa. Dla nich rzecz najważniejsza to
zysk. „Łzy hewei" staniały i zalały ponownie rynek międzynaro-
dowy. Płynie stąd wniosek, że zakładanie nowych plantacji kau-
czuku po prostu się nie opłaca. I amerykańscy „królowie" za-
pomnieli chwilowo o swych koncesjach w Liberii i Brazylii.

Ale na tym nie kończy się wcale historia kauczuku.

Tak się złożyło, że dumny lew brytyjski nagle spokorniał i za-
czął lizać buty czelnego amerykańskiego wuja Sama. Władcy dzi-
siejszej Anglii sami ofiarowali amerykańskim „królom" bezcenne
„łzy hewei", o które tamci tak długo walczyli na próżno.

Zdarzenie to nastąpiło zupełnie niedawno. W końcu roku 1950
angielska gazeta „Observer“ wydrukowała czarno na białym, że
„Anglia wycofała swe zastrzeżenia przeciw ustanowieniu kontroli
międzynarodowej nad wszystkimi podstawowymi rodzajami su-
rowców łącznie z ołowiem, kauczukiem i wełną".




Na czym polega „kontrola międzynarodowa"? Ameryka otrzy-
muje odtąd dwa razy więcej kauczuku malajskiego niż sama
Anglia.

Tak się zakończył ostatni rozdział anglo-amerykańskiego „kau-
czukowego pojedynku". Wielka Brytania znalazła się bez kauczu-
ku, kauczuk otrzymały Stany Zjednoczone.




Cóż zmusiło władców Anglii do sprzeniewierzenia się intere-
som własnego narodu? Zaraz zrozumiecie, o co tu chodzi.

 




 KIEDY NARÓD POWSTAJE, BEZSILNI SĄ CIEMIĘZCY!

 




Nad trzcinowymi chatami wiosek malajskich z dzikim wyciem
unoszą się angielskie myśliwce „Spitfire‘y". Drapieżnym spojrze-
niem przywiera pilot do czarnego krzyżyka na optycznym celow-
niku. Dotknięcie języka spustowego — i wściekle grzechoce,
drżąc konwulsyjnie, szybkostrzelny karabin maszynowy. Padają
wśród palm i drzew bananowych śmiertelnie ranni malajscy
starcy, kobiety i dzieci...

W stolicy Malajów — słonecznym mieście Kuala Lumpur — na
głównym placu wznoszą się złowieszcze, czarne szubienice. To
dla krnąbrnych, dla tych, którzy protestują przeciw barbarzyń-
skiemu bombardowaniu, którzy domagają się niepodległości. Ma-
lajczycy powinni milczeć, Malajczycy powinni zbierać „łzy he-
wei“ dla swoich białych panów: tak chcą i każą Anglicy.

Dzisiaj, za naszych czasów, imperialiści wprowadzają „porzą-
dek" w tym dalekim kraju.

Ale naród malajski od dawna już nie jest tym, czym był nie-
gdyś. Malajczycy nie chcą być niewolnikami. Młodzi chłopcy
i dziewczęta jednoczą się w Lidze Młodzieży Demokratycznej.
Mężczyźni idą do Armii Narodowo-Wyzwoleńczej. Czterysta pięć-
dziesiąt tysięcy robotników liczą Związki Zawodowe. I żadne szu-
bienice, żadne,, Spi'tfire‘y“ nie mogą zastraszyć narodu, który po-
wstał.

Malajczycy trwają w walce.

... Szafirowe tonie cieśniny Malakka dzielą Malaje od wyspy
Sumatra. Ale i tam rozlega się mrożące krew w żyłach wycie
bomb i (pocisków. Sumatra, Jawa, Borneo i Celebes — cała Indo-
nezja jest w ogniu.




Trzy stulecia władali tu koloniści holenderscy. Kilka lat temu naród powiedział stanowczo: „Już dość! “ Naród Indonezji ogłosił
swój kraj republiką.




Lecz holenderscy imperialiści znów dokładają starań, by sie-
demdziesiąt milionów Indonezyjczyków uczynić niewolnikami.

Holenderscy?...

Przez dżungle przedzierają się „Shermany", ciężkie czołgi ame-
rykańskie, „latające fortece“ bombardują miasta i wsie Indonezji.
Oficerowie holenderskich dywizji, krążących dziś drogami kraju
podzwrotnikowego, szkolili się na terytorium amerykańskim
w Północnej Karolinie.

Dobrze ich „wyszkolono".

Kilka lat temu obiegła cały świat wiadomość o krwawej trage-
dii na wyspie Celebes. W czasie straszliwej rzezi Holendrzy za-
mordowali tam trzydzieści tysięcy obywateli Indonezji. Nie męż-
czyzn, nie żołnierzy -— żołnierze umieliby stawiać opór; amery-
kańsiko-holenderscy barbarzyńcy wymordowali spokojną, bez-
bronną ludność. Czołgi, działa, miotacze min, bombowce i my-
śliwce rzucono przeciw kobietom, starcom i dzieciom.

 Czy można jednak zastraszyć cały naród? Armia narodowa In-
donezji podzieliła się na oddziały partyzanckie liczące po pięć-
dziesiąt ludzi. Uzbrojeni są w karabiny ręczne i maszynowe, w
granaty. Znana im jest każda ścieżyna wśród nieprzebytej dżun-
gli. Mężni komuniści indonezyjscy prowadzą ich na bój z obcym
najeźdźcą. Wola tych ludzi jest nieugięta. Umieją walczyć i zwy-
ciężać.

W Holandii i Ameryce otrzymują z Jawy tajną depeszę. Treść
jej ułożył „naczelny przedstawiciel Holandii" Lovinck. Donosi, że sytuacja w kraju jest „w najwyższym stopniu alarmująca", że aktywność partyzantów wzrasta, a „wojska holenderskie są bezsilne".

Kiedy naród powstaje, ciemięzcy są bezsilni!

Pali się ziemia pod stopami kolonizatorów w Vietnamie. Żadne
eskadry „latających fortec", żadne czołgi amerykańskie, żadne
salwy pancerników i, krążowników nie mogą złamać oporu bojo-
wników o wolność i niepodległość tego niewielkiego kraju.




Od pięciu lat już istnieje demokratyczna republika Vietnamu.




Pod jej władzą znajduje się dziewięćdziesiąt procent terytorium
Indochin i dwadzieścia milionów ludności. Tylko dwa miliony
Wietnamczyków pozostało jeszcze na ziemi okupowanej przez im-
perialistów amerykańsko-francuskich. Ale i na tym skrawku zie-
mi partyzanci nieprzerwanie biją wroga, wyzwalając coraz to no-
we miasta i wsie swej ojczyzny.




Patrioci Vietnamu ciernistą idą drogą;

By ratować ojczyznę, pierś nadstawiają mężnie.

Słychać ich krok miarowy, gdy idą noga za nogą,

Pieśń bojowników wtóruje szczękowi ich oręża.

Pod czerwonym sztandarem, ubarwionym krwią swoją,

Do chwały wiodą szeregi przez zwały trupów wroga.

Przyjaciele, do boju!

Przyjaciele, do boju!.

Jest to hymn narodowy Wietnamu. I zapamiętajmy, że ludzie
odważni, powtarzając słowa togo hymnu, zniszczyli już na swej
ziemi ponad sto pięćdziesiąt tysięcy najeźdźców amerykańsko-
francuskich.

Kiedy naród powstaje, bezsilni są ciemięzcy.

Dlaczego jednak imperialiści amerykańscy, angielscy, fran-
cuscy, holenderscy i inni trzymają się tak kurczowo dalekich
ziem Indonezji, Malajów i Vietnamu? Co jest tego przyczyną?

Wiecie już, że w tych właśnie krajach tropikalnych skoncen-
trowana jest cała niemal światowa produkcja kauczuku. Wiecie
też i o tym, że kapitaliści — głównie amerykańscy — od dawna
już wyciągają ręce po plantacje wiecznie zielonej hewei.

Czyli że obawiają się utraty „czarnego złota"?

Niewątpliwie. Ale nie można sprowadzać do tej jednej przy-
czyny toczących się bezustannie pod zwrotnikami wojen. Na Fi-
lipinach nie ma hewei, ale Amerykanie zagarnęli Wyspy Filipiń-
skie. Nie ma roślin kauczukodajnych na przykład w południowo-
amerykańskiej Gujanie, nie przeszkodziło to jednak aż trzem
naraz drapieżcom — Anglii, Francji i Holandii — walczyć o ten
kraj i rozszarpać go na trzy części.




Nie rośnie tam hewea? Ale jest za to nafta czy ołów, węgiel
czy wolfram, miedź czy saletra. Albo trzcina cukrowa, bawełna,herbata, goździki, banany. Albo po prostu naga i pozbawiona życia ziemia na kształt afrykańskiej pustyni Sahary... Imperialiści starają się wszystko dostać w swe ręce i niezależnie od tego, czy i jakie bogactwa kryją się we wnętrzu jakiegokolwiek kraju z jednaką bezwzględnością usiłują zdławić walkę wyzwoleńcza uciskanych narodów.




Świat na wieki zapamięta zarówno hitlerowskie bestialstwa na
ziemi radzieckiej i polskiej, jak i zbrodnie faszystów amerykań-
skich na ziemi bohaterskiej Korei.

Spokojne, pracowite życie prowadziła ludność koreańskiego
miasta Pchentek. Dymiły kominy domów, ludzie śpieszyli do
pracy, w ogrodach bawiły się dzieci. Dzieci koreańskie lubiły
się bawić i śpiewać. W lecie miały wakacje, wypoczywały weso-
ło, nabierając świeżych sił w oczekiwaniu nowego roku szkolne-
go. Ale dzieciom Pchenteku nie dane było powrócić do szkół...

Nocą zjawiły się nad spokojnym miastem sępy amerykańskie.
Pchentek zamienił się w zwał dymiących zgliszczy pokrytych jak
całunem gęstą warstwą popiołu...

Skąd to bestialskie okrucieństwo?

Narody Azji zbudziły się z wiekowego snu. Wielkie zwycię-
stwo, które w swym kraju odniósł naród chiński, stało się dla
nich natchnieniem do walki. Ruszyły miliony.

I oto drżą ze strachu imperialiści wszystkich krajów. Czują, że
zbliża się kres ich panowania. W bezsilnym gniewie rzucają się
na wszystkie krańce świata, starając się dokonać rzeczy niemożli-
wej, zdławić ruchy rewolucyjne uciśnionych narodów. Z myślą
o tym celu władcy dzisiejszej Anglii zgadzają się oddać Fordowi
plantacje wiecznie zielonej hewei i oddać Ameryce wszystkie po-
zostałe bogactwa swoich kolonii, zgadzają się samą Anglię uczy-
nić kolonią amerykańską. W imię tego celu faszyści zza oceanu
dopuszczają się wszędzie niebywałych zbrodni. Na wszystkich
krańcach ziemi szczerzy swe kły imperializm — nie tylko tam,
gdzie wybuchają bomby, ale i tam, gdzie panuje oficjalny „po-
kój".




Za oceanem, w Brazylii, nie ma obecnie wojny. Właściwych
gospodarzy kraju, Indian, nie obrzucają bombami i nie rozgniatają ich ciężkimi czołgami. Istnieje nawet specjalne „stowarzy-
szenie ochrony i cywilizowania Indian". Władze brazylijskie lu-
bią mówić o tym, że w ich kraju panuje „porządek i postęp". Ale
spójrzmy na to spokojne życie oczyma naocznego świadka, uczo-
nego radzieckiego, który zwiedził Amerykę Południową.




9 maja 1947 roku parowiec „Gribojedow" przybył do stolicy
Brazylii, Rio de Janeiro, i zarzucił kotwicę przy zewnętrznym
molu. Na pokładzie statku znajdowali się uczestnicy wielkiej
ekspedycji Akademii Nauk ZSRR. Wśród nich był i nasz znajo-
my Leonid Jefimowicz Rodin — starszy asystent Leningradzkiego
Ogrodu Botanicznego.

Jeden z pierwszych odkrywców naszego kok-sagizu przybył
do ojczyzny wiecznie zielonej hewei. Następnego dnia po przy-
jeździe zobaczył słynne podzwrotnikowe drzewo kauczukodajne
w ogrodzie botanicznym Rio (tak Brazylijczycy nazywają swoją
stolicę). Hewea dumnie wznosiła ku niebu swą wspaniałą koro-
nę. Istotnie była bardzo piękna. Nie trzeba chyba dodawać, z ja-
kim zaciekawieniem przyglądał się botanik wiecznie zielonej
piękności!

W tym samym ogrodzie Rodin zobaczył palmy kokosowe, drze-
wo chlebowe, avocado, cudaczną palmę paucsilu, stojącą jak na
szczudłach na wysokich podpórkach — dziwacznych korzeniach.
Kwitnące liany oplatały dziwaczne drzewa tropikalne. Po niedu-
żym stawie pływały olbrzymie, okrągłe liście gigantycznego
grzybienia — Victorii Regii. Prawdziwy zakątek dżungli.

Wieczorem Leonid Rodin wyszedł na miasto. Był zachwycony
bogactwem i różnorodnością świata roślinnego Brazylii. Chcieli
poznać życie kulturalne stolicy tego państwa.

Główna ulicą Avenida Rio Blanco powitała uczonego blaskiem
reklam świetlnych i otwartymi na oścież drzwiami niezliczonych
restauracji, barów i kin. Rodin szedł oszołomiony tłumem ele-
gancko ubranych mężczyzn i kobiet, spacerujących po chodnikach
i siedzących przy stolikach kawiarń.




Wśród tłumu plątały się śniade, bosonogie dzieciaki. Rodin za-
czął się im przyglądać. Chłopcy, aby zarobić na życie, czyhali na
okazję wyczyszczenia butów spacerowiczom. Podczas gdy jakiś gruby turysta amerykański pił piwo, młodociany czyścibut nada-
wał blask jego butom, a umiał podołać swemu zadaniu, nawet
gdy nogi były pod stołem. Nie patrząc na chłopca gentleman rzu-
cał na ziemię miedziak. Czyścibut chwytał pieniążek, chował do
ust i natychmiast rzucał się na poszukiwanie nowego klienta.
Rodin widział dziesiątki takich chłopców.




„Powinni chodzić do szkoły i uczyć się“ — pomyślał uczony,
ale wiedział już, że siedem ósmych ludności Brazylii stanowią
analfabeci.

Rodin szedł dalej. Niebawem minął wspaniałe, arystokratyczne
centrum miasta, minął ostatni, szary drapacz chmur i znalazł się
na przedmieściu w nędznej dzielnicy Rio. Dokoła gołych, glinia-
stych placyków rozsiane były bezładnie,, favelle“ — domostwa
zbudowane z odłamków kamieni, starych skrzynek, obrzynków
zardzewiałej blachy, kawałków dykty, szczątków wagonów i ka-
roserii samochodów. Panował tu mrok i zaniedbanie, ulice pokry-
wało nieprzebyte błoto. A o kilkaset metrów zaledwie, błyszczały
ognie reklam amerykańskiego miasta.

Tegoż wieczoru botanik radziecki zetknął się z jeszcze jednym
przykładem amerykańskiej „cywilizacji", który kazał mu osta-
tecznie zapomnieć o pięknie brazylijskiej przyrody. Na jednej
z ulic uwagę jego przykuła jaskrawo oświetlona wystawa sklepu
z drobiazgami. Były tam wypchane ptaki i zwierzęta, gliniane
posążki i figurki z drzewa. Rodin postanowił kupić coś na pamiąt-
kę z podróży. Pchnął drzwi i wszedł do sklepu.

Pierwszą rzeczą, jaką botanik nasz zobaczył na ladzie, była...
głowa Indianina. Nie, nie była to woskowa lalka fryzjerska ani
popiersie z brązu, ani też rzeźba w drzewie, ale jak najbardziej
autentyczna, zmumifikowana głowa Indianina. Rodin spoglądał
na nią z przerażeniem, nie mając siły, by odwrócić oczy. A ma-
lutki, ruchliwy sprzedawca, zauważywszy spojrzenie przybysza,
rzucił się w jego stronę.

— Senor, tylko dla pana! — zatrajkotał gwałtownie. — To nie
falsyfikat, to prawdziwa głowa prawdziwego Indianina. Panu
sprzedam ją tanio, wszystkiego za dziesięć dolarów.




Rodin spoglądał na boleśnie przymknięte oczy dziesięciodola-rowej głowy, na długie, rozrzucone w nieładzie włosy, na tra-
giczny grymas obnażający zęby. Jakby przez mgłę docierały do
niego słowa sprzedawcy „drobiazgów":




—	O, to najmodniejszy towar, Amerykanie wprost rozchwytują
te głowy. Zostały mi już tylko dwie sztuki. Dla pana gotów je-
stem nawet naruszyć komplet — zwykle sprzedajemy je parami:
męską i kobiecą...




Rodin słuchął tego wszystkiego, ale nic nie rozumiał. Trudno
zrozumieć to człowiekowi radzieckiemu. Przecież tu mowa była




o	ludzkiej głowie. Uczony drgnął, zawrócił gwałtownie i wyszedł.
Goniły za nim słowa sprzedawcy:




—	Szkoda, że pan wychodzi, senor. Jutro pan wróci, ale będzie
za późno. Pierwszy z brzegu Jankes zabierze obie głowy bez tar-
gu. Amerykanie to wielcy amatorzy tego oryginalnego towaru.




Kończąc opowieść o brazylijskim sklepie z „drobiazgami", bo-
tanik radziecki pisał:

Być może, czytelnicy mi nie uwierzą. Zaczynam nawet żało-
wać, że nie kupiłem tej głowy. Mógłbym ją wówczas wam pokazać,
abyście naocznie przekonali się o cynizmie burżuazyjnej kultury.
Czy wciąż jeszcze mi nie wierzycie? Oto adres sklepu: Rio, ulica
Buenos-Aires, numer 110/112. Może się zdarzyć, że ktoś z was zo-
stanie marynarzem i pojedzie do Ameryki Południowej. Niech
wtedy wstąpi pod ten adres w Rio de Janeiro i przekona się
p prawdzie moich słów *.

Taki jest „porządek i postęp" w ojczyźnie hewei. A dzieje się
to dzisiaj, w połowie XX wieku, za naszych czasów. Nawet krwio-
żerczym przodkom obecnych władców Brazylii, dręczącym tu-
bylców w dolinie Putumayo, nie wpadło na myśl, by w charak-
terze pamiątki sprzedawać głowę prawdziwego Indianina.

Współcześni kapitaliści stali się jeszcze gorsi, jeszcze bardziej
nieludzcy niż dawniej. Ale narody świata coraz bardziej zwarcie




i jednolicie powstają przeciw swoim ciemięzcom.




O stolicy Brazylii wiadome nam są i inne jeszcze fakty. Pewne-
go pięknego dnia mieszkańcy Rio de Janeiro obudziwszy się zobaczyli na jednej z najwyższych gór otaczających miasto — na szczycie Dwóch Braci — olbrzymi napis:




STALIN




Tysiące ludzi — Indian i Brazylijczyków, Murzynów i Mula-
tów, ubogich rybaków i spracowanych ładowaczy portowych, si-
wowłosych starców i małych bosonogich pucybutów — z radością
powtarzało to bliskie im imię. Napis na szczycie Dwóch Braci
umieścili nieznani zuchwalcy w dniu siedemdziesiątej rocznicy
urodzin towarzysza Stalina. Z odległości wielu dziesiątków kilo-
metrów widoczne były białe litery na skalistym szczycie.

Wściekali się nieurzędowi władcy Brazylii, amerykańscy bu-
sinessmeni, oburzali się brazylijscy ministrowie, szaleli policjan-
ci, na wszystkie strony węszyli tajniacy. Byli jednak bezsilni.
Nikt nie miał odwagi wspiąć się na urwistą granitową ścianę zwi-
sającą nad bezdenną przepaścią.

Jako symbol braterstwa narodów, wolności i szczęścia ludzko-
ści wznosiło się nad miastem i całą Brazylią imię wodza narodów,
Józefa Stalina. Imię to z nadzieją w sercu powtarzają dziś ludzie
pracy na całym świecie. Narody powstają do wielkiej bitwy:

O honor i wolność!

O wolność i niepodległość!




Hasło to podejmą miliony. A kiedy naród powstaje, bezsilni są
ciemięzcy!

 

* L. J. Rodin szczegółowo opisał swoją podróż w interesującej książce Pięć tygodni w Ameryce Południowej. Wrażenia przyrodnika, Państwowe Wydawnictwo Literatury Geograficznej, Moskwa, 1949.



 


***



Nie wiodło się wiecznie zielonej hewei!

Przyszła na świat w cienistych dżunglach Amazonki, smukła,
strzelista i piękna. Beztroscy tubylcy grali wesoło w piłkę zro-
bioną z jej soku. I bosonogie dzieci lubiły piękną heweę.

O cudownej substancji kao-czu dowiedział się cały świat. Lu-
dzie nauczyli się z niej wyrabiać czterdzieści tysięcy najrozmait-
szych przedmiotów. Kauczuk stał się niezbędny.




Ale wtedy „łzy drzewa" połączyły się ze łzami ludzkimi. Śnież-
ne mleko hewei przemieszało się z krwią, tak samo szkarłatną
u Indian i Murzynów, u Malajczyków i mieszkańców Vietnamu.

Całe dzieje kauczuku to dzieje oszustw, grabieży, przelewu
krwi i wojen.




Powszechna „wojna kauczukowa", podobnie jak powszechna
wojna o naftę, o węgiel, o żelazo, o bawełnę, trwać będzie tak
długo, jak długo istnieć będzie ustrój kapitalistyczny.

Czy błąd Thomasa Alvy Edisona był przypadkowy? Szedł prze-
cież pewną drogą. Słynny wynalazca amerykański szukał w swo-
im kraju kauczukowców, a znalazł na nic niezdatne „cudowne
ziele".

Dlaczego?

Dlatego, że liczył tylko na dolary. Dlatego, że pracował sam ze
swymi asystentami. W pojedynkę mógł od biedy wynaleźć fono-
graf. Ale niepodobieństwem jest w pojedynkę zbadać całą roślin-
ność kraju. A dla ludu Ameryki obojętne były w najwyższym
stopniu troski „króla samochodowego" Forda i „króla opon" Fi-
restone‘a.

Amerykańscy „królowie" poszli odwieczną drogą wszystkich
kapitalistów. Przy pomocy krążowników, czołgów i „latających
fortec" wydobywają pod zwrotnikami „czarne złoto".

Na świecie znalazł się tylko jeden kraj, który rozwiązał zagad-
nienie własnego naturalnego kauczuku. Kraj radziecki! Kołchoź-
nik Spiwaczenko, robotnik Bachnow, kolejarz Kuzniecow, felczer
Karis, zaopatrzeniowiec Zariecki dokonali tego, co było ponad
siły słynnego wynalazcy Edisona. A gdyby im się nie powiodło
znalezienie kauczukowców, dokonaliby tego inni ludzie ra-
dzieccy.

— Oczywiście, każdy z nas zrobił swoje odkrycie jakby przy-
padkowo — mówił mi kiedyś Wadim Bachnow — ale razem wzię-
ci odkryliśmy kauczukowce radzieckie wcale nie przypadkiem.
Dokonaliśmy tego, gdyż kauczuk potrzebny, był ojczyźnie, gdyż
Stalin powierzył nam to zadanie. A kiedy miliony ludzi odezwały
się na wezwanie wodza, bogaty nasz kraj ujawnił swoje bo-
gactwa!




 Rozdział trzeci

 




 JAK KOK-SAGIZ WYRÓSŁ NA OLBRZYMA

 




 „TAJEMNICE" TIENSZANSKIEGO DMUCHAWCA

 




Czy wiecie, od ilu lat ludzie uprawiają pszenicę? Od stu lat?
Od dwustu? Od pięciuset? Nie, znacznie dłużej!

Już w epoce kamiennej nasi odlegli przodkowie zajmowali się
uprawą roli. Zdaniem niektórych uczonych, ludzkość znała psze-
nicę jeszcze przed powstaniem mowy artykułowanej.

Uczeni archeolodzy badając szczątki osiedli człowieka pierwot-
nego znajdują pojedyncze ziarna, z których można wnosić nawet
ówczesnych odmianach pszenicy. W starosłowiańskich gro-
dziszczach przy badaniu wykopalisk ujawniono doły piwniczne
z resztkami przechowywanych tam zapasów zbożowych.

W Gruzji i w Armenii ludzie od wieków siali pszenicę. W roz-
kopał iskach starożytnych kurhanów Kolchidy znaleziono żarna,
którymi ludzie posługiwali się już przed czterema tysiącami lat.

W państwie Urartu, położonym na terytorium dzisiejszej Ar-
menii, w epoce brązowej uprawiano pszenicę, żyto i jęczmień.

Z tego samego okresu pochodzą szczątki roślin zbożowych
znalezione na terytorium Bułgarii.




Wielkie wyprawy uczonych radzieckich wyruszyły niedawno
do Azji Środkowej, Turkiestanu, na pustynię Kara-Kum. Nie za-
mierzali badać odległej starożytności, wszystkie ich myśli nasta-
wione były na dzień jutrzejszy. Naród wysłał ich na pustynię, aby
wytyczyli trasę największej budowy epoki stalinowskiej — Głó-
wnego Kanału Turkmeńskiego.

Ale w czasie swych badań uczeni znaleźli wśród piasków śla-
dy starożytnych urządzeń nawadniających. Narody Azji Środko-
wej już w odległej starożytności budowały groble, wznosiły ta-
my i kopały kanały, którymi sprowadzano na pola wody rzeki
Amu-Darii. Ich rolnictwo posługiwało się nawadnianiem.




Ślady starożytnych urządzeń nawadniających ujawniono i w
wielu innych okolicach Związku Radzieckiego. Weźmy na przy-
kład Chakassię. Kołchoźnicy od dawna już zwrócili tam uwagę
na ledwie dostrzegalne i w znacznym stopniu zasypane pozosta-
łości starożytnych kanałów. Trudno jednak było określić, z ja-
kich czasów, z jakiej epoki kanały te pochodzą.

Nieco później do Chakassi przybyli archeolodzy, aby zbadać
pewien starożytny kurhan. I wtedy okazało się, że kurhan, tak
bardzo interesujący historyków, wznosi się właśnie w poprzek
drogi na wpół zasypanego kanału. Wynika stąd, że kurhan został
usypany wówczas, kiedy zaniechano nawadniania, gdyż inaczej
zagrodziłby drogę wodzie. „Wiek“ zaś kurhanu uczeni określili
bez większych trudności: liczył sobie trzy tysiące lat.

Jak się okazuje, i na Syberii, i w kotlinie Minusińskiej, gdzie
żyli przodkowie dzisiejszych Chakassów, nawadnianie w rolnic-
twie znane było już co najmniej od trzydziestu stuleci!

Najstarsze kraje rolnicze to Chiny, Indie i Egipt. W Chinach
znano pszenicę pięć tysięcy lat temu. I w tym samym czasie
Chińczycy zaczęli uprawiać soję. Proso już dwadzieścia siedem
wieków przed naszą erą zasiewał własnoręcznie w czasie świąt
narodowych cesarz Chin, Hing-Nong: taki panował tam uroczy-
sty obrzęd.

Do nas przywieźli proso przybyli ze Wschodu koczownicy.
Uprawiali je już Scytowie żyjący na stepach czarnomorskich.
Kronikarz kijowski zanotował w roku 1095: „Szarańcza szła zie-
mią północną, jedząca trawę i proso".

Z Rosji proso dostało się później do Ameryki. W wielu okrę-
gach Stanów Zjednoczonych po dziś dzień nazywają je jego ro-
syjską nazwą „proso".




W europejskiej części ZSRR najdawniejsze ślady grochu zna-
leźli uczeni przy rozkopywaniu grodziszcza leżącego pod Miń-
skiem. Owe ślady pochodziły z szóstego wieku naszej ery.




Od wielu setek lat ludzie hodują bawełną i ryż, soczewicę i len,
jabłka, gruszki i dynie. Świadczą o tym starożytne pieśni i poda-
nia, dawne kroniki i dokumenty, szczątki kanałów nawadniają-
cych i archeologiczne wykopaliska.

Od wieków ludzie badali te rośliny i uczyli się je hodować.
Jedne gatunki posuwały się na północ, inne znów na południe.
Już dawni Słowianie potrafili hodować pszenicę, wiedzieli, jakiej
wymaga gleby i kiedy ją trzeba zbierać. Mieszkańcy środkowo-
azjatyckiego państwa Chorezm wiedzieli doskonale, ile razy trze-
ba nawadniać pola w ciągu lata i w jakich terminach należy to
czynić. Wszyscy zaś rolnicy, gdziekolwiekby mieszkali, wiedzieli
od swych dziadów i pradziadów jak uprawiać pszenicę, żyto
i proso, aby uzyskać dobre zbiory.

Doświadczenia te ludzkość gromadziła przez wieki, przez
tysiąclecia.

A dmuchawiec tienszański zjawił się niemal na naszych oczach.

Uczeni nadali mu już, jak przystało każdej roślinie uprawnej,
nazwę i określenie odmiany: taraxacum kok-sagiz z rodziny zło-
żonych. Kok-sagiz, podobnie jak inne rośliny złożone, był może
rośliną znaną w bardzo dawnych czasach, dla nas jednak był to
„dzikus": nikt nie wiedział, jak go hodować.

Ludzie musieli przyzwyczaić się do nowej rośliny i wyhodo-
wać ją, przystosować do swoich potrzeb. I trzeba było wykonać
to możliwie jak najszybciej. Kraj nie mógł czekać tysiąca lat,
kauczuk potrzebny był już dzisiaj, już zaraz!

Latem 1932 roku stary nasz znajomy Wadim Bachnow,
w owym czasie student Uniwersytetu Moskiewskiego, wyjeżdżał
na swoją pierwszą praktykę studencką. Uwagę jego zwróciła we-
soła kompania młodych ludzi ładujących do wagonu namioty,
toboły, torby i różne przyrządy. Doświadczony turysta od razu się
tym zaciekawił: miał najwidoczniej przed sobą jakąś ekspedycję.

W drodze szybko zawiera się znajomości, toteż kiedy pociąg
minął letniska podmoskiewskie, Wadim prowadził już ożywioną
rozmowę ze swymi towarzyszami podróży.




— Dokąd jedziecie? — brzmiało pierwsze jego pytanie.

— Teraz do Frunze — odrzekli podróżnicy — stamtąd samo-
chodem do Przewalska, a potem końmi do osiedla Kok-Pak.




Ciekawość Wadima wzrosła.




—	Dobrze znam tamte strony — powiedział. — Mógłbym wam
udzielić niejednej rady.

—	Nie zgubimy się — odparli z uśmiechem podróżnicy. —
Mamy i mapy, i opisy, i plan miejscowości.




Po czym pokazali Wadimowi szczegółowy plan osiedla Kok-
Pak. Czerwony krzyżyk oznaczał owalne bagno o sześć kilome-
trów od wioski. U dołu widniał. podpis: „W. Bachnow“.




—	Ach więc jedziecie badać kok-sagiz! — zawołał Wadim. —
Trzeba było od razu to powiedzieć. Przecież to mój plan. Opraco-
wałem go dla Instytutu Badania Roślin Kauczukodajnych. Co za
dziwne spotkanie!




Do późnej nocy Wadim gawędził ze swymi nowymi przyjaciół-
mi radząc, jaką wybrać trasę i gdzie urządzić noclegi. Prosił ich,
aby koniecznie pozdrowili Sajdaka, Gałuka, starego Nabokowa
i małego Karyna. Ze swej strony członkowie wyprawy opowia-
dali mu o zamierzonej pracy. Byli to prawdziwi specjaliści: bio-
chemicy, gleboznawcy, botanicy, fizjolodzy, geografowie. Na
miejscu przeznaczenia ekspedycja miała zbadać, w jakich wa-
runkach rośnie kok-sagiz, kiedy kwitnie, jaka odpowiada mu
gleba, czy deszcz jest dla niego przyjazny, czy szkodliwy, czy
lubi dużo słońca itd. Należało zbadać dosłownie wszystko.

I kiedy nad ranem musieli się rozstać — Wadim przesiadał się
na inny pociąg — powiedział:

— Życzę wam powodzenia! Zbadajcie wszystkie tajemnice
tienszańskiego „dzikusa"!

„Tajemnice" zaś zaczęły się od pierwszego dnia prac ekspe-
dycji.




Bo weźmy taką rzecz: korzeń dzikiego kok-sagizu, znaleziony
przez Wadima, ważył wszystkiego jeden gram. Mysi ogonek! Ale
i nasz burak cukrowy, mający dziś kilogram wagi, niegdyś był
wielkości pietruszki. Dopiero ludzie wyhodowali go i doprowa-
dzili do takich rozmiarów. Trzeba się zatem postarać, aby korzenie kok-sagizu stały się również wielkie i ciężkie. Jak tego dokonać
najprędzej?




Chemicy stawiają inne, niemniej trudne zadanie. Zwracają
uwagę, że są korzenie o zawartości dziesięciu procent kauczuku,
inne zaś mają dwadzieścia do dwudziestu pięciu procent. Korzeń,
korzeniowi nierówny. Ale i burak cukrowy przed stu pięćdziesię-
ciu laty zawierał najwyżej pięć procent cukru, obecnie zaś —
dwadzieścia. Nie wystarczy więc wyhodować odmianę kok-sagizu
o wielkich korzeniach, trzeba, aby w tych wielkich korzeniach
było jak najwięcej kauczuku. Jak to uzyskać?

A taka zupełnie prosta na pozór sprawa jak zbiór nasion? Wy-
starczy, zdawałoby się, zebrać nasiona, potem zasiać i zebrać
ponownie, i to w takiej ilości, aby starczyło na obsianie olbrzy-
mich plantacji kauczukowych. I tyle. Ale to tylko się wydaje ta-
kie proste.

Na bagnie, po którym przed rokiem brodził Wadim z Karynem,
zdołano zebrać tysiąc osiemset trzydzieści siedem kilogramów na-
sion. Nasiona te zasiano na miejscu, na polach Azji Środkowej.
Wszystko odbywało się jak należy, ale kiedy przystąpiono do
zbiorów na tych pierwszych plantacjach, zdołano zebrać zaledwie
sto dziewięćdziesiąt pięć kilogramów nasion. Prawie dziesięć razy
mniej niż zasiano.

Cóż to się stało?

Zagadnienie polega na tym, że ów „dzikus", kok-sagiz, dojrze-
wa nierównomiernie. Nawet na tym samym krzewie mogą znaj-
dować się równocześnie dojrzałe torebki i nie rozwinięte jeszcze
pączki. Człowiek się rzuca na dojrzałe torebki. Byle jak najprę-
dzej! A po pewnym czasie na plantacjach znowu widnieją białe
puszyste łebki: dopiero co dojrzały... I tak dzień po dniu. Trzeba
by chyba siedzieć przy tym dmuchawcu od rana do wieczora.

Bo i wiatr nie próżnuje. Ledwo się poderwie, a już cenny pu-
szek leci i znika w oddali. Szukaj wiatru w polu!...




Nauka musi więc doprowadzić do tego, aby wszystkie krzewy
kok-sagizu kwitły jednocześnie. Okres dojrzewania, trwający
miesiąc, trzeba zredukować najwyżej do tygodnia. Ale jak to
zrobić?

Opowiedziałem wam tylko niektóre „tajemnice" tienszańskie-
go dmuchawca. A jest ich bez liku, jedna dziwniejsza i zawilsza
od drugiej!

 




 PIERWSZA ZNAJOMOŚĆ

 




Jak nawiązać znajomość z „dzikim" kok-sagizem? Od czego
należy zacząć?

Wielu z was marzy z pewnością o wspaniałych odkryciach,
Marzy, o znalezieniu nowych, niezwykle bogatych złóż niezbęd-
nego dla kraju metalu, skonstruowaniu zadziwiającej maszyny,
która dokona przewrotu w technice, czy też odkryciu jakiejś nie-
zwykłej tajemnicy przyrody... Stajecie się sławni, wasze nazwisko jest na ustach wszystkich, wszyscy pytają: ,, Czy to on tego do-
konał? Taki młodziutki?" Albo też: „Przecież to jeszcze uczenni-
ca, jak jej udało się dokonać tego odkrycia? "

Takie marzenia są bardzo przyjemne. Ale tego rodzaju odkry-
cia naukowe prawie się nie zdarzają. Wszelkie odkrycie to przede
wszystkim praca. Praca codzienna, wytrwała i nie rzucająca się
w oczy — to, co przyjęto nazywać „dniem powszednim nauki".

Na podgórzu tienszańskim rozpoczął się „dzień powszedni
nauki".

Na początek wszyscy członkowie wyprawy zabrali się do rze-
czy nudnej, ale niezbędnej — do zestawień. Trzeba było dokład-
nie przeszukać, obliczyć i opisać wszystkie dzikie zarośla kok-sa-gizu.

Rzecz jasna, że przeliczenie roślin rosnących małymi kępami
i porozrzucanych po całej okolicy jest ciężkim zadaniem. W koń-
cu jednak zebrano wszystkie potrzebne dane i materiały.

W trzech dolinach górskich — Tekeskiej, Sardżaskiej i Ke-
geńskiej — na obszarze około dziesięciu tysięcy kilometrów kwa-
dratowych ujawniono mniej więcej sześćset milionów roślin kok-
sagizu.




Geografowie zajęli się następnie zbadaniem klimatu, ukształto-
wania terenu i sieci wodnej wszystkich trzech dolin, gleboznaw-
cy przystąpili do zbadania gleby, na jakiej rośnie tienszański dmuchawiec, a botanicy wyruszyli w celu zawarcia znajomości
z samym kok-sagizem.




Oni to właśnie ustalili, że roślina ta wypuszcza szypułki kwiet-
ne nie jednorazowo, ale w przeciągu dziesięciu do dwudziestu dni.

Stwierdzili, że kok-sagiz w warunkach naturalnych rośnie bar-
dzo gęsto — do dziewięćdziesięciu roślin na metrze kwadrato-
wym.

Dostrzegli, że powierzchnia nasionka kok-sagizu wyposażona
jest w drobniutkie kolce. Kiedy wiatr strąca nasiona, a deszcze
rzucają je na ziemię, kolce umożliwiają nasionom zatrzymanie
się na gruncie.




Zauważono też i inny ciekawy szczegół: dzięki tym samym kolcom nasiona, zaczepiwszy się o sierść zwierząt, mogą przeno-
sić się z miejsca na miejsce. A więc krowy, owce i kozy pasące się na łąkach stają się roznosicielami naszego „dzikusa".




Czy trzeba o tym wszystkim wiedzieć? Niewątpliwie. Chcemy
przecież założyć plantacje kok-sagizu. W tym celu trzeba sobie
wszystko wyjaśnić: ile roślin może rozwijać się na jednym me-
trze kwadratowym, jak głęboko zapadają się nasiona w ziemię
i jak przenosi się kok-sagiz dziko rosnący, kiedy „sami się wy-
siewa".

Botanicy ze szczególną uwagą badali środowisko kauczukowca.
Jakie zioła i trawy rosną obok niego? Jakie wytwarzają się mię-
dzy nimi stosunki? Czy tamte przeszkadzają kok-sagizowi, czy
też są mu pomocne? Znaleziono na przykład okazy dmuchawca
tienszańskiego wewnątrz potężnych krzaków czyju. * Bardzo ciekawe współżycie! Zaczęto rośliny obserwować i stwierdzono nader interesujące zjawisko.




Kok-sagiz jest rośliną „rozetkową": jego liście wyrastają na
kształt zielonej rozetki, bezpośrednio od korzenia, nie tworząc
łodyg. A zatem kok-sagiz w porównaniu z innymi roślinami wy-
różnia się bardzo niskim wzrostem, czyli jak mówią botanicy
„w układzie roślinnym tworzy warstwę najniższą". Wydaje się,
że takie „maleństwo" każdy może skrzywdzić, zasłonić wyższy-
mi łodygami, pozbawić słońca i zniszczyć...




Ale kok-sagiz przystosował się do tych trudnych warunków.
Wczesną wiosną, wcześniej od wszystkich innych roślin łąko-
wych, wyrastają z ziemi jaskrawozielone rozetki tienszańczyka
a wkrótce po tym pośrodku rozetek ukazują się pączki. Kok-sagiz
gotów jest do kwitnienia i zapylenia. Wtedy zaczynają wyrastać
sąsiedzi, wkrótce go przerastają i rzeczywiście zasłaniają, ale
nasz kauczukowiec odbył już dojrzewanie i teraz nic mu nie
zagraża.

Weźmy na przykład potężne rozkrzewienia czyju. Ma on się-
gający głęboko system korzeniowy i zaczyna rosnąć, kiedy gleba
ogrzeje się na znacznej głębokości. Zanim wyrosną wysokie ło-
dygi czyju, nasz kok-sagiz zdołał już przebyć wszystkie fazy swe-
go rozwoju. I olbrzymi czyj nie może zaszkodzić małemu dmu-
chawcowi tienszańskiemu. Przeciwnie, kok-sagiz korzysta z tego
sąsiedztwa, gdyż obumarłe korzenie, łodygi i liście czyju, pozo-
stałe z roku poprzedniego, stanowią dla niego dobre pożywienie.
Botanicy stwierdzili dokładnie, że kauczukowiec rosnący w po-
bliżu zarośli czyju rozwija się znacznie lepiej.

Każdy niemal dzień przynosił podobne odkrycia. A każde
z tych odkryć pozwalało na coraz dokładniejsze zbadanie „oby-
czajów" kok-sagizu. Powoli dowiadywali się botanicy, czego po-
trzebuje cenny kauczukowiec dla swego rozwoju.

Ale jak zachowa się „dzikus" w warunkach hodowli? Czy le-
piej mu będzie na zoranym polu niż na bagnie, czy też gorzej?
Czy drogą troskliwej opieki zdoła człowiek podnieść jakość roś-
liny, zwiększyć jej wymiary i zwiększyć zawartość kauczuku?

Były to pytania niezmiernej wagi. Dość powiedzieć, że chon-
drilla i tau-sagiz miały tę wadę, że nie poddawały się żadnym
zabiegom. Chondrilla rosła na plantacjach, ale traciła na nich
kauczukowe nacieki. Tau-sagiz zaś nieuchronnie ginął przy upra-
wie polowej i rósł tylko wśród gór odwiecznego Kara-Tau.

 




* Czyj — stipa splendens — gatunek ostniey.



 


Co stanie się z kok-sagizem na plantacjach? Niestety, aby się
o tym dowiedzieć, trzeba było najpierw założyć plantacje. Inne-
go wyjścia nie było...




Pewnego razu przybył do obozu rzadki gość — Wasilij Spi-
waczenko. Zawarł znajomość ze wszystkimi badaczami, a ci po-
kazali mu okazy kok-sagizu i opowiedzieli o wykonanych już pracach oraz o tych zagadkach tienszańczyka, jakie zdołali roz-
wiązać.




—	Jednej tylko rzeczy nie możemy tu sprawdzić — westchnął
kierownik ekspedycji — jak będzie się czuł kok-sagiz na polu
uprawnym? Rok cały trzeba będzie czekać, zanim otrzymamy
pierwsze wyniki.




Ale Wasilij Spiwaczenko najwidoczniej wcale nie przypad-
kiem był jednym z odkrywców kok-sagizu. Człowiek ten rozu-
miał przyrodę i umiał ją obserwować! Teraz też Spiwaczenko
zamyślił się, a potem uśmiechnął i ku zdziwieniu wszystkich
oświadczył:




—	Nie trzeba czekać roku. Kok-sagiz wyrósł jako chwast na
naszym polu kołchozowym i czuje się doskonale.




 Istotnie na skraju kołchozowych pól wsi Sardżas botanicy
znaleźli kilka okazów tienszańskiego dmuchawca. Na pierwszy
rzut oka można już było stwierdzić, że ten kok-sagiz właśnie jest
większy i lepiej rozwinięty. Razem z gospodarzami pola — koł-
choźnikami — botanicy ostrożnie zebrali wszystkie egzemplarze
dmuchawca. Potem zaś dla porównania zebrali również kok-sa-
giz rosnący Obok, na łące i na ugorze. Wynikiem wszystkich tych
zabiegów była tabelka, która od razu rozproszyła wszelkie wąt-
pliwości botaniki.



	

Cechy



	

Pole



	

Ugór




	

przeciętna długość korzenia w centymetrach












	

19, 3



	


6, 6




	

liczba liści na jednej roślinie












	

63



	


12




	

liczba kwiatów na jednej roślinie












	

26



	


2




	

waga absolutna suchej substancji korzenia
(w gramach)












	

5, 61



	


0, 49




	

waga absolutna kauczuku w korzeniu (w gramach)












	

0, 61



	


0, 07






 


Jak się okazało, kok-sagiz bardzo korzystnie reaguje na wa-
runki uprawowe. Botanicy mogli ustalić pierwsze wnioski: roz-
wojowi tienszańskiego dmuchawca zasianego w polu sprzyjało
spulchnienie uprawionej gleby, obfite zroszenie (działka była po-
lewana) i intensywna aeracja (dopływ powietrza) gleby...

Czasem przygodne odkrycie pozwalało na rozwiązanie skom-
plikowanego zagadnienia. Ale każdy dzień przynosił coraz to no-
we, nie rozwiązane pytanie. Nie tak łatwo dawał się oswajać
„dzikus" kok-sagiz...

 




 NA POMOC PRZYBYWA ENTOMOLOG

 




Botanicy szybko zbadali budowę torebki k. ok-sagizu. Znaleźli
w niej podobnie jak w wielu innych kwiatach pręciki z pylnika-
mi zalążnic i słupek ze znamieniem. Wszyscy chodzicie do szko-
ły i wiecie oczywiście, że pyłek z pręcika musi koniecznie do-
stać się na znamię słupka, aby nastąpiło zapylenie. Inaczej nie
powstają nasiona.

Jest to rzecz jasna. Ale uczeni chcą wiedzieć zupełnie dokład-
nie, jak się odbywa zapylanie kok-sagizu. W tym celu obwiązują
gazą kilka torebek kwiatowych, izolując je w ten sposób od
światła z zewnątrz. Pręciki i słupki znajdują się tam wewnątrz
bardzo blisko siebie i na znamię dostaje się własny pyłek. Ale
kiedy botanicy odsłaniają kwiaty, przekonują się, że nasion w
nich prawie nie ma. A w każdym razie bardzo mało. Na tych
zaś, które nie były izolowane, nasion jest mnóstwo. Stąd wnio-
sek, że własny pyłek nie może należycie zapylić kwiatu. Po-
trzebny jest pyłek z innej rośliny kok-sagizu. Tak więc dmu-
chawiec tienszański wymaga zapylania krzyżowego (jest obco-




pylny).




Kto jednak przenosi pyłek z pręcika jednego kwiatu na zna-
mię drugiego? Czy wiatr?

Pomysłowi botanicy natychmiast przystępują do nowego do-
świadczenia. Wśród dzikich zarośli kok-sagizu ustawiają słupki,
na nich umieszczają niewielkie szybki wysmarowane klejem,
Jeśli istotnie wiatr przenosi pyłek, to kilka przynajmniej pyłków
powinno przywrzeć do szkła. Wieczorem botanicy zabierają te
nieskomplikowane urządzenia i badają w laboratorium. Na szkle
nic nie znajdują, ani jednego pyłku. Wiatr zatem nie ma z tym
nic wspólnego.




A to dopiero zagadka! Ale tajemnicę trzeba koniecznie rozwią-
zać. Rośliny zasiane przez botaników pod gołym niebem w lenin-gradzkim Ogrodzie Botanicznym późno wprawdzie, ale jednak
dały nasiona. Natomiast hodowane w cieplarniach nasion nie
miały.




W tym właśnie czasie w osiedlu Kok-Pak odbyła się między
badaczami pewna rozmowa, którą przypadkiem usłyszał Karyn
i inni chłopcy. Było lato, nauka w szkole skończyła się i wszyst-
kie dzieci już od kilku dni pomagały wyprawie: zbierały nasiona
i uganiały się po dolinie nie przepuszczając ani jednej dojrzałej
torebki kok-sagizu. Wieczorem zaś przynosiły swą zdobycz do
wielkiego namiotu noszącego nazwę „laboratorium" i oddawały
tam nasiona wypatrując zazdrośnie, kto przyniósł najwięcej.

Tego wieczoru najwięcej nasion zebrał Karyn, mimo że był
najmłodszy. Dostał za to pochwałę od mężczyzny w okularach,
którego nazywano „botanikiem":




—	Zuch z ciebie, Karyn. Widzę, że nie na darmo przywieź-
liśmy ci pozdrowienia od Wadima Bachnowa.




Chłopiec popatrzył z dumą na swych towarzyszy.

W tej właśnie chwili zbliżył się inny podróżnik i powiedział:

— Entomolog Panow przyjechał już do Przewalska. Jutro bę-
dzie tutaj.

Wiadomość ta najwyraźniej hardzo zaciekawiła botanika.




—	Świetnie! — zawołał. — Od dawna już nie dają mi spokoju
i chrząszezyki, i muszki. Entomolog jest nam koniecznie po-
trzebny!




„Co to znów za entamołok? — pomyślał Karyn. — Na co on jest potrzebny i co z tym mają wspólnego muszki i chrząszezyki?"




—	A co on będzie robić, ten... — entamołek?




Botanik uśmiechnął się na to pytanie chłopca.




—	Entomolog — poprawił— to człowiek, który bada owady...

—	O-wa-dy... — wymówił z rozczarowaniem Karyn.




—	Tak, owady — motyle, mrówki, chrząszcze, muchy, koma-
ry — ciągnął botanik. — Entomolog pomoże nam w odgadnięciu
pewnej tajemnicy kok-sagizu.




Uczony zgarnął woreczki z nasionami i znikł w namiocie-labo-
ratorium. A chłopcy, zdumieni, pozostali u wejścia. „Czyżby to
była prawda? Czy ludzie dorośli mogą na serio zajmować się jakimiś owadami? E, nie, ten botanik na pewno sobie z nich żarto-
wał".




— Chrząszczyki i muszki — roześmiał się piątoklasista Szanarbek. — Także mi uczony!

Toteż kiedy nazajutrz entomolog przyjechał do wioski Kok-
Pak, chłopcy nie zwrócili na niego najmniejszej uwagi. Dużo cie-
kawsze było przyglądanie się, jak jakaś wysoka kobieta — bio-
log-anatom — tnie korzonki kok-sagizu na małe skraweczki,
a potem każdy skrawek ogląda pod mikroskopem. I jeżeli chłop-
cy zachowują się spokojnie, to pozwala nawet któremuś z nich
zajrzeć do wziernika.

Jeden tylko Karyn kręcił się w pobliżu namiotu entomologa.
Strasznie chciał się dowiedzieć, jak ten młody człowiek o do-
brych, błękitnych oczach będzie odgadywał tajemnicę kok-
sagizu.

Nie upłynęło nawet pół godziny, a znajomość została już za-
warta. Przybyły dowiedział się, że ma przed sobą tego właśnie
chłopca, który pomógł wyprawie komsomolców w odkryciu kok-
sagizu. Okazało się również, że chłopiec w tej chwili nie ma nic
do roboty, a wszystkie okoliczne dolinki zna jak własną kieszeń.
Karyn zaś dowiedział się, że entomolog nazywa się Fiodor Niko-
łajewicz, że spodziewa się jeszcze trzech swoich pomocników i że
wszyscy razem będą się starali wyśledzić tajemniczego owada
przenoszącego pyłek. O, to będzie ciekawsze niż mikroskop!




Minęło jeszcze pół godziny i między nowymi znajomymi sta-
nęła następująca umowa: Karyn zostanie przewodnikiem entomologa i wskaże mu wszystkie zarośla kok-sagizu: w zamian za
to Fiodor Nikołajewicz pozwoli mu przyglądać się wszystkim do-
świadczeniom, a nawet chwytać samemu przenosiciela pyłku. Ale
pod jednym warunkiem: zupełnej tajemnicy! Karyn ma trzymać
język za zębami. Bo jeśli reszta chłopców o tym się dowie — zle-
cą się na pole i wystraszą owady, które trzeba zbadać. A wtedy
wszystko przepadło! Słowem, tajemnica, zupełna tajemnica...




Następnego dnia przybyli pomocnicy entomologa: Lena — je-
go żona, biolog, i dwaj studęnci-praktykanci z uniwersytetu w
Taszkiencie: Uzbek Omar Jesipow o poczciwej, okrągłej twarzy i przystojny Turkmen o wielkich oczach, Nabi Muchammedow.
Złożyli swe rzeczy w namiocie i od razu wyruszyli w pole.




Niecierpliwy Karyn wyobrażał sobie, że gdy tylko podejdzie
do kok-sagizu, zaraz zdoła schwytać „tajemniczego przenosicie-
la“. Pędził więc naprzód przed wszystkimi. Na końcu zaś sunął
kołyszącym się krokiem Omar i przyglądał się z zaciekawieniem
całej okolicy.

Szli wzdłuż szerokich łęgów nadrzecznych. I ta równa, szaro-
zielona wstęga łąk, wijąca się wśród otaczających ją ze wszyst-
kich stron szczytów, wydawała się zjawiskiem zupełnie w górach
niespodziewanym. Góry porastały smukłe tienszańskie świerki.
Na łęgach roślinność, jakby przystrzyżona, rozścielała się u stóp
jak gładki, puszysty dywan. Tylko tu i ówdzie wyrastała jak za-
gajnik, metrowej wysokości kępa czyju, dzikiej, tienszańskiej
trawy. Ale cały ten widok pokrył się jakby mrokiem, z chwilą
gdy nagle rozsunęły się chmury i między nimi, jak w oknie, na
tle błękitnego nieba ukazał się śnieżny szczyt Chan-Tengri.




—	Patrzcie! Patrzcie! zawołał Nabi — Karyn mówił, że
Chan-Tengri rzadko tylko można stąd zobaczyć. A nam pokazał
się od razu!




Nawet milkliwy Omar aż cmoknął językiem, co oznaczało
u niego stan najwyższego zachwytu. A Lena jak zaczarowana
wpatrywała się w daleki szczyt.




—	Cudowne! — szepnęła do męża. — Prawda, Fiedia?




Ale ten jej nie słyszał. Przykucnął i z uwagą oglądał pierwszy
napotkany okaz kok-sagizu.

— No tak! Wszyscy ci entomolodzy są tacy: nic ich nie obcho-
dzi poza ich owadami! — powiedziała Lena, ale równocześnie
sama z zainteresowaniem schyliła się ku ziemi.

Mieli przed sobą niewielką, wątłą roślinkę. Na wpół otwarta
torebka nieznacznie kołysała się na wietrze.




—	Słuchajcie, przyjaciele — powiedział entomolog — musimy
przede wszystkim poznać budowę kwiatostanu kok-sagizu...




W tej samej chwili Karyn krzyknął i chwycił nagle „przed-
miot wykładu" — kwiatek, na którym skupione były spojrzenia
wszystkich. Lena aż drgnęła zaskoczona, ale Karyn poderwał się i ukazując w uśmiechu wszystkie swe równe i białe zęby, roz-
warł dłoń, na której leżała mała przygnieciona muszka.




—	Fiodorze Nikołajewiczu — zapytał nieśmiało — a może to
właśnie zapyla kok-sagiz?




Entomolog uśmiechnął się:




—	Być może, nie przeczę. To jest zwyczajny tienszański wcior-
nastek. Ale na kok-sagizie prócz niego siada około dziewięćdzie-
siąt rozmaitego rodzaju owadów — to już zostało ustalone...




—	Dziewięćdziesiąt? — zdumiał się Karyn.




—	I musimy — ciągnął Panow — poddać je wszystkie suro-
wemu egzaminowi. To praca długa i żmudna. Każdy wniosek, za-
nim do niego dojdziemy, trzeba sprawdzić dziesięć, dwadzieścia
czy nawet sto razy. To dni powszednie nauki...




Popłynęły więc „dni powszednie nauki" — dni długie i podo-
bne jeden do drugiego. Entomolodzy zrywali się o świcie ze
swych ciepłych posłań i po zjedzeniu naprędce śniadania podą-
żali na łąki, na dobrze znane już i jeszcze pierwszego dnia wy-
znaczone odcinki.

Tam trzeba było usadowić się na ziemi i do południa w mil-
czeniu obserwować kwiaty. Do każdej torebki kwiatowej umoco-
wany był nitką kartonik z numerem. Panow, jako najbardziej do-
świadczony zachował dla siebie dwadzieścia pięć kwiatów. Oma-
rowi i Nabi przydzielił po dwanaście, a Lenie — najbardziej nie-
uważnej i niecierpliwej — tylko osiem. Karyn również dostał
„przedmioty obserwacji" — kwiaty numer pięćdziesiąt osiem
i numer pięćdziesiąt dziewięć. Ale nawet obserwowanie tylko
tych dwóch kwiatów było rzeczą niełatwą.




Najbardziej męcząca była jednostajność. Już przy pierwszych
promieniach słońca obydwie torebki zaczynają stopniowo się roz-
chylać. Coraz bardziej i bardziej... wreszcie ukazuje się pięć pu-
szystych krążków, z których składa się ten zadziwiający kwiato-
stan. Karyn wodzi spojrzeniem od jednej torebki do drugiej.
Wciąż mu się wydaje, że tajemniczy przenosiciel pyłku zjawi się
tam właśnie, gdzie on w tej chwili nie patrzy. Oczy szybko się
męczą. Wtedy Karyn spogląda na niebo, ale tam panuje podobna
jednostajność — nic tylko szare obłoki, Chan-Tengri nie chce się
już więcej ukazać. Chłopiec znów patrzy na kwiaty — żadnych zmian. Karyn nudzi się coraz bardziej. Ostry wiatr przeszywa go
do szpiku kości — przecież w górach na tej wysokości nawet w
połowie lipca bywa zupełnie zimno.




Chłopiec ogląda się na pozostałych łowców owadów.




O dziesięć kroków na lewo leży spokojnie Omar z brodą opar-
tą na pięściach i wpatruje się w swoje rośliny.




„Jemu to dobrze — myśli Karyn — taki nieruchawy, całymi
dniami potrafi się nie odezwać... "




Na prawo w takiej samej odległości usadowiła się Lena. Wi-
docznie i ją to męczy, bo Karyn chwyta jej pełne współczucia
spojrzenie. Patrzy dalej przed siebie, gdzie leżą Nabi i Fiodor Ni-
kołajewicz. Nabi kręci się. Widocznie jemu najbardziej ze wszy-
stkich dokucza surowy zakaz poruszania się i rozmawiania.




„Gdyby tak pobiegać z nim teraz — myśli Karyn — albo za-
śpiewać jakąś piosenkę! "

Fiodor Nikołajewicz zapisuje coś w grubym zeszycie. Karyn
przypomina sobie naraz, że on również ma taki „rejestr kwit-
nienia". Szybko wyciąga z kieszeni swój zeszyt i dużymi, okrą-
głymi literami wpisuje kolejną notatkę: „Torebki otwarły się na
czas, pogoda pochmurna, kwiatostanów tyle a tyle". W rubryce
„owady" podobnie jak wczoraj robi kreskę — owadów nie ma...

Tak mija jeden dzień, drugi, trzeci... Oprócz malutkich wcior-
nastków i czarnych chrząszczyków nikt kwiatów nie odwiedza.
A z tych gości — Karyn bardzo szybko o tym się przekonał —
kok-sagiz nie ma żadnego pożytku: żaden z nich nawet nie zbli-
żył się do pręcików i słupków.




I Karyn na pewno uciekłby w końcu od tych nudnych ludzi
i ich nudnego, zajęcia, gdyby nie wydarzenia, które się wtedy
właśnie zaczęły. Czwartego dnia spadł nagle śnieg i wówczas
Lena się zbuntowała.




—	Głupie to całe leżenie tutaj — oświadczyła — głupie i na
nic się nie zda. Nic z tego nie wyszło i nie wyjdzie.

—	Ja też tak myślę — powiedział Nabi. — Możemy tak leżeć
cały miesiąc i nic nie zobaczymy.




Nawet spokojny Omar mruknął pod nosem:




—	Nie ma tu żadnych owadów...

Karyn wstał, otrzepał kolana z ziemi, uradowany, że bez „hań-
by" można będzie stąd sobie odejść. Ale w tej właśnie chwili roz-
legł się spokojny głos Panowa:




—	Aby powiedzieć, że tutaj nie ma nic, trzeba mieć odpowie-
dnie podstawy. Trzy dni nie dają takiej podstawy. Nabi ma ra-
cję, trzeba będzie może i miesiąc popracować...




—	Ależ to tyrania! — zawołała Lena.




—	Kto jest zmęczony — powiedział entomolog — może odpo-
cząć. Idźcie do domu, ja będę sam pracował...




Ale nikt się nie ruszył.

Nazajutrz bardzo się ociepliło. Śnieg stajał. W południe, kiedy
rozsunęły się chmury i wyjrzało słońce, termometr wskazywał
dziewiętnaście stopni ciepła.

Karyn ani na chwilę nie odrywał oczu od swoich dwóch kwiat-
ków. I właśnie kiedy oczy miał już zupełnie zmęczone, usłyszał
nagle brzęczenie i zaraz po tym spostrzegł niewielką, czarno-
żółtą pszczołę.

Pszczoła, jak gdyby obierając sobie cel, przez ułamek sekundy
zawisła w powietrzu tuż nad kwiatem, a potem szybko i bezsze-
lestnie opadła na torebkę numer pięćdziesiąt osiem. Z zapartym
oddechem Karyn przyglądał się „pracy" małego gościa.

„Zbiera słodki nektar" — przypomniały mu się wskazówki en-
tomologa i w tej samej chwili zauważył, że pszczoła uniosła się
z kwiatka, krążyła przez chwilę w powietrzu, po czym usiadła na
drugiej torebce.

Wtedy Karyn już nie wytrzymał.




—	Fiodor Nikołajewicz! — zawołał. — Znalazłem przenosi-
ciela! To pszczoła!




Podbiegła Lena, a tuż za nią Nabi. Podszedł także Omar, a na
ostatku Zbliżył się entomolog. 




—	Jesteś tego pewien, Karyn? — zapytał.




—	O, tak. Widziałem, jak przeniosła pyłek z pięćdziesiątego
ósmego kwiatka na pięćdziesiąty dziewiąty.




—	To doskonale, świetnie! Zuch z ciebie, Karyn!




Nabi uważnie przyglądał się kwiatom chłopca, ale nie było na
nich żadnej pszczoły. Dawno już odleciała, przerażona najwido-
czniej hałasem. A może w ogóle nie było żadnej pszczoły?...

~ Jesteś pewien, że ją widziałeś? — zapytał Nabi.




Karyn omal nie rozpłakał się pod wpływem urażonej dumy:




—	Ależ tak! Na pewno widziałem!




—	No, tak — zauważył Omar — to oczywiście jeszcze niczego
nie dowodzi...




—	Owszem, dowodzi — oświadczył nagle Panów i pokazał
swój zeszyt. Cała ostatnia rubryka tego „rejestru kwitnienia"
była wypełniona. Okazało się, że w ciągu ostatniej pół godziny
z jego dwudziestu pięciu kwiatów osiemnaście odwiedziły pszczo-
ły. I o każdej z nich była notatka, skąd czerpała nektar i o jakie
kręgi kwiatostanu zaczepiała zbierając pyłek.




—	I nic nie powiedziałeś! — obraziła się Lena. — Wy, entomo-
lodzy, wszyscy jesteście tacy...




—	Nie irytuj się — powiedział z uśmiechem Panow. — Za-
szczytem odkrycia podzielę się z Karynem, przyszłym entomolo-
giem Karynem. A właściwie w piątkę podzielimy się tym za-
szczytem. Pracy tu mamy bez liku: przecież pszczoły dlatego
dotąd nie latały, że było zimno. Teraz zrobiło się cieplej i zaczął
się okres lotu.




Dopiero po miesiącu ukończone zostały obserwacje. Ale za to
o każdym kwiatku wiedzieli dokładnie, ile razy odwiedziły go
pszczoły i które kręgi kwiatostanu zapyliły. Na jednym z kwiat-
ków entomolog Panow przeprowadził następujące doświadczenie:
dopuszczał pszczołę tylko do zewnętrznego kręgu kwiatostanu,
po czym odpędzał. A kiedy później, po miesiącu, dokonano zbio-
rów, okazało, się, że nasiona są tylko na kręgu zewnętrznym, na
wewnętrznym zaś — puste otoczki. Urodzaj zebrano również ze
wszystkich pozostałych ponumerowanych torebek (w tym
z dwóch kwiatów „entomologa" Karyna) i stwierdzono, że im
więcej pszczół odwiedziło kwiaty, tym więcej zawiązało się na-
sion. W sumie były to, jak mówił entomolog, „poważne dane nau-
kowe".




A Karyn, którego zwolniono wreszcie od „przysięgi milczenia",
stał się znów bohaterem dnia. Zazdrościli mu wszyscy chłopcy.
Karyn był bardzo dumny, mówił, że na pewno zostanie entomo-
logiem, i tonem profesorskim tłumaczył łaskawie piątoklasiście
Szanarbekowi:

— W kwiatostanie najważniejsze są kwiatki. A zaraz po tym
pszczoły. Bez nich wcale nie byłoby kok-sagizu.




I nikt nie ośmielał się mu przeczyć, mimo że wydawało się to
nieprawdopodobne...

„Tajemnica" kok-sagizu została odkryta. Entomolodzy wska-
zali botanikom metodę zawiązywania nasion w warunkach cie-
plarnianych. Do oranżerii leningradzkiego Ogrodu Botanicznego
przyniesiono teraz ule. Pracowite pszczółki latały od kwiatka
do kwiatka, zbierając nektar. A równocześnie przenosiły pyłek.




I zapylone kwiatki dawały dużo cennych nasion.




Entomologia jest niezmiernie ciekawą nauką, bardzo poważną
i doniosłą.

W żaden siposób nie można by się bez niej obejść. I praca ento-
mologów wcale jeszcze nie jest skończona. Muszą oni rozwiązać
inne ważne zagadnienia. Obliczyli przecież, że na łodygach, ko-
rzeniach, liściach i kwiatach kok-sagizu żyje dziewięćdziesiąt
różnych owadów. Dzika pszczoła okazała się przyjaciółką rośli-
ny: bez jej pomocy kok-sagiz nie może się rozmnażać. Ale kto
wie, czy inny owad, choćby ów -malutki wciornastek nie przynosi.
dmuchawcowi tienszańskiemu szkody? Skoro ludzie już raz za-
brali się do wychowania „dzikusa", to trzeba mu w tym dopor
móc, trzeba obronić go od nieprzyjaciół.

Znów rozpoczęła się długa i żmudna praca entomologów. I oto
wysoko w górach, na uroczysku Ojgain, znaleźli najbardziej nie-
bezpiecznego wroga kok-sagizu — długonosego chrząszczyka. Ów
chrząszczyk gospodaruje jak u siebie w domu w torebkach rośli-
ny i składa tam jajeczka. Z jajeczek wykluwają się malutkie,
niedostrzegalne gołym okiem gąsieniczki. A dla gąsieniczek tych
nie ma lepszego pożywienia niż tak cenne nasiona kok-sagizu.
Niewidoczne gąsieniczki przewiercają twardą otoczkę nasienia
i wyjadają zawartość. Nasiona niby są, ale gdy przyjrzeć się do-
kładnie, widać, że zostały tylko łupinki.




Entomolodzy w porę wykryli tego szkodnika — niewinnego na
pozór chrząszcza o -długim pyszczku. I wydali mu wojnę. Nikt
oczywiście nie biegał po polach i nie łapał chrząszczyków. I tak
nic by z tego nie wyszło, bo są ich przecież miliony! Znaleziono sposób znacznie prostszy: ,, długonosego" umieszczono w kwaran-
tannie. Sprawdzono wszystkie wysłane nasiona. I z Tienszanu
nie wyjechał ani jeden chrząszczyk, nie wyjechała ani jedna gą-
sieniczka. A kok-sagiz, uwolniony od najgorszego swego wroga,
mógł rosnąć i rozwijać się spokojnie na nowej ziemi.

 




 KOK-SAGIZ DOSTAJE SIĘ DO LABORATORIUM

 




W Azji Środkowej, niedaleko ojczyzny tienszańskiego dmu-
chawca, powstały pierwsze plantacje. Kok-sagiz zasiano w sow-
chozie,, Dżun“ pod Taszkientem oraz na stacjach doświadczal-
nych — Atabajewskiej i Burneńskiej.

Kok-sagiz zasiano jesienią.

Już z opisów botanicznych wiadomo było, że w tej właśnie po-
rze dmuchawiec tienszański sam się wysiewa. Pod koniec lata
wiatr zdmuchuje nasiona dmuchawca. Nasiona opadają na ziemię,
przywierają kolcami do gleby, leżą, ale nie kiełkują. Nadchodzi
zima, spada śnieg i nasiona zdają się być pogrążone we śnie. Ale
pod wpływem pierwszych promieni wiosennego słońca — wcześ-
niej od innych roślin łąkowych — ukazują się zielone pędy kok-
sagiz u.

Wynika stąd, że nasiona dostawały się na glebę w jesieni, a
kiełkowały wiosną. W ten sposób przystosował się kok-sagiz do
trudnych warunków, w jakich rozwijał się przez wieki. Bo prze-
cież gdyby delikatne kiełki wynurzały się w jesieni — zginęłyby
nieuchronnie przy nastaniu pierwszych mrozów.

Biorąc to wszystko pod uwagę rośliny kauczukodajne siano na
plantacjach również w jesieni. Ten sposób zasiewu nazywał się
,, przedzimowym“ i dawał niezłe wyniki. Ale uczeni radzieccy nie
poprzestali na tym i poszli dalej. Czy nie można by zasiać kok-
sagizu także wiosną? Przecież pszenicę sieje się jesienią i wios-
ną, a żyto także ma dwie pory siewu. Jest to niezmiernie ważne:
gdy przyjdzie zła jesień, przymrozki zniszczą ziarno i woda roz-
myje glebę, wówczas wiosna przyjdzie z pomocą. Dwukrotny za-
siew zabezpiecza rolnika od przypadkowości i kaprysów pogody.




Spróbowano więc zasiać kok-sagiz wiosną. Użyto wyborowych
nasion, z plantacją obchodzono się z najwyższą troskliwością, a kok-sagiz jednak nie wyrastał. Przykro było patrzeć na pole:
sterczało na nim trochę wątłych pędów, dokoła zaś jednolicie
czarna ziemia.




Trzeba było za wszelką cenę rozwiązać nową tajemnicę tien-
szańskiego dmuchawca.

Kok-sagiz dostał się więc do laboratorium Wszechzwiązkowe-
go Instytutu Roślin Kauczukodajnych.

Wysoka, obszerna sala... Na wielkich oknach nieznacznie koły-
szą się lekkie zasłony. Słoneczne zajączki przemykają po kaflo-
wej posadzce. Na długich stołach i białych półkach błyszczą naj-
rozmaitsze przyrządy: szklane probówki, menzurki i retorty.
Wzdłuż ścian stoją rzędem tajemnicze, metalowe skrzynie. Wid-
nieją na nich napisy: „Termostat nr 1“, „Termostat nr 2“, „Ter-
mostat nr 3“...

Bezszelestnie poruszają się laboranci ubrani w białe fartuchy.
Ostrożnie układają drobniutkie nasiona na śnieżnej wacie w
szklanych czareczkach. Kok-sagiz gotów jest do oględzin.

Wtedy właśnie wchodzi do laboratorium jakiś wysoki męż-
czyzna. On również ma na sobie biały fartuch. Spoza okularów
patrzą na kok-sagiz uważne, skupione oczy. Uczony bierze szkło
powiększające w brązowej oprawie. Nasiona od razu powiększa-
ją się wielokrotnie, ale mimo to wciąż są jeszcze drobniutkie. Do-
prawdy, co za kruszynki. Bo to nie żarty, trzy tysiące ziaren wa-
ży zaledwie jeden gram.

Andriej Władimirawicz Piewcow jest doświadczonym hodow-
cą i znawcą nasion. Miał już w swej praktyce „leczenie" nasion
hinduskiej ketmii konopiowatej, rzadkiej odmiany juty, nowych
gatunków konopi, słonecznika i wielu innych roślin. Ale ten „dzi-
kus" jest najbardziej uparty ze wszystkich! Lupa jeszcze raz zbli-
ża do oczu uczonego ciemną plamkę nasion leżących na śnieżnej
wacie. Jak przeniknąć tajemnicę tych mikroskopijnych drobinek?
Jak zbadać, c o przeszkadza im w kiełkowaniu na wiosnę?




Pomocna okazuje się tu niezwykle interesująca gałąź nauki —
nasionoznawstwo. Jest to nauka o budowie wszelkich nasion, a w
tej licźbie i nasion kok-sagizu.

Wewnątrz nasienia kryje się najważniejsza jego część — zaro-
dek. Zarodek przyszłej rośliny. Cóż mu przeszkadza wypuścić
z nasienia kiełek?




Oczywiście nie puszek, który unosi nasionko na wietrze, a po-
tem odpada. I nie liścienie, które zarodkowi służą jako zapas ży-
wności.




Najprawdopodobniej przeszkadza w tym łupina nasienia, a ści-
ślej mówiąc dwie osłonki: zewnętrzna — owocowa i wewnętrzna —	nasienna. A w takim razie trzeba dokładnie ustalić, która z nich powstrzymuje rozwój zarodka?




W miarę badań zadanie staje się coraz trudniejsze.

Uczony wstaje, przechadza się po sali, z roztargnieniem prze-
dera okulary i bezustannie rozmyśla... Następnie stanowczym
krokiem podchodzi do asystentów i komunikuje im swoją de-
cyzję:

— Drodzy przyjaciele, trzeba będzie dokonać operacji...

Istotnie, wszystko, co potem nastąpiło, bardzo przypominało
prawdziwą operację. Lekarz w białym fartuchu. Dwie asystentki




—	Zoja i Katia — trzymające w pogotowiu narzędzia „chirur-
giczne" (igły i niezwykle delikatne pincetki). Nieruchomy „pa-
cjent" leży na posłaniu z waty. Uczony ma wzrok pełen napięcia,
jego zręczne palce wykonują precyzyjne ruchy.




Z wielkim trudem udało się zdjąć osłonkę zewnętrzną, ściśle przywierającą i dość grubą. Uczony z zachowaniem najwyższej
ostrożności przekłuł ją ostrą igłą. Zoja w wyciągniętej ręce trzy-
ma przed jego oczyma szkło powiększające. Katia szybko podała
mu pincetki.

Nasienie kręciło się na swym posłaniu z waty, w żaden sposób
nie chcąc się poddać zabiegowi. Wreszcie operujący zdołał za-
haczyć igłą brzeg zewnętrznej osłonki i wydobyć z niej za po-
mocą pincetek nasienie, które natychmiast nabrało jaśniejszej
barwy.




Wszyscy troje pochylili się nad stołem. Tak, wszystko było
w porządku. Wewnętrzna błona nasienna była nietknięta. Deli-
katna, cieniutka, półprzezroczysta otacza nasienie ze wszystkich
stron.




—	Andrieju Władimira wiczu — zapytała jedna z. dziewcząt —
jak też będziemy je zdejmować? Przecież to niemożliwe!




Uczony uśmiechnął się. Wątpliwości laborantki były najzupeł-
niej zrozumiałe: usunięcie błony nasiennej bez zadraśnięcia za-
rodka zdawało się istotnie rzeczą niemożliwą. Ale... nie bez po-
wodu był on doświadczonym znawcą nasion.




—	Zoja, proszę mi podać wczorajsze nasiona. Te, któreśmy na-
moczyli.




Na stole operacyjnym zjawiło się nasienie — zwilgotniałe, na-
pęczniałe od wody. Uczony chwycił je ostrożnie pincetkami, uwa-
żnie przyjrzał się przez szkło powiększające, w jakiej pozycji
znajduje się „pacjent" i nagle moono „go" ścisnął.

Nasienie spadło na stół, uwolnione od dwóch naraz osłonek.

Taki był koniec tej niezwykłej operacji.

„Gołe" nasienie i nasienie „półnagie" natychmiast umieszczono w termostatach. Są to wspaniałe przyrządy! Za pomocą elektrycz-
ności można w nich całymi miesiącami utrzymywać pożądaną
temperaturę.

Tym razem nastawiono termostaty na taką temperaturę, jaka
panuje w górach na wiosnę. Nasiona umieszczono na zwilżonej
wacie zastępującej glebę. Do metalowych skrzyń codziennie za-
glądały badawczo laborantki Zoja i Katia. Jak czują się nasiona,
po operacji? Czy ukazały się kiełki, czy nie?

Długo trzeba było czekać i to również były „powszednie dni nauki"...

Aż nadszedł dzień, kiedy „egzaminowane" nasiona dały odpowiedź na pytanie zadane przez uczonego. Nasienie uwolnione od obydwu naraz osłonek dało kiełki. A nasienie „półnagie", na którym błonka wewnętrzna pozostała nietknięta, nie wykiełkowało.

Wszyscy byli zdumieni. Każdy myślał, że „dzikusowi" prze-
szkadza łupina zewnętrzna, zwarta i gruba. Tymczasem okazało
się, że to delikatna, półprzezroczysta błona wewnętrzna dusi na-
sienie nie dopuszczając powietrza do zarodka.




W ten sposób wyjaśniła się przyczyna zagłady wiosennych za-
siewów. Ale na tym żadną miarą nie można było poprzestać.
Stwierdzono, c o przeszkadza nasionom kok-sagizu w kiełko waniu. Ale trzeba jeszcze wyjaśnić, co zrobić, by wewnętrzna
błonka była przepuszczalna. Każdy rozumiał oczywiście, że nie-
podobieństwem jest przeprowadzanie operacji na milionach na-
sion, które będą siane na polach. Konieczny jest jakiś prosty spo-
sób przygotowania nasion do siewu.




— A jak to się dzieje w przyrodzie? — zastanawiał się Andriej
Władimirowicz Piewcow. — Przecież jesienią nasiona dostają się
do gleby z nieuszkodzoną błonką wewnętrzną. I właśnie ona prze-
szkadza im we wcześniejszym kiełkowaniu. Mimo to wiosną uka-
zują się kiełki. Czyli że zmiana następuje w ciągu zimy, a więc
w tym okresie dzieje się coś z błonką wewnętrzną?

Uczony postanowił postąpić z nasionami w laboratorium tak
samo, jaik postępuje z nimi przyroda w górach: zwilżył je i umie-
ścił pod śniegiem. Po czym nasiona znowu umieszczono w termo-
stacie...

A po kilku dniach okazało się, że pomysł uczonego został
uwieńczony całkowitym powodzeniem: z nasion przygotowanych
do siewu zakiełkowało dziewięćdziesiąt do dziewięćdziesięciu
pięciu procent.

Nauka radziecka odniosła jeszcze jedno wielkie zwycięstwo.
Nowa metoda traktowania nasion przed siewem zwana jest stra-
tyfikacją. Dzięki stratyfikacji można było w każdym kołchozie
doskonale przygotować nasiona do wiosennego siewu.

 




 STO TYSIĘCY DOŚWIADCZEŃ

 




Jak widzicie, nauka zdołała dowiedzieć się wielu rzeczy o ma-
łym dmuchawcu tienszańskim. Można już chyba przystąpić do
siewów masowych.

Tak, ale gdzie byłoby najlepiej i najwygodniej uprawiać kok-
sagiz? Jak w olbrzymim Kraju Rad określić rejony i miejsco-
wości, gdzie będzie on mógł rosnąć? I jak to ustalić jak naj-
prędzej?




Wielki uczony rosyjski, Kliment Arkadjewicz Timiriazew, mó-
wił: „Trzeba samą roślinę zapytać, jak ją uprawiać". Tak! Trzeba
zapytać kok-saigizu, jak go hodować. Niech sam odpowie na wszy-
stkie pytania.

Rozpoczęło się więc ścisłe przesłuchanie tlenszańskiego dmu-
chawca.




Z Instytutu Badania Roślin Kauczukodajnych zanoszono co-
dziennie na pocztę jednakowe niebieskie przesyłki. Tylko adresy
były na nich różne. To nasiona kok-sagizu wyruszały we wszy-
stkie strony kraju.

A każdy, kto otrzymywał przesyłkę, otwierał ją, oglądał ostroż-
nie drobne ziarenka i zasiewał na swojej ziemi. Robili to kołchoź-
nicy na półkach doświadczalnych, agronomowie, pracownicy na-
ukowi, nauczyciele szkół średnich. Cały naród zajął się bada-
niem kok-sagizu.

Ciekawe wyniki dało to masowe doświadczenie, ciekawe i...
nieoczekiwane.

Spójrzcie na mapę. Gdybyśmy przeciągnęli linię równoleżniko-
wą na zachód od Tien-Szanu — przecięłaby ona Azję Środkową,
Uzbekistan i Kazachstan, czyli te właśnie miejscowości, gdzie
w pierwszym roku siano kok-sagiz, miejscowości o tej samej sze-
rokości geograficznej. Wielu sądziło, że tu właśnie dmuchawiec
tienszański będzie czuł się dobrze.

Ale jesienią 1933 roku do Instytutu Badania Roślin Kauczuko-
dajnych zaczęły nadchodzić listy. Setki listów! Kołchoźnicy poł-
tawscy pisali z Ukrainy, że kok-sagiz dobrze u nich wyrasta. To
samo donoszono z Baszkirii i Białorusi. Okazało się, że dmucha-
wiec „południowiec" doskonale się czuje nad Wołgą, na wyżynie
Srodkowo-Rosyjskiej i pod Moskwą. Nadszedł nawet list z Mur-
mańska donoszący, że i tam, pod kręgiem polarnym, wyrosła ta
zadziwiająca roślina. A rzecz najciekawsza, że we wszystkich tych
miejscowościach kok-sagiz czuł się lepiej niż w południowym,
taszkienckim sowchozie „Dżun“. Jak to wytłumaczyć?




Kok-sagiz rośnie istotnie na tej samej szerokości geograficznej,
na której leży upalny Taszkient czy Krym. Ale rośnie przecież
w górach, na wysokości tysiąca ośmiuset do dwóch tysięcy stu
metrów nad poziomem morza. Tam zaś klimat jest znacznie chło-
dniejszy. Wyprawa entomologa Panowa w połowie lipca zastała
w górach śnieg. To znaczy, że poza strefowością poziomą, szero-
kościową, istnieje jeszcze strefowość pionowa, wysokościowa.

Według praw pionowego podziału na strefy „południowy" kok-
sagiz okazał się rośliną północną.




W ten sposób w ciągu roku rozwiązano niezmiernie skompli-
kowane zagadnienie naukowe. Stwierdzono, że kok-sagiz można
uprawiać we wszystkich głównych obwodach kraju. Było to od-
krycie niezmiernej wagi! Ile jednak lat musiałaby zużyć nawet
przodująca nauka radziecka na rozwiązanie tego zagadnienia,
gdyby naród nie przyszedł tu z pomocą, gdyby miliony ludzi ra-
dzieckich nie zabrały się do rozwiązywania „tajemnic" tienszań-
skiego dmuchawca.

 




*



Pewnego razu nadeszła do szkoły średniej w Biesiedinie w ob-
wodzie Kurskim niebieska przesyłka z pieczątką „Instytutu Ba-
dania Roślin Kauczukodajnych".

Gdy nauczyciel biologii Iwan Iwanowicz otworzył przesyłkę,
posypały się na stół malutkie nasiona podobne do przecinków.
Młodzież stłoczyła się dokoła — na tę przesyłkę czekano już od
dawna i z niecierpliwością.

Ktoś zaproponował:

— Obejrzyjmy je przez szkło powiększające.

Przekonano się, że wszystkie nasiona pokreślone są ledwo wi-
docznymi bruzdami o układzie sosenki... Młodzi miczurinowey
w Biesiedinie przystąpili do pracy.

Na działce szkolnej zjawiło się osiem poletek kok-sagizu. Z tego dwa zasilone superfosfatem: dwa — obornikiem, dwa — torfem. Młodzi miczurinowey prowadzili dalej badanie kok-sagizu. Wyjaśnił już, że potrafi rosnąć na ziemi kurskiej, niechże teraz od-
powie, czy potrzeba mu nawozów i jakie lubi najbardziej.

W jesieni młodzież szkolna udała się na działkę, zabierając ze
sobą długi sznur z kołkami umocowanymi na końcach. Kola Na-
zarów za pomocą czterdziestopięciocentymetrowej pałeczki od-
mierzył równe odległości.




W ten sposób wyznaczono rzędy. Następnie dwaj chłopcy trzy-
mali kołki w wyznaczonych punktach, trzeci przeciągał wzdłuż
sznura bruzdę głębokości jednego centymetra.

Kiedy praca ta została wykonana na wszystkich poletkach,
dziewczęta wysypały ostrożnie nasiona do bruzdek i zasypały je
ziemią. Iwan Iwanowicz kazał siać zupełnie płytko, aby kiełek
mógł przebić ziemię.




Trzeciego listopada zakończono siew. Wkrótce nadeszła zima,
Młodzież nie zapomniała o poletkach i odwiedzała je codziennie
po lekcjach. Nałamano dużo sporych gałęzi i rozrzucono po dział-
ce. Śniegu nawiało na wysokość metra. A to właśnie było dobre
dla kok-sagizu.

Na samym początku wiosny młodzież przygotowała jeszcze dwa poletka — pod siewy wiosenne. Na jednym poletku zasiano nasiona stratyfikowane.

W tym celu na pełnej śniegu miednicy umieszczono woreczek
z namoczonymi poprzednio nasionami. Miednicę ustawiono w zi-
mnej piwnicy.




—	Zobaczycie — mówiła Nadia Simakowa — że wszystkie tam
zmarzną.




Kiedy jednak obsiano dwa poletka wiosenne, „zmarzłe" nasio-
na wykiełkowały już ósmego dnia, nie stratyfikowane zaś wcale
nie wzeszły.

Dopiero po miesiącu, kiedy już ziemia całkowicie obeschła,
ukazało się na poletku kilka żółtawych kiełków. Uczniowie już
zamierzali je podlać, by uratować przed zagładą, ale powstrzymał
ich Iwan Iwanowicz:




—	Czy zapomnieliście już, że prowadzimy doświadczenie? Ba-
damy, w jakich warunkach kok-sagiz rośnie najlepiej. W tym
więc wypadku dopomaganie mu w rozwoju byłoby zepsuciem
doświadczenia.




Żółtawe kiełki niebawem wyginęły zupełnie i uczniom pozo-
stało tylko dziewięć poletek. Ale za to każde z nich pokryte było
soczystą zielenią młodych pędów. Teraz już młodzież cały czas
wolny od nauki spędzała na działce. Spulchniono ziemię i pielono
kok-sagiz, aby żaden chwast nie przeszkadzał mu w rozwoju.




W początkach maja dmuchawiec tienszański musiał przejść
dotkliwą próbę. Przyszły niespodziewanie chłody i przez kilka
dni panowały przymrozki.

Katia Biesiedina przybiegła przerażona: — Słuchajcie, w na-
szym kołchozie wymarzła koniczyna!




Następnie przyszedł Kola Nazarow i opowiedział, że w sąsied-
nim kołchozie przepadły oziminy. Źle! Młodzi przyrodnicy byli
zgnębieni: jeśli już pszenica i koniczyna zmarzły, to z delikat-
nych kiełków dmuchawca na pewno nic nie będzie.

Ukradkiem i w pojedynkę zaglądali uczniowie na działkę, ale
za każdym, razem przekonywano się, że kok-sagiz jeszcze się
trzyma. Tak minął jeden dzień, drugi, trzeci...




Kiedy zaś po tygodniu znowu się ociepliło, młodzi przyrodnicy
aż puścili się w tany: 	ani jedna roślinka nie ucierpiała, dmu-




chawiec tienszański wytrzymał falę chłodów!




W tym czasie nie tylko młodzież, ale i wielu starych kołchoź-
ników przychodziło oglądać zadlziwiającą roślinę. Patrzyli
i oczom nie wierzyli:




—	Ależ ten wasz kok-sagiz zupełnie przypomina zwyczajny
dmuchawiec. Może to po prostu dmuchawiec?




Młodzież była tym tak dotknięta, że Kola pewnego razu wyr-
wał korzonek, ułamał w połowie i pokazał na dłoni kilka kropel
mlecznego płynu. W powietrzu płyn zamienił się w lepką, ela-
styczną i rozciągliwą błonkę.

Wtedy „niedowiarki", ludzie starsi, dali się przekonać.




—	Guma!




Pierwszy zakwitnął kok-sagiz rosnący na poletkach nawożo-
nych torfem. I liście miał szersze, i kwiatostany wyższe. Z tych
poletek (zebrano największy plon: W przeliczeniu na hektar — po
trzydzieści dwa kilogramy nasion z hektara. Na poletkach użyź-
nionych nawozem naturalnym zebrano po dwadzieścia pięć kilo-
gramów z hektara, tam zaś, gdzie nawozu wcale nie dano — led-
wo po pięć kilogramów. Kok-sagiz bardzo ściśle odpowiedział na
pytanie: najbardziej odpowiada mu nawóz torfowy.

Zasiew wiosenny także dał dobre wyniki. Ten oczywiście, do
którego użyto nasion stratyfikowanych. Na dziewiątym poletku
młodzież również miała piękny urodzaj.




Doświadczenia prowadzono dalej. Młodzi przyrodnicy ze szko-
ły w Biesiedinie pracowali przez szereg lat. I uprzedzając wypadki powiem wam, że w roku 1939 na poletku nawożonym tor-
fem zdołali uzyskać niezwykły urodzaj — 40 cetnarów korzeni
z hektara. Przewyższało to wielokrotnie przeciętne w tym czasie
urodzaje kok-sagizu.




Nie to jednak było rzeczą najważniejszą. Najważniejsze było
to, że pionierzy ze szkoły w Biesiedinie stali się pionierami ho-
dowli kok-sagizu w swoim obwodzie. Oni to właśnie stwierdzili,
co potrzebne jest na ziemi kurskiej w celu uzyskania dobrego
urodzaju roślin kauczukodajnych. Doświadczenie młodych przy-
rodników wykorzystywano wkrótce w dziesiątkach kołchozów.

Podobnych doświadczeń dokonał na błotnistych ziemiach Bia-
łorusi komsomolec Jefrem Szkorow. On również wypróbował na
swojej ziemi setki najrozmaitszych sposobów uprawy kok-sagi-
zu. Kiedy zaś znalazł sposób najlepszy, dzięki któremu potrafił
otrzymać po pięćdziesiąt cetnarów z hektara, wiele kołchozów
zużytkowało jego doświadczenie u siebie.

Daleko od Białorusi ogniwowa jednego z, kołchozów worone-
skich, Marfa Barsukowa, przeprowadzała dziesiątki doświadczeń.
Ona również badała i oswajała „tienszańskiego dmuchawca".
A, później cały kraj dowiedział się o jej sukcesach. Ozy pamięta-
cie, jak trudno było zbierać nasiona? Nasiona, które rozrzucał
wiatr i które w żaden sposób nie chciały razem dojrzewać. Otóż
ogniwo Marfy Barsukowej zebrało po sto dwadzieścia dziewięć
kilogramów nasion z hektara. Było to wiele razy więcej od prze-
ciętnego zbioru.

Osiągnięcia kołchoźnicy woroneskiej wprowadzono natych-
miast we wszystkich kołchozach okolicznych. A nawet nie tylko
w okolicznych: tajemnicą powodzenia Marfy Barsukowej zain-
teresowały się setki ludzi radzieckich.

Razu pewnego otrzymała ona list ze wsi czuwaskiej Alikowo.
Zwracał się do niej prowadzący tam doświadczenia kołchoźnik
Grigorij Uljanow:




„Powiedzcie, na czym polega wasza tajemnica? I jeśli to moż-
liwe, przyślijcie choćby trochę nasion. Nasi kołchoźnicy ogrom-
nie interesują się kok-sagizem. Bardzo byśmy chcieli go za-
siewać...

Marfa Barsukowa wysłała niezwłocznie nasiona i napisała, że
nie ma w tym nic tajemniczego. Po prostu stratyfikowane nasio-
na sieje w myśl wskazań nauki i daje glebie dużo nawozu. A kok-
sagiz reaguje na troskliwą opiekę, równocześnie zakwita i daje
więcej nasion. No i oczywiście trzeba uważać bacznie i pilno-
wać, kiedy zaczynają dojrzewać torebki. To wszystko.




Widocznie kołchoźnicy czuwascy dobrze zrozumieli, w czym
kryje się „tajemnica" Marfy Barsukowej. Po roku otrzymała ze
wsi Alikowo drugi list zawiadamiający ją, że pierwsze próby dały
już znakomite wyniki.

Dmuchawiec tienszański przyjął się na ziemi czuwaskiej.

Przykład ten ukazuje piękną cechę ludzi radzieckich — ich
bezustanne dążenie naprzód, żywe zainteresowanie wszystkim, co
nowe, co idzie na pożytek ojczyzny, oraz umiejętność przejawia-
nia inicjatywy i dzielenia się doświadczeniem. Równocześnie
z inicjatywą narodu działał jednolity plan państwowy, w myśl
którego coraz, to inne kołchozy otrzymywały nasiona tienszań-
skiego dmuchawca i włączały się do walki o rodzimy kauczuk.

Kok-sagiz odbywał zwycięski pochód przez pola kołchozowe
Związku Radzieckiego. W roku 1935 sto sześćdziesiąt pięć kołcho-
zów zasiewało tienszański dmuchawiec. W roku 1940 takich koł-
chozów było już kilka tysięcy.

A kok-sagiz wszędzie czuł się jak u siebie w domu. I nawet
lepiej niż u siebie w domu. — w krainie Gór Niebieskich. Wszę-
dzie znajdowali się chętni do prowadzenia takich doświadczeń,
jak doświadczenia biesiedińskich pionierów, miliony bowiem lu-
dzi radzieckich posiadają tajemnicę Marfy Barsukowej — kocha-
ją pracę i pragną pracować z pożytkiem dla swego kraju.

 




 KORZEŃ — OLBRZYM

 




Niedawno spotkała mnie okropna konfuzja. Aż przykro o tym
mówić. Mimo wszystko opowiem wam szczerze o tym zdarzeniu,
gdyż wiąże się ono bezpośrednio z naszym tematem.




Wróciłem właśnie z Ukrainy, dokąd byłem delegowany, i tego
samego dnia poszedłem do Ministerstwa Rolnictwa. Chciałem dowiedzieć się, czy nie ma jakichś nowych wiadomości, czy nic nie
zaszło z naszym kok-sagizem.




W gabinecie wiceministra na zielonym suknie biurka leżały
jakieś korzenie.




—	Co to jest waszym zdaniem? — zapytał mnie wiceminister.




Obejrzałem korzeń z uwagą. Wstyd byłoby pomylić się. Ko-
rzeń, jak to korzeń, był duży i gruby. Miał może że sześć centy-
metrów średnicy. Położyłem go na dłoni — ważył chyba ze dwie-
ście gramów. Sprawa jasna.




—	Cóż to, Mikołaju Grigorjewiczu — uśmiechnąłem się — ta-
kie marne buraki przechowujecie u siebie?




—	A nie mylicie się czasem? — zapytał wiceminister mrużąc
drwiąco oczy.




Jeszcze raz obejrzałem korzeń. Liści nie było, zostały obcięte.
Poża tym — korzeń zupełnie zwyczajny.

Jasnego koloru, niewątpliwie burak cukrowy.

„Na pewno Mikołaj Grigorjewicz żartuje, kpi sobie ze mnie“
— pomyślałem i powiedziałem stanowczo:




—	Nie ulega najmniejszej wątpliwości, to mały burak!




Był to kok-sagiz...

I prawdę mówiąc, nie było w tym nic dziwnego, że się pomy-
liłem. Przecież korzonek dzikiego dmuchawca znaleziony w gó-
rach Tien-Szanu ważył tylko jeden gram, ten zaś dwieście gra-
mów! „Dzikus" miał sześć milimetrów grubości, ten zaś sześć cen-
tymetrów! Była to zupełnie nowa roślina.

W jaki sposób Ikok-sagiz stał się olbrzymem?

Istnieje niezmiernie ciekawa nauka zwana selekcją. Są rów-
nież uczeni-selekcjonerzy. I oni właśnie wyhodowali te potężne
korzenie.

Wyraz „selekcja" oznacza,, dobór". Timiriazew wyjaśnia isto-
tę tej nauki w sposób następujący:




„Istota doboru jest zupełnie prosta: upatruje się jakąkoł-
wiek cechę pożyteczną i natychmiast dobiera się wszystkie osob-
niki obdarzone tą cechą, starannie zabezpieczając je przed po-
mieszaniem z pozostałymi".

Jaka cecha kok-sagizu była dla człowieka pożyteczna? Wiel-
kość korzeni. Im większy korzeń, tym więcej w nim kauczuku.




Wśród tysięcy „mysich ogonków" wagi jednego grama zdarza-
ły się większe korzonki: trzy-, cztero-, i pięciogramowe. Hodowcy
dobierali takie egzemplarze.

Kok-sagiz jest rośliną dwuletnią. Jeśli wybrane korzenie zasa-
dzić w ziemi, roślina w następnym roku wyda nasiona. Potem na-
siona te znów się zasiewa, a po roku znowu dobiera największe
z dużych korzeni, sadzi je, hoduje roślinę, znów się zbiera na-
siona itd. — tak długo, dopóki nie uzyska się nowej odmiany
wielkokorzennego kok-sagizu.

Dwieście lat takiej pracy przekształciło burak cukrowy w ro-
ślinę o kilogramowych korzeniach. Wszystko byłoby bez zarzutu
w tej metodzie, gdyby nie jedno „ale“... Nie mogliśmy czekać
dwustu lat, aż wystąpią w przyrodzie korzenie-olbrzymy.

Walkę o kok-sagiz wielkokorzenny zapoczątkował akademik
Łysenko. A Trofim Denisowicz Łysenko jest godnym następcą
wielkiego hodowcy i znakomitego uczonego rosyjskiego Iwana
Miczurina, który nawoływał, by nie czekać na przypadkowe
zmiany, lecz zmianami kierować. A zatem nie czekać, aż kok-
sagiz sam przez się da dwustogramowe korzenie, ale takie korze-
nie wytworzyć — czyli dać mu warunki, w których rosnąć będzie
lepiej i prędzej. Wiecie już, że zajmowali się tym także młodzi
miczurinowcy ze szkoły biesiedińskiej i Jefrem Szkorow, i Mar-
fa Barsukowa, i tysiące innych kołchoźników.




Łysenko zwrócił się o pomoc do całego narodu, przecież na po-
lach kołchozów rosnąć mogą dziesiątki i setki wielkich korzeni!
Uczony nie pomylił się. W odpowiedzi na wezwanie napłynęły
do Moskwy tysiączne przesyłki. Hodowlą i selekcją zajął się cały
naród. W skrzynkach, paczkach i woreczkach poczta dostarczała
do Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych imienia Leni-
na korzenie po dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści i pięćdżiesiąt
gramów. Z białoruskiego kołchozu „Czerwona Zmiana" nadesła-
no nawet korzeń o wadze stu sześćdziesięciu gramów. Z tym „ko-
rzeniem-olbrzymem" wydarzyła się cała przygoda, o której opo-
wiem wam później.

Na razie wróćmy do hodowców. Ci otrzymali dla swojej pracy
wspaniały materiał „wyjściowy”, jak nazywali owe wielkie ko-
rzenie.




W ręku hodowcy Siergieja Wasiljewicza Buranowa, pracującego na polach doświadczalnych Wszechzwiązkowego Instytutu Badania Roślin Kauczukodajnych w Michniewie pod Moskwą, znalazły się setki paczek, a w każdej z nich były nasiona pochodzące z jednej rośliny. Były to przyszłe „rodziny” kok-sagizu. Każdą „rodzinę” Buranow zasiewał w oddzielnych rzędach na grządce, każdy rząd oznaczał specjalną deseczką opatrzoną napisem, badał zachowanie się każdego korzonka i każdego nasienia, słowem, według wszelkich prawideł zajmował się doborem.

Ale to nie wszystko. Pomny na wskazówki akademika Łysen-
ki, Buranow stwarzał wszystkim „rodzinom” takie warunki, w
których rosnąć mogły lepiej i prędzej.

Buranow starannie nawoził działki nawozami organicznymi
i mineralnymi. Wypielał chwasty, aby nic nie przeszkadzało
w rozwoju cennego dmuchawca.




Wreszcie nadszedł długo oczekiwany dzień zbioru urodzaju.
Buranow wybrał trzy rzędy, w których korzenie były szczegól-
nie wielkie. Ważyły one po siedemdziesiąt pięć gramów, a nawet
i więcej. Ale rzecz najważniejsza — nie było wśród nich korzeni
o wadze niższej niż piętnaście gramów. Taka „rodzina”, w której
nie poszczególne egzemplarze, ale wszystkie rośliny wyróżniały się znaczną wielkością korzeni, mogła już stanowić zapoczątko wanie nowej odmiany.




Buranow w dalszym ciągu pracował wytrwale. Z owych trzech
rzędów wybrał najlepsze korzenie, najcięższe. Szybko stworzył
dla nich jak najbardziej korzystne warunki. I w roku następnym
przy zbiorze urodzaju miał już prawdziwe korzenie-olbrzymy.

— Siergieju Wasiljewiczu — przywoływał go jeden z robotni-
ków — proszę tu przyjść na chwilę!




Buranow zbliżał się i oglądał wielki, biały i gładki korzeń.
Ważył go — waga była pod ręką, na polu — siedemdziesiąt gra-
mów. A już rozlegały się wołania z innej strony:

— Siergieju Wasiljewiczu, proszę tuta!




— Proszę popatrzeć, Siergieju Wasiljewiczu!

Korzenie były jeden większy od drugiego: osiemdziesiąt, dzie-
więćdziesiąt, sto, sto dwadzieścia gramów! Takiego kok-sagizu
nigdy dotąd nie widziano.

Trzy połączone „rodziny" dały początek, odmianie kok-sagizu
„olbrzyma". Teraz nasionami tego gatunku obsiewa się już setki
hektarów. I właśnie jeden z takich przedstawicieli nowej „rodzi-
ny" wprowadził mnie w błąd w czasie odwiedzin u wiceministra.

A teraz zajrzyjmy do wnętrza wielkiego korzenia, aby przyj-
rzeć się osobliwościom jego budowy. Przez długi czas nikt o nich
nie wiedział. Drobnych korzeni było bez liku. Specjaliści od ana-
tomii biologicznej cięli je wzdłuż i w poprzek, badali pod mikros-
kopem i wszystko o nich wiedzieli. Ale wielkie korzenie... ledwo
uczeni znaleźli gdzieś duży korzeń, natychmiast sadzili go, aby
otrzymać nowe pokolenie nasienne. Hodowcy strzegli każdego
doborowego korzonka jak źrenicy oka.




Ale jak mówi przysłowie, nie ma tego złego, co by na dobre
nie wyszło. Ów „korzeń-olbrzym", wagi stu sześćdziesięciu gra-
mów, nadesłany z białoruskiego kołchozu, przybył do Moskwy
zbyt późno, dopiero w zimie, i hodowcy nie mogli go już zasa-
dzić. Wiosną zaś korzeń zachorował na straszną chorobę — bak-
teriozę. Korzeń stopniowo gnił. Nie było żadnej nadziei wylecze-
nia „olbrzyma". Hodowcy zmartwili się niezmiernie. Ale na smu-
tek nie było lekarstwa, postanowiono więc korzeń przekroić.




W laboratorium Instytutu Badania Roślin Kauczukodajnych
zebrała się cała komisja. Hodowcy, botanicy, agrobiolodzy, spe-
cjaliści od anatomii. Operację przeprowadzał mikrobiolog. Ostro-
żnie przeciął w poprzek górną część korzenia. Zabiegu dokonał
za pomocą rozpalonej brzytwy, aby zapobiec wyciekaniu mlecz-
nego soku — kauczuku. Następnie mikrobiolog umieścił korzeń
w wanience z jakimś roztworem chemicznym, wskutek czego po-
wierzchnia przekroju od razu zabarwiła się jaskrawym kolorem.




Operacja była skończona i wszyscy członkowie komisji po ko-
lei podchodzili do stołu. W laboratorium zapanowało pełne napięcia milczenie. Nikt nie spodziewał się ujrzeć tego, co ukazało
się ich oczom.




Widzicie przed sobą dwa rysunki. Górny przedstawia przekrój
poprzeczny zwyczajnego drobnego korzonka — „mysiego ogon-
ka". W samym środku widać pęk naczyń, przez które dochodzą czerpane z ziemi roztwory odżywcze i wilgoć. Dokoła tych na-czyń widać pierścień miazgi. Jest to najważniejsza część korzenia — tkanka komórkotwórcza. Z miazgi powstają nowe komór-
ki drogą podziału i cały rozwój korzenia odbywa się dzięki tej zdolności miazgi. Wokół pierścienia miazgowego rozmieszczone są naczynia mleczne kauczukowca. I niektórzy uczeni sądzili, że nie można uzyskać poważniejszego zwiększenia wymiarów korzenia: miazga nie potrafi po prostu wytworzyć większej ilości komórek, niż to czyniła dotąd.

— Zresztą — mówili uczeni — gdyby się to nawet udało —nie miałoby wielkiego sensu: procent zawartości kauczuku nie
zwiększy się, nic się więc na tym nie zyska. Potrzebny nam jest
przecież nie „miękisz" korzenia, ale cienkie naczynia mleczne
wypełnione emulsją kauczukową.

Obecnie zaś uczeni po raz pierwszy zobaczyli przekrój dużego
korzenia. Odtworzony jest na naszym dolnym rysunku. Widzi-
cie? Jak się okazuje, mamy tu nie jeden pęk naczyń, ale ich
szereg. A wokół każdego pęku widać pierścień miazgi. I wobec
tego również naczynia mleczne otaczają każdy z pierścieni.

Można zatem zwiększyć objętość korzenia nie zmniejszając
procentu kauczuku.

 






 






Jaki stąd wniosek? Z pewnością już wiecie: można w nieskoń-
czoność powiększać objętość korzenia. Choćby do wielkości bu-
raka cukrowego, a nawet i bardziej. Rzecz sprowadza się do za-
gadnienia ogólnej powierzchni tkanki komórkotwarczej, do ilości
pierścieni miazgi, te zaś zapewnią powstanie korzenia o dowol-
nej wielkości, nie tylko nie zmniejszając, lecz nawet podnosząc
procent zawartego w nim kauczuku.

Teoretycznie nie ma granic urodzajności kok-sagizu!

 




*



Wiemy już, jak hodowcy powiększyli malutki kok-sagiz. Wie-
my i o tym, jak nauczyły się go hodować setki kołchozów i ty-
siące kołchoźników.

Pamiętacie pewnie, że Anglicy musieli czekać dwadzieścia dwa
łata na uzyskanie pierwszych ton kauczuku z nasion hewei przy-
wiezionej na Cejlon z Brazylii, hewei znanej od dawna, opisanej
już w roku 1736 i wszechstronnie zbadanej.

A ile lat zużyli ludzie radzieccy na otrzymanie pierwszych ton
kauczuku z niepokaźnego, nie znanego nikomu tienszańskiego
dmuchawca?

Trzy. lata.

W Jarosławiu w roku 1934 w fal ryce opon po raz pierwszy
w historii wyprodukowano próbne opony samochodowe z kok-
sagizu, z kauczuku strefy umiarkowanej, nie zaś tropikalnej.

Robotnicy Jarosławia bardzo się śpieszyli. Te zwykłe czarne
opony przygotowywali jako dar dla towarzysza Stalina z okazji
XVII Zjazdu Partii.

Te zwykłe opony mówiły całemu światu, że spełniła się zapo-
wiedź wielkiego wodza. Związek Radziecki uzyskał swój własny
kauczuk!

 




 „K S“

 




Widzę jednak zdziwienie na waszych twarzach: skąd wzięła się
w Jarosławiu fabryka opon? Z czego wyrabiano tam opony
przed znalezieniem kok-sagizu?

Odpowiem wam od razu:




—	 Z kauczuku.




—	Ale czy z kauczuku importowego, malajskiego, a może
indonezyjskiego?




—	Nie, w Jarosławiu używano radzieckiego kauczuku.




Opowiem wam o pewnym zadziwiającym konkursie, a zaraz




zrozumiecie, o co tu chodzi.




Jeszcze w początkach roku 1926 w dziennikach i czasopismach
całego świata ogłoszono komunikat o międzynarodowym konkur-
sie rozpisanym przez Radę Najwyższą Gospodarki Narodowej
Związku Radzieckiego.

Zgodnie z warunkami konkursu należało znaleźć najlepszy
sposób otrzymania sztucznego kauczuku, czyli jak go nazywano,
kauczuku syntetycznego.

Uczeni dawno już stwierdzili, że kauczuk jest zwyczajnym wę-
glowodorem, czyli substancją złożoną z węgla i wodoru. A skoro
tak, czy nie dałoby się wytwarzać go sztucznie?

Znakomity chemik rosyjski Aleksander Michajłowicz Butle-
rów zbadał tajemnice budowy wielu węglowodorów.

Rosyjski akademik Aleksjej Eugrafowicz Faworski wsławił się
swymi pracami w dziedzinie sztucznego wytwarzania, czyli jak
się mówi, syntezy substancji organicznych, a w tej liczbie kau-
czuku.

W roku 1900 uczeń Butlerowa, Iwan Ławrentjewicz Ronda-
kow, zdołał uzyskać sztuczny kauczuk z dwumetylobutadienu.




Ta ostatnia praca rosyjskiego chemika miała olbrzymie zna-
czenie praktyczne i została niebawem wykorzystana w prze-
myśle. 




Podczas pierwszej wojny światowej, w latach 1914—1918,
Niemcy odczuwały prawdziwy głód kauczuku. Własnego kau-
czuku Niemcy nie mieli nigdy, a w czasie wojny, rzecz jasna,
przywóz tego niezbędnego surowca był poważnie utrudniony.




Doszło w końcu do tego, że na drogach niemieckich zjawiły
się samochody na drewnianych oponach. Śmiechu warte były te
opony! Nie przystosowane do szybkiej jazdy, rozlatywały się w
drobny mak przy najmniejszej nierówności jezdni.

Głód kauczuku-zmusił Niemców do zajęcia się kauczukiem syntetycznym. Wciągnięto do pracy najwybitniejszych chemików
niemieckich, przeprowadzono setki doświadczeń, wydano milio-
ny marek, ale nic nie uzyskano. Wówczas uczeni niemieccy po-
stanowili przystąpić do produkcji kauczuku z... dwumetylobuta-
dienu, stosując przy tym nieznacznie zmienioną metodę rosyj-
skiego chemika Iwana Kondakowa.




W Leverkusen zbudowano pośpiesznie specjalną fabrykę. Fa-
bryka zaczęła pracować i rzeczywiście produkowała kauczuk.
Ale jaki! Opony zrobione z tego kauczuku rozpadały się i pękały
na mrozie. Sam proces produkcji trwał aż pięć miesięcy: kotły
ładowano w styczniu, a rozładować je było można -dopiero w
czerwcu. Na domiar złego ta licha namiastka kosztowała kilka-
kroć drożej od dobrego kauczuku naturalnego.

Mimo to. Niemcy wyprodukowali w okresie wojny dwa tysiące
trzysta pięćdziesiąt ton kauczuku syntetycznego, a nawet zaczęli
budować dalsze dwie fabryki. Za pomocą owej namiastki zdo-
łali jakoś zapobiec katastrofie. Ledwo jednak skończyła się woj-
na i na rynkach zjawił się ponownie tani kauczuk naturalny, fa-
brykę w Leverkusen natychmiast zamknięto. I we wszystkich
krajach utrwaliło się przekonanie, że przemysłowa produkcja
kauczuku syntetycznego jest sprawą beznadziejną.

W tym samym (czasie cały świat zapoznał się z prostymi, jas-
nymi i wyraźnymi warunkami międzynarodowego konkursu
ogłoszonego przez Radę Najwyższą Gospodarki Narodowej Zwią-
zku Radzieckiego:

„Surowiec do produkcji kauczuku powinien być tam i łatwo
dostępny.

Kauczuk z tego surowca pod względem jakości nie powinien być gorszy od kauczuku naturalnego, a cena jego nie powinna
być wyższa.

Próbki nowego kauczuku syntetycznego, przedstawione do
konkursu, powinny ważyć co najmniej kilogram.

Termin przedłożenia prac — dwa lata.




Nagroda — dwadzieścia pięć tysięcy rubli“.

Tak więc każdy, kto chciał wziąć udział w konkursie, obowią-
zany był najdalej do dwunastej w nocy 1 stycznia 1928 roku
przedłożyć w Radzie Najwyższej Gospodarki Narodowej jeden
kilogram kauczuku syntetycznego —,, K S“, jak go zaczęto nazy-
wać w skrócie.




W konkursie wzięło udział wielu uczonych radzieckich i za-
granicznych. Chemików zagranicznych pociągała, być może, wy-
soka nagroda. Uczeni radzieccy kierowali się myślą o pożytku,
jaki przyniosą ojczyźnie. Na apel rządu radzieckiego odezwał się
również leningradzki profesor Siergiej Wasiljewicz Lebiediew.

Profesor Lebiediew, uczeń akademika Faworskiego, liczył w
tym czasie pięćdziesiąt dwa lata. Od dawna już interesował się
kauczukiem syntetycznym. W roku 1908 uzyskał drogą syntezy
chemicznej substancję zbliżoną do kauczuku. O pracy tej nie za-
pominał przez, całe swe życie. I właśnie teraz, przy władzy ra-
dzieckiej, przystąpił do opracowania przemysłowej metody otrzy-
mywania kauczuku syntetycznego.

Poważny, milkliwy, zawsze zatopiony w pracy profesor Lebie-
diew otoczony był gwarnym rojem swych młodych uczniów. Cały
czas wolny od. studiów, wszystkie dni świąteczne spędzali na nie
kończących się doświadczeniach. Nowe próby wymagały zupeł-
nie nowej aparatury i,, lebiediewowcy“, jak ich zaczęto nazywać,
przekształcali się nieraz w mechaników, monterów i wydmuchi-
waczy retort.

Chemicy radzieccy wybrali jako surowiec spirytus — produkt
pospolity i powszechnie znany, a wyrabiany w olbrzymich ilo-
ściach i używany w wielu gałęziach przemysłu.

Kauczuk, jak wiadomo, składa się z węgla i wodoru. Spirytus
składa się z węgla, wodoru i tlenu. Należy zatem ze spirytusu
usunąć tlen. Otrzymany zaś w wyniku tego zabiegu węglowodór
— diwinil — łatwo już będzie przekształcić w kauczuk.

Zadanie wydawało się proste, ale trzeba było z górą dwustu
doświadczeń, aby osiągnąć zadowalające rezultaty.




A jednak 1 stycznia 1928 roku, kilka godzin przed wyznaczo-
nym terminem, jeden z asystentów profesora Lebiediewa przy-
wiózł z Leningradu do Moskwy i złożył w Radzie Najwyższej Go-
spodarki Narodowej dwa kilogramy kauczuku syntetycznego.

Był to kauczuk dobrej jakości i tańszy od naturalnego, bo Le-
biediew proponował wytwarzanie „K S“ z... kartofli, które sta-
nowią surowiec dla produkcji spirytusu.




Metoda opracowana przez profesora Lebiediewa została uznana
za najlepszą. Lebiediew otrzymał pierwszą nagrodę. Drugie miej-
sce zdobył chemik moskiewski Borys Wasiljewicz Byzow, który
opracował metodę otrzymywania kauczuku z nafty.

Takie były wyniki międzynarodowego konkursu ogłoszonego
przez Radę Najwyższą Gospodarki Narodowej. Był to tryumf
i wielkie osiągnięcie nauki radzieckiej.

Za granicą dużo było z tego powodu gadania i plotek. Uczeni
cudzoziemscy, którzy odpadli w konkursie, nie wierzyli w sukces
metody Lebiediewa. Thomas Alva Edison, który jeszcze nie za-
pomniał swych niepowodzeń z nawłocią, oświadczył z właściwą
sobie czelnością:

— Nie wierzę, aby Źwiązek Radziecki zdołał wyprodukować
kaućizuk syntetyczny. Jest to wierutne kłamstwo. Zarówno moje
własne doświadczenie, jak i doświadczenie innych dowodzi, że
jest rzeczą wątpliwą, czy próby uzyskania kauczuku drogą syn-
tezy zostaną w ogóle kiedykolwiek uwieńczone powodzeniem.

Wszystkie gazety amerykańskie wielkimi literami opubliko-
wały słowa Edisona. Dokładnie zaś w dwa lata później w Lenin-
gradzie uruchomiono pierwsze zakłady,, K S“ — doświadczalne
zakłady imienia S. W. Lebiediewa.

Dyrektor zakładów, stary marynarz bałtycki, przez szereg dni
nie wracał do domu z warsztatów. Krytyczne i rozstrzygające
dni! Inną jest rzeczą wyprodukowanie dwóch kilogramów sztucz-
nego. kauczuku, a co innego wytwarzanie całych kwintali i ton.
Uzyskany ze spirytusu diwinil umieszczono w olbrzymim kotle.
Jakież tam zachodziły procesy?

Robotnicy również nie odstępowali aparatury ani na chwilę;
nikt nie chciał wracać do domu. Profesor Lebiediew wraz z asy-
stentami również przez cały czas przebywał na miejscu.




Raz po raz telefonował do zakładów Siergiej Mironowicz Ki-
rów, przywódca bolszewików leningradzkich.

Nadszedł wreszcie dzień, kiedy można było otworzyć zamknię-
ty hermetycznie kocioł. Było to wieczorem 18 grudnia 1930 roku.
Przy maszynie zgromadzili się wszyscy robotnicy zakładu. Wolno
uniosła się w górę metalowa pokrywa. Wszyscy podbiegli do
kotła i ujrzeli na jego dnie białawą bryłę o błękitnym odcieniu,
przypominającą zwał lodu — pierwszych sześćdziesiąt kilogra-
mów radzieckiego kauczuku syntetycznego. Było to zwycięstwo!




— Istotną nagrodą jest udział we wspaniałym zakładaniu pod-
staw przemysłowej produkcji kauczuku syntetycznego — powie-
dział profesor Lebiediew — albowiem najwyższym szczęściem
jest ujrzeć własną myśl wcieloną w żywą postać tego wielkiego
dzieła!

Profesor Lebiediew został odznaczony orderem Lenina.

W trzy lata później w Związku Radzieckim zbudowano już
trzy olbrzymie zakłady kauczuku syntetycznego — w Jarosławiu,
Jefremowie i Woroneżu.

A w roku 1934 towarzysz Stalin mógł już powiedzieć w swoim
sprawozdaniu na XVII Zjeździe Partii, że wśród wielu innych
stworzony został u nas nowy przemysł — przemysł kauczuku
syntetycznego.

... Gdy Ameryka prowadziła „wojnę kauczukową" z Anglią, nie
uważała za potrzebne stworzenie przemysłu kauczuku syntetycz-
nego. Kapitalistom nie przyszło to nawet do głowy: po co się tym
parać, budować, marnować dolary, kiedy wygodniej jest ogra-
biać Malajczyków i Indonezyjczyków, ograbiać narody Brazylii
i Liberii...

Związek Radziecki i w tym wypadku poszedł własną drogą.
Uczeni, inżynierowie i robotnicy Kraju Rad nauczyli się wy-
twarzać niezbędny kauczuk ze zwyczajnego ziemniaka. Czy
przeszkodziło to rozpowszechnianiu się naszego tieriszańskiego
dmuchawca? Nie, w najmniejszym nawet stopniu. Potrzebny nam
jest i „K S“, i „K N“ kauczuk naturalny.




Mały przybysz z krainy Gór Niebieskich odbywał więc dalej
swój zwycięski pochód po całym kraju.




 „GENTLEMENI“ ZACZYNAJĄ SIĘ INTERESOWAĆ...

 




Czarno lakierowany „Buick“ łagodnie zahamował, bezszelest-
nie otworzyły się drzwiczki i z samochodu wysiadło trzech męż-
czyzn w miękkich, filcowych kapeluszach. Ciemnopopielate ubra-
nia, jasne, nieprzemakalne płaszcze przerzucone przez ramię, je-
dnakowe żółte półbuty na grubej podeszwie oraz długie cygara,
które wszyscy trzymali w zębach, czyniły ich zadziwiająco po-
dobnymi do siebie. Zresztą przy bliższym przyjrzeniu się można
było spostrzec także różnice. Jeden z nich — najwyższy — za-
słonił sobie oczy ciemnymi okularami. Drugi — miał przerzuco-
ny przez ramię aparat fotograficzny. Trzeci zaś — niski, ruchli-
wy grubas — błyskał co chwila pierścieniem na wypielęgnowanej
dłoni.

Nie zatrzymując się ani chwili przy samochodzie, ruszyli zde-
cydowanym krokiem w kierunku wspaniałej rzeźby wznoszącej
się pośrodku i górującej nad całym placem. Kiedy się zatrzy-
mali, dopędził ich młody człowiek, który siedział obok kierowcy
i wysiadł dopiero teraz.




—	Gentlemeni — powiedział — macie przed sobą słynną rzeźbę Wiery Muchinej „Robotnik i kołchoźnica".




Mówił nie po rosyjsku, gdyż był to przewodnik-tłumacz, a roz-
mowę prowadził z zagranicznymi turystami goszczącymi w Mo-
skwie. Ci ostatni uprzejmie wysłuchali jego wyjaśnień, że rzeźba
została wykonana z nierdzewnej stali i że podobne posągi zdobiły
pawilon radziecki na Wszechświatowej Wystawie w Paryżu. Je-
den z cudzoziemców natychmiast wycelował aparat fotograficz-
ny na słynną rzeźbę, a właściciel pierścienia co chwila oddalał
się, to zbliżał, przechylając głowę na bok, aby móc lepiej wi-
dzieć, i nie przestawał uśmiechać się przymilnie.

Po oględzinach i zrobieniu zdjęć cudzoziemcy powrócili do
„Buicka". Wówczas grubas, bawiąc się pierścieniem i uśmiecha-
jąc uprzejmie, zwrócił się do tłumacza:




—	Wszystko chcemy obejrzeć. Koniecznie! Ale przede wszyst-
kim pragniemy obejrzeć pawilon... jakże to się nazywa... tech-
nicznych...

—	Nasz sprzęt techniczny — domyślił się młody człowiek —
nasze najnowsze maszyny? Doskonale! To będzie w Pawilonie
Mechanizacji, jednym z najciekawszych na Wystawie Rolniczej...




—	Nie — przerwał mu cudzoziemiec — nie! nie! To, oczywi-
ście, też obejrzymy; ale najpierw pawilon technicznych... rośin. — Po czym wskazując dwóch pozostałych turystów dodał: —
Gentlemeni bardzo się tym interesują.




Po chwili czarny „Buick“ pomknął w kierunku łuku tryumfal-
nego — wspaniałego głównego wejścia na Wszechzwiązkową
Wystawę Rolniczą. Tu cudzoziemcy wysiedli z samochodu
i wkrótce zgubili się w wielotysięcznym tłumie zwiedzających.
Do miejsca zaś, gdzie odbyła się przytoczona rozmowa, bezsze-
lestnie podjechał błękitny ZIS. I znów do słynnej rzeźby zbliży-
ło się trzech mężczyzn: Wadim, Wiktor i Mitia.

Osłaniając dłonią oczy od blasku słońca przyjaciele wpatry-
wali się długo w olbrzymie, połyskujące srebrem postacie. Na
tle błękitnego nieba ulatywały jak gdyby naprzód, a wiatr zda-
wał się rozwiewać luźne fałdy ich szat.




—	Piękne! — powiedział Wadim. — Dobrze, żeście mnie tu za-
ciągnęli.




Wiktor i Mitia spojrzeli po sobie znacząco. Nieraz już tu byli
i dobrze znali wystawę. Wadim zaś wczoraj dopiero powrócił
z Ałtaju i nic jeszcze nie widział.




—	No, dosyć — odezwał się nagle Mitia — chodźmy dalej.




—	Moi drodzy — błagał ich Wadim — dajcie mi choć raz
obejść dokoła...

—	Nie masz po co chodzić dokoła! — uciął Wiktor i dodał pół-
głosem: — Czeka cię spotkanie ze starym przyjacielem.




I nie pozwalając mu zatrzymać się przyjaciele pociągnęli Wa-
dima wzdłuż całej wystawy. Minęli piękne pawilony Uzbekista-nu, Gruzji, Ukrainy, Armenii, Kazachstanu, Syberii i Powołża,
ozdobione kolumnadami oraz szeregiem rzeźb i ornamentów. Minęlii gwarny plac Mechanizacji, gdzie można było spotkać
przedstawicieli wszystkich narodów radzieckich, i skręcili w za-
ciszną alejkę wysadzaną rosochatymi drzewkami. Jeszcze chwila i aleja doprowadziła ich do niewielkiego budynku o białych ko-
lumnach.




— Gotuj się! — zapowiedział Wiktor.

— Zaczynamy! — zawołał Mitia.

I posuwając się — jeden przed Wadimem, a drugi za nim —wprowadzili go uroczyście do wnętrza. Bachnowa śmieszyło to
i było mu trochę głupio. Nigdy nie wiadomo, co mogą wymyślić
jego pełni fantazji koledzy!

Pierwszą osobą, którą zobaczył w sali, był szczupły mężczyzna
w miękkim, filcowym kapeluszu, z małym aparatem fotograficz-
nym w ręku. Gdy tylko zauważył wchodzących, rzucił się w ich
kierunku.

Wskazywał narożnik sali, gdżie przed stoiskami z przeróżnymi
gatunkami tytoniu i machorki stała grupa zwiedzających. Jeden
z nich, niemłody już kołchoźnik z dwoma medalami na piersi,
zwrócił się do naszych przyjaciół:




—	Cudzoziemiec robi zdjęcia dla swojej gazety...




—	Nie mamy czasu, śpieszy się nam! — powiedział Wiktor
i odwracając się do fotografa obdarzył go najuprzejmiejszym ze
swych uśmiechów: — Bardzo dziękujemy!




Po chwili byli już w drugiej sali. Tu na wszystkich ścianach
widniały okazy roślin leczniczych, diagramy, schematy, zdjęcia
i mapy. Pośrodku sali zobaczyli poczciwego grubasa, który rów-
nież miał na sobie miękki, filcowy kapelusz. Wykrzykiwał coś
z ożywieniem w swoim języku, a towarzyszący mu młody czło-
wiek na poczekaniu tłumaczył jego słowa gromadce ludzi zebra-
nej dokoła cudzoziemca.




—	To zadziwiające! Zachwycające! Jestem pełen zachwytu!
Wszystko, co widzimy na tej bajecznej wystawie, zachowamy
w sercu i zawieziemy do naszego kraju. Będziemy tam wszyst-
kim opowiadać o sukcesach, które osiągnął wielki naród waszego
wspaniałego kraju!




Wiktor w milczeniu pociągnął Wadima za rękaw i zaprowadził
do następnej sali.




Panowała tu cisza. Zwiedzających nie było — Wszyscy najwi-
doczniej skupili się wokół „fotografa" i „mówcy". Z wysokim okien spływały na ziemię skośne promienie dziennego światła.
Nasi przyjaciele jakoś przycichli. Nagle tuż przed sobą, nieco
w górze, Wadim zobaczył wielki napis: „Kok-sagiz — najlepszy
rodzimy kauczukowiec".




—	Tak — wyszeptał — to rzeczywiście stary przyjaciel...




Wadim zbliżył się do stoiska i ujrzał... swoją podobiznę. Pod
spodem był napis: „W. Bachnow — robotnik fabryki aniliny, od-
krywca kok-sagizu“. Tuż obok wisiał portret Wasilija Wasilje-
wicza Spiwaczenki. A wszędzie wzdłuż ścian, umieszczone były
okazy tienszańskiego dmuchawca. Były tam korzenie wyhodo-
wane w kołchozach Białorusi, Ukrainy, Powołża i w centralnych
obwodach, korzenie-olbrzymy, wagi pięćdziesięciu, stu i stu pięć-
dziesięciu gramów. Wisiały tu fotografie ludzi, którzy wyhodo-
wali te okazy — Marfy Barsukowej i Jefrema Szkorowa, pionie-
rów z Biesiadina i słynnej Ukrainki Agrypiny Parmuzinej, która
ustanowiła wszechzwiązkowy rekord zbioru nasion i zbioru ko-
rzeni kok-sagizu: dwieście dwadzieścia trzy kilogramy nasion
z hektara i siedemdziesiąt trzy-kwintale korzeni!

Nasi przyjaciele powoli ruszyli naprzód. W zupełnym milcze-
niu obeszli kolumnę i już wchodzili do czwartej sali, gdy nagle...
aż zamarli na progu.

W przeciwległym rogu stał pochylony nad stoiskiem jakiś czło-
wiek w miękkim, filcowym kapeluszu. Był sam jeden w sali.
I przyjaciele spostrzegli wyraźnie, jak jego dłoń złodziejskim
ruchem opada na kupkę drobniutkich ziaren kok-sagizu, jak dra-
pieżnie zaciska się w pięść i przenosi skradziony skarb do kie-
szeni.




—	Dlaczego pan wziął te nasiona? — zapytał głośno i dobitnie
Wadim.




Zaskoczony złodziej drgnął. Ramiona opadły mu i skuliły się,
a cała postać jakby bokiem zawróciła ku drzwiom. Ciemne oku-
lary zakrywały mu oczy, ale usta rozchylił automatyczny uśmie-
szek.




—	Ja nie wiem po rusku — powiedział przekręcając wyrazy
cudzoziemiec.

—	Ale za to my wiemy, co pan tu robi! — wtrącił się nagle
Wiktor.




Wadim powstrzymał go ruchem ręki i powtórzył pytanie po
angielsku, wyraźnie skandując każde słowo:




—	 Dlaczego pan wziął nasiona? Kto panu pozwolił?




„Turysta" poruszył się niespokojnie:




—	Daję panom gentlemeńskie słowo honoru...




—	Zechce pan — ztażądał stanowczo Wadim — oddać natych-
miast skradzione nasiona kok-sagizu.




Wiktor i Mitia ze zdecydowanym wyrazem twarzy skierowali
się w stronę cudzoziemca. Ten zgarbił się tchórzliwie i drżącymi
rękoma zaczął gwałtownie wygarniać zawartość kieszeni. Na stoi-
sko posypała się strużka drobniutkich nasion. A w ciszy słychać
było, jak nieprzerwanie szczękają ze strachu zęby „turysty".




—	Niech pan będzie łaskaw wytrząsnąć kieszeń dokładniej —
powiedział złośliwie Wiktor.




—	Tak, proszę łaskawie sprawdzić, czy nic nie zostało — po-
parł przyjaciela Mitia.




Usta cudzoziemca znów wykrzywiły się zdawkowym uśmiesz-
kiem.




—	Już nic więcej nie mam — powiedział i na dowód prawdy
swych słów wytrząsnął jeszcze raz pustą kieszeń.

—	Jak to nieładnie oszukiwać! — odezwał się nagle czyjś głos
za plecami Wadima.




Przyjaciele obejrzeli się. Zobaczyli za sobą tłum zwiedzają-
cych zwabionych najwidoczniej ich rozmową. Z przodu stała ko-
bieta o poważnym i surowym wyrazie twarzy — dyrektor pawi-
lonu. Podeszła do cudzoziemca:




—	Pozwoli pan, że mu przypomnę: ma pan nasiona jeszcze i w
tej kieszeni... Obserwujemy pana już od dłuższego czasu. —
I zwracając się do zdumionego Wadima wyjaśniła: — To u nas
nie pierwszy wypadek z zagranicznymi „gentlemenami". Daliś-
my znać do Komendy Miasta i w każdym razie zatrzymano by
ich u wyjścia...

 




*

 Ruchliwość „gentlemanów" z Nowego Świata nie była przy-
padkowa. I nie przypadkiem stosowali oni swoje ulubione
a brzydkie chwyty, krótko mówiąc — uciskali się do oszustwa
i kradzieży.




W tym czasie, kiedy ludzie radzieccy demonstrowali na
Wszechzwiązkowej Wystawie Rolniczej najlepsze swe osiągnię-
cia i sukcesy w budowie socjalizmu, świat kapitalistyczny po-
grążał się w wojnie.

Był to bowiem rok 1940...




 Rozdział czwarty

 




 SPISKOWCY

 




 CZY WOJNA JEST MOŻLIWA BEZ KAUCZUKU?

 




„W niedzielę powróciłem z wyjazdu na wielką budową położo-
ną o jakie dwieście kilometrów od Czernikowa... Porządkowa-
łem w myśli wrażenia z tej podróży: spotkania z budowniczymi,
ośrodki kulturalne, widok łanów dojrzałej pszenicy jak ściana
ciągnących się wzdłuż drogi, a tuż obok pola kok-sagizu, którego
hodowlą właśnie rozpoczynaliśmy na Czernihowszczyznie i z któ-
rego byliśmy tak dumni... “

W taki sposób opisuje dzień rozpoczęcia Wielkiej Wojny Na-
rodowej Aleksiej Fiodorowicz Fiodorow, ówczesny sekretarz
Czernihowskiego Obwodowego Komitetu Partii.

Niedziela 22 czerwca 1941 roku. Owego pamiętnego dnia bom-
by nieprzyjacielskie spadły na miasta, w których mieszkali
spokojni ludzie radzieccy, nie myślący o wojnie. Hitlerowskie
hordy runęły na ziemię radziecką.




Aleksiej Fiodorow musiał zejść w podziemie. Organizował
wielkie zgrupowania partyzanckie. Pod dowództwem sekretarza
komitetu obwodowego partyzanci wybili w lasach czernihow-
skioh dwadzieścia pięć tysięcy faszystów, wykoleili sześćset
osiemdziesiąt trzy pociągi naładowane czołgami, armatami i sa-
mochodami oraz wysadzili w powietrze czterdzieści siedem mo-
stów kolejowych. Aleksiej Fiodorow, dwukrotny Bohater Związ-
ku Radzieckiego, opowiada o tym W swej znakomitej książce
„Podziemny Komitet Obwodowy działa".




O Wielkiej Wojnie Narodowej napisano szereg wspaniałych książek. Toteż wszyscy znacie doskonale dzieje naszych walk,
naszej chwały i naszego zwycięstwa.

Ale mało; kto wie o ciekawych zdarzeniach, które spotkały
w czasie największej z wojen małego tienszańskiego dmuchawca.
Na skromnym kolk-sagizie, z którego był tak dumny dowódca
partyzantów Aleksiej Fiodorow, Okupiła się w tym czasie szcze-
gólnie wytężona uwaga naszych wrogów. Zaraz zrozumiecie dla-
czego...

Czy wojna jest możliwa bez kauczuku?

Czy można bez kauczuku bić się w powietrzu, prowadzić walki
na ziemi, toczyć bitwy na morzu?

Niejednego zapewne zdziwi to pytanie. Cóż to takiego ten kau-
czuk — zwyczajna guma! Pewnie, że jest potrzebna, o to nikt się
nie spiera, ale co to ma wspólnego z wojną? Czołgi, działa, samo-
chody pancerne, łodzie podwodne, samoloty — to są rzeczy
w czasie wojny niezbędne!

Samolot... może komuś z was wydaje się, że pneumatyczne opony przy samolocie potrzebne są dla ozdoby lub dla wygody?
A przecież bez nich samolot nie może po prostu istnieć: uderze-
nie podwozia o ziemię przy lądowaniu byłoby tak silne, że apa-
rat rozpadłby się na szczątki. I gdyby nawet konstruktorzy opra-
cowali jakiś specjalnie mocny model samolotu, wytrzymujący
takie uderzenia — z pewnością uległyby strzaskaniu przyrządy
i „części wrażliwe".

Tu trzeba zaznaczyć, że silnik lotniczy jest również „częścią
wrażliwą". Aby nie rozpadł się od wstrząsów, musi być umoco-
wany na gumowych amortyzatorach.

Ale kauczuk potrzebny jest nie tylko w podwoziu i silniku.
Najbardziej może chciwym konsumentem gumy jest zbiornik
benzyny.




Co się stanie, jeśli w zbiornik samolotu trafi pocisk nieprzyja-
cielski czy odłamek pocisku albo kula? Benzyna wyleje się, wy-
buchnie i samolot spłonie w powietrzu. Aby temu zapobiec, wszy-
stkie zbiorniki paliwa w samolotach pokrywa się „pancerzem" z kauczuku. 

Benzyna przechodzi ze zbiornika do silnika mocnym, kauczu-
kowym wężem. I tutaj także zastosowanie kauczuku spowodowa-
ne jest nie tylko wygodą: żadna rurka metalowa nie wytrzyma-
łaby takich wstrząsów, jakie może znieść miękka i elastyczna
guma.




Drogocenny kauczuk umożliwia samolotowi walkę z naj-
bardziej niebezpiecznym wrogiem lotów na dużych wysokościach
— oblodzeniem. Na wielkiej wysokości — pięciu czy sześciu ty-
sięcy metrów — jest bardzo zimno. Wilgoć z powietrza osiada na
skrzydłach i zamarza, zmienia się w lód. Samolot staje się ciężki,
traci zdolność zachowywania kierunku i spada.

Co z tym robić? Jak uwolnić samolot od lodowej skorupy?
Konstruktorzy wymyślili „lodousuwacze" — cienkie rurki gu-
mowe umocowane na brzegach skrzydeł, a nawet na śmigłach.
Teraz już lotnik może spokojnie lecieć: jeżeli zacznie się oblo-
dzenie, włącza przyrząd, do rurek dostaje się powietrze, guma
nadyma się i strąca lód.

Przytoczyłem wam tylko kilka przykładów stosowania kau-
czuku w lotnictwie. A jest ich mnóstwo! Gdybyście wsiedli do
samolotu — doliczylibyście się z pewnością wielu dziesiątków.
Nawet zwyczajne okulary lotnicze pilota i nawigatora zrobione
są na gumowej podkładce, aby szczelnie przylegały do twarzy.

Zużycie kauczuku wynosi przeciętnie ponad sześćset kilogra-
mów na samolot. A jeszcze więcej kauczuku potrzeba dla czołgu.

Czołgi, działa pancerne i działa przeciwlotnicze również posu-
wają się na kołach o gumowych oponach... Z tą tylko różnicą, że
opony czołgu nie są wypełnione powietrzem jak w samochodzie,
lecz jednolitą masą gumową. Toteż ważą znacznie więcej niż
opony samochodowe. A ciężkie czołgi mają nieraz po pięćdzie-
siąt takich opon.




Radziecka artyleria rakietowa — katiusze — była postrachem
dla wroga. Była postrachem nie tylko z powodu huraganowego
ognia, ale i z powodu zdolności manewrowania. W ciągu jednej
nocy katiusze mogły ostrzeliwać nieprzyjaciela z dwudziestu róż-
nych pozycji. Ich zjawienie się na jakimkolwiek odcinku frontu
było zawsze niespodziewane i nieprzyjaciel nie wiedział, skąd
ma oczekiwać ciosu.

Dzięki czemu ciężkie miotacze min były tak szybkie i zwrotne?
Domyśliliście się już: dzięki zwykłym gumowym oponom chro-
niącym katiuszę przed wstrząsami na wszelkich, najbardziej na-
wet zniszczonych drogach frontowych.




... Wojska nasze forsowały przeszkodę wodną. Przed sobą mia-
ły szeroką rzekę. Na drugim brzegu był nieprzyjaciel. W ciągu
jednej nocy trzeba było zbudować most — taki most, aby mogły
przejść po nim ciężkie czołgi. Saperom pomagały w tym lekkie,
gumowe pontony.

... Tysiące kilometrów przewodów zakładali żołnierze służby
łączności pod huraganowym ogniem nieprzyjaciela. Te właśnie
przewody służyły do przekazywania rozkazów bojowych. A każ-
dy przewód ukryty jest w kauczuku — gumowej izolacji.

Przekonaliście się, że w czasach dzisiejszych, przy współcze-snej technice, bez kauczuku nie można prowadzić wojny. A kok-sagiz to źródło kauczuku.

Oto dlaczego równocześnie z wielką wojną decydującą o losach
krajów i narodów rozpętała się mała „wojna kauczukowa", woj-
na o kok-sagiz...

Hitlerowcy bardzo się zainteresowali kauczukodajnym dmu-
chawcem.

 




 NA JAKI WPADLI POMYSŁ?

 




Wieczorem do chaty zwalił się komendant z faszystą, który
wczoraj zamieszkał u starego Kożemiaki. Hala może nawet nie
zwróciłaby na niego uwagi — małoż tu faszystów przyjeżdżało
do Wiertun w czasie okupacji! — ale ten był w czarnym mun-
durze. A Pietka Kożemiaka ostrzegał: „Jeśli zjawi się czarny Nie-
miec, to znaczy, że będzie nowa bieda. Dlatego że to ,,eses“.

Istotnie, na czarnym rękawie nowoprzybyłego Hala zobaczyła
dwie białe litery „SS“, a powyżej trupią czaszkę i skrzyżowane
piszczele. Sądząc zaś z tego, jak uwijał się koło esesmana gruby
komendant, musiała to być jakaś ważna figura.




Ledwo zdążyli wejść do pokoju, gdy komendant zaczął coś wy-
krzykiwać do ordynansa. Ten wybiegł do sieni, uderzył głową
o belkę, a po chwili powrócił z kurą pod pachą.

„Pewnie ostatnia! " — pomyślała Hala; żołnierze już dawno
rozkradli wszystkie kury we wsi.




— Schneller! — wrzasnął komendant na matkę Hali, której or-
dynans wręczył swoją zdobycz. — Schneller! — znów ryknął na
ordynansa i czaplowaty dryblas wypadł z chaty.

„Schneller! " było ulubionym słowem komendanta Wiertun
i cała wieś wiedziała, że to znaczy „prędzej".

„Teraz każe mamie ugotować kurę — rozmyślała z niepoko-
jem Hala — a potem ordynans przyniesie wódkę. Znowu upiją
się i będą przez całą noc hałasować i krzyczeć... "

Od dawna już poznała dokładnie ich obyczaje: komendant od
samego początku zamieszkał w ich chacie i wszyscy przyjeżdża-
jący faszyści przychodzili go odwiedzać. Żeby przynajmniej moż-
na było zasnąć, zanim się upiją!

Dziewczynka wcisnęła się, jak mogła najdalej, w swój kąt na
piecu i chciała już przykryć się kocem, gdy usłyszała coś, co ka-
zało jej unieść się na posłaniu. Esesman wymówił słowo „kok-sa-
giź". A może jej się tylko zdawało?

Od razu wybiła się ze snu. Cichutko przysunęła się do brzegu
pieca i wyjrzała spoza płóciennej zasłony.

Faszyści siedzieli spokojnie przy stole i prowadzili jakąś mało
ożywioną rozmowę. Ściśle mówiąc esesman wywodził coś ob-
szernie, a komendant potakiwał mu tylko od czasu do czasu. Ale
Hala nic już więcej nie mogła zrozumieć. Jakże pragnęła w owej
chwili znać język niemiecki! Nagle w potoku niezrozumiałych
słów znowu usłyszała „kok-sagiz". Faszysta w czarnym mundu-
rze mówił o roślinie kauczukodajnej, co do tego nie było żadnej
wątpliwości!

Wstrzymując oddech dziewczynka dalej wyławiała poszczegól-
ne słowa: „Czerkassenburg" (a więc jeździli do Czerkas), „gummi
— kauczuk" (teraz mówią o gumie), znowu „kok-sagiz"... a po-
tem esesman kilka razy wymówił słowo „fuhrer" i komendant
wrzasnął: — Heil Hitler!

Na jaki też oni wpadli pomysł?




Hala cichutko zsunęła się na podłogę i zaczęła przekradać się
do wyjścia.

—	Halo! — komendant jednak ją spostrzegł. — Komm zuruck!
Schneller, chodź tutaj! Nie będziesz teraz próżniaczyć. Pracować,
arbeiten!




W tym momencie nowoprzybyły dał znak ręką rozwrzeszczane-
mu grubasowi (który zaraz umilkł) i zapytał półgłosem:




— Ile masz lat, dziewczynko?

—	 Trzynaście.

—	 To znaczy, że chodzisz do szkoły?




Czarny Niemiec mówił poprawnie po rosyjsku i uśmiechał się
przyjaźnie, jak gdyby nie był faszystą, ale prawdziwym człowie-
kiem. Hala spojrzała na niego i zobaczyła starannie wygolonego,
tęgiego mężczyznę o małych, ciemnych wąsikach i z nieskazitel-
nym przedziałem na głowie. Zalatywał od niego zapach perfum
i w ogóle ten esesman wcale nie przypominał niechlujnych
i wiecznie pijanych faszystów, jakich Hala widywała dotychczas.




—	Z pewnością musisz robić postępy w nauce? — powiedział
esesman.




—	 U nas nie ma szkoły... — szepnęła Hala.




Esesman jakby z wyrzutem spojrzał na komendanta, otrząsnął
pyłek ze swego munduru starannie wypielęgnowaną dłonią i ode-
zwał się ze współczuciem:




—	To wielka szkoda, schade! Taka sympatyczna dziewczynka,
a nie uczy się...




Sięgnął po żółtą, skórzaną walizeczkę, pogrzebał w niej, wy-
dobył małą tabliczkę czekolady w kolorowym papierku i wręczył
dziewczynce:




—	Weź to. W prezencie. Dla ciebie.




Hala wzięła czekoladkę. Faszysta przechylił się z zadowole-
niem na oparcie krzesła i z tym samym uśmiechem ciągnął dalej:




—	 Będziesz się uczyć, będziesz małą uczennicą...




—	Kleine Schulerin — mruknął komendant i jakoś bez powo-
du roześmiał się mrużąc przy tym swe świńskie oczka.




—	Tak, kleine Schiilerin — powiedział nowoprzybyły; — I inne dzieci będą się też liczyć. Ale dzieci muszą być posłuszne, bo inaczej nic z tego nie będzie. Powtórz to wszystkim swoim przyja-
ciółkom. Ale na pewno!

Na dworze było jasno od blasku księżyca. Srebrne gwiazdki
migotały wśród gałęzi topoli. Zupełnie jak dawniej! Gdyby spoj-
rzeć na niebo, to mogłoby się zdawać, że nie ma żadnych, nieprzy-
jaciół... Zaraz wyjdzie ojciec, wysoki i wesoły, weźmie ją na ko-
lana i powie: „No, Haluś, zaśpiewamy! "




I Hala długo będzie wtórować swym cieniutkim głosikiem jego
głębokiemu basowi i śpiewać o bandurzyście, o sokole i szerokim
Dnieprze, aż wreszcie przyjdzie mama i zapędzi ją do łóżka...
A z rana Hala pójdzie do szkoły. A potem, po lekcjach, Nadieżda
Gawryłowna zatrzyma ją i będą przygotowywać się do Republi-
kańskiej Olimpiady.

W podwórzu ukazała się niezgrabna postać ordynansa z dwie-
ma butlami w rękach. Zaraz po tym przyszli jeszcze jacyś obcy.
W chacie rozległy się hałasy. Słychać było głośny śmiech ko-
mendanta. Usta Hali zadrżały... Szkoły już nie ma — spalona.
I Nadieżdy Gawryłowny też nie ma — zabili ją wrogowie. I ojca
nie ma — wojuje gdzieś, ale gdzie? I Olimpiada się nie odbyła...

W ręku wyczuła czekoladkę, o której już zapomniałazamach-
nęła się i rzuciła ją w błoto. Nie trzeba jej tych podarunków od
wrogów! Dziewczynka oparła się o płot i zapłakała cichutko. Sią-
pał nie ustający, drobny kapuśniaczek, cienkie strugi wody spły-
wały jej na kark, ale nic nie czuła.




—	Hala! — rozległ się nagle szept. — Hala, chodź no tutaj!




Z drugiej strony płotu stał Pietka, drobny, ale barczysty chło-
pak, mocno opalony, z rozwichrzoną, jasną czupryną. Żywy, wy-
gadany, wesoły, był inicjatorem wszystkich zabaw i kiedy przed
wojną bawiono się w „Czapajewa", rzecz jasna, że Czapajewem
musiał być Pietka. Teraz stanął przed Halą umorusany, mokry
od deszczu i bardzo przejęty.

— Co oni tam robią?

— Mówią o kok-sagizie — szybko odpowiedziała Hala. — U
nas jest teraz ten nowy esesman. To pewnie najważniejszy z nich
wszystkich.




—	Tak też myślałem! — Pietka zmarszczył czoło i zastanawiał
się. — Wciąż chodzę za nim jak zwiadowca, od kiedy tylko spro-
wadził się do naszej wsi. Zagląda na naszą plantację kauczukową, wciąż tam coś bada, wymierza swoimi długimi nogami i coś zapisuje w książeczce...




Hala z szacunkiem spojrzała na Pietkę: „Jaki on odważny --niczego się nie boi, zupełnie „jak zwiadowca".

Pietka mówił dalej:




—	Wczoraj moje obserwacje urwały się — esesman z samego
rana gdzieś pojechał. Nie wiem tylko dotąd...




— Jeździli do miasta, do Czerkas — przerwała mu Hala — sa-
ma słyszałam, jak mówili.




—	Wiesz na pewno? Do Czerkas? — powtórzył z przejęciem
Piętka. — Musieli jeździć po rozkazy! — Zamyślił się na chwilę.
 — Na pewno postanowili zniszczyć plantację!




—	Pietka — przypomniała sobie Hala — ten gruby wciąż krzy-
czał: „arbeiten", „schneller"! A esesman podarował mi czekolad-
kę — wyrzuciłam ją. I obiecał, że będzie szkoła dla tych, którzy
będą pracować.




Teraz z kolei Pietka Kożemiaka spojrzał z szacunkiem na Halę:
mała dziewczynina z kusymi warkoczykami, a jaka mądra —
wszystko usłyszała, wszystko zrozumiała i zapamiętała.




—	Lećmy pędem do dziadka! — powiedział Pietka.

 




 TAJEMNICA PAŃSTWOWA

 




Księżyc jakby na złość wciąż jeszcze świecił silnym blaskiem,
odbijając się w niezliczonych kałużach. Deszcz przestał padać,
ale w opłotkach nie było żywego ducha. Cisza zupełna. Ludzie
siedzą po chatach i snują swe gorzkie myśli.

Nagle rozległo się człapanie bosych nóg po grząskim błocie




i w tej samej chwili rozległ się szept:




—	Kto tam?

—	To ja, Halu, to ja. Którędy to iść?

—	Prosto przed siebie, ciotko Jeleno. Do szopy.




I znów zapada cisza, straszna, dławiąca. Hala drży, nie wiado-
mo czy z chłodu, czy ze strachu. Wtem od pnia topoli odrywa się
jakaś postać. Dziewczynka z trudem powstrzymuje okrzyk.




—	Co nowego? — dopytuje się szeptem Pietka.

—	Zebrali się prawie wszyscy. Nie ma tylko starej Feonii, no
i Sani Kazaczenko.




—	Przyjdą — mówi z przekonaniem Pietka.




Teraz dopiero Hala spostrzegła, że „zwiadowca" z trudem tyl-
ko łapie oddech.




—	Biegłem dokoła przez całą wieś — wyjaśnia chłopiec —
sprawdzałem nasze posterunki. Koło twojego domu też byłem.
Tam u wa, s teraz zaczęło się już na całego, nie skończą przed ra-
nem. A jakem wracał, wpadłem na wartownika. Zaczął wołać:
,, halt! “, więc dałem nogę i przez ogrody uciekłem... A ty dlacze-
go się trzęsiesz? Zimno ci? Weź mój kubrak.




A dokoła panuje ta sama niezwykła cisza. Ale wieś na pozór
tylko usnęła. Znowu pluszcze rozpryskające się błoto i pod starą
topolą słychać czyjś szept:




—	Pietka, byłem już u starej Feonii. Zaraz tu przyjdzie.




—	Dobrze — mówi krótkim, rzeczowym tonem dowódca. —
A gdzie Szura?




— Będzie za chwilę. Pobiegła do domu uspokoić matkę.




—	No tak, wszystkie one takie same — zrzędzi Pietka. —
I brać tu dziewczyny do pomocy!




—	Co też ty mówisz — broni towarzyszki Hala. — Ona dziś nabiegała się najwięcej ze wszystkich.




—	Dobrze, dobrze, ale jak złapią ją esesmani i zaczną tłuc roz-
palonymi prętami, to nie wiadomo, czy wytrzyma.




W jednym okienku szopy wisi gruba zasłona, Na stole z nie
heblowanych desek umieszczono niewielką latarnię bez szkła.
W jej mdłym, migotliwym świetle twarze zebranych ludzi wyda-
ją się blade i żółte. Są tu prawie same kobiety i kilku starusz-
ków. Młodych mężczyzn nie ma wcale — poszli na wojnę i do
partyzantki...




Przy stole siedzi gospodarz szopy stary Kożemiaka. Gdyby
w tej Chwili hitlerowcy ujrzeli tylko jego samego nie mówiąc już
o reszcie zebranych, to nawet i wówczas zaczęliby dostrzegać, coś
niedobrego. Stary zmienił się nie do poznania: siedzi wyprosto-
wany, krzepki, mówi stanowczym głosem. Faszyści nie wiedzieli,
że Siergiej Iwanowicz Kożemiaka był pierwszym brygadzistą kołchozu w hodowli kok-sagizu. Stary zapuścił długą brodę,
chodził podpierając się sękatym kijem i wciąż kaszlał i stękał.
Dlatego tylko go nie ruszano — kogoż mógł obchodzić schoro-
wany staruszek!




Obecnie obrzucił zebranych bystrym wzrokiem. Wydobył zza
pazuchy złożony we czworo arkusz papieru, starannie go rozpro-
stował i umocował na ścianie. A ludzie zobaczyli znany sobie
i drogi portret towarzysza Stalina. Wódz trzymał w ręku fajkę
i uśmiechał się przyjaźnie.




—	Otwieram zebranie aktywu wiejskiego kołchozu. „Nakazy
Iljicza“ — ogłosił uroczyście Kożemiaka. — Referatów żadnych
nie będzie, na porządku dnia jest tylko jedna sprawa...




Skrzypnęły drzwi i do szopy weszło jeszcze dwoje ludzi. Sania
Kazaczenko — smukła dziewczyna o ciemnych oczach i stara
Feonia Bojkinia —Ruchliwa i żywa staruszka, która przed wojną
była ogniwową hodowców kok-sagizu. Z tyłu za nimi ukazała się
zwichrzona czupryna Pietki.




—	Dziadku — powiedział chłopak — możecie zamknąć drzwi,
my popilnujemy.




Zebrani wrócili do obrad.




—	Nieprzyjaciel ma jakieś zamysły co do naszego kok-sagizu.
Pewnie będzie próbował uruchomić plantację — powiedział Sier-
giej Kożemiaka. — Własnej gumy Niemcy nie mają, a bez niej
nię można prowadzić wojny. Więc postanowili naszymi rękami
hodować kok-sagiz dla swoich czołgów i samolotów.




Wśród słuchaczy rozległy się szmery.




—	I pytam was teraz — mówił podniesionym głosem Kożemia-
ka — czy możemy do tego dopuścić? My — przodujący kołchoz,
o którym wiedzą i w Kijowie, i w Moskwie!

—	Nie, nie możemy! — zawołała Sania Kazaczenko. — Za nic
nie będziemy pracować dla faszystów!




Powstał ogólny gwar. Ponad wszystkie inne wybijał się głos
starej Feonii:




—	Oni grabią całe zboże i ostatnią krowinę zabierają, katy
przeklęte! Już wszystkie kury, psie syny, pokradli! To ja mam jeszcze swoimi rękami zbierać dla nich nasz kok-sagiz, nasze
złoto?




Z trudem zdołał przewodniczący uspokoić zebranych. Namięt-
ne głosy chwilowo ucichły i Kożemiaka powiedział z, naciskiem:




—	Tu, myślę, chodzi o sprawę poważniejszą, niż wam się zdaje.
Nieprzyjaciel chce nie tylko zmusić nas do pracy, ale postanowił
naszymi rękami zebrać nasiona, żeby kok-sagiz wyhodować u sie-
bie w Niemczech... A ja myślę, że kok-sagiz to nasza tajemnica
państwowa. My, ludzie radzieccy, nie możemy wyjawić tej ta-
jemnicy. I nie dopuścimy do jej wykrycia!




Na chwilę zapadło milczenie. Kożemiaka widział, jakie wra-
żenie wywarły jego słowa na wszystkich. Oczy zebranych
płonęły. Na tych ludziach można było polegać: i pod okupacją
byli nadal kołchoźnikami, prawdziwymi radzieckimi ludźmi.




—	Nie zdradzimy Władzy Radzieckiej i Armii Czerwonej, nie
zdradzimy Stalina! — powiedziała mocnym głosem, jak gdyby
odpowiadając na myśli Kożemiaka, Hanna Umowa, energiczna,
w średnim wieku kobieta o pięknych, szarych oczach.




Spojrzenia wszystkich skierowały się na znajomy portret.
W tej samej chwili rozległo się trzykrotne pukanie do drzwi.
Stary Kożemiaka zdmuchnął latarnię. Szopa utonęła w ciemno-
ściach, wszyscy umilkli. Kożemiaka uchylił nieco zasłony i przy-
warł do szyby. Drogą pędziły z wielką szybkością, podskakując
na wybojach, niemieckie ciężarówki: jedna... druga... trzecia...
Żołnierze ryczeli jakąś bojową pieśń.

Następnie wszystko ucichło i niewidzialny Pietka dał znać trze-
ma nowymi uderzeniami, że można dalej obradować. Błysnęła za-
pałka, kopcący płomyk latarni rzucił niepewny blask, a z ciem-
nego kąta szopy rozległo się czyjeś lękliwe, nosowe zawodzenie.
Wszyscy rozpoznali Kostiuczychę — Krystynę Kośtiuk, byłą ma-
gazynierkę kołchozu.




—	Oj, dolaż nasza nieszczęsna! Oni mają maszyny i armaty,
a my co? Jak się dowiedzą, wszystkich nas powieszą. A ja mam
dziecko maleńkie...




—	„Maleńkie"! — przerwała jej gniewnie stara Feonia. — Dwa
razy większy od Pietki ten twój byczek.

—	Co tu będziecie ludzi podbechtywać! — rzuciła się Kostiu-
czycha. — Nauczycielka także wołała: „śmierć hitlerowskim na-
jeźdźcom! " — i zaraz ją rozstrzelali.




Głos jej przeszedł w pisk. Ale w tej chwili poderwała się Sania
Kazaczenko i uderzyła pięścią w stół, że aż zakołysała się la-
tarnia:




—	Milczałabyś! Jak możesz tak mówić, ty, dawna kołchoźnica?
Jak możesz nam patrzeć w oczy?




Kostiuczycha ukryła głowę w ramionach, kuląc się pod skiero-
wanymi na nią spojrzeniami obecnych.




—	Każdy człowiek ma oczy — powiedziała Hanna Umowa —
tylko te oczy rozmaicie patrzą i rozmaicie widzą.




—	Co tam będziecie z nią gadać! — krzyknęła nagle stara Feo-
nia. — Ja znam ją już przeszło piętnaście lat — zawsze była taka
paskudna.




Stara podeszła do Kostiuczychy, podparła się pod bok żylasty-
mi pięściami i krzyknęła jej w twarz:




—	Wynoś się stąd, idź sobie, gdzie chcesz, choćby na stracenie,
ale nam nie przeszkadzaj!




Kiedy esesman i komendant zbliżyli się z oddziałem żołnierzy
do chaty starego Kożemiaki, w szopie nie było już nikogo. Na ga-
neczku zanosił się od kaszlu stary „did‘‘. U jego boku siedział
mały, jasnowłosy chłopaczek. Na widok faszystów zerwali się
i skłonili w milczeniu, jak nakazywała instrukcja. Wyniosły es-
esman ledwo obdarzył ich przelotnym spojrzeniem. Ostrożnie
przekroczył kałużę i znikł w głębi chaty.




—	Spać, schlafen, schneller! — wrzasnął komendant. — Jutro
będziecie pracować, arbeiten!




—	Kaszel dziadunia męczy — odparł żałosnym głosem chło-
piec. — Choruje staruszek.




A stary, przygarbiony dziadyga znów zaniósł się od kaszlu.
Wreszcie komendant poszedł.

— Więc co będziecie robić, dziadku?




—	Nie bój się, mały, nie damy im kok-sagizu...




Pietpe majaczyło się, że leży z dziadkiem i Halą na plantacji,
własnym ciałem osłaniając grządki kok-sagizu. A wróg, zbrojny
w karabiny, armaty i czołgi, jest już o krok... Pietka mocno przy-
cisnął się do dziadka.

— A jak oni przyjdą z armatami? — zapytał z niepokojem.

Stary Kożemiaka obrzucił go spod kosmatych brwi sprytnym
spojrzeniem i wyszeptał cichutko:

— Ach ty, zwiadowco, zapomniałeś widać o „kulbabie“.

 




 „KULBABA"

 




O świtaniu całą wieś wypędzono do pracy: i chorych, i starych,
i dzieci. Byli tam również i wszyscy uczestnicy wczorajszego ze-
brania. Wśród zgromadzonego tłumu widać było starego Koże-
miakę, Sanię Kazaczenko, Hannę Umową, babcię Feonię, Halę,
Pietkę, matkę Hali. Ze smutkiem patrzyli kołchoźnicy na to, co
dwa łata temu było plantacją kok-sagizu, chlubą kołchozu i du-
mą rejonu.

Od chwili wkroczenia nieprzyjaciół nikt tu nie pracował. Rów-
ne niegdyś rzędy były splątane, wszędzie rozrosły się bujnie
chwasty. Zdusiły kok-sagiz tak, że widać go spod nich nie było.
Ale za to gdziekolwiek rzucić okiem, wszędzie widniała... „kul-
baba“. Nie będę już waszej ciekawości narażać na dalsze próby
i zaraz wam opowiem dokładnie o tej sławetnej „kulbabie“.

Przez cały czas zajmujemy się kok-sagizem, cudownym dmu-
chawcem tienszańskim, a zapomnieliśmy zupełnie o zwyczajnym,
pospolitym dmuchawcu, który spotkać można na każdym polu
i każdej łączce. Dzieci ukraińskie znają dobrze ten zabawny
kwiatek.

Idą na przykład do szkoły. Ze szmaragdowej trawy wyziera
biała, puchata kulka. Któryś swawolnik zrywa ją, podnosi do ust,
dmucha i... na wszystkie strony rozlatują się wesoło nasionka.
Teraz trzeba już tylko rozszczepić pustą łodygę na cztery części,
włożyć ją do ust i wymówić: „Kulbaba... kulbaba... kulbaba... “




Wszyscy rozumieją oczywiście, że końce łodygi skręcają się
w kółko nie z powodu wypowiedzenia „czarodziejskiego" słowa, ale same przez się. Mimo to dzieci lubią bawić się dmuchawcem,
który na Ukrainie właśnie tak się nazywa — kulbaba. Jest to
bliski krewny naszego znajomego z Tien-Szanu, a zarazem jego
główny wróg, gdyż wiatr roznosi daleko nasiona kulbaby i za-
nieczyszcza plantację. A trzeba mieć poważne, długoletnie do-
świadczenie, aby później umieć rozróżnić, co jest kok-sagizem, a
co kulbabą. Podobne są do siebie jak dwie krople wody: taka sama
cieniutka łodyga, taka sama biała kulka nasion i taka sama zielo-
na rozetka liści. Tylko kulbaba jest cokolwiek większa...




—	Dobrześ to, dziadku, obmyślił — szepnął Pietka. — Te dur-
nie wcale się nie połapią.




W tej samej chwili na wzgórzu, o jakie sto metrów od planta-
cji, ukazała się grupa oficerów. Wśród nich znajdował się jeden
tylko osobnik w cywilnym ubraniu — tęgie chłopisko w baraniej
czapce i rudym, staroświeckim surducie. Widziano go już kilka
razy we wsi i słyszano, że jest to „pan zastępca rejonowego bur-
mistrza". Zjawił się w tych stronach razem z faszystami. O „panu
zastępcy" mówiono, że jest to kryminalista, bandyta, którego fa-
szyści wypuścili z więzienia w Kamieńcu Podolskim.

Pierwszy zbliżył się czarny esesman. Uważnie przyjrzał się tłumówi ponurych chłopów, skrzywił się patrząc na przygarbionego
,, dida“ Kożemiakę i mruknął:




—	Co za tępi, pokorni ludzie.




—	Bardzo trafnie raczył to pan zauważyć — powiedział przy-
milnie „pan zastępca", ale esesman nie zaszczycił go odpowiedzią.




Zsunął z ramienia aparat fotograficzny, nastawił i sfotografo-
wał tłum. Następnie zrobił zdjęcie posępnego krajobrazu, który
z pagórka widoczny był jak na dłoni: 	chaty, zrudziałe topole




i samotną studnię z żurawiem. Dopiero po tym wszystkim skinął
na bandytę z Kamieńca. Ten postąpił krok naprzód i ryknął:




—	Fuhrer rozkazał nam budować nowy ład! Małorosja została
wyzwolona spod władzy komunistów. Niezwyciężona, bohaterska
armia wielkich Niemiec likwiduje niedobitki Armii Czerwonej
na podgórzu Uralu! Moskwa i Petersburg poddały się na łaskę
i niełaskę zwycięzcy!...

Dokoła plantacji wolnym krokiem przechadzali się żołnierze
uzbrojeni w pistolety maszynowe. Ludzie w milczeniu słuchali
słów zdrajcy.




Następnie wytoczył się naprzód gruby komendant. Jego prze-
mówienie było znacznie krótsze i „wymowniejsze".




—	Będziecie tutaj pracować, arbeiten! Trzeba wyrwać wszyst-
ki chwast, trzeba zostawić ten dzika trawa, kok-sagiz. Schneller!
Kto będzie chcieć nie pracować — będziemy rozstrzelać! Tak ka-
zsł fuhrer! — Komendant wrzasnął na zakończenie: — Heil Hit-
ler i stanął z boku, spoglądając służalczo na esesmana. W tej chwi-
li najbardziej się obawiał, że mógłby nie dogodzić gościowi: był
to wielki dygnitarz, choć miał tylko rangę kapitana. Komendant
widział jego dokument, na którym pod pieczęcią z czarnym or-
łem widniał podpis samego Hitlera. Chyba dość, aby stracić
głowę!




„Nie daj Bóg rozgniewa się na mnie ten esesman — rozmyślał
grubas — i powie, komu należy, że w Wiertunach jest zły ko-
mendant. I możesz się wtedy, człowiecze, pożegnać z zacisznym
kątem, gdzie są kury, jaja i samogon, wyślą cię do okopów, na
mróz i na zgulbę do Stalingradu... Brrr! “ — Amator kur wcale nie
miał ochoty znaleźć się w Stalingradzie.




—	Czy zna się pan na gospodarce rolnej? — zapytał esesman.
Zaczyna się. Grubas, który przed wojną był masarzem w Mona-
chium i miał najzupełniej mętne pojęcie o tym, jaka jest różnica
między kukurydzą a słonecznikiem, wrzasnął donośnie:




— Tak jest!

Esesman zmarszczył pogardliwie nos: był już w dziesiątej wsi,
znudzili mu się komendanci-głupcy i burmistrze-łajdaki, miał
dość błota na drogach i całej tej nie kończącej się podróży inspek-
cyjnej. Chciałby już wracać do siebie, do zacisznej willi. A w
Czerkasach kazano mu pojechać jeszcze do jakiejś wsi. Jak też
to się nazywa?... Czerniaw-ka. Głupia nazwa!




—	Herr Oberleutnant — zwrócił się urzędowo do znierucho-
miałego komendanta. — Cieszę się, że potrafi pan sprostać całej
pracy rolniczej. Jutro wyjeżdżam do Czerniawki... Na cóż pan
jeszcze czeka? Proszę kazać natychmiast zaczynać!

Kiełbasiarz zerwał się i zaczął się krzątać. Każdemu, bez różnicy wieku i stanu zdrowia, przydzielił po cztery grządki. Nawet przez myśl mu nie przeszło, że ludność podzieliła się sama na drużyny, jak dawniej w kołchozie. Z brzegu stała drużyna Hanny Umowej, dalej młodzieżowa drużyna Sani Kazaczenko, kilkanaście bab ze starą Feonią na czele, „did“ Kożemiaka ze wszystkimi dziećmi, a wreszcie drużyny Jeleny Starowej i Marii Linniczenko.




Rozległa się krótka komenda: Arbeiten! i rozpoczęła się „pra-
ca". Mieszkańcy wsi Wiertuny — dorośli, starzy i dzieci — ru-
szyli powoli naprzód, wyrywając razem z chwastami wątłe kiełki
kok-sagizu i pozostawiając... kulbabę. Pielenie „na wywrót". Lu-
dzie pracowali w milczeniu, ze skupieniem, nie oglądając się za
siebie. Wszystko odbywało się tak, jak za dobrych czasów kołcho-
zowych, nie było tylko żartów ani pieśni. Głowy pochylały się ku
ziemi, kuliły ramiona.

Hali zdawało się, że oczy wszystkich nieprzyjaciół skierowane
są na nią. Wciąż ją kusiło, by się obejrzeć: na pewno stoi tam
czarny faszysta i celuje prosto w jej plecy z karabinu maszyno-
wego. Łzy popłynęły z oczu dziewczynki, ale sprawne jej ręce
wyrywały nieprzerwanie perz, oset i kok-sagiz. Hala pamiętała
o surowym przykazaniu ,, dida“ i nie oglądała się za siebie. Tylko
chciałaby w tej chwili stać się zupełnie malutka, zupełnie niedo-
strzegalna.

Czy rzeczywiście wróg niczego się nie domyśli? Hala podnosi
oczy i widzi obok siebie Pietkę. Chłopiec pracuje jak gdyby nigdy
nic i mruga wesoło na Halę. Więc i ona razem ze wszystkimi
posuwa się dalej naprzód.

Nagle Pietka przeskakuje przez swoje zagony i pochylając się
nisko nad ziemią podbiega do Kostiuka — wysokiego, ostrzyżo-
nego przy skórze chłopaka, „maleńkiego dziecka" Kośtiuczychy.




—	Co ty robisz, głupcze? Chcesz nas wszystkich zgubić? Powiedziano ci, żeby rwać kok-sagiz, a zostawić kulbabę.




—	Dowiedzą się, będą bili — jęknął płaczliwie Kostiuk. — Bo-
ję się...

Czarny esesman już zauważył zamieszanie na polu. Ożywił się
od razu i władczym gestem zawołał do siebie komendanta:




—	Proszę ukarać chłopców. Tych dzikusów należy trzymać
w ryzach.




I zaraz odwrócił się — nie lubił ordynarnych scen.

Hala drgnęła: grubas toczył się już w stronę Pietki.




—	Dlaczego nie pracujesz?! Dlaczego rozmawiasz?! — Zamachnął się pejczem nad rozwichrzoną głową chłopca.




Pietka nie wydał z siebie głosu, tylko skulił ramiona pod
wpływem ostrego bólu. Komendant zaś znów uniósł pejcz do
góry, jeszcze raz i jeszcze... Chłopiec zdołał dostrzec przerażone
oczy Hali i wyprostowaną nagle postać dziadka. „Za chwilę wszy-
stko będzie stracone — przemknęło mu przez głowę — ten beksa
Kostiuk wygada całą tajemnicę. Co tu robić? “.




—	Ja ci pokasze, ty nierobie!




Nagle Pietka podjął z ziemi kulbabę wyrwaną przez Kostiuka
i pokazał komendantowi:




— Proszę patrzeć, co ten dureń robi. Wyrywa sam kok-sagiz, a chwasty zostawia!




„Znawca gospodarki rolnej" dwoma palcami wziął dmucha-
wiec z rąk Pietki, przysunął do swych krótkowzrocznych oczu,
obejrzał i powiedział łaskawie:




—	Dopsze, chłopiec, dopsze. Ty zrozumiał, jak trzeba. — Na-
stępnie wskazując pejczem kulbabę, ryknął na Kostiuka: — Ta-
kie jak to, duże i białe, zostawić.




Teraz pejcz wzniósł się nad ostrzyżoną głową tchórza, który
podniósł wrzask na całe pole.




—	Schneller pracować — powiedział na zakończenie grubas
i pielenie „na wywrót" ciągnęło się w dalszym ciągu...




Na wzgórzu zaś, spoglądając na bielejący łan „oczyszczonej"
z kok-sagizu kulbaby, został gruby komendant i przechwalał się:




—	O, zrobię z tego wzorową plantację. Ci barbarzyńcy potra-
fią pracować, trzeba tylko pilnować, aby czegoś nie poplątali.
Niemiecki oficer zna się na rzeczy lepiej niż jakikolwiek rosyjski
agronom.




—	Trafnie to pan raczył zauważyć — potakiwał mu przymilnie
„pan zastępca".




Obydwaj nabrali teraz odwagi. Esesman zrobił jeszcze kilka
zdjąć i poszedł wypocząć.

Wieczorem zaś czarny esesman opuścił wieś Wiertuny. Ze
swego miejsca na piecu Hala podsłuchała, dokąd zamierza je-
chać. Dziwnym zbiegiem okoliczności babce Feonii wypadło coś
pilnego do załatwienia w Czerniawce, która na szczęście leżała
zupełnie blisko, „wszystkiego" o dwadzieścia kilometrów, A ruch-
liwa starucha musiała koniecznie zobaczyć się w jakiejś sprawie ze swą kumą z Czemiawki.

Na samym skraju wsi, pod rozłożystą topolą, zebrały się dzieci
— nieustraszeni wiertunowscy pionierzy. Pietka udziela ostat-
nich wskazówek:

— Jutro każą nam zbierać nasiona. Pamiętajcie, żeby nie do-
stali ani jednej torebki kok-sagizu. To tak jak tajemnica wojsko-
wa. Rozumiecie?

Oczy Hali błyszczały. Jak dobrze wszystko się udało! I Pietka
żyje, i ,,did“, i wszystkie dzieci. A faszystów nabrano. Hala unio-
sła ramiona i po raz pierwszy od czasu okupacji zaśpiewała
swym srebrnym głosikiem:




Ej, faszysto, hola, hola Kauczuk nam podbierać z pola...




Dzieci roześmiały się wesoło i podjęły chóralnie ostatnie sło-
wa nowej piosenki:




To za karę, wstrętny drabie,

Chciałeś kauczuk — masz kulbabę.

 

 „ŚCIŚLE TAJNE"

 




Stary Kożemiaka nie mylił się mówiąc, że wrogowie postano-
wili wykraść kok-sagiz. Taki istotnie mieli plan.




Różne zdarzają się plany... Kiedy latem 1941 roku najeźdźcy
hitlerowscy wdarli się do Poniewieża — małego miasteczka li-
tewskiego — tam również zainteresowali się zasiewami kok-sa-
gizu. Tienszańczyk zjawił się tam w samym przededniu wojny.
Ale w Poniewieżu wrogowie nie uruchamiali plantacji i nie zbie-
rali nasion. Wiedzieli, że w ZSRR kok-sagizem opiekuje się Komsomoł. „Jeżeli ktoś hoduje rośliny kauczukodajne, to znaczy, że
jest komsomolcem" — rozumowali faszyści. I powiesili wszyst-
kich hodowców kok-sagizu w Poniewieżu...




Był to tylko fragment ich planów zaborczych. W tym czasie
hitlerowcy bredzili o „blitzkriegu" — błyskawicznej ofensywie.
Marzyło im się, że swymi samochodami, motocyklami i czołgami
przejadą się po drogach radzieckich tak jak po drogach Francji.
„Planowali" paradę w Moskwie we wrześniu 1941 roku.

Ale minął wrzesień, październik i listopad, a wrogowie ani o krok nie mogli posunąć się pod Moskwę. Zdawałoby się, że
w planie hitlerowskim wszystko było wzięte pod uwagę — i za-
skoczenie, i szybkość ruchu samochodów, i ilość samolotów ze-
branych z całej Europy zachodniej. Jednego tylko faszyści nie
przewidzieli — mocy i jedności narodu radzieckiego.




  I oto zakończył się „blitzkrieg". W walce zaczynały brać udział
coraz to nowe rezerwy kraju radzieckiego — ludzie, broń, warsz-
taty fabryczne i pola kołchozowe. Działać zaczął stalinowski plan
prowadzenia wojny. Rozgromiono Niemców pod Moskwą. Na
szosie Możajskiej pozostały tysiące nieprzyjacielskich samocho-
dów, motocykli, armat i samolotów zamienionych w zwały po-
giętego. metalu. Samych czołgów stracił Hitler w bitwie pod Mo-
skwą półtora tysiąca. W ciągu pierwszego roku wojny według
danych Radzieckiego Biura Informacyjnego hitlerowcy stracili
trzydzieści tysięcy pięćset dział.




Aby wytwarzać nowe działa, potrzebna jest guma. A własnego
kauczuku, jak wiecie, Niemcy nigdy nie miały. Zapas zrobiony
przez faszystów dzięki przedwojennym zakupom malajskiego
kauczuku od chciwych kapitalistów angielskich i holenderskich
mógł starczyć na „blitzkrieg". Ale „blitz" się skończył.

Być może, żałował wówczas Hitler zniszczonych plantacji Po-
niewieża. Toteż kiedy faszyści wkroczyli na Ukrainę w roku 1942,
zupełnie inaczej potraktowali plantacje roślin kauczukodajnych.
Nowy plan faszystowski potrzebował dużo nasion kok-sagizu,
bardzo dużo nasion...




Mam przed sobą plik starych dokumentów: rozkazy, instrukcje,
sprawozdania. Nie były one przeznaczone do publikacji. Niektóre opatrzone są napisem: „Do użytku służbowego" albo „Ściśle taj-
ne". Ściśle tajne! Hitlerowscy prowodyrzy nie przypuszczali na-
wet pisząc i podpisując te papiery, że dziś będziemy je odczyty-
wać.




Oto na przykład artykuł „Kauczuk z kok-sagizu" ogłoszony
w roku 1942 w czasopiśmie „Gummsi-Zeitung und Kautschuk":

„... W chwili obecnej wszystkie kraje europejskie przystępują
do hodowli roślin kauczukodajnych. Jak wykazało doświadcze-
nie, hodowla kok-sagizu jest dochodowa. Przypominamy o nie-
dawnym utworzeniu w Krakowie komitetu studiów nad hodowlą
kauczuku, o badaniach hodowli roślin kauczukodajnych prowa-
dzonych przez Komisariat Rzaszy na Wschodzie (Ukraina), w Ge-
neral-Gouvernement, (Polska), we Włoszech, Francji, Finlandii
i Rumunii... “

Szeroki rozmach mieli faszyści. Całą podbitą Europę chcieli
obsiać skradzionym w Związku Radzieckim kok-sagizem. Była to
skomplikowana sprawa. A oto nowy dokument, szczególnie tajny
i szczególnie ważny — protokół narady sonderfuhrerów w Berli-
nie. Zaraz go odczytamy:

„28 sierpnia 1942 roku marszałek Rzeszy Hermann Goering
wydał rozkaz ustanowienia „Urzędu SS Himmlera“, do którego
kompetencji należeć będą sprawy kauczuku naturalnego.

Szefem tej służby został generał-leutnant von Kuhn. Rząd nie-
miecki asygnował na hodowlę kok-sagizu kwotę 16, 9 miliona
reichsmarek... “

Robota, jak widzimy, projektowana z rozmachem, prawie sie-
demnaście milionów marek, „zasłużony" generał na czele, nadzór
„samego" Himmlera i jego esesmanów, specjalna narada pod
przewodnictwem „samego" Goeringa. Faszyści zabrali się do kok-
sagizu nie na żarty. W krótkim czasie plan nabiera zupełnie real-
nych kształtów. Czytamy bowiem w sprawozdaniu („Do użytku
służbowego") nowozałożonego esesowskiego urzędu:




„W roku 1942 zaplanowano na rok 1943 pod zasiew kok-sagizu
obszar ogólny pięćdziesiąt tysięcy hektarów. A mianowicie: dzie-
sięć tysięcy hektarów w Warthegau; piętnaście tysięcy hektarów
w General-Gouvernement; dwadzieścia pięć tysięcy — w Rosji
Ukraina i Białoruś).

Przewidywany na rok 1943 urodzaj wynieść powinien pięć do
dziesięciu kwintali korzeni z hektara, czyli około trzydziestu pię-
piu tysięcy ton korzeni, co będzie wymagać około sześciu tysięcy
wagonów towarowych do przewozu (licząc sześć ton na wagon)".




Faszyści obliczyli wszystko: i jaki będzie urodzaj, i ile potrze-
ba wagonów, i ile korzeni zmieści się w każdym wagonie, ile na-
sion wysłać należy do Włoch, ile do Francji, ile zaś do Finlandii.
Ale tak jak poprzednio planiści hitlerowscy nie wszystko wzięli
pod uwagę. Aby się o tym przekonać, przeczytamy jeszcze jeden
dokument — „Sprawozdanie z wykonania planu kauczukowego".

„... W Warthegau zdołano obsiać kok-sagizem trzy tysiące hek-
tarów, z czego na czterystu hektarach nic nie wzeszło, a reszta
zasiewów okazała się bardzo zanieczyszczona.

W General-Gauvernement w tymże roku 1942 obsiano pięć ty-
sięcy hektarów. Z tej liczby większość zasiewów nie wzeszła lub
dała w wyniku złe i zachwaszczone wschody. Tylko na osiemdzie-
sięciu hektarach uzyskano dobry urodzaj..."

Nic dziwnego. Widzieliśmy już przecież, jak dla tych zasiewów
zbierali nasiona kołchoźnicy w Wiertunach. Widocznie i do Czer-
niawki nie na darmo chodziła „po kumach" stara Feonia Bojki-
nia. Widocznie i w innych wsiach rosyjskich, ukraińskich i biało-
ruskich znaleźli się tacy pionierzy jak Hala i Pietka oraz tacy
kołchoźnicy, jak „did“ Kożemiaka, Sania Kazaczenko i Hanna
Umowa z Wiertun. Stąd wzięły się i „zanieczyszczone" pola, i „złe
wschody". Ale najciekawsza wiadomość znalazła się na końcu
sprawozdania:

„... dwadzieścia dwa tysiące hektarów obsianych w Rosji Środ-
kowej (Ukraina — Białoruś) odpadło wobec zajęcia tych okręgów
przez Armię Czerwoną".

Jak to subtelnie powiedziano: „odpadło".

Historyczna bitwa o Stalingrad przekreśliła ostatecznie wszyst-
kie hitlerowskie „plany". Hitlerowcy w dalszym ciągu stawiali
opór, ale każdy dzień przynosił nam wiadomości o wyzwoleniu
nowych miast.




— Radzieckie Biuro Informacyjne donosi — rozlegał się uro-
czysty głos spikera. — Komunikat z 14 grudnia 1943 roku:

— Wojska II Frontu Ukraińskiego, kontynuując natarcie, 14 grudnia w wyniku zaciętych walk opanowały miasto Czerkasy, ważny punkt węzłowy obrony Niemców na prawym brzegu Dniepru.




Wojska Radzieckie prowadziły w dalszym ciągu ofensywę.
Miały zapewnione wszystko, co jest niezbędne do prowadzenia
wojny. W ciągu ostatnich trzech lat wojny przemysł radziecki
wyprodukował około trzystu sześćdziesięciu tysięcy dział i około
trzystu tysięcy miotaczy min. A było to więcej niż produkowały
hitlerowskie Niemcy łącznie ze wszystkimi podbitymi przez sie-
bie krajami europejskimi.

W tym celu robotnicy radzieccy wytapiali surówkę i produko-
wali specjalne wysokogatunkowe rodzaje stali. W tym celu gór-
nicy wydobywali setki - tysięcy ton węgla i rudy. W tym celu
pracował bohatersko cały naród radziecki. I do tego celu niezbę-
dny był skromny dmuchawiec tienszański, z którego uzyskuje się
drogocenny kauczuk.

Związek Radziecki dzięki genialnej przezorności towarzysza
Stalina miał własny kauczuk: naturalny i syntetyczny, co rów-
nież przyczyniło się do zwycięstwa w Wielkiej Wojnie Narodo-
wej.

Aż nadszedł dzień, który pamiętacie wszyscy — Dzień Zwycię-
stwa. Szczególnie uroczyście brzmiał przez radio głos spikera,
kiedy wymawiał słowa: „... opanowały całkowicie stolicą Niemiec,
Berlin, centrum imperializmu niemieckiego i ognisko niemieckiej
agresji




 Rozdział piąty

 




 ODKRYCIE W STASSFERCIE

 




 LEJTENANT — ENTOMOLOG

 




Pociąg był cały ozdobiony plakatami. Jeden z nich przedstawiał
portret młodego, jasnowłosego chłopca. Na bluzie jego widniały
dwa ordery i mnóstwo medali. Czupurny uśmiech bardzo paso-
wał do piegowatego, zadartego nosa. Pod spodem krótki, ale wy-
mowny napis: „Jeszcze usłyszycie o mnie! "

Chłopak stał teraz na stopniach wagonu i wygłaszał przemó-
wienie:

— Wiecie, towarzysze, jak walczyłem. A przyrzekam wam
i uroczyście przysięgam przed naszym sztandarem pułkowym, że
pracować będę tak samo. Nasza praca — praca hutników —- przy-
da się krajowi!

Z Berlina odjeżdżał do ojczyzny pierwszy pociąg zdemo-
bilizowanych żołnierzy. Hutnik Piotr Sieriogin składał przy-
rzeczenie, że będzie tak pracował, jak żołnierz Piotr Sieriogin
bił wroga.

Wiec trwał. Na zaimprowizowanej trybunie jeden po drugim
ukazywali się saperzy, piechurzy, czołgiści, lotnicy, artylerzyści,
którzy mieli znów stać się murarzami, tokarzami, traktorzystami,
rolnikami, nauczycielami. A wszyscy ci wczorajsi żołnierze mó-
wili o pokoju, o budownictwie, o pracy twórczej. I w wyglądzie
tych ludzi, w ich znużonych, zapadniętych, ale pełnych radości
oczach — był pokój.

Oto przemawia major. Średniego wzrostu, szczupły, nieco




przygarbiony i szpakowaty — w najmniejszym stopniu nie przy-
pomina wojskowego. Ale ludzie znają widocznie majora Spirina,
dzielnego dowódcę zwiadowców, gorąco go oklaskują.




—	Przyjaciele — mówi po prostu Spirin. — Dużo mamy przed
sobą pracy. Przez pięć lat z nikim nie rozmawiałem o tym, co mi
jest najdroższe. Teraz wam powiem: my, uczeni radzieccy, bę-
dziemy jeszcze musieli stoczyć wielką walkę — walkę o ostatecz-
ne zwycięstwo naszego kauczuku. Spieszę do mego laboratorium,
aby zająć się znowu kok-sagizem, naszym drogim dmuchawcem
tienszańskim. Bardzo chciałbym już pracować.




Wiec jeszcze trwał, kiedy do Spirina podszedł młody lejtenant
— Kazach.




—	Pozwólcie, że zapytam was o coś, towarzyszu majorze — za-
czyna tonem urzędowym.




— Proszę bardzo — mówi Spirin i dodaje z uśmiechem: — Ale
ja już nie jestem majorem. Jestem teraz pracownikiem nauko-
wym Akademii Nauk Rolniczych. Wracam do domu!

Lejtenant również się uśmiechnął. A potem powiedział, że zwraca się do majora właśnie jako do specjalisty w dziedzinie
roślin kauczukodajnych. Chodzi o to, że znajomość lejtenanta
z kok-sagizem datuje się już od dawna i że jest zakochany w tej
roślinie odkrytej w jego ojczystych górach. Przed wojną jako student, on Karyn Omarow, również pracował nad roślinami kau-
czukodajnymi. Jego specjalnością jest entomologia.

Spirin mocno uścisnął mu dłoń. Potem nagle posmutniał i po-
wiedział:




—	Góry Niebieskie powiadacie... a ja właśnie niedawno dowie-
działem się, że zginął Wasilij Spiwaczenko. Zginął bohatersko
w obronie ojczyzny... Cóż to był za człowiek!




Obydwaj umilkli. Karyn przypomniał sobie zapewne przyjaz-
dy Spiwaczenki do Kok-Paku, jego wesołe żarty, wierszyki i pio-
senki, które tak lubił śpiewać odkrywca kok-sagizu. A Spirin
myślał o Wadimie Bachnowie. Na początku wojny był na Fron-
cie Północnym. Czy doczekał zwycięstwa? Major spotykał na
froncie wielu specjalistów w dziedzinie kauczuku — agronomów,
kołchoźników, inżynierów, botaników. Teraz spotkał entomologa.

Spojrzał z uwagą na lejtenanta: młody człowiek jest wyraźnie
przejęty; najwidoczniej nie bez powodu podszedł do niego.




—	A więc, drogi entomologu, mówcie: co się stało?




Karyn szybkim ruchem wydobył z kieszeni na piersi niewielką
paczuszkę i wręczył Spirinowi.




—	Powinno to was zainteresować — powiedział cichym głosem.




W skrawek gazety zawinięta była garść nasion drobnych jak




ziarenka piasku. Spirin przyjrzał się im uważnie i zauważył nie-
znaczne bruzdki w kształcie jodełki.




—	Pamiątka z krainy Gór Niebieskich? — zapytał dobrotliwie
entomologa. — Czy woziliście je ze sobą po wszystkich frontach?




—	Nie — odparł Karyn — dzisiaj znalazłem na ulicy.




W kilka minut później siedzieli we dwójkę w przedziale oficer-
skiego wagonu. Spirin, nie przerywając, słuchał opowiadania
młodego człowieka. Tylko od czasu do czasu zapisywał coś w no-
tatniku. Opowieść lejtenanta entomologa nader zainteresowała
byłego dowódcę zwiadowców.

Dziś z rana Karyn przechodził ulicami Dahlemu — najspokoj-
niejszej i najmniej zniszczonej dzielnicy Berlina. Pochmurne niebo, widoczne poprzez zielone korony drzew, nie wyglądało tu złowro go ani obco.

Karyn minął właśnie szarą, dwupiętrową kamienicę, której
ponurego wyglądu bynajmniej nie łagodziły pretensjonalne sztu-
katerie w stylu gotyckim. Standartowy budynek z ciężkimi, ma-
sywnymi drzwiami, u szczytu rozbitych schodów, od razu zrobił na nim przykre wrażenie.

Lejtenant z zadowoleniem skrył się w cieniu drzew i ucieszył na widok niewielkiej ławeczki ukrytej wśród starannie przy-
strzyżonych krzewów. Zapragnął posiedzieć tam w samotności
pomyśleć o swoim domu, studiach uniwersyteckich i dalekiej wiosce Kok-Pak...




Marzenia przerwało mu przeciągłe skrzypnięcie drzwi. Karyn
pomyślał, że to skrzypią zapewne ciężkie drzwi owego posępnego
domu, który tak mu się nie podobał. Przechylił się w stronę krza-
ków i zobaczył w oddali mężczyznę szybkim krokiem zbliżające-
go się w jego stronę. Poprzez gęste listowie nie było go dobrze widać. Karyn nie mógł dostrzec ani jego. twarzy, ani ubrania.
Ale w ruchach obcego była jakaś nieuchwytna czujność, która
skłoniła lejtenanta, by nie ujawniał swej obecności.




Odgłos kroków zbliżał się, słychać je było zupełnie wyraźnie
i ucichły dopiero po drugiej stronie krzewów w pobliżu ławeczki
Karyna. Teraz nic już nie było widać, wkrótce jednak dała się
słyszeć rozmowa. Jak się okazało, na człowieka z szarego, ponu-
rego domu czekał tutaj wśród drzew drugi mężczyzna o niemi-
łym, ochrypłym głosie.

Karyn znał dosyć dobrze język niemiecki; na froncie w razie
potrzeby zawsze umiał przesłuchać jeńca. Ta umiejętność bardzo
mu się teraz przydała: dokładnie, co do słowa, zapamiętał rozmo-
wę, którą przypadkiem usłyszał w Dahlem.




—	W jakim to jest stanie? — zapytał człowiek z szarego domu.




—	On utrzymuje — odparł zachrypły głos — że nabywcy mogą
być o to spokojni.




— Przyniosłeś próbkę?




—	Mam przy sobie — powiedział niemiły głos i z kolei zapytał:
— ale on chciałby wiedzieć, co oni płacą?

—	Wszystko zależy od próbki. Jeżeli będzie im odpowiadać,
otrzyma pan niezwłocznie pieniądze...

—	W twardej walucie — przerwał ochrypły głos — tylko
w twardej! On się nie zgodzi na marki okupacyjne.

—	Tak, tak — mruknął niechętnie mieszkaniec szarego domu. — Myślę, że powinien mieć do mnie zaufanie. Razem pracowaliśmy w „Kaiser-Wilhelm-Verein“, razem byliśmy na naradzie w Ber -Dahlem?...




Głos przeszedł w szept i Karyn nie mógł już nic więcej zrozu-
mieć. Zaczął rozważać w myśli to, co usłyszał. Jacyś sprzedawcy
i nabywcy, próbki towaru, marki okupacyjne, twarda waluta...
Pospolici, mali spekulanci, którzy nawet teraz, w chwili najcięż-
szych przejść swego narodu, w dalszym ciągu uprawiają swe nie-
czyste machinacje. Karyn miał, uczucie obrzydzenia. Wstał z ław-
ki i ruchem gwałtownym ruszył w stronę rozmawiających.




Tamci od razu umikli i znieruchomieli. Następnie Karyn usły-
szał, jak zaskrzypiał piasek pod ich stopami: jakby na komendę
obaj równocześnie rzucili się w różne kierunki. Gdy lejtenant wydostał się na wolną przestrzeń, dostrzegł już tylko rąbek sza-
rego płaszcza znikającego za rogiem. Nie pobiegł jednak za spe-
kulantami. Uwagę jego przyciągnęła mała, biała, paczuszka leżąca
na przygniecionej trawie.




„To właśnie musi być owa próbka, o której rozmawiali — po-
myślał entomolog. — Uciekli jak spłoszone kury, a to zosta-
wili. “

Schylił się, podniósł paczkę, rozwinął ją i zobaczył nasiona...
kok-sagizu.




—	Czy sami zawinęliście je potem w gazetę? — zapytał Karyna
Spirin.




—	Nie, wręczyłem wam paczkę w takim stanie, w jakim ją
znalazłem.




Były dowódca zwiadowców skinął głową z zadowoleniem
i przygotował się do dalszego słuchania opowieści. Ale lejtenant-
entomolog już ją właściwie zakończył. Nic więcej nie zdążył
uczynić. Tylko w drodze powrotnej, mijając znowu ponury, sza-
ry dom, podszedł po zwalonych schodach do drzwi i odczytał na-
pis umieszczony na tabliczce z brązu: „Dr Wullmann". Miał za-
miar wieczorem złożyć o wszystkim raport w swoim dowództwie,
ale gdy na dworcu, gdzie odprowadzał zdemobilizowanych towa-
rzyszy pułkowych, usłyszał przemówienie majora, postanowił za-
sięgnąć jego rady.

Spirin zapalił papierosa i zamyślił się. Botanik-kauczukolog
w warunkach pokoju i dowódca zwiadowców podczas wojny wie-
dział bez porównania więcej niż młody lejtenant-entomolog. Za-
równo rozmowy z kołchoźnikami wyzwolonych rejonów, jak
i zeznania wziętych do niewoli esesmanów wskazywały na szcze-
gólne zainteresowanie Hitlera kok-sagizem. Teraz zaś zetknął się
z tienszańskim dmuchawcem aż tu, w samym Berlinie!

„Kaiser-Wilhelm-Verein“, o którym wspomniał lejtenant...
przecież to było największe zjednoczenie niemieckich instytucji
naukowych, a miało swoją siedzibę, o ile go pamięć nie myli, wła-
śnie w Dahlem.




Doktor Wullmann... Znajome nazwisko. Czyżby to był ten sam Wullmann, wysoki, okazały brunet, który w roku 1940 zwiedzał Wszechzwiązkową Wystawę Rolniczą? Tamten istotnie intereso-
wał się roślinami kauczukodajnymi. Trzeba to będzie sprawdzić!




No i sprawę owej narady w Berlinie-Dahlem... Kiedy się od-
była, kto brał w niej udział, jakie tam omawiano zagadnienia. To
będzie łatwo wyjaśnić: archiwa kancelarii Rzeszy są w naszym
ręku. Jeszcze dziś trzeba będzie...

Zdemobilizowany major, który jeszcze pół godziny temu ma-
rzył o domu, o spotkaniu z synem i córeczką, o laboratorium
naukowym, uśmiechnął się do swych myśli. Wyjrzał przez okno.
Oczom jego ukazały się okopcone ruiny dworca. Wiec już się
skończył i żołnierze, radośnie podnieceni, stali grupkami tuż przy
wagonach jakby obawiając się, aby pociąg nie odszedł bez nich
do ojczyzny. Wkrótce już będą oglądać rodzinne zagajniki...

Spirin zdecydowany wstał, zdjął z półki niewielką, skórzaną
walizkę i powiedział zwracając się do Karyna:




—	Wpakowaliście mnie, towarzyszu lejtenancie, w tę całą hi-
storię, więc pomóżcie mi teraz wynieść dobytek.




Młody człowiek spojrzał na niego nie rozumiejącymi oczyma:
czyżby major postanowił tu zostać?




—	O laboratorium trzeba będzie chwilowo zapomnieć — po-
wiedział jakby odpowiadając na jego myśli Spirin. — Poproszę
o zezwolenie na dalszą pracę w Niemczech.




—	Weźcie mnie do siebie na pomocnika! — zawołał gorąco
Karyn, a obawiając się odmowy zaczął szybko wyliczać: — Znam
się na kok-sagizie i znam język niemiecki, więc mogę być wa-
szym tłumaczem...




Spirin popatrzył uważnie na lejtenanta.




—	Cóż, to wcale niezła myśl: będę istotnie potrzebował tłuma-
cza — posiedział. — Tylko pamiętajcie, że jestem przecież zde-
mobilizowany. Jeśli pozwolą mi tu zostać, będę występował jako
cywil. Ale jeżeli dowództwo się zgodzi, wezmę was na pomoc-
nika.




Karyn promieniał. Oświadczył, że jutro już złoży raport swemu
generałowi i będzie prosić choćby o dwutygodniowy urlop. I pe-
wien jest, że mu dadzą. Chodzi przecież o ważne rzeczy, sprkwę
państwowej wagi — odebranie hitlerowcom kok-sagizu, który
wykradli.

—	Obawiam się, że sprawa jest znacznie poważniejsza i bar-
dziej skomplikowana — zauważył Spirin. — Odebrać, ale nie tyl-
ko hitlerowcom. Przyjrzyjcie się tylko uważnie.




I wręczył młodemu człowiekowi paczuszkę znalezioną w cieni-
stej alejce Dahlemu. Karyn wziął paczkę do rąk, obejrzał, lecz
nic osobliwego nie zauważył: żawinięte w kawałek gazety nasio-
na i tyle.




—	Nauczcie się, lejtenancie, zwracać uwagę na drobiazgi —
powiedział półgłosem Spirin. — Drobiazgi bywają czasami nie-
zwykle pouczające. W tej chwili macie w ręku skrawek gazety...
amerykańskiej.

 




 CICHE ALEJKI DAHLEMU

 




Mały zdobyczny „Opel-kapitan“ ostrożnie wyminął olbrzymi
lej wypełniony mętną, białawą wodą i wydostał się na zaciszną
aleję Dahlemu. W zwrotnym, podobnym do czarnego chrząszcza
samochodzie siedziało trzech ludzi: mężczyzna średniego wieku
w kapeluszu i miękkim płaszczu, młody lejtenant o wydatnych
kościach policzkowych i jasnowłosy sierżant-kierowca.

„Opel" ostro zahamował przed szarym, dwupiętrowym domem.
Lejtenant spojrzał na starannie wyczyszczoną tabliczkę z brązu
i powiedział:




—	To tutaj.




Kierowca został w samochodzie. Tamci dwaj skierowali się do
ciężkich drzwi ozdobionych lwami z brązu. Przystanęli na chwilę
i cywil przypomniał lejtenantowi:




—	Więc jeśli poznasz po głosie tamtego „człowieka z szarego
domu" — daj mi znać. Kaszlnij czy coś w tym rodzaju.




Drzwi uchyliły się z głuchym skrzypnięciem. Weszli do środka.

Gabinet, w którym się znaleźli po chwili, był wspaniale urzą-
dzony. Na oknach kwiaty, na małym stoliku kryształowa karaf-
ka i kieliszki; ciężkie fotele o wysokich oparciach, aksamitne ko-
tary na drzwiach i potężna biblioteka wypełniona książkami. Nic
tu nie przypominało wojny.




Właściciel gabinetu — wysoki, okazały mężczyzna w elegane-
kim, granatowym ubraniu — powitał ich jak najserdeczniej.

—	Czym mogę służyć? — zapytał po rosyjsku.




Lejtenant dostał ataku kaszlu.




—	Pan mówi po rosyjsku? — powiedział z miłym zdziwieniem
cywil. — W takim razie mogę zwolnić tłumacza.




Zostali sami. Gospodarz wskazał uprzejmie fotel. Gość podzię-
kował, usiadł, po czym zapytał:




— Czy doktor Wullmann?




—	Tak jest — uśmiechnął się czarująco Niemiec. — Max Wull-
mann, doktor biologii. A z kim mam przyjemność?




—	Stiepan Spirin z Akademii Nauk Rolniczych.




Oczy ich spotkały się na chwilę. Spirin z przyjemnością roz-
prostował obrzękłe wskutek ustawicznych podróży nogi. Gdybyś-
cie go zobaczyli w tej chwili, uwagę waszą zwróciłoby jego po-
pielate ubranie, jasne, nieco przerzedzone włosy opadające na
czoło i leciutki uśmiech. Lecz Wullmann widział tylko zmarszcz-
kę uporu między brwiami i zimne, szare oczy świadczące o nie-
przeciętnej woli. Stracił więc na chwilę wygląd człowieka zado-
wolonego, który dopiero, co wstał po dobrym obiedzie, i cichym
głosem powiedział:




—	Jestem do pańskich usług.

—	Jak nazywa się instytucja, którą pan kierował?

—	„Instytut Badania Surowców".

—	Jakie surowce pan badał?




—	Proszę bardzo — rzekł z ożywieniem Wullmann — mam u siebie tematyczny plan prac naukowych. — Wydobył z szuflady wytworną teczkę i wręczył ją Spirinowi. — Są to prace dotyczące środków zastępczych dla soi i namiastek piwa... Nie ma to nic wspólnego z wojną. My, uczeni, staliśmy z dala od Hitlera i jego polityki.




Spirin skrzywił się; ileż to już razy słyszał takie wywody. Nie
oglądając teczki położył ją na biurku i wstał.

— Obszerną ma pan bibliotekę, doktorze — powiedział podchodząc do szafy. — Przyjemnie jest widzieć książki pośród
zgliszcz wojennych.




—	Robiliśmy, na co nas było stać — odparł skromnie Wull-
mann, którego oczy z niepokojem obserwowały gościa.

Ten przykucnął przed dolną półką szafy:




—	 Pozwoli pan?




Wullmann nie mając wyjścia skinął tylko dłonią. Ręce Spirina
zaczęły ślizgać się po grzbietach książek, witając je jak starych
znajomych. Były to ręce uczonego. Niemiec ani chwili o tym nie
wątpił. Nagle Rosjanin zatrzymał się przy jednej z półek.




—	 Znajome książki — powiedział.




—	Od dawna już interesuję się sprawą roślin kauczukodaj-
nych strefy umiarkowanej — odparł Wullmann. — Jeszcze przed
wojną...

—	... był pan w Moskwie na Wszechzwiązkowej Wystawie Rol-
niczej — dokończył Spirin.




—	Tak — potwierdził doktor.




—	I tam zapewne nabył pan te radzieckie książki o kok-sa-
gizie?




Powrócili do biurka i znów zasiedli w fotelach — gospodarz i gość. Teraz jednak uśmiech znikł z ust wytwornego doktora. Milczenie trwało niedługo.




—	Herr Spirin — powiedział z godnością Wullmann — nie je-
stem hitlerowcem, jestem uczonym! Już dziesiąty rok zajmuję się
kauczukiem naturalnym. Napisałem obszerną pracę.




— Zapoznałem się z nią — odrzekł Spirin — i stwierdziłem, że
ta „oryginalna" praca polega głównie na zużytkowaniu prac
uczonych rosyjskich.




—	Tak — potwierdził uprzejmie Wullmann — byłem zachwy-
cony osiągnięciami Związku Radzieckiego. Zrobiliście tak dużo,
że musieliśmy się od was uczyć...

—	Uczyć się, to nie znaczy przepisywać — tym samym spokoj-
nym tonem odparł Spirin. — Oczywiście dla Niemiec wszystko
to było nowe, ale u nas za tego rodzaju pracę nie przyznano by
nawet dyplomu studenckiego...




Spirin w milczeniu patrzył przez chwilę na roztaczający się za
oknem widok obcego miasta.

Spodziewam się, że pan jako człowiek rozumny, zdaje sobie
sprawę, że wojna jest dla Niemiec skończona?




Wullmann skinął głową.

Spirin podsunął mu leżącą na biurku wytworną teczkę z ma-
teriałami dotyczącymi „środków zastępczych dla soi“ i „namia-
stek piwa“:




—	Niech pan to schowa i zapomnijmy, że chciał pan wprowa-
dzić w błąd dowództwo radzieckie.




Wullmann szybko schował teczkę.




—	Wie pan doskonale, że nie jesteśmy rabusiami i esesmana-
mi. Przyszliśmy po swoje, po to, co do nas należy, co nam zostało
skradzione... Następnie umówmy się, że wierzę pana słowom: nie
jest pan hitlerowcem, tylko uczonym... A teraz powtarzam moje
pytanie: jakie surowce badano w waszym instytucie?

—	Między innymi badaliśmy rośliny kauczukodajne — odparł
cichym głosem Wullmann.




—	Między innymi, czy też przede wszystkim?

—	Przede wszystkim...




Spirin osunął się wygodnie na oparcie fotela. Prawie nie wi-
dział twarzy Niemca; doktor siedział plecami do okna, a jego po-
grążone w cieniu oblicze z rzadka rozjaśniał błysk szkieł w oku-
larach. Natomiast twarz gościa oświetlały promienie zachodzą-
cego słońca.

Mrużąc oczy znużone oślepiającym blaskiem Spirin powie-
dział:




—	A więc w waszym instytucie zajmowano się tylko kok-
sagizem, a mówiąc ściślej, sposobami otrzymywania kauczuku
z korzeni kok-sagizu?




—	Tak.




—	Czy nazwa „Instytut Badania Surowców" została nadana
w celu zamaskowania właściwej pracy?




—	Tak.




—	Instytut został założony w roku 1943 na bazie „Kaiser-Wil-
helm Vereinu‘‘, a ściślej — w oparciu o „Chemisches Institut"
działający w ramach zjednoczenia?




—	Tak.




—	Widzi pan, panie doktorze Wullmann, nas interesuje, kto
z uczonych niemieckich brał udział w naradzie sonderfuhrerów w Berlinie-Dahlem, której przewodniczył Goering i w której pan,
jeśli mnie pamięć nie myli, również brał udział?




Kiedy Spirin opuszczał „gościnny", szary dom, po raz pierwszy
w ciągu trzech dni, jakie minęły od chwili rozpoczęcia docho-
dzeń, pogwizdywał wesołą melodię. Lejtenant-entomolog, który
zdążył już przyzwyczaić się do milkliwego skupienia swego
zwierzchnika, spojrzał nań ze zdziwieniem:




—	Stiepanie Piotrowiczu, co się stało?




—	Nie na darmo, Karyn, wytrzęśliśmy się jeżdżąc po tych roz-
walonych „strasse" — powiedział z uśmiechem Spirin — i nie na
próżno zużyliśmy tyle czasu na odszukanie protokołu narady
w Berlinie-Dahlem. Myślę, że nie na próżno!

 




 WYKAZ DOKTORA WULKMANNA

 




Spirin wydobył z kieszeni żółtawy arkusik papieru zapisany
kaligraficznym pismem doktora Wullmanna i przysunął go sobie
do oczu. Wewnątrz samochodu panował mrok, wóz zarzucał co
chwila i czytać było dość trudno. Ale Spirin znał już ten tekst:

„Spośród niemieckich specjalistów w zakresie kok-sagizu na
pierwszym miejscu należy wymienić i wziąć pod rozwagą nastę-
pujących:




1. 	Inżynier Walter Guttke „Kaiser-WilhelmWerein“. Adres
mieszkania: Berlin-Steglitz, Friedrichsrugerstrasse 4.

2. 	Profesor Kurt Rohm. Stał na czele Instytutu Badań Nau-
kowych w Lowenbergu* (Śląsk). Adresu nie znam.

3. 	Doktor Strumpf. Kierował Instytutem Badania Kauczuku
w Berlinie-Dahlem. Obecnie przebywa zapewne w Turyngii.




4. 	Doktor Grosser. Adresu nie znam.




5. 	Doktor Lemke. Objął po mnie stanowisko kierownika Insty-
tutu Badania Surowców. Obecnie zapewne przebywa w Kehlheimie.

6. 	Doktor Johann Bohme. Kierował Instytutem Badania Roz-
woju Roślin w Munchebergu. Instytut został ewakuowany do
Niemiec zachodnich.




* Lwówek Śląski.

7. 	Doktor Rudolf Klotz. Adresu nie znam. Mieszka gdzieś
w Turyngii.




8. 	Inżynier Otto Kluger. Od początku roku 1944 nic mi nie
wiadomo o miejscu jego pobytu.




9. 	Doktor Helmer Plottke. Zapewne w Kehlheimie.




Dr Wullmann“




Spirin zamyślił się. Wullmann sporządził wykaz dość dokład-
nie: wyliczył wszystkich, kogo znał i pamiętał. Może jednak nie
wszystkich? W każdym razie na tych dziewięciu specjalistów
jeden przynajmniej musi znać tajemnicę...

Mały „Opel" pędził w mrokach wieczoru nie oświetlonymi uli-
cami Berlina. Gdzieś do muru przywarła w milczeniu kolejka po
chleb. Ulice były ciche i opustoszałe.

Gdzież szukać tych wszystkich doktorów, profesorów, inżynie-
rów? Jeden wyjechał na zachód — oczywiście do strefy amery-
kańskiej, inny „przebywa zapewne w Kehlheimie", trzeci „gdzieś
w Turyngii". Łatwo to powiedzieć — gdzieś w Turyngii! Gdzieś w Niemczech! Cały kraj wywrócony jest do góry nogami, wszy-
stko się w nim poplątało.

Spośród dziewięciu specjalistów, wymienionych przez Wull-
manna, jeden tylko ma określony adres. Jest to, jak dotąd, jedy-
na nić przewodnia. Trzeba będzie jutro z samego rana... Właści-
wie dlaczego jutro?




Spirin znowu wydobył spis. Jest: 	„Inżynier Walter Guttke




z ,,Kaiser-Wilhelm-Verein“. Adres domowy: 	Berlin-Steglitz,




Friedrichsrugerstrasse 4. "




—	Wania — zwrócił się do kierowcy — odszukaj teraz Frie-
drichsrugerstrasse.




Samochód zawrócił gwałtownie. Spirin nie odrywał oczu od
wykazu. Jedno jeszcze nazwisko przyciągało jego uwagę. „Inży-
mer Otto Kluger, Od początku roku 1944 nic mi nie wiadome
o miejscu jego pobytu“.

Podał żółty arkusik Karynowi:




—	Zwróć uwagę na zaginionego inżyniera. Wymieniony pod
numerem ósmym.

Lejtenant przeczytał najpierw w milczeniu, potem zaś na głos:




—	„Od początku, roku 1944 nic mi nie wiadomo o miejscu jego




pobytu“. Ale przecież w tym czasie w Niemczech było jeszcze sto-
sunkowo spokojnie! — zawołał. 




—	Otóż to właśnie! — ucieszył się Spirin. — Zuch z ciebie, Karyn! Musimy koniecznie zająć się tym człowiekiem. Gdzie też
mógł się podziewać? Co robił?




Lejtenant wyjął z kieszeni czerwony ołówek i na arkuszu żół-
tawego papieru obok nazwiska zaginionego inżyniera zjawił się
krzyżyk.

Inżynier Guttke okazał się człowiekiem niskiego wzrostu i był
nader rozmowny. Można by sądzić, że ten ruchliwy osobnik w du-
żych, rogowych okularach, o szczupłej twarzy, czekał tylko na
spóźnioną, wieczorną wizytę, aby przyjaźnie porozmawiać z ra-
dzieckimi ludźmi.

Tak, miał do czynienia z kauczukiem, pracował w „Kaiser-
Wilhelm-Verein“. Zajmował tam podrzędne stanowisko, zupełnie
podrzędne — był pośrednikiem pomiędzy fabrykantami gumy
a obszarnikami, którzy zamierzali w swych majątkach uprawiać
kok-sagiz.

O nie, nie jest hitlerowcem! Nigdy nie mógł znieść tego błazna
Hitlera i jego bredni. Miał zawsze najwyższy szacunek dla Rosji.
Jest pełen zachwytu dla Armii Radzieckiej. Nie spodziewał się
takiego stosunku „do nas, uczonych niemieckich". Tak, w pew-
nym okresie uwierzył nawet gadaninie Goebbelsa o okrucień-
stwach rosyjskich. Słuszną ponbsimy karę, tak, nie ma co mówić,
słuszną karę. A Rosjanie nie tylko nie robią krzywdy spokojnym
obywatelom, lecz nawet dostarczają im żywności. W dodatku
wprowadzono zróżniczkowane normy odżywiania. Tak, wyróżnia
się robotników wykonujących ciężkie prace, uczonych, profeso-
rów. Walter Guttke otrzymał na kartki nawet kawę i przekonał
się, że ludzie radzieccy naprawdę cenią pracowników naukowych.
Wdzięczność jego, Waltera Guttke, jest bez granic. Bez gra-nic!...




W tym momencie Guttke musiał zrobić przerwę w wylewie
swego, entuzjazmu, aby Karyn mógł wreszcie przetłumaczyć jego słowa. Przełożył je co prawda zadziwiająco krótko i natychmiast
zwrócił się ponownie do Niemca:




—	Herr Spirin bardzo panu dziękuje. Wierzy w pańską szcze-
rość i liczy na pomoc. Zada panu kilka pytań.




Walter Guttke wyraził całkowitą gotowość współpracy z Rosja-
nami i informował o wszystkim, co wie. Szkoda tylko, że nie




o wszystkim wiedział... W sumie, jeśli oczyścić jego wynurze-
nia z plewy słownej i nie kończących się zapewnień o „gotowości"

i	„oddaniu", zarysuje się następujący mniej więcej obraz:




„Urząd SS Himmlera" obejmował szereg połączonych instytu-
tów naukowych zajmujących się kok-sagizem. Utworzone były
w ramach wielkiego zjednoczenia instytutów „Kaiser-Wilhelm-
Verein“. Pracowało tam szesnastu doktorów nauk, około czter-
dziestu pracowników naukowych oraz setki asystentów i laboran-
tów. Walter Guttke wszystkich tych ludzi oczywiście nie znał.

Jednakże Kurta Rohma pamiętał dokładnie. Podlegały mu trzy
instytucje. Wszystkie znajdowały się w Lówenbergu (obecnie jest
to terytorium Polski). Guttke bywał tam nieraz z rozmaitymi
zleceniami. Wspaniałe instytuty, znakomicie wyposażone labora-
toria. Kurt Rohm badał sposoby uzyskiwania kauczuku z korzeni
kok-sagizu.

Czy tam przeprowadzano zasiewy? Tak, jeśli dobrze pamięta,
w Lowenbergu dokonywano zasiewów doświadczalnych, mieli
tam dużo nasion... Obecnie profesor Rohm znajduje się w Kehl-
heimie nad Dunajem -— w niewoli amerykańskiej. Walterowi
Guttke również proponowano, aby uciekł przed Rosjanami, pozo-
stał jednak, gdyż wierzył w wielkość Rosji, i tak dalej, i tak
dalej.




—	A inżynier Otto Kluger?




O, towarzysza Klugera (tak właśnie powiedział: „towarzysza")
Guttke zna doskonale! Chodzili nawet razem do gimnazjum. To
zdolny inżynier. Zajmował „bardzo odpowiedzialne" stanowisko
— jednego z najbliższych współpracowników generał-leutnanta
von Kuhna. Drugim współpracownikiem był kapitan von Wak-
kerbart. Ten dopiął swego — jest teraz w Bawarii w Kulmbachu,
w amerykańskim obozie jeńców. Natomiast Klugera Guttke nie widział już od początku 1944 roku, od czasu kiedy Otto wyjechał
do Hall...




—	A po co tam pojechał?




Jeśli Walter Guttke sobie przypomina, w pobliżu Hall, w Bisch-
dorfie — w majątku obszarnika Bardenwertera — (przeprowa-
dzano doświadczenia nad hodowlą kok-sagizu. Kierował nimi syn
właściciela majątku i jakiś specjalista rosyjski...

Nie, Guttke nie myli się. Sam widział niejednokrotnie tego
Rosjanina. Jakiś niepozorny, łysawy, z lekka zezowaty. Mówio-
no, że jest to agronom z Kijowa. Miał dwa żelazne krzyże — na-
groda od fuhrera. Od wyjazdu do Hall Otto Kluger przepadł jak
kamień w wodę...

Spirin i Karyn spojrzeli po sobie. Im dalej, tym więcej powi-
kłań! Teraz znów jakiś zdrajca jest w to wplątany i jakiś ziemia-
nin spod Hall...




—	W Hall są Amerykanie — szepnął lejtenant.




—	Tylko do jutra — odrzekł na to Spirin, — Widzę, że jesteś
tym wszystkim tak zajęty, że przestałeś nawet czytać gazety.
A dzisiaj sojusznicy podpisali deklarację o pokonaniu Niemiec.
Amerykanie mają wycofać swoje wojska z Saksonii i Turyngii.
Lipsk, Erfurt, Plauen, a także i Hall przechodzą w obręb radziec-
kiej strefy okupacyjnej.




—	I macie nadzieję znalezienia tam owego Klugera?




Spirin uśmiechnął się:




—	Drogi chłopcze, jesteś w gorącej wodzie kąpany! Nic nie
wiadomo. Wiem tylko jedno: musisz jeszcze dzisiaj pojechać do
Wullmanna. Nie trać z oczu swego starego znajomego, który tak
lubi „spacery" po alejach. Obiecał nam wyszukać szereg adre-
sów. Niech więc przede wszystkim zajmie się Klugerem...




Podczas całej tej rozmowy Walter Guttke niespokojnie obser-
wował Rosjan. O czym też mogą mówić? Czyżby zauważyli
w przedpokoju spakowane walizy i zrozumieli, że i on chciał
uciec? Zimny pot zrosił mu czoło. To wszystko przez Hildę,
tę głupią babę, która żałowała swych szmatek! A z życia męża
nic sobie nie robiła! Dziwny ten Rosjanin. Zasiadł przy biurku i ani na chwilę nie wstaję. I przez cały czas zadał tylko parę py-
tań. Co by tu jeszcze im opowiedzieć?...




—	Czy jest pan teraz wolny? — zagadnął go niespodzianie
Spirin.




Guttke niecierpliwie wysłuchał tłumaczenia.




—	Tak, oczywiście! — wykrzyknął. — Obecnie w Niemczech
nikt nigdzie nie pracuje.




—	To świetnie — zakończył Spirin. — Jutro rano poleci pan ze
mną do Hall, udamy się do Bischdorfu, do pana Bardenwertera.

 




 W MAJĄTKU BISCHDORF

 




—	Nie znam żadnego rosyjskiego specjalisty! Nigdy nie mia-
łem u siebie żadnego kok-sagizu! Dajcie mi spokój!




Stary junkier biegał po salonie, pieniąc się ze złości. Jego dłu-
gie, siwe wąsy zwisały; oczy nabiegły mu krwią, poły ciężkiego,
aksamitnego szlafroka uderzały go śmiesznie po kolanach.

Guttke kręcił się niespokojnie w fotelu. Ci Rosjanie gotowi
jeszcze pomyśleć, że naumyślnie wprowadził ich w błąd!




—	Herr Bardenwerter — powiedział przymilnie — przecież
Otto Kluger sam mi mówił, że jedzie do Bischdorfu, do pańskie-
go syna.




— Mój syn zaginął! Nie wiem, gdzie jest! Na oczy nie widzia-
łem waszego Klugera! Nie boję się żadnego diabła, ani Ameryka-
nów, ani Rosjan! Jestem członkiem Nazi-Partei — możecie mnie
rozstrzelać!

Spirin spokojnie czekał na przekład. Po czym oświadczył Ka-
rynowi:




—	Powiedz temu faszyście, że nie będziemy go rozstrzeliwać.
Najprawdopodobniej zrobi to naród niemiecki, który będzie go
sądzić. Sądzić za wszystkie nieszczęścia i hańbę ściągnięte na
Niemcy przez histerycznych łajdaków, takich jak faszystowski
junkier Bardenwerter.




Bardenwerter słuchał w milczeniu. Pochylił głowę i widać by-
ło tylko, jak ze złością porusza wąsami.




—	Dodaj przy tym — mówił dalej Spirin — że pozostaniemy
w majątku Bischdorf i sami będziemy szukać tego, co nas interesuje. Ale gdyby spróbował spłatać nam jakiegoś figla to... to nie
będzie potrzebował czekać na wyrok niemieckiego sądu.




Przeszukali stary, junkierski dwór, obeszli cały dziedziniec z jego strzyżonymi trawnikami i mizernymi drzewami, po czym
bez zwłoki wyruszyli w pole. Minęli opustoszałą wioskę, gdzie nie
było widać żywej duszy, dostali się na pola i zaraz oczom ich
ukazał się tak charakterystyczny dla Niemiec faszystowskich
widok: spora działka ziemi — około hektara — otoczona drutem
kolczastym.

Spirin i lejtenant-entomolog przedostali się do wnętrza zagro-
dy i obeszli całą działkę. Ale na próżno. Cała ziemia była tu świe-
żo skopana i spulchniona. Nigdzie ani śladu jakichkolwiek roślin.

— Wykopali i wywieźli — mruknął ponuro Spirin. — I nawet nie ma kogo zapytać, zupełnie jakby wszyscy wymarli. Trzeba
wracać do dworu. Noc przynosi radę.

Szli w milczeniu długim i ciemnym korytarzem. Skośne i skąpe
promienie światła padającego przez wąskie okienka z ledwością
oświetlały drogę. Powietrze było tu zatęchłe i wilgotne jak
w zamkniętej na głucho piwnicy. Cały ten olbrzymi dwór spra-
wiał wrażenie niezwykle zapuszczonego.

Stary lokaj wskazywał przybyłym drogę do pokojów gościn-
nych wyjaśniając, że po kapitulacji Herr Bardenwerter oddalił
całą służbę, pokojówki, lokai, ogrodników. Teraz mieszkają tyl-
ko we dwóch — dwaj starcy.

Na końcu korytarza widnieją wąskie, podwójne drzwi prowa-
dzące na dziedziniec, a z prawej strony troje drzwi, jedne przy
drugich. Prowadzą do pokoi gościnnych. Po udzieleniu tych wy-
jaśnień lokaj odszedł, a dwaj podróżni udali się na spoczynek. Ale
Spirin długi czas nie mógł zasnąć. Leżał z otwartymi oczyma,
nie przestając rozmyślać, paląc jednego papierosa po drugim
i przewracając się z boku na bok na olbrzymim łóżku z ciężkimi
zasłonami.

Wreszcie przemogło znużenie, zaczęła ogarniać go senność,
gdy nagle...




Już prawie zasypiając Spirin usłyszał przy drzwiach lekki
szmer, jak gdyby ktoś się skradał. Spirin zerwał się błyskawicznie — leżał nie rozebrany — i bezszelestnie podszedł do drzwi.
Idąc wydobył z, kieszeni rewolwer, przygotował latarkę i kieru-
jąc snop światła wprost na drzwi, nagle je otworzył.




Padający z latarki blask wydobył z ciemności wykrzywioną
gniewem twarz starego junkra i pozwolił Spirinowi dostrzec cień
jakiejś postaci, która rzuciła się do wyjścia. Skrzypnęły wąskie
drzwi w końcu korytarza i gdyby nie ten dźwięk, można by po-
myśleć, że wszystko to było tylko przywidzeniem.

Trzasnęły drzwi sąsiednie. Jednym susem wypadł na korytarz
Karyn. Spirin wskazał mu głową wyjście na dziedziniec, a lej-
tenant o nic nie pytając wybiegł na dwór. Z trzecich drzwi wyj-
rzała zalękniona twarz wyrwanego ze snu inżyniera Guttke.
Ktoś zapalił światło.

— Co to ma znaczyć? "— zapytał Spirin.

Junkier zaczął coś pospiesznie mówić, przewracając oczyma
i przykładając dłonie do serca. W całym wyglądzie — wyłupia-
stych oczach, małej? ptasiej główce na cienkiej szyi i skulonych
ramionach — było coś żałosnego a zarazem odrażającego. A w je-
go oczach raz po raz zapalał się jakiś zły ognik.

Łamanym rosyjskim językiem zaczął tłumaczyć, że obawiał
się zamachu na swych gości. W okolicy krąży jakaś banda zbie-
głych jeńców, więc jako gospodarz wolał zachować ostrożność.
Nie chce ponosić odpowiedzialności za życie Rosjan. Przyszedł
tu w nocy, by sprawdzić, czy wszystko jest w porządku, i jak się
okazuje, spłoszył napastników...

Nagle umilkł wpół słowa i tylko jak ryba otwierał bezzębny
usta nie mając siły, by cośkolwiek powiedzieć. Otwarły się drzwi
wiodące z zewnątrz i na progu stanął Karyn. Tuż za nim wszedł
człowiek wprost nieprawdopodobnie, potwornie chudy. Brudny,
obszarpany, z trudem poruszał nogami, ale coś na kształt uśmie-
chu błąkało się po jego udręczonej twarzy.

— Heinrich Heinze — przedstawił go lej tenant — niemiecki
robotnik i antyfaszysta.

Spirin wprowadził go do swego pokoju. Tu właśnie znalazły
rozwiązanie wszystkie tajemnice majątku Bischdorf. Najlepiej
opowiedzieć o tym słowami Heinricha Heinze, którego zeznania
spisał dokładnie Karyn:









 


„Dostałem się tu z obozu koncentracyjnego w lutym 1944 roku.
Wielu więźniów wysyłano w tym czasie na kopanie okopów i bu-
dowę umocnień w Prusach Wschodnich. Mnie wybrał do pracy
rolnej kapitan von Wackerbart. Mnie i jeszcze innych silnych
mężczyzn. Wtedy byłem silny...

Mieszkaliśmy w barakach pod strażą esesmanów. Nikogo tu nie
rozstrzeliwano, ale po pół roku pracy nad siły w Bischdorfie
Z pięćdziesięciu ludzi pozostało osiemnastu. Całą akcją kierował
oberleutnant von Bardenwerter — syn właściciela majątku.

Stroną naukową zajmował się osobnik podający się za agrono-
ma. Nazywał się Jakow Kiszkin — zapamiętałem to nazwiska.

Robiono jakieś doświadczenia z kok-sagizem. Mówiło się, że jest
to selekcja naukowa w celu wyhodowania dla Niemiec najlep-
szych gatunków kok-sagizu. Naszego losu nauka ta nie polepszyła.

Pod koniec marca przyjechał z Berlina dygnitarz — kapitan
SS Kluger. Pokazywano mu pola, grządki, maszyny, bydło robo-
cze, a w tej liczbie i nas. Niebawem wyjechał, a wkrótce po tym
nadeszła z Rosji nowa, duża partia nasion. Kazano okładać je
śniegiem i lodem w zimnej piwnicy. Kiszkin nazywał to
stratyfikacją.

Ale stratyfikacja najwidoczniej nie pomogła nasionom. Nic ja-
koś na polu się nie rodziło i faszyści na nas wyładowywali swą
złość. W ciągu wiosny zginęło więcej jeszcze ludzi niż w zimie.

Wreszcie skończyła się wojna. Myśleliśmy, że teraz wszystko się zmieni; ale zmieniło się niewiele. Do Bischdorfu zaczęli przyjeż-
dżać oficerowie amerykańscy, a oberleutnant Bardenwerter i Ja-
kow Kiszkin dalej rządzili nami. „Oswobodzono“ nas, ale gdybyś-
my zechcieli stąd odejść — zginęlibyśmy śmiercią głodową. Tu
przynajmniej dawano nam coś do jedzenia...

Kiedy w majątku dowiedziano się o podpisaniu deklaracji
i o tym, że Hall przechodzi do strefy radzieckiej, we dworze po-
wstała panika.




Wczoraj w nocy nadjechało pięć ciężarówek amerykańskich, na
które załadowano rosyjską bibłiotekę, worki z nasionami, wyko-
pane na polu rośliny, oraz samego Jakowa Kiszkina i syna właści-
ciela. Wszystko to wywieziono.

Nas Amerykanie zmusili do pomagania przy ładowaniu, zapa-
miętałem więc nazwiska tych, którzy kierowali całą akcją: major
Jefferson i porucznik Willer.




Potem stary Bardenwerter kazał nam ukryć w narożnej piwni-
cy wszystko, czego tamci nie wywieźli i polecił zabierać się gdzie
pieprz rośnie. Ale my postanowiliśmy czekać tutaj na Rosjan.
W nocy chciałem przyjść do was, aby wszystko opowiedzieć, ale
junkier usłyszał widocznie, jak otwierałem zewnętrzne drzwi, ze-
szedł na dół i wystraszył mnie. Właściwie nie miałem czego się bać,
ale... musicie mnie zrozumieć: przez cały rok znęcali się nad nami
w tym majątku esesmani, stary junkier i jego syn... “

 




—	Dobrze zrobiliście, towarzyszu, żeście tu przyszli! — po-
wiedział uroczyście Spirin. — Dziękuję wam w imieniu Dowódz-
twa Radzieckiego.




Kierując się wskazówkami Heinricha Heinze szybko znalezio-
no kryjówkę — wypełnioną rupieciami piwnicę. W obszernym
pomieszczeniu leżały mundury obok szlafroków i buty z ostroga-
mi obok pantofli rannych. Na ziemi poniewierały się podarte fo-
tografie, w tej liczbie podobizna Hitlera z wyciśniętym na czole
śladem brudnego obcasa.

W rogu stały skrzynki pokryte pajęczyną. Z jednej wystawała
noga złamanego, giętego krzesła wiedeńskiego, z drugiej — ka-
wałki złoconej ramy, połowa figurki marmurowej i brudne, aksa-
mitne szmaty. Karyn obrzucił to wszystko pobieżnym spojrze-
niem, mruknął „rupiecie! " i podszedł do stołu, na którym leżały
książki i papiery. Ale Spirin przystanął, uważnie obejrzał
skrzynki i nawet starł z jednej z nich grubą warstwę kurzu.

Coś najwidoczniej wzbudziło jego zainteresowanie.

Następne pół dnia zużyli na segregowanie papierów, lecz nie
znaleźli żadnej wzmianki o Klugerze.




—	Dobrze tu „pracowano" — zawyrokował Spirin — trzeba
czym prędzej wracać do Berlina.




Na znanym im skrzyżowaniu stał żołnierz amerykański.




W ustach miał gumę do żucia i leniwie rozglądał się dookoła.
Pojedynczy przechodnie —- Niemcy — cofali się z lękiem, kiedy Amerykanki kierował na nich swe mętne, nic nie mówiące spoj-
rzenie.




Żołnierz podniósł rękę i ciemny „Opel-kapitan“ zahamował
gwałtownie. Nie wyjmując z ust gumy Amerykanin sprawdził
przepustkę, okazaną mu przez radzieckiego lejtenanta, i niedbale
przytknął rękę do czapki.

Przed szarą kamienicą z gotyckimi sztukateriami stał wojsko-
wy samochód. Właśnie w chwili kiedy „Opel“ zahamował, otwo-
rzyły się ciężkie drzwi z brązowymi lwami i ukazali się w nich
dwaj amerykańscy oficerowie. Towarzyszył im doktor Wullmann.
Prowadzili ożywioną rozmowę.

Na widok Spirina Max Wullmann stropił się, ale natychmiast
przybrał wygląd serdeczny i przyjazny.




—	Pan Spirin. Major Jefferson, porucznik Willer — przedsta-
wił.




Nastąpiły dość powściągliwe przywitania. Spirin przyglądał się
przez chwilę krępemu majorowi o kwadratowym podbródku
i wysokiemu porucznikowi o niskim czole.




—	Przyjechałem po obiecany mi przez pana adres — zwrócił się do Niemca.




—	Niestety, panie Spirin — odparł z uprzejmym uśmiechem
Wulłmann — nic jeszcze nie zdążyłem załatwić... Ale każdej
chwili jestem do dyspozycji, zawsze będę rad pana widzieć...
Czymkolwiek mógłbym służyć...




Jeden z Amerykanów poruszył się niecierpliwie. Wullmann
spojrzał na niego i dodał:




—	A teraz muszę przeprosić, ale wzywają mnie do amerykań-
skiego dowództwa...




Samochody ruszyły w różnych kierunkach: amerykański
„Jeep“ w jednym, „Opel“ — w drugim. Spirin zdążył tylko zau-
ważyć złośliwy uśmieszek na grubych wargach majora Jeffer-
sona.




— Wania, pędem do domu!




Takiej wściekłości kierowca nigdy dotąd nie słyszał w głosie
Spirina. Karyna nurtowało poczucie winy.

—	Stiepanie Piotrowiczu — zaczął półgłosem — byłem dwa
razy u Wullmanna, jeszcze przed naszym wyjazdem do Hall...




—	To ja jestem wszystkiemu winien! — przerwał mu Spirin. —
Powinienem był to przewidzieć. Wiedziałem o tym, że Hall prze-
chodzi do naszej strefy. Ale że Dahlem przechodzi do amerykań-
skiej o tym zapomniałem, myśląc tylko o Bischdorfie... A prze-
cież nie przestawałem myśleć o tamtym skrawku amerykańskiej
gazety, wiedziałem, że oni polują!




Samochód znów zbliżył się do amerykańskiego posterunku.
Żołnierz, wciąż z gumą do żucia w ustach, sprawdził przepustkę
i „Opel“ wyjechał z Dahlemu. Spirin zapalił papierosa i nagle
spytał kierowcę:




—	Gdzieś ty pracował przed wojną, Wania?




—	W Tałdykskim Ośrodku Maszynowym, byłem mechanikiem
brygady traktorowej.




—	A nasz lejtenant — entomologiem. A ja — agronomem i później biologiem — powiedział Spirin z uśmiechem. — Widać nie nadajemy się na detektywów, to nie nasza specjalność... Nie możemy zrozumieć psychologii szachraja. A ci gentlemeni to sza-
chraje, złodzieje z dziada pradziada.




Spirin mówił z przejęciem, jakby wynagradzając sobie długo-
trwałe milczenie.

— Czy znacie, moi drodzy, dzieje pewnego zamorskiego gen-
tlemana nazwiskiem Henry Wickham, dzieje, które wiążą się
bezpośrednio z historią kauczuku?

I podczas gdy „Opel“ sunął lekko po asfalcie, Spirin opowie-
dział młodym ludziom pouczające dzieje dawno minionych dni.
Przytoczę tu w całości jego opowieść, was również powinna ona
zaciekawić.




*



Hewea rosła w Brazylii, w dolinie Amazonki. Później jednak
zjawiła się w Indiach Wschodnich, na Cejlonie i na Malajach.
Skąd się tam wzięła zielona czarodziejka? Kto ją tam zawiózł?




Napisano na ten temat bardzo dużo książek. Mówiły o tym
zdarzeniu gazety i czasopisma. Dzieje podróży hewei znaleźć moż- na w encyklopediach. Możemy więc odtworzyć je we wszystkich
szczegółach.




W roku 1872 konsul brytyjski w mieście Para* otrzymał z
angielskiego ministerstwa spraw zagranicznych tajną przesyłkę,
opatrzoną szeregiem pieczęci.

Jaka była jej treść, tego nie wiemy. Wiemy jednak, że już na-
stępnego dnia konsul ogolił starannie swoją wydatną szczękę
i udał się do miejscowych władz.

Prośbę miał skromną, bardzo skromną — chodziło mu tylko
o skrzynkę nasion hewei...

Brazylijczycy nie będą z tym mieli żadnego kłopotu: Anglicy
sami sporządzą skrzynkę, sami zapakują nasiona, sami załadują
na statek i odwiozą. Gotowi są nawet wypłacić Brazylijczykom
pewne wynagrodzenie.

Konsul wracał z twarzą zasmuconą. Władze brazylijskie sta-
nowczo odmówiły nasion. Co więcej, wydały surowe polecenie
obserwowania wszystkich wyjeżdżających z Brazylii, sprawdza-
nia ładunków, otwierania skrzynek i dokładnego rewidowania
kajut i ładowni statków. Policja i celnicy przecięli hewei drogę
w zamorskie krainy...

Minęły cztery lata.




Lord Salisbury, sekretarz stanu dla spraw Indii, natarczywie
domagał się nasion hewei. Chciał za wszelką cenę założyć plan-
tacje kauczuku w podwładnych sobie koloniach. Mister Joseph
Hooker, dyrektor Kew-Garden, królewskiego ogrodu botanicz-
nego w Londynie, również interesował się drzewem kauczu-
kowym. Ale nie było rady: 	Brazylijczycy w żaden sposób nie chcieli się zgodzić na utratę swej korzystnej pozycji monopoli-
stów kauczuku.




I oto pewnego, wcale niepięknego dla mieszkańców Brazylii
dnia nad brzegami Amazonki zjawił się nie wiadomo skąd jakiś
energiczny Anglik. Nie przestawał zachwycać się przyrodą bra-
zylijską:




— O, to są zupełnie bajeczne okolice! Marzeniem mego życia
jest móc studiować florę i faunę waszego kraju!

Oczarowany pięknem brazylijskiej przyrody podróżnik wcale
nie robił tajemnicy ze swych planów. Chętnie opowiadał każde-
mu, kto chciał słuchać, że marzy o złowieniu w dżunglii słynnej
ćmy „trupiej główki", mającej na skrzydłach rysunek przypomi-
nający czaszkę.




Podróżnik angielski chętnie zawierał znajomości z Brazylij-
czykami wymieniając skromnie swoje nazwisko.




—	Henry Wickham, przyrodnik.




Najwidoczniej bardzo mu się śpieszyło. Ani jednego dnia nie
zatrzymał się w mieście. Bez targu kupił szybką krajową łódź,
a razem z nią i krajowców-wioślarzy, wynajął przewodników




i... znikł.




Wkrótce po tym biały, korkowy hełm przyrodnika wyłonił się
w głębi dżungli na rzece Tapajoz, dopływie Amazonki. Jakże da-
leko zawiodła go miłość do nauki i przyrody! Jedno tylko jest
dziwne, krajowcom każe wszędzie zbierać wciąż te same okazy
— duże nasiona w twardych, plamistych łupinkach. Najpięk-
niejsze motyle latają dokoła niego, ale Henry Wickham nie zwra-
ca na nie najmniejszej uwagi.

Dziewczęta indiańskie wyplatają dla niego trzcinowe koszyki.
Mister Wickham własnoręcznie układa w nich nasiona przekła-
dając każdą warstwę bananowymi liśćmi. Raz po raz popędza
krajowców:

 




* Belem do Para — miasto w Brazylii założone w 1616 roku, obecnie stolica stanu Para.



 


—	 Prędzej! Prędzej! Jedźmy dalej!




A tragarzom coraz trudniej jest dźwigać ciężki ładunek...

Wiele dni upłynęło, zanim powrócił z dżungli miłośnik przy-
rody Henry Wickham. Ale pewnego ranka mieszkańcy portowe-
go miasta po przebudzeniu dowiedzieli się o przybyciu Henry
Wickhama, który zdążył już. nawet zafrachtować dla swego ła-
dunku wielki statek angielski „Amazonas".




—	Cóż to za motyl być musi — żartowali Brazylijczycy —
jeśli potrzeba dla niego całego okrętu!




Na pokład wchodzą surowi urzędnicy celni. W myśl instrukcji
chcą sprawdzić ładunek. Proszą ich do salonu. Celnicy są oszoło-
mieni wspaniałością luster, miękkich dywanów i srebrnych świecz-
ników. Zasiadają w wygodnych, mahoniowych fotelach.

Henry Wickham wznosi toast za pomyślność Brazylii, tego
błogosławionego kraju: 	toast na cześć jej cudownej przyrody,




przepięknych motyli; pije zdrowie sympatycznych przedstawicieli
władz. Towarzyszy temu uprzejmy ukłon. Celnikom to pochlebia,
uśmiechają się podkręcając wąsa. Pieni się szampan, po pierw-
szym toaście następują dalsze.




Ostatecznie jednak władze celne muszą wykonać swoje zada-
nie. Urzędnicy chcieliby wiedzieć, dla jakiego ładunku mister
Wickham wynajął tak wielki statek. Uśmiech nie schodzi z twa-
rzy dzielnego podróżnika. Jak to, czyżby panowie nie słyszeli:
wiezie dar dla samej królowej brytyjskiej. Królowa ubóstwia
kwiaty, a cóż może być piękniejszego od słynnych na cały świat
storczyków brazylijskich! Storczyki staną się najświetniejszą
ozdobą królewskiego ogrodu w Londynie...

Urzędnicy schodzą do ładowni. Wilgotno tam, ciemno, nie-
przyjemnie. Z belek zwisają pajęczyny. Po kątach uganiają się
olbrzymie okrętowe szczury. A cała podłoga zastawiona jest ko-
szami. Uprzejmy przyrodnik poleca marynarzom otwarcie dwóch
koszy stojących bliżej wyjścia. Ukazują się storczyki.




—	A czy w pozostałych koszach nie ma nic z rzeczy zabronio-
nych? — pytają Brazylijczycy.




—	Skądże! — z oburzeniem woła podróżnik. — Daję panom
płowo honoru Anglika i gentlemana.




Urzędnicy nie mają ochoty grzebać się w brudzie i kurzu. Tak
miło spędzili godzinę tam, na górze, w głównym salonie statku.
Niezdecydowanie spoglądają jeden na drugiego.




—	No tak... — bąka jeden z urzędników — istotnie wspania-
łe kwiaty...

—	Ale nie mamy pewności, czy wolno je wywozić. Instrukcja
nie mówi o tym wyraźnie — dodaje drugi.




Wyczekująco patrzą na przyrodnika. Ten decyduje się błyska-
wicznie. Henry Wickham wie, jak należy rozmawiać ze sprzedaj-
nymi urzędnikami. Po prostu milczy. Ale potężny zwitek bankno-
tów szybko i bezboleśnie przenosi się z kieszeni przyrodnika do
kieszeni nadzorcy ceł. Ta nieskomplikowana „rozmowa" usuwa
wszelkie wątpliwości.

Dopiero na górze przy schodni urzędnicy przypominają sobie
swe obowiązki i jeszcze raz pytają:




—	A zatem pan wiezie tylko storczyki? Jaką może pan dać
gwarancję?




—	Daję wam słowo honoru Anglika i gentlemana — powtarza
z godnością Henry Wickham.




Ledwo znikły za horyzontem brzegi Brazylii, na pokład wysy-
pali się marynarze: wynosili kosze z ładowni i wieszali je na po-
kładzie, by uratować cenny ładunek przed żarłocznymi szczura-
mi. W ładowni pozostały tylko zapomniane pierwsze dwa kosze
z przepięknymi storczykami, „ozdobą królewskiego ogrodu
w Kew“.

Do Liverpoolu wysłano na spotkanie Henry Wickhama specjal-
ny pociąg. Tutaj „gentleman" nie potrzebował już nikogo oszu-
kiwać i wkrótce cały świat dowiedział się, że Anglicy ukradli
w dolinie Amazonki siedemdziesiąt tysięcy nasion zachwycającej
hewei.

Kiedy wiadomość ta dotarła do Brazylii, imię Henry Wickhama
zostało publicznie napiętnowane. Gazety nazwały „przyrodnika"
złodziejem, oszustem i przemytnikiem. Istotnie zasłużył sobie cał-
kowicie na wszystkie te określenia, ale w Anglii inaczej nieco po-
traktowano drażliwą sprawę. Złodzieja i przemytnika w nagrodę
obdarzono tytułem: teraz nie był to już zwykły mister Wickham,
ale... baronet Henry Aleksander Wickham.

A skradziona przez „baroneta" hewea dostała się pod opiekę
dyrektora królewskiego ogrodu Josepha Hookera. Z siedemdzie-
sięciu tysięcy nasion wzeszło tylko dwa tysiące osiemset. Po wie-
lu przygodach dostarczono na wyspę Cejlon dwa tysiące sadzo-
nek. Tam zabrał się do nich lord Salisbury. Sadzonki marniały
masowo, jednakże dwadzieścia dwie hewee zdołały wyrosnąć.
Te właśnie dwadzieścia dwa drzewa dały początek plantacjom na
Malajach, w Indonezji i Vietnamie...




Jak widzicie, dzieje ogromnych plantacji dających obecnie
około dziewięćdziesiąt procent światowej produkcji kauczuku
(nie licząc radzieckiego) rozpoczęły się od zwykłej kradzieży.

Spirin zakończył opowieść i spoglądając na swych młodych to-
warzyszy dorzucił:




—	Widzicie więc teraz, z kim mamy do czynienia. Okazuje się,
że o tym nigdy nie wolno zapominać.




Lekko oparty o poduszki siedzenia Spirin aż do końca drogi
trwał pogrążony w milczeniu. Dopiero u wejścia do komendan-
tury radzieckiej zwrócił się do Karyna:




—	Będziemy szukać nowych dróg. Jutro z samego rana udamy
się samolotami — ty do Muncheberga, do instytutu doktora
Bóhme, a ja do Polski, do Lówenberga, gdzie powinien znajdować
się instytut Kurta Rohma.

 




 LIST Z UKRAINY

 




Od rana padał deszcz wywołując fatalny nastrój. Przez okra-
towane okno, przez nie kończącą się zasłonę wodną widać było
wciąż tę samą postać rycerza z brązu stojącego na placu. W Ber-
linie spotyka się co krok te jednakowe aż do znudzenia, okropne
pomniki.

Spirin siedział przy biurku, posępnie marszcząc brwi. Minęło
znów dziesięć dni, a nie czuł się bliższy celu aniżeli pierwszego
dnia. Kurt Rohm jest na południu u Amerykanów, doktor Johann
Bohme — na północy u Anglików. Podróż do Polski, do Lówen-
berga, gdzie znajdował się instytut Kurta Rohma, nie przyniosła
żadnych rezultatów; wizyta w instytucie doktora Bóhme w Mun-
chebergu również nic nie dała. I tu, i tam zastano tylko gruzy
zniszczonych budynków.

Oberleutnant Bardenwerter i zdrajca Jakow Kiszkin wyjechali
z Amerykanami. A nieuchwytny inżynier Otto Kluger zapodział
się „gdzieś w Niemczech".

Spirin sięgnął po arkusz papieru opatrzony tak drogim sercu
godłem radzieckim na urzędowej pieczęci. Jeszcze raz — nie
wiadomo już który — odczytał tekst i w dalszym ciągu nic nie
rozumiał.




Instytut Rolnictwa Socjalistycznego w Charkowie komuniko-wał, że nasiona (o takiej to a takiej wilgotności, wadze absolutnej
i zdolności kiełkowania) należą do odmiany... dmuchawca pospolitego. A przecież chodziło tu o. zawartość tajemniczej paczuszki
znalezionej przez Karyna w Dahlem — o nasiona zawinięte w skrawek amerykańskiej gazety.




Wszystkiego spodziewał się Spirin posyłając nasiona do anali-
zy, ale nie tego. Skąd tu dmuchawiec? Dlaczego Niemcy, a potem
Amerykanie parali się z takim nikomu na nic nie przydatnym
chwastem? Trudno pojąć.

Wzrok Spirina padł na najświeższy numer „Komsomolskiej
Prawdy". Z pierwszej kolumny uśmiechał się buńczucznie młody,
jasnowłosy chłopak. Jakaś znajoma twarz... Spirin odczytał tekst
pod fotografią:

„Hutnik Piotr Sieriogin wykonał normę roczną i zajął we
współzawodnictwie socjalistycznym pierwsze miejsce w obwo-
dzie... "

Spirin znów spojrzał na uśmiechniętą twarz Piotra Sieriogina
i jeszcze bardziej posmutniał. „Hutnik dotrzymał przyrzeczenia
— pomyślał — a co my robimy? Drepczemy na jednym miejscu,
podczas gdy każdy człowiek radziecki czegoś dokonuje. "

... Obok rycerza z brązu przeszedł żołnierz radziecki. Spirin
spojrzał na niego z zachwytem: barczysty, wysoki, potężny, w roz-
wiewającej się pelerynie, z pistoletem maszynowym na szerokiej
piersi. Szczupły Teuton na piedestale wydawał się przy nim wy-
rostkiem. Lekko przeskakując niezliczone kałuże olbrzym bez
pośpiechu zbliżał się pod strugami deszczu wprost ku domowi.

„Widocznie do mnie" — pomyślał Spirin. Przyzwyczaił się już
do objawów przyjaznego poparcia ze strony wszystkich otaczają-
cych go ludzi radzieckich. Żołnierze, oficerowie, generałowie —
każdy, kto dowiedział się o jego poszukiwaniach, starał się mu
pomóc. Od Wisły do Elby rozeszła się wśród żołnierzy wieść
o człowieku poszukującym w Niemczech śladów czarodziejskiego
dmuchawca...

— Czy można?

Spod peleryny wynurzyła się bluza wojskowa przez całą sze-
rokość piersi ozdobiona orderami i medalami. Jasne, płowe wąsy,
na modłę gwardyjską podkręcone do góry, i skore do śmiechu,
błękitne oczy dopełniały obrazu żołnierza-bohatera, Zresztą
przybyły nie był szeregowcem.

— Starszy sierżant gwardii Makruszenko — przedstawił się
natychmiast głębokim basem. — Przed wojną mieszkałem we wsi
Wiertuny, niedaleko Czerkas. Piękna to była wieś.




 W Spirinie od razu wzbudziła się czujność i z niezmierną uwa-
gą zaczął słuchać. A starszy sierżant gwardii z tą samą rzeczo-
wością i spokojem rozpoczął opowieść. Pracował jako mechanik
brygady traktorowej. Ileż to razy przygotowywał glebę pod za-
siew kok-sagizu. („Piękniejszego kok-sagizu niż nasz nigdzie nie
było“). Potem nadeszła wojna. Był pod Stalingradem, forsował
Dniepr, wyzwalał Warszawę, zdobywał Berlin. Jak wszyscy!




A w domu, we wsi, pozostała żona z córką. Ładna córeczka,
Hala. Śpiewać lubiła!... Nie widział ich od czerwca 1941
roku. Niedawno dostał od niej list, bardzo ciekawy list. A teraz
właśnie ich pluton wysłano do Bischdorfu. („Zaprowadziliśmy
tam porządek jak się patrzy! "). I Makruszenko dowiedział się
o rodaku-agronomie, który interesuje się kok-sagizem. Zwolnił się
więc u dowódcy brygady czołgów na jeden dzień i przyjechał
z Hall do Berlina.

Na biurku zjawiła się zmiętoszona koperta zrobiona z arkusza
kratkowanego papieru — list z Ukrainy.

„Pozdrawiamy Cię ukochane serdeńko nasze, ptaszku nasz przelotny, Tatuńku nasz najmilszy! Dostałyśmy Twój list z Niemiec.
Ależ to była radość! Przyjeżdżaj czym prędzej do domu! Będzie-
my szykować się na Twój przyjazd. Żyje nam się dobrze. Teraz
dojrzały już wiśnie, czereśnie i porzeczki, niedługo będą młode
ziemniaki, ogórki, pomidory i kawony. Wszystko u nas kwitnie.
Najlepsza pora!

Przyjedź jak najprędzej! Mamcia powiada, że napijemy się z To-
bą wina i uczcimy Zwycięstwo. I zaśpiewamy sobie razem jak
dawniej. A w kołchozie jest dla Ciebie taka sama praca jak przed
wojną. Kok-'sagiz już zasialiśmy, dwadzieścia trzy hektary.

Hitler chciał go od nas zabrać. Przyjeżdżał tu do Wiertunów
jeden esesman i kazał kołchoźnikom zbierać nasiona. A my za-
miast kok-sagizu podsunęliśmy im kulbabę, a kok-sagizu nie od-
daliśmy. Jak wrócisz, to wszystko Ci dokładnie opowiemy.




Komendant mieszkał w naszej chacie. Paskudny, taki grubas,
na wszystkich wciąż krzyczał „schneller“. A kiedy przyszli nasi, to w nocy w samej bieliźnie uciekał przez okno. Ale i tak go zła-
pali.




Później znalazłam w chacie teczkę komendanta. Były tam róż-
ne niemieckie papiery, a jeden był napisany do połowy po rosyj-
sku. Piętka Kożemiaka powiada, że to na pewno od tamtego czar-
nego esesmana. Oddaliśmy to wszystko dowódcy, a ten jeden pa-
pier postanowiliśmy posłać Tobie, bo może znajdziesz tego eses-
mana w Niemczech... “




—	Czy macie ten dokument? — zapytał Spirin.




Starszy sierżant Makruszenko rozpłynął się cały w uśmiechu:




—	Przecie mówiłem: moja Hala to dziewczyna jak się patrzy.
Mam ten niemiecki dokument, przysłała go córeczka!




Wydobył z górnej kieszeni bluzy złożony starannie we czworo
arkusz grubego papieru. U góry widniało godło faszystowskie —
drapieżny czarny orzeł. Poniżej znajdował się tekst pisany na ma-
szynie, a ściślej mówiąc -- dwa teksty: po lewej stronie niemiec-
ki, po prawej rosyjski.

„Do komendanta wsi Wiertuny, oberleutnanta Krause.

Proszę natychmiast przystąpić do siania kok-sagizu na obszarze
piętnastu hektarów. Nasiona można otrzymać w Czerkassenburgu
w filii Rady Specjalnej dla spraw kauczuku naturalnego. Proszę
dopilnować chłopów, aby zasiewy zostały dokonane w terminie
i należyte. W razie sabotażu — rozstrzeliwać. Najlepsze nasiona
należy wysegregować i zapakować w celu wysłania do Niemiec.
O wykonaniu należy zdać raport najpóźniej do 15 grudnia br.
Tekst rosyjski dla ogłoszenia ludności.

Szyfr dla sprawozdania — zwyczajny. Proszę kierować do mnie
do Drezna, Radebeul, Moritz-Gartenstrasse 3.

Heil Hitler!




Kapitan-inżynier Kluger




Spirin milczał przez chwilę pogrążony w rozmyślaniach.
W głębi jego serca dojrzewała już pewność zwycięstwa, ale wciąż
jeszcze sam siebie hamował w obawie, aby nie doznać później
rozczarowania. Miał teraz adres Klugera — małe miasteczko
Radebeul pod Dreznem. Od samego początku znajdowało się
w strefie radzieckiej. Na pewno Kluger siedzi tam po dziś dzień,
przekonany, że nikt o nim nie wie.

Pod tym względem wszystko jest w porządku. Ale te nasiona?...
Czyżby taki sukces był możliwy? Spirin przypomniał sobie ukry-
ty składzik w piwnicy, zakurzone skrzynki z rupieciami i... napis,
jaki zdołał na jednej z nich odczytać: „Hall, Bischdorf, oberleut-
nant Bardenwerter. Adres nadawcy: 	Czerkassenburg, wieś




Wiertuny“.




Oczy Spirina zwilgotniały. Podszedł do starszego sierżanta
i nagle ujął go mocno za ramiona:

— Przyjacielu najdroższy. Powiedz swojej Hali i powiedz
wszystkim kołchoźnikom, że dokonali wielkiego dzieła. Nie tylko
przed hitlerowcami uchronili nasz skarb, ale i jeszcze przed kimś.

 




 NA GŁĘBOKOŚCI CZTERYSTU SZEŚĆDZIESIĘCIU METRÓW

 




Otto Kluger kończył się golić i z zadowoleniem spoglądał w lu-
stro. Uśmiechnął się sam do siebie: wcale nie schudł, po dawnemu
wyglądał doskonale, a w ogóle w tych strasznych czasach trudno
o lepszy wygląd. Cóż to był za wspaniały pomysł: zaszyć się w tym małym miasteczku, gdzie nikt go nie znał, w willi kupio-
nej przed samym końcem wojny. Wszystko układa się znakomicie.




Przebrał się w wykwintny strój wieczorowy i zwykłym gestem
podkręcił swe wypielęgnowane wąsiki. Na dole rozległo się trzaś-
nięcie drzwiami, a potem odgłos szybkich kroków na schodach.




—	Czy można, Otto?




Ukazała się żona — tęga, uśmiechnięta dama z imponującym,
rudym kokiem na głowie. W ręku trzymała szary arkusik papie-
ru — depeszę, tak długo wyczekiwaną depeszę z Berlina! Kliiger
chwycił telegram i przebiegł go oczyma:

„Dziś wieczór będę Radebeulu stop. Przyjadą ze mną zainteresowane osoby stop Max“.

Kliiger dwukrotnie odczytał tekst. Zadowolony, przeszedł się
po pokoju. Przystanął na wprost żony i kołysząc się na obcasach,
zaczął mówić skandując poszczególne słowa:




—	Rozumiesz, co to oznacza? Ha-ha! Nie zazdroszczę teraz
moim kolegom, którzy tułają się po Turyngii czy Bawarii bez da-
chu nad głową i grosza przy duszy. A do mnie tymczasem przy-
jeżdżają interesanci, ze mną chcą mieć do czynienia. Nie porzuciłem posiadanych skarbów, nie uległem powszechnej panice
i zostałem na miejscu. A teraz zaczną do nas płynąć dolary.




W eleganckiej willi Klugerów rozpoczęły się gwałtowne przy-
gotowania na przyjęcie gości. Nad biurkiem znalazła się nie wia-
domo skąd wydobyta fotografia w ramce; jesienny krajobraz
Ukraiński, chaty, zrudziałe topole, studnia z żurawiem.

— Niech zobaczą — powiedział Kluger — że mają do czynienia ze specjalistą od spraw Rosji.

Po czym żona i dwie służące zabrały się do porządków domo-
wych, a "specjalista od spraw Rosji" usiadł przy biurku, roz-
łożył arkusz czystego papieru i zaczął pisać. Dokument ten nie
dostał się na szczęście do rąk tych, dla których był przeznaczony,
i dlatego możemy się z nim zapoznać:

„W październiku 1942 roku ja, ober-inżynier Otto Kliiger, zo-
stałem z rozkazu generała von Kuhna przeniesiony do naczelne-
go dowództwa. Przydzielono mnie do grupy dla spraw kauczuku
naturalnego. Powierzono mi dowództwo nad parkiem samochodo-
wym (dziesięć samochodów osobowych i osiemdziesiąt cięża-
rówek), jak również nad oddziałem wojskowym (pięciu urzędni-
ków wojskowych, sześćdziesięciu funkcjonariuszy do zleceń spec-
jalnych i siedemdziesięciu podoficerów i szeregowych).

Grupa produkcji kauczuku miała w Warthegau, w Polsce, na
Śląsku wschodnim i w prowincjach nadbałtyckich około dziesię-
ciu tysięcy hektarów pod uprawę kak-sagizu. Dokładniejszych da-
nych nie mogę niestety podać, ponieważ wszystkie akta uległy
zniszczeniu razem z moim samochodem w czasie bitwy czołgów
pod Brux. Jednakże dane te można łatwo otrzymać od kapitana
von Wackerbarta albo od oberleutnanta Bardenwertera.

W lutym 1945 roku w związku z ogólnym odwrotem armii nie-
mieckiej grupa nasza również musiała się wycofać. Kapitan von
Wackerbart z częścią oficerów i urzędników wojskowych udał się
do południowych Niemiec. Ja, jako jedyny pozostały wyższy ofi-
cer, otrzymałem zlecenie odesłania na tyły wszystkich zapasów
nasion, urządzeń laboratoryjnych i samochodów.




Rozpocząłem wykonanie tego zlecenia 1 lutego 1945 roku
w Ldwenbergu, w instytucie Kurta Rohma. Jednakże na skutek
dlaszego rozwoju działań wojennych musiałem opuścić także i to miejsce postoju. Urządzeń nie udało się wywieźć, ale cały zapas
nasion (mniej więcej 7 ton) przeniosłem do kopalni soli w Stass-
furcie, gdzie złożono je w nieczynnym szybie na głębokości czte-
rystu sześćdziesięciu metrów pod ziemią.




Zgodnie z oświadczeniem na piśmie dwóch profesorów uniwer-
sytetu w Hall nasiona tam są dobrze przechowywane i nie zagraża
im utrata siły, kiełkowania. "




Ober-inżynier Otto Kluger




W samą porę umieścił u dołu swój podpis, wymyślny i pełny
zakrętasów: właśnie w tej chwili zapukano do drzwi. Ależ są
punktualni ci Jankesi. Kluger uniósł szkło leżące na biurku i wsu-
nął pod nie przygotowane oświadczenie. Tak będzie najlepiej:
dokument jest widoczny, ale umieszczony dyskretnie i w sposób
nie narzucający się. Za te informacje potrafi uzyskać spory ma-
jątek!

Pukanie rozległo się ponownie. Do gabinetu zajrzała żona, wy-
strojona już, w najlepszej aksamitnej sukni i wszystkich klejno-
tach, jakie tylko miała.

— Przyjechali już, Otto!

— A właśnie — przymrużył obiecująco jedno oko i pobiegł
witać gości.

Radośnie zbiegał ze schodów swej wykwintnej willi prosperują-
cy „specjalista" od spraw bezcennego kauczuku i zagadkowej Ro-
sji, właściciel zebranych już skarbów i całego spodziewanego ma-
jątku, ober-inżynier Otto Kliiger.

Spojrzał przelotnie na swoje odbicie w ogromnym lustrze,
zdmuchnął pyłek ze swego wspaniałego fraka, nadał twarzy wy-
raz głębokiej powagi i — otworzył drzwi.

Ujrzał przed sobą dwóch mężczyzn: szczupłego cywila średnie-
go wzrostu oraz tuż za nim — radzieckiego lejtenanta.




... W samochodzie Kliiger milczał długo i uparcie aż do samego
Stassfurtu. Było to typowe małe miasteczko niemieckie — bez-
barwne zbiorowisko jednostajnych, murowanych pudełek. Zresztą
„Opel" zatrzymał się tu tylko na czas niezbędny dla odszukania
Herr Endela, Teodora Endela — naczelnego inżyniera kopalni
soli.

— Czy byłby pan tak uprzejmy pokazać nam kopalnie? — za-
gadnął Karyn wchodząc do jego mieszkania.




Herr Endel odparł niemiłym, ochrypłym głosem, że kopalnie soli zna oczywiście, ale że w ogóle nie lubi jeździć i wolałby po-
słać kogoś innego w swoim zastępstwie. Karyn przyjrzał się
uważnie naczelnemu inżynierowi. — „Ochrypły, niemiły głos“ —
przemknęło mu przez głowę, po czym oświadczył stanowczo:




—	Jednakże pańska niechęć do podróży nie przeszkodziła pa-
nu udać się do Berlina i przechadzać się alejami Dahlemu.




Endel drgnął i już bez sprzeciwu zaczął zbierać się do odjazdu.

Ujrzawszy w samochodzie „nudzącego się“ Klugera, Endel ros-
ły drągal, wydał okrzyk zdziwienia. Zapomnieli nawet przywitać
się. „Opel" ruszył naprzód i ogólne milczenie trwało w dalszym
ciągu.

„Wspaniały" Otto Kluger wciąż jeszcze nie mógł przyjść do
siebie. Jak to się stało? Niespodziewani goście od razu weszli do
domu. Marta straciła głowę i zamiast odwrócić ich uwagę, zaczęła
robić dygi i szczerzyć zęby. Zresztą i tak nie mógł dostać się bez
nich do gabinetu. A szczupły, gdy tylko tam wszedł, z widocznym
zadowoleniem zaczął oglądać krajobraz ukraiński mówiąc: „Znam
tę okolicę. Jeśli się nie mylę, to wieś Wiertuny". Wypieranie się
byłoby bezcelowe. A na dobitkę jeszcze ten dokument pod szkłem,
na widocznym miejscu. Rosjanin znów z wielkim zadowoleniem
zapoznał się przy pomocy tłumacza z tekstem i Kliiger zmuszony
był powiedzieć: „Zamierzałem udać się z tym dokumentem do ko-
mendantury radzieckiej". A potem, już w Stassfurcie, cywil do-
wiedziawszy się, że Kluger mówi dobrze po rosyjsku, wysłał
swego tłumacza, lejtenanta, z powrotem — do Radebeul. Domyślił
się oczywiście, że Kluger kogoś się spodziewał... I co teraz robić?

Takie były rozmyślania „specjalisty od spraw Rosji", podczas
gdy samochód podjeżdżał już do celu podróży. Wejście do kopalni
przypominało otwór strzelniczy jakiegoś ohydnego, betonowego
umocnienia. Podobieństwo powiększały szczątki spalonego czołgu
i przewrócone działka przeciwlotnicze tuż obok szosy. Szare nie-
bo zwisało nisko nad szarym krajobrazem, ciemne chmury grubą,
powłoką zasłaniały słońce.

Spirin zwrócił się do kierowcy i powiedział głosem zniżonym,
dość jednak wyraźnym, by Kliiger mógł go usłyszeć:




—	Wania, poczekasz tu na mnie. Gdybym długo nie wracał...
trochę za długo — zawiadom, kogo należy.




—	Tak jest!




Dźwig kopalniany ruszył gwałtownie w dół. Dwaj Niemcy
i Spirin w milczeniu wyszli z windy na głębokości czterystu
sześćdziesięciu metrów pod ziemią. Rudy milczek mruknął coś po
niemiecku swym chrypiącym głosem, a Kruger skwapliwie prze-
tłumaczył:

— Mamy przed sobą około dwóch kilometrów piechotą wzdłuż
torów kolejki, która jest popsuta. Endel zapytuje, co pan rozkaże
robić?




—	Iść naprzód — odparł Spirin.




Naczelny inżynier włączył kontakt i kopalnię zalały strumienie
światła. Ściany, strop i powała — wszystko błyszczało, jarzyło
się i iskrzyło miliardami brylantów: 	znajdowali się w kopalni




soli. Od stropu zwisały dziwaczne stalaktyty, tworząc miejscami
zwarte krystaliczne kolumny sięgające do samej ziemi. Był to
bardzo piękny widok.




Na prawo biegł długi, wąski korytarz, lampy płonące co trzy-
dzieści metrów odbijały się stokrotnie w przejrzystych łukach
stropu. Wzdłuż korytarza ciągnęły się tory podziemnej kolejki.
Tędy udali się wędrowcy: przodem szli Endel i Kluger, za nimi
Spirin.

Spirin z wielkim zaciekawieniem rozglądał się po kopalni. Stie-
pan Piotrowicz odgadł natychmiast, że znalazł się w jednym
z tajnych składów Niemiec faszystowskich. Od głównego kory-
tarza na prawo i na lewo rozchodziły się niezliczone przejścia.
Prowadziły do wielkich izb całkowicie zastawionych skrzynkami,
workami, maszynami.

Rudy inżynier znów powiedział coś po niemiecku. Kliiger od
razu przetłumaczył:




—	Tutaj znajduje się galeria obrazów z Magdeburga. Ukryliś-
my ją przed nalotami. Może chciałby pan obejrzeć?




—	Z przyjemnością. W drodze powrotnej — odparł Spirin. —
A co jest tutaj?

I podszedł do odgałęzienia wiodącego w przeciwną stronę. Po
krótkiej chwili zmieszania Kluger powiedział:




—	Herr Endel mówi, że nie ma tam nic ciekawego. Czy warto
tracić czas?




Ale Spirin był już tam, gdzie „nie ma nic ciekawego". Odsunął
ciężką zasłonę, oświetlił swoją latarką ścianę, przekręcił kontakt




i... znalazł się w fabryce. Tak, była to olbrzymia podziemna fabry-
ka silników lotniczych. W równych rzędach stały obrabiarki, całą
salę przecinała długa wstęga transportera i miało się wra-
żenie, że wystarczy unieść zasłony w oknach, a światło sło-
neczne zatańczy na lśniącej powierzchni metalu. Ale ta fabryka
znajdowała się pod ziemią na głębokości przeszło czterystu me-
trów.




— Nie miał pan racji mówiąc, że nie ma tu nic ciekawego —
powiedział Spirin. 




Myślał w tej chwili o tym, że faszystom nic nie pomogły wszystkie te fabryki podziemne i cały tak przereklamowany sprzęt techniczny „tygrysy" i „ferdynandy" i odrzutowce „V“. Serce jego
wezbrało dumą, wielką dumą ze swego narodu.

Skręcili w bok od głównego korytarza. Endel znów przekręcił
kontakt i oświetlił inny korytarz. Nie biegły nim tory, ale bardzo
często w ścianach ukazywały się wnęki zastawione całym mnóst-
wem rzeczy.

Kliiger zaczął coś szybko tłumaczyć Endelowi. Ten skinął
głową: Jawohl. Kliiger dodał coś szeptem. I znów. — Jawohl.
Kliiger zwrócił się do Spirina:

— Endel powiada, że już wkrótce będziemy u celu.




—	Dobrze — odrzekł Spirin.




Zbliżyli się do następnej wnęki i obaj Niemcy rzucili się do niej
z okrzykami zdumienia. Widać tu było ślady pożaru. Cała wnęka
pokryta była czarną sadzą. Na ziemi poniewierały się opalone
szczątki jakichś przedmiotów. Obaj zaczęli szybko mówić po
niemiecku, a Kliiger przetłumaczył:




—	Endel powiada, że dawno tu nie był. Niewątpliwie jest to
dzieło rąk więźniów pracujących pod ziemią. Wszystko stracone!




„Specjalista od spraw Rosji" umilkł nagle, widząc wymie-
rzoną w siebie lufę rewolweru.

—	Ich spreche deutsch — powiedział akcentując każde słowo
Spirin. — Słyszałem wszystko i wszystko zrozumiałem: jak pan
pamiawał Herr Endela, aby mnie oszukał, i jak on się na to zgo-
dził...




Spirin mówił doskonale po niemiecku. Nie na próżno tak długo
krył się przed wszystkimi z tą swoją umiejętnością — obecnie
wrażenie jego słów było piorunujące.




—	Nie podoba mi się nieszczerość panów — ciągnął Spirin. —
Natychmiast zaprowadźcie mnie tam, gdzie ukryty jest kok-sagiz.




 W taki sposób zwycięsko zakończyła się misja, jaką wzięli na
siebie biolog Spirin, młody lejtenant-entomolog Karyn, starszy
sierżant Makruszenko i wielu innych ludzi radzieckich.




Byli przedstawicielami wielkiego państwa, umieli szukać i od-
naleźć to, co należało do ich ojczyzny!

W Kopalni, soli, na głębokości czterystu sześćdziesięciu metrów pod ziemią i w odległości dwóch kilometrów od głównego wejścia, ujawniono siedem i pół tony nasion kok-sagizu. Znajdowały się w workach z etykietą „Reichsfuhrer SS“. Jeden z takich worków wagi dziewiętnastu kilogramów Spirin od razu zabrał ze sobą z kopalni jako próbkę.

Do zacisznej, o spiczastym dachu, krytym czerwoną dachówką,
zielonej wilii Klugerów podjechały równocześnie dwa samocho-
dy:,, Opel“ i „Jeep“. Pierwszy wysiadł z małego, ciemnolakiero-
wanego samochodu Spirin i z przesadną grzecznością pomógł swe-
mu towarzyszowi podróży wynieść worek nasion kok-sagizu.
I dopiero gdy Kluger ruszył w stronę domu ze swym cennym cię-
żarem, Spirin „zauważył" wreszcie znieruchomiałych ze zdumie-
pia Amerykanów.




—	Halo! — powitał ich — mister Jefferson, mister Willer, rad
jestem widzieć panów jako gości w strefie radzieckiej. A i pana,
Herr Wullmann.




Podszedł do,, Jeepu“ i patrząc wprost w oczy niemieckiemu
doktorowi, ciągnął:




— Herr Endel, Teodor Endel ze Stassfurtu, opowiedział mi
wiele ciekawych rzeczy o pańskich spacerach alejami Dahlemu
i próbce tak niebacznie przez pana tam zgubionej... Nie myślę tłumaczyć się przed panem, ale tego ani pan, ani pańscy nowi
pracodawcy nie otrzymacie!




Wullmann odwrócił oczy. Z jego twarzy znikł, niczym starty
gumką, uśmiech zdawkowej uprzejmości. Spirin zaś zwrócił się
do Amerykanów:




— A do panów, gentlemeni, mam tylko jedną prośbę: będę bardzo wdzięczny za wiadomość, jak przyjął się na glebie ame-
rykańskiej wywieziony przez was z Bischdorfu... pospolity dmu-
chawiec kul-ba-ba.




Major Jefferson wpił się zdumionym wzrokiem w porucznika
Willera, Willer wpatrzył się w podobnego do buldoga Jefferso-
na, którego szczęka drgnęła i opadła na dół. Cygaro wyśliznęło
się z ust...

A jasnowłosy sierżant-kierowca, który nie był dyplomatą,
wybuchnął głośnym śmiechem.

 




 O WRÓBLU W GARŚCI I KANARKU NA DACHU

 




Co było powodem tak żywego zainteresowania Amerykanów
skromnym dmuchawcem tienszańskim? Aby się lepiej zorien-
tować, musicie sobie przypomnieć historię i geografię.

Geografia jest nieskomplikowana. Rozłóżcie mapę i przyjrzyj-
cie się uważnie błękitnym obszarom Oceanu Spokojnego, a szyb-
ko znajdziecie kilka ciemnych plamek opatrzonych napisem:
Archipelag Hawajski.

Być może, słyszeliście już o tych wyspach bajecznych, rzuco-
nych w bezkresy oceanu o wiele setek mil od lądu stałego. Lato
pigdy się tam nie kończy, niebo jest najbardziej błękitne na
świecie, w gajach palmowych od świtu do nocy świerkają ro-
je egzotycznego ptactwa, ananasy zaś, słynne ananasy, rosną na
polach jak u nas pospolita kapusta. Aleje palm bananowych
i grzmiące wodospady, plantacje trzciny cukrowej i tajemnicze
szczyty wygasłych wulkanów — wszystko jest tu piękne i nie-
zwykłe.




Ale nie dla piękna przyrody zagarnęli Amerykanie Archipe-
lag Hawajski. Daleko stąd — na Malajach i wyspach Indonezji
obmywanych przez fale Oceanu Indyjskiego — znajdują się olbrzy mie plantacje hewei, które dostarczają setek tysięcy ton cennego kauczuku. Przeszło połowa tej produkcji idzie do Ameryki. I ani jeden statek amerykański płynący z Singapoore do San Francisco nie omija Wysp Hawajskich. Statek potrzebuje remontu, kotły — zapasu paliwa, załoga — odpoczynku. Archipelag Hawajski — to wrota dróg morskich wiodących z Ameryki do Azji.




Gdy wiedząc już o tym, znów spojrzycie na bajeczne wyspy,
oczom waszym ukażą się rzeczy w pierwszej chwili nie dostrze-
żone. Wśród gajów palmowych i bananowych plantacji ukryły
się lotniska wojskowe; obok wodospadów i wygasłych wulka-
nów biegną lśniące wstęgi asfaltowanych szos. Pędzą po nich
samochody, dużo samochodów —,, Jeepy", ciężarówki. Spieszą
nad brzeg oceanu, do Pearl Harbour, „Przystani Perłowej". Jest
to nazwa największej wojennej bazy morskiej USA na Oceanie
Spokojnym.

I na tym kończy się geografia. A teraz zaczyna się historia.

Zimą 1941 roku, kiedy na zaśnieżonych polach pod Moskwą
rozstrzygały się losy świata, Amerykanie nie myśleli nawet




o	przystąpieniu do wojny. 6 grudnia w myśl rozkazu Generalissi-
musa Stalina wojska radzieckie przeszły do ofensywy. Rozpo-
częła się historyczna klęska hitlerowców pod Moskwą. Tego dnia
na Hawajach Amerykanie pili whisky, żuli gumę i zabawiali się
drażnieniem zielonych papug. Na bajecznych wyspach ciepło było

i	spokojnie.




Ale w dzień później, w nocy z 6 na 7 grudnia 1941 reku śpią-
cych mieszkańców obudził straszliwy łoskot, Zdawało się, ożyły
wszystkie wygasłe wulkany. Ale góry-staruszki nie miały z tym-
nic wspólnego. W porcie hawajskim wybuchały bomby lotnicze.
Łuna stanęła nad Pearl Harbour, poszły na dno okręty wojenne.
A wysoko pod niebem rozlegało się złowieszcze wycie japońskich
bombowców.




Tak rozpoczęła się wojna między Stanami Zjednoczonymi a Ja-
ponią. I od pierwszego dnia owej wojny Ameryka była odcięta
od Indonezji. Skończyły się regularne rejsy statków oceanicz-
nych naładowanych „czarnym złotem". Na Oceanie Spokojnym gospodarzyli Japończycy. W roku 1942 zajęli nawet Malaje i In-
donezję wraz ze wszystkimi plantacjami hewei.




Za oceanem uderzono na alarm:

„Kraj stoi w obliczu głodu kauczukowego! “

„Z wyżyn kwitnącej obfitości stoczymy się w nędzę. Jesteśmy
narodem bez kauczuku! "




Aby uniknąć katastrofy, trzeba było szybko znaleźć jakieś
wyjście. Amerykanie znów przypomnieli sobie zaniedbane od
dawna plantacje w Brazylii — ojczyźnie zielonej hewei. Agenci
trustów i syndykatów gumowych rzucili się ponadto na kraje
Ameryki Środkowej — Honduras, Costa Ricę, Haiti. Przecież
hewea może i tam rosnąć. Medycy zajęli się wytwarzaniem
szczepionki przeciw żółtej febrze i innym chorobom tropikalnym,
inżynierowie myśleli o wynalezieniu maszyn mających zastoso-
wanie na plantacjach kauczukowych, bankierzy finansowali to
wszystko, dyplomaci zawierali nowe układy międzynarodowe —
sprawa ruszyła z miejsca, ale... było w tym wszystkim jedno
,, ale“: 	kapryśna hewea nie chciała dojrzewać w ciągu jednego




roku.




Amerykański miesięcznik „Technology Review“ pisał w tej
sprawie w lipcu 1942 roku:

„Srodki, które podejmuje Ford, Goodreach i szereg innych
firm w celu założenia plantacji hewei w dolinie Amazonki i w krajach takich jak Haiti, Honduras i Costa Rica, dadzą wyni-
ki dopiero w dalszej przyszłości.

Tak na przykład plantacje Forda w Brazylii dały w roku 1941
zaledwie pięćset ton kauczuku, a będą mogły dawać po siedem
tysięcy pięćset tdn rocznie dopiero poczynając od 1950 roku.
Jednakże produkcja kauczuku z roku 1950 nie umożliwi nam
wojny w roku 1942... “

Skąd jednak wziąć roślinę dającą produkcję kauczuku nie za
lat dziesięć, ale już w pierwszym roku? Pyszałkowaci uczeni
amerykańscy, którzy uparcie nie chcieli dotąd zauważyć osiąg-
nięć radzieckich, nagle przypomnieli sobie o radzieckim kok-
sagizie.




W tej samej sprawie pisze w 1942 roku miesięcznik „Agricul-
ture in America":

„Wielką zaletą rosyjskiego dmuchawca — pisał w roku 1942
miesięcznik „Agriculture in America" — jest to, że może dać
zbiory w tym samym roku, w którym został zasiany... W obecnej
krytycznej chwili wróbel w garści jest lepszy niż kanarek na da-
chu. A plantacje hewei w Indonezji i na Malajach są niewątpliwie
przysłowiowym „kanarkiem na dachu".




Owe bogate kraje zajęli Japończycy. Oni teraz grabili Malaj-
czyków i Indonezyjczyków. A „biedni" imperialiści amerykań-
scy, przyzwyczajeni do tego, by wygarniać kasztany z ognia cu-
dzymi rękami, nie mieli już kogo eksploatować. Toteż skłonni
byli uznać radziecki kok-sagiz za skromnego „wróbelka", który
może ostatecznie zastąpić niedosiężnego „kanarka" — heweę.

Czas płynął i w prasie pojawiło się coraz więcej wypowiedzi
o „rosyjskim dmuchawcu". Ze dwa miesiące musielibyście po-
święcić tylko na to, aby przejrzeć wszystkie książki, czasopisma,
gazety i broszury angielskie, amerykańskie, kanadyjskie, indyj-
skie, australijskie, nowozelandzkie i inne, w których była mowa
o kok-sagizie.

„Kauczuk z kok-sagizu wyróżnia się wysoką jakością i wy-
trzymuje porównanie z kauczukiem z hewei" — przyznaje w ro-
ku 1943 nowojorski miesięcznik „Rubber Age".

Niebawem w gazetach wielu krajów ukazała się wiadomość,
że „zdaniem przedstawicieli firmy Goodreach kauczuk z rosyj-
skiego dmuchawca dorównuje najlepszym przedwojennym ga-
tunkom kauczuku z plantacji indonezyjskich".

A kolonialny „India Rubber Journal" zupełnie otwarcie pisał
w roku 1944, że dla Nowej Zelandii kok-sagiz jest rośliną najod-
powiedniejszą, zawierającą kauczuk wysokiego gatunku...

A zatem przyznano wreszcie, że skromny „wróbelek" wcale nie
jest gorszy od zamorskiego „kanarka". Wieść ta na skrzydłach
obleciała całą kulę ziemską.

Świat dowiedział się o kok-sagizie.




... Na tym moglibyśmy poprzestać, jeśli chodzi o nasze zainte-
resowania historią i geografią. Pozostaje jednak nie rozwiązane
jedno jeszcze pytanie: dlaczego major Jefferson i porucznik
Willer polowali na „wróbla" w lecie w 1945 roku, kiedy Japoń- czycy zostali już wypędzeni z Malajów i Indonezji i „kanarek"
sfrunął z dachu i wrócił do klatki?




Myślę, że każdy z was zdoła na to pytanie odpowiedzieć.

Dlatego, że major Jefferson i ci, którzy go wysłali, nie uwa-
żali minionej wojny za ostatnią. Marzyli o tym, aby mieć „wró-
bla" w garści i aby uniknąć przyszłych niemiłych „niespodzia-
nek" z kauczukiem. Już wówczas rozpoczęli swoje przygotowa-
nia do nowej wojny.

 




 SIŁA NARODU

 




Opowieść o kulbabie ma jeszcze swój dalszy ciąg.

W biurze kołchozu „Nakazy Iljicza" zadzwonił telefon. Zapy-
tywały Czerkasy:




—	Czy potrzeba wam nasion kok-sagizu?




—	Zdobyczne? — zaciekawił się Siergiej Kożemiaka.




—	Tak, niemieckie. Wojska nasze znalazły około siedmiu ton...
Więc co, weźmiecie?

—	Nie gniewajcie się, ale nie — powiedział z chytrym
uśmieszkiem Kożemiaka. — Zdobycznego „Opla" i owszem,
wzięlibyśmy, ale nasion nie trzeba, obejdzie się bez nich. Prze-
cież to kulbaba.




I „did", który po wyzwoleniu odmłodniał o dwadzieścia lat,
znowu uśmiechnął się odkładając słuchawkę. Mieszkańcy Wier-
tun istotnie mogli się obejść bez „podejrzanych" zdobycznych
nasion.

Sprawę rozwiązała tajna plantacja.




Kiedy faszyści zostali wypędzeni ze wsi, Kożemiaka, a wraz
z nim Hala, Pietka i inni pionierzy zaprowadzili wszystkich koł-
choźników do zagajnika, przy którym kończyła się zarosła całko-
wicie kulbabą plantacja. Gdy weszli do lasku, ludzie aż krzyknę-
li ze zdziwienia: 	w tym ukryciu ujrzeli starannie wypielone




i uprawione według wszelkich zasad agrotechniki dwa hektary
kok-sagizu.




— Czekaliśmy na nasze wojska — powiedział Kożemiaka —
i razem z młodymi przygotowaliśmy tę działkę. Wystarczy dla
kołchozu na zasiewy. 




Jaki jednak był los przywiezionych nasion?

W owym czasie nauka nie znała jeszcze sposobów odróżniania
nasion kok-sagizu od nasion kulbaby. Rośliny same — owszem,
ale nasion nikt nie potrafił rozpoznać. Dopiero w roku 1945 In-
stytut Rolnictwa Socjalistycznego w Charkowie znalazł właści-
wą metodę. Cóż jednak się okazało?

Sześćdziesiąt procent zdobycznych nasion stanowiła kulbaba.
Ponieważ zaś była całkowicie przemieszana z niewielką stosun-
kowo ilością nasion prawdziwego kok-sagizu, cała skradziona
i wywieziona partia nasion okazała się bez wartości.

Spirin i wszyscy ci, którzy mu pomagali, dokonali wielkiego
dzieła. Zabezpieczyli tajemnicę państwową odnajdując i wywo-
żąc z Niemiec worki opatrzone napisem „Reichsfuhrer SS“. Było
to zresztą koniecznością. Faszyści niemieccy i inni,, gentlemeni“
mogli nawet z niewielu nasion kok-sagizu wyhodować w przy-
szłości olbrzymie plantacje. Ale musieliby na to zużyć długie la-
ta. A w czasie wojny, kiedy kauczuk był faszystom szczególnie
potrzebny, nie mogli go uzyskać.

Był to jeszcze jeden owoc zwycięstwa nieugiętych patriotów-
kołchoźników Ukrainy, Białorusi, Smoleńszczyzny i innych wy-
zwolonych spod okupacji dzielnic kraju...

 




*



Przed półwiekiem pewien zręczny oszust angielski zdołał ocy-
ganić cały kraj. Miał przeciw sobie wojsko, flotę, policję, urzę-
dników celnych, władze miejscowe i rząd. A mimo wszystko
Henry Wickham wykradł z Brazylii nasiona hewei. „Kanarek" wyfrunął do krajów zamorskich.

Dlaczego?




Pomyślcie: Wickham wywiózł siedemdziesiąt tysięcy nasion.
To nie byle co, nie można tego schować w kieszeń ani też zebrać
przez jeden dzień. Tysiące ludzi — Indian i Murzynów — wie-
działo o ciemnych sprawkach „turysty". Ale nikomu nie przyszło
nawet na myśl, by mu przeszkadzać. Udręczonych śmiertelnie
niewolników nie obchodziły zielone hewee. Niech by je nawet
wycięto — może ich życie byłoby wówczas lżejsze.

Kauczuk nie należał do ludu i lud nie powstał w jego obronie.




Hitlerowcy nie musieli kryć się i chować. Przyszli na Ukrainę
jako zdobywcy. Mieli do dyspozycji działa, czołgi, lotnictwo, po-
ciągi pancerne. Chroniło ich wojsko i policja, urzędnicy celni
i specjalne oddziały SS. Lecz mimo to nie zdołali zdobyć kok-
sagizu.

Setki tysięcy ludzi radzieckich powstały w obronie swych bo-
gactw, w obronie tego, co w Związku Radzieckim należy do
wszystkich.

Byli bezbronni — starcy, kobiety i dzieci, mieszkańcy wiosek
rosyjskich, ukraińskich i białoruskich, ale w ręku narodu miłu-
jącego swoją ojczyznę, oddanego sprawie Partii Lenina—Stalina,
nawet puchata kulbaba może stać się potężną bronią.

Nie ma bowiem na świecie siły większej niż siła narodu!




 Rozdział szósty

 




 NOWE ZAWSZE ZWYCIĘŻA

 




 PODAREK DLA FRONTU

 




Przyjezdny czytał z uwagą gazetkę ścienną zawieszoną wprost
na deskach ogrodzenia. Ściśle biorąc nie była to gazetka ścienna,
ale „Wieści z placu boju“, niewielki arkusik zapisany pośpiesznie
czyjąś energiczną ręką.

Był to czas wojny, a ponadto wiosna — okres największego
napięcia prac w kołchozie. Pierwsze siewy po wypędzeniu wro-
ga: jeszcze przed trzema miesiącami hitlerowcy tratowali tę ziemię.

Nie było czasu na ozdabianie i upiększanie gazetki ściennej.
A zresztą wzrok przybyłego nie szukał barwnych rysunków.

„Wymieniamy naszych przodowników — czytał w niewielkiej
notatce — którzy za przykładem Piotra Kożemiaki pracują bojo-
wo przy orce konnej: Oracze — Jermakow i Szaszyn. Bronujący
— Diemientjew i Gryczenko. Chwała i cześć przodownikom! “

Z biura kołchozu wyszedł niewysoki, kędzierzawy chłopak
w wojskowej bluzie ze wstążeczkami orderów. Opierając się na
kuli zszedł zręcznie z ganku i skierował się w stronę przybyłego.
Jak wszyscy pisarze sekretarz Komsomołu kołchozowego Chari-
ton Lewczenko nie był pozbawiony próżności i spostrzegł z zado-
woleniem, że gość interesuje się jego „dziecięciem". Wczoraj
dopiero wywiesił ten numer „Wieści z placu boju".

— Dokąd teraz pójdziemy, Iwanie Gawryłowiczu? — zagadnął
Chariton. — Może byście jednak odpoczęli po podróży?




— Odpoczywać będziemy po zwycięstwie — odparł lakoni- cznie przybyły — a teraz chodźmy na pole! Trzeba pogadać z ludźmi.
I przede wszystkim zaprowadź mnie do Piotra Kożemiaki.




Z daleka widać było tłuste, ciemne skiby pól ornych kołchozu
„Nakazy Iljicza“. Dziewczęta o rumianych policzkach prowadzi-
ły warkotliwe traktory. Kobiety, w kwiecistych chustkach na
głowie, obsługiwały narzędzia przyczepione do traktorów. Siwo-
włosi starcy zajęci byli przy siewnikach konnych. Chłopcy pro-
wadzili konie za uzdę. Wodę i paliwo dla traktorów dostarczały
dziewczynki. Tylko młodych mężczyzn wcale nie było widać...




—	Więc tak dobrze pracuje ten Piotr Kożemiaka? — pytał po
drodze Iwan Gawryłowicz.




—	Pierwszorzędnie! — wykrzyknął z zadowoleniem Chariton
Lewczenko. — Dzień w dzień przekracza normę prawie w dwój-
nasób. Nikt mu nie może dorównać.




— Dobra! — powiedział gość.

Zatrzymali się na skraju pola, na którym pracowali oracze.

Tutaj została zawarta znajomość. Od grupy robotników oder-
wał się najniższy. Gdzieś z dołu spojrzały na gościa szelmow-
skie oczy. Perkaty, usiany piegami nos, gruby sweter, z którego
sterczała chuda szyja, i olbrzymie, „dorosłe" buty — prawdziwy
Tomcio-Paluch.




—	A więc to Piotr Kożemiaka? Jak się masz — powiedział z powagą przybyły. — Czy można cię na chwilę oderwać od pracy?




Jak przystało na Tomcia-Palucha, chłopczyk podał uroczyście
rękę i starając się mówić jak najgłębszym basem odparł:




—	No cóż, można. Tylko nie na długo: postanowiliśmy dzisiaj
zakończyć orkę.




Obcy mocno uścisnął dłoń swego nowego znajomego, przyjrzał
mu się uważnie, po czym uśmiechnął się i nagle zapytał:




—	 A ile ty masz lat?




—	Trzynaście — odrzekł z wyraźnym niezadowoleniem zna-
komity oracz.




—	E, to nic złego — zawyrokował ze współczuciem nowoprzy-
były — to prędko przejdzie. Widać ze wszystkiego, że jesteś już
prawie dorosły!




Pietka uśmiecha się zupełnie po dziecinnemu. I Iwan Gawry-
łowicz, patrząc" na zorane pole, pyta z powagą:

— Czy tutaj będziecie siali kok-sagiz?




—	Pewnie, że kok-sagiz.




Obcy pochyla się ku ziemi, ogląda ją uważnie, bada pal-
cami tłuste grudki. Wreszcie podnosi się:




—	Szkoda, oczywiście, że nie zorano jesienią, ale Hitler prze-
szkodził. Agrotechnika surowo zakazuje siania kok-sagizu po or-
ce wiosennej. Ale tym razem trzeba będzie pogodzić się z tą nie-
prawidłowością; nie mieliście innego wyjścia. A uprawa znako-
mita — gleba dobra i czysta!




—	Tak, kulbaby teraz już u nas nie ma — chytrze wtrącił
Pietka. — Hitler cały zapas zabrał ze sobą na tamten świat.




Wszyscy wybuchają śmiechem. Tylko Pietka zachowuje całko-
witą powagę. Jak gdyby to nie on żartował i nie z jego słów
śmieli się ludzie.

Patrzy wyczekująco na przybyłego, który przystępuje już pro-
sto do sprawy:




—	Czyś ty słyszał o siewie gniazdowym?

—	Co to za siew gniazdowy? — dziwi się chłopiec.




Zapadło milczenie. Iwan Gawryłowicz wyciąga z bocznej kie-
szeni gazetę i rozwija wygładzając starannie. Pietka spostrzega
najpierw tylko wielki nagłówek „Prawda", a pod spodem datę:
17 kwietnia 1943 roku. Iwan Gawryłowicz pochyla zadrukowany
arkusz i sławny oracz odczytuje tytuł: „Ręczny gwiazdowy siew
kok-sagizu“. Poniżej drobnym drukiem nazwisko autora: Czło-
nek Akademii T. D. Łysenko.

— Teraz będziemy zupełnie inaczej zasiewać — mówi nowo-
przybyły.

... W trzy godziny później Iwan Gawryłowicz jest daleko od
kołchozu „Nakazy Iljicza". Siedzi na przyzbie przy szkole
w Chudiakach. Dzieci otoczyły go ze wszystkich stron.




—	To bardzo proste — tłumaczy. — Weźcie na początek choć-
by dziesięć metrów kwadratowych gruntu...




— Tak mało? — dziwi się Hryćko Sereda.




—	To wcale niemało — wyjaśnia Iwan Gawryłowicz. — Jeśli
zasiejecie tak, jak uczy Łysenko, to każde gniazdo da wam co
najmniej sto gramów korzeni. Rozumiecie?




—	Rozumiemy! — odpowiadają dzieci.




—	Więc razem zbierzecie tyle korzeni, że waszej gumy wy-
starczy na duży samochód wojskowy albo i na katiuszę!




Dzieci wpatrują się w niego błyszczącymi oczyma. W tej chwi-
li w pobliżu rozlega się warkot silnika i z szoferki wynurza się
głowa kierowcy:




—	Karburator już jest w porządku, możemy jechać dalej.




Iwan Gawryłowicz zdążył jeszcze wydobyć z przepastnych




kieszeni płaszcza woreczek, odsypał garść nasion w troskliwie
złożone dłonie Hryćka i siedząc już w samochodzie zawołał:




— Jeszcze do was przyjadę! Pokażecie mi swoje wyniki.

— Koniecznie!... — odpowiadają chórem dzieci.

Samochód niknie w obłokach pyłu. W rejonie czerkaskim dużo
jest takich kołchozów jak „Nakazy Iljicza" i takich dzieci, jak
chudziakowscy pionierzy. Trzeba zobaczyć się ze wszystkimi i ze
wszystkimi pomówić. Nawet przypadkowa zwłoka z powodu ze-
psutego karburatora może dać w rezultacie pożytek. Hryćko Se-
reda na pewno zasieje kok-sagiz gniazdowo i na pewno więcej niż
dziesięć metrów kwadratowych! Iwan Gawryłowicz ani przez
chwilę o tym nie wątpi.

I rzecz najważniejsza: wszystkie zasiane nasiona wykiełkują,
kiełki wynurzą się na słońce i wszystkie metry kwadratowe kok-
sagizu dadzą na pewno bogaty urodzaj. Dlatego, że kok-sagiz za-
siano w gniazdkach...

Cóż to za niezwykłe gniazda? -

Czy pamiętacie, co się stało z plantacją w Wiertunach w ciągu
jednego roku okupacji niemieckiej, kiedy hitlerowcy nikogo do
niej nie dopuszczali? Kok-sagizu nawet nie było już widać — tak
rozpleniły się i zagłuszyły go chwasty. Kuibaba, perz, oset to naj-
gorsi wrogowie kok-sagizu. Wątła roślina kauczukodajna nie ma
dość sił do walki z chwastami. Aby mogła plonować, ludzie mu-
szą stale jej pomagać usuwając wszelkie chwasty.

A jak jest przy zasiewie gniazdowym? Do każdego gniazda kła-
dzie się szczyptę nasion. Kiełki wschodzą pięknie, jakby grupka-
mi, w kępkach.




Rośliny rozwijają się i wyrastają razem, tworząc w ten sposób
rodzaj gniazda czy bukietu. Chwasty w żaden sposób nie będą mogły dostać się do wnętrza gniazda, kok-sagiz nie dopuści tam
kulbaby, ostu czy perzu. A w szerokich odstępach między gniaz-
dami z łatwością można już chwasty wytępić.




Uwolniony od zanieczyszczeń tienszański dmuchawiec rosnąć
będzie już nie z dnia na dzień, lecz z godziny na godzinę. Wspa-
niałe odkrycie członka Akademii Łysenki zapewnia wysoki uro-
dzaj kok-sagizu i oszczędza ludziom wiele żmudnej pracy.

Kok-sagiz hodują teraz wszyscy. Cały rejon prowadzi doświad-
czenia.

W Czerkasach hodowlą kauczukowca zajęli się robotnicy, z których żaden nigdy nie orał i nie siał, starzy buchalterzy, nauczy-
cielki muzyki, inwalidzi wojenni i mali sztubacy.

Miasto stało się olbrzymim laboratorium, w którym na setkach
grządek i działek sprawdza się słuszność twierdzenia Łysenki.
Działki szkolne pełne są kok-sagizu, kok-sagiz rośnie w ogródkach
pomiędzy rzodkiewką i marchwią, zjawił się nawet przed domem
rejonowego komitetu partii.

Badając najbardziej skomplikowane sprawy, związane z odbu-
dową gospodarki kołchozowej, egzekutywa rejonowego komitetu
nigdy nie zapomina o losach tienszańskiego dmuchawca. O jego
rozwoju drukuje się codziennie sprawozdania w miejscowej gaze-
cie. Hodujące kok-sagiz ogniwa pionierów współzawodniczą mię-
dzy sobą, a najbardziej wiekowe staruszki dopytują się, czy nie
można zasadzić cudownego kwiatu tienszańskiego w doniczkach
na oknie zamiast floksów i pelargonii.

W Czerkasach nawet witają się teraz w specjalny sposób.




—	Aaa, Timofiej Mikitowicz — pozdrawia buchalter-staru-
szek swego sąsiada, cieślę. — Jakże się miewa wasz kok-sagiz?




—	Wcale nieźle, dziękuję, wam Siemionie Stiepanowiczu —
odpowiada tamten z uśmiechem — nie możemy narzekać. A wasz
co porabia?




— Kwitnie!

Pewnego dnia na drzwiach rejonowego komitetu Komsomołu
zjawiła się tabliczka:




SZTAB WSPÓŁPRACY W HODOWLI KOK-SAGIZU




Młodzież roztoczyła opiekę nad jedną z najmłodszych hodowli
w rolnictwie. W nowopowstałym sztabie życie wre dniem i nocą.
Raz po raz przyjeżdżają delegaci z odległych kołchozów, sowcho-
zów i szkół. Już od progu wołają:

— My też chcemy siać gniazdami! Cóż to, czyśmy gorsi?!

Po szosach i polnych drogach rejonu czerkaskiego jeżdżą bota-
nicy, agronomowie, doświadczeni specjaliści hodowli roślin kau-
czukodajnych. A każdy ma w teczce, w kieszeni czy portfelu pa-
miętny numer „Prawdy" z 17 kwietnia 1943 roku. Niech tylko
zjawi się taki specjalista w jakimkolwiek kołchozie, a już w pół
godziny później ludzie gromadzą się w świetlicy (jeśli zaś świet-
lica jest zburzona, to w byle jakiej chacie). Na ścianie rozwiesza
się diagramy, schematy i pęczki korzeni, a ludzie z przejęciem
słuchają opowieści przybyłego o czarodziejskim dmuchawcu
z Gór Niebieskich, który pomaga narodowi w wygraniu wielkiej
bitwy, słuchają opowiadania o znakomitym odkryciu Łysenki,
które ułatwi hodowlę kok-sagizu.

I zarówno sekretarze kołchozowych organizacji partyjnych, po
powrocie z zebrania egzekutywy komitetu rejonowego, jak
i komsomolcy wracający ze sztabu w Czerkasach czy też chudia-
kowscy pionierzy po wysłuchaniu wywodów agronoma, wszyscy
ci ludzie udają się na pola, aby tak zasiać kok-sagiz, jak doradza
nauka radziecka, to znaczy — gniazdami.

W Kijowie odbywa się w tym czasie znamienne spotkanie. Po
raz pierwszy, być może, spotykają się przedstawiciele dwóch mi-
nisterstw, które nigdy dotąd nie stykały się z sobą w swej pracy
— Ministerstwa Oświaty Ukrainy i Ministerstwa Przemysłu Gu-
mowego ZSRR. O czym rozmawiają już z górą dwie godziny —
nie wiemy. Wiadomo tylko, że niebawem nauczyciele oraz ucznio-
wie szkół w Wiertunach, Chudiakach i innych miejscowoś-
ciach rejonu czerkaskiego otrzymują depeszę z podpisem
dwóch ministrów. Członkowie rządu radzieckiego dziękują im
za świetne zainicjowanie akcji, życzą powodzenia w dalszej pra-
cy i zawiadamiają, że dzięki ich inicjatywie siew kok-sagizu sy-
stemem gniazdowym będą przeprowadzać na Fundusz Obrony
Ojczyzny uczniowie wielu innych obwodów kraju.




 „Na Fundusz Obrony Ojczyzny! “

„Metodą członka Akademii Łysenki! “




W owym czasie słowa te wymawiały setki tysięcy kołchoźni-
ków, uczniów, mieszkańców miast. Na polach kołchozowych, na
działkach szkolnych, na małych grządkach ogródków miejskich
powstały zaczątki przyszłych opon samochodowych, gum, samo-
lotów i czołgów...




Dla frontu mamy dar wspaniały —

Czerkaska będzie to opona,

Wydamy wreszcie bój ostatni 

Faszyście, co na wieki skona.




To rymowane hasło odczytał w sztabie Komsomołu w Czerka-
sach nasz znajomy Iwan Gawryłowicz po powrocie ze swego ko-
lejnego objazdu.




—	Pięknie! — powiedział.




A komsomolcy prowadzili go już do przeciwległej ściany.
Widniał tam umieszczony na wielkim arkuszu komunikat „o prze-
biegu współzawodnictwa socjalistycznego na działkach szkolnych". Iwan Gawryłowicz od razu znalazł w jednej z rubryk swoich znajomych. „Szkoła w Chudiakach — sto osiemdziesiąt siedem metrów kwadratowych". Tak, było to więcej niż dziesięć.




—	Nie zawiódł mnie Hryćko Sereda!




— Czytajcie tylko dalej — niecierpliwili się komsomolcy.

Długa lista szkół miejskich i wiejskich, średnich, wyższych,
podstawowych. Przeniósł wzrok na prawą stronę arkusza:

100, 150, 200, 300, 400 metrów kwadratowych! „Szkoła w Wiertunach — 645 metrów kwadratowych! "

— Dzielna młodzież! — Iwan Gawryłowicz nie mógł nic wię-
cej powiedzieć ze wzruszenia. Miał wszelkie powody do radości.

—... Tak niedawno zdawałoby się ogłosił w „Prawdzie" swój
artykuł Łysenko. A już wynikło doniosłe zagadnienie: Jak można
w krótkim czasie zastosować metodę zasiewów gniazdowych na
wielkich obszarach.




Uczeni-miczurinowcy, wierni współpracownicy Łysenki za-
częli odwiedzać najrozmaitsze okolice kraju. Podążali tam, gdzie
rozstrzygały się losy kok-sagizu — na pola kołchozowe i sowcho—zowe. Wśród wysłańców nowej nauki był także Iwan Gawry-
łowicz.




Udał się na Ukrainę do rejonu czerkaskiego.

Leciał samolotem wojskowym. Z tej wysokości doskonale wi-
dać było na zachodzie łunę pożarów znaczącą linię frontu: dopie-
ro trzy dni temu wojska radzieckie wyzwoliły Kijów.

Wpatrując się w ognie wielkiej bitwy uczony rozmyślał o wal-
ce, która go czeka: walce o kok-sagiz. Rozumiał jaka to olbrzy-
mia praca — w ciągu kilku miesięcy należy przejść od niewiel-
kich doświadczeń do masowych zasiewów. Wiedział, jak trudno
w tak krótkim terminie nauczyć setki tysięcy ludzi nowego syste-
mu, wiedział, że trzeba będzie odbyć dziesiątki narad, zorgani-
zować dziesiątki zebrań.

Od tego czasu upłynęło niewiele dni, a praca ozwinęła się tak
wspaniale, jak sobie tego nie wyobrażał nawet w najśmielszych
marzeniach. Jak łatwo było pracować w tych warunkach! Komu-
niści stanęli na czele ruchu. Komsomolcy pomagali na każdym
kroku. Setki agronomów brały ochotniczo udział w propagowaniu
nowej metody zasiewów. Cały naród powstał do walki o kauczuk.
I oto są już pierwsze wyniki.

Chariton Lewczenko zanurzywszy palce w swej kędzierzawej
czuprynie obmyślał artykuł dla kolejnego numeru „Wieści z pla-
cu boju“. Napisał już tytuł „Kauczuk — rękojmia zwycięstwa". Tytuł był dobry. Arkusz czystego papieru czekał już tylko na
tekst.

„Trzeba by napisać o ogniwie młodzieży komsomolskiej Sani
Kazaczenko — rozważał redaktor — podkreślić, że dziewczęta
i ze zbożem dały sobie radę, i równocześnie zasiały ponad trzy
hektary kok-sagizu.

Następnie trzeba koniecznie wspomnieć o naukowym znacze-
niu tego doświadczenia: po raz pierwszy w dziejach wprowadza
się zasiew gniazdowy i nasz kołchoz od razu go zastosował. Po-
tem trzeba będzie podkreślić cenną inicjatywę Piotra Kożemiaki:
nie tylko zaorał dla dziewcząt całe pole przeznaczone pod plan-
tację kok-sagizu, ale jeszcze zorganizował najlepszą w rejonie
działkę szkolną... "

Rozmyślania te przerwało pukanie do drzwi. Do pokoju wszedł
Pietka.

Zbliżył się cichutko do stołu, ściągnął z głowy czapkę i przy-
siadł nieśmiało na brzegu stołka. Stołek zaskrzypiał, a Pietka
drgnął. Znikła gdzieś pewność siebie odważnego zwiadowcy
i pełen godności sposób bycia poważnego oracza.

— O co chodzi? — zapytał Chariton.

Zamiast odpowiedzi Pietka wydobył z kieszeni pomięty arku-
sik liniowanego papieru i w milczeniu położył na stole. Były to
wiersze:




Niech rośnie kauczuk nam na chwalę,

Zginą przez ciebie nasze wrogi,

Leć, leć w powietrzu, puszku biały,

Na łeb Hitlera, co ma rogi.




Srogi redaktor dwukrotnie przeczytał ten utwór:




—	No tak... — wymruczał wreszcie — z rymami, prawdę mó-
wiąc, nie bardzo ci idzie. I powiedz mi, co to właściwie znaczy
„puszku biały“?




Stropiony Piętka zacinając się bąkał pół głosem:




—	Puszku biały, to znaczy z nasion — to właśnie ten puszek...




— No tak — jeszcze bardziej surowym tonem powiedział re-
daktor — są tu błędy... Ale to nic. Jest za to uczucie i wyraz.
A co u ciebie słychać?

Przeszedł się po pokoju, przybrał uroczystą postawę i zadekla-
mował z przejęciem:




I kok-sagiz z radzieckiej ziemi Wydusi faszystowskie plemię.




Po czym zbliżył się do małego oracza i dodał:

— Zuch z ciebie! Słowo daję, zuch! Do zimy odbudujemy
szkołę i znowu będziesz się uczył. A potem wyślemy cię na uni-
wersytet i jak go skończysz, zostaniesz sławnym poetą, znanym
w całym kraju. Naprawdę! Chciałbyś kształcić się na poetę?




Ale Pietka jak gdyby nie słyszał jego słów. Przywarł do szyby
i z nosem rozpłaszczonym spoglądał na dwór. Widział przed so-
bą prześwietloną promieniami słońca działkę szkolną — sześćset
czterdzieści pięć metrów kwadratowych. Obsiano ją zupełnie
niedawno, nic jeszcze na niej nie wzeszło, ale na czarnej, starannie uprawionej ziemi dokładnie uwydatniały się równe rzędy gniazd kok-sagizu.




Piotr Kożemiaka po raz pierwszy patrzył teraz jakby z boku
na dzieło swych rąk i przyznać trzeba, że dumny był z „kauczu-
kowego pola“.

Wreszcie oderwał się od okna i zadał sekretarzowi Komsomołu
całkiem nieoczekiwane pytanie:

— Słuchaj, Charitonie, czy to prawda, co mówią, że członek
Akademii Łysenko to chłopski syn?

— Prawda — odparł z powagą Chariton. — Urodził się na
Ukrainie, na Połtawszczyźnie.

Piotr Kożemiaka znowu odwrócił się w stronę okna. Spojrze-
nie dzielnego zwiadowcy i poważnego oracza wybiegało w dal,
poza działkę szkolną, poza parkan z arkuszem „Wieści z placu
boju“, poza znaną mu drogę wiejską, kończącą się przy starej
topoli. A gdy Chariton podszedł do chłopca i objął go ramieniem,
Pietka głosem cichym, ale pełnym głębokiego przekonania po-
wiedział:

— Będę się uczyć. Koniecznie! Ale nie na poetę... Chcę być ta-
ki jak Łysenko!

 




 PROFESOR KABACZNIKOW

 




Profesor Kabacznikow jakoś od razu nie spodobał się młodzie-
ży. Trudno nawet powiedzieć dlaczego. Był to schludny, siwy
staruszek. Nie był zły ani opryskliwy, przeciwnie — był nawet
dobrotliwy. Pietkę Kożemiakę przy pierwszym spotkaniu pogła-
dził po głowie i powiedział mu bardzo przyjaźnie: „Jakiż to mi-
ły chłopaczek! ", czy coś w tym rodzaju.




 Pietka oczywiście wywinął się spod ręki profesora i basem —najgrubszym, na jaki go było stać — oświadczył, że nie jest już
małym dzieckiem i wkrótce wstąpi do Komsomołu.




Ale nie to było oczywiście powodem niechęci całej młodzieży
Wiertun do nowoprzybyłego. Takie „pieszczoty" można by
jeszcze znieść. Ale dlaczego profesor z politowaniem kiwał gło-
wą patrząc na działkę szkolną i mówił, że tutaj nic, ale to
„absolutnie nic“ nie wyrośnie!

—	Zrobiliśmy wszystko tak, jak to członek Akademii Łysen-
ko opisał w gazecie — powiedział Pietka.




Staruszek uśmiechnął się dobrotliwie, znowu pokiwał głową
i powiedział takim tonem, jakby powtarzał rzecz powszechnie
znaną:




—	Drogie moje dzieci, mam wiele szacunku dla towarzysza
Łysenki, ale jego punkt widzenia jest błędny. Na tej działce nic
nie wzejdzie. Siew gniazdowy to nonsens, absurd, brednia.




Od tej chwili właśnie młodzież Wiertun nabrała niechęci do
profesora.

Dowiedziano się wkrótce, że Kabacznikow przyjechał do Wier-
tun na dłuższy czas. Będzie tu robił jakieś własne doświadczenia.

Będzie hodował kok-sagiz nie w sposób, jaki zaleca Łysenko,
ale zupełnie inaczej.

— Nic mu z tego nie wyjdzie! — powiedział Pietka.

Inni milczeli. Może i nie wyjdzie, ale swoją drogą...




—	Przecież to profesor — powiedziała po namyśle Hala. —
Chariton mówi, że on jest doradcą przy... jakże się to nazywa...
głównym kauczukowym zarządzie roślinności przemysłowości...




Zupełnie jej się poplątała ta skomplikowana nazwa, więc za-
milkła. A Pietka milczał nie umiejąc znaleźć odpowiedzi. Ka-
bacznikow był rzeczywiście profesorem i doradcą przy Centrali
Przemysłowej Roślin Kauczukodajnych. A jednak ten czcigodny
profesor musiał coś pokręcić — Pietka był tego pewien. Tylko
nie umiał tego udowodnić.




—	Tak czy siak, członek Akademii Łysenko ma rację. Sami
zobaczycie! A ten doradca... — Pietka zamyślił się. — Coś z nim
jest nie w porządku, jeżeli przyjaźni się z Kostiukiem. Kostiuk
nigdy nie przylgnie do porządnego człowieka...




Dryblasowaty Kostiuk istotnie przylgnął do profesora. Gdzie
tylko ukazała się jasna bluza Kabacznikowa, tam zaraz było wi-
dać ostrzyżoną głowę Kostiuka. Tchórz przechwalał się jakimiś
ogryzkami ołówków podarowanych mu przez profesora, powta-
rzał najrozmaitsze zasłyszane od niego, a niezrozumiałe słowa
i przekręcał je w sposób niemożliwy, wstawiając na chybił trafił
do każdego zdania.




—	Razem z profesorem wykażemy kontreknie, że mylicie się
ekspirymentalnie — wygłaszał z wielką powagą i naśladując Ka-
bacznikowa kiwał głową.




Młodzież co prawda niezbyt chciała go słuchać. Zresztą na
ogół mało interesowano się nawet tym, co robi sam profesor.
Przyjechał — jego sprawa; będzie tu coś robić — niech sobie
robi. Ale profesor rozwinął niebawem tak ożywioną działalność,
że niepodobieństwem było jej nie dostrzec.

Gdy tylko Kabacznikow-zjawił się w zarządzie kołchozu, na-
tychmiast rozlegało się brzęczenie jego natrętnego głosu. Naj-
częściej powtarzało się słowo „najlepsze".

Profesor zażądał „najlepszej" ziemi dla swoich doświadczeń
i upatrzył sobie działkę wielkości trzydziestu metrów kwadra-
towych w dolinie nad stawem, gdzie zawsze jest dużo wilgoci.
Następnie poprosił o przydzielenie mu do pomocy „najlepszych"
hodowców rośliny kauczukodajnej. Potem kazał sobie dać nawozy
w „najlepszym" gatunku. Nasiona przywiózł ze sobą i one rów-
nież były „najlepsze". Wreszcie przystąpił do swych doświadczeń.

Młodzież niby niechcący zaglądała wciąż na działkę profesora.
Okazało się, że siewu tam dokonano zwykłym, starym sposobem,
tak jak siano przed wojną. Więc cóż to było za doświadczenie?

Wieczorem Pietka zwrócił się do starego Kożemiaki z pyta-
niem:




—	Dlaczego pozwoliłeś temu profesorowi zajmować się u nas
bzdurami?




„Did" Uśmiechnął się:

— Patrzcie go, jaki mądry — „bzdurami"! To jeszcze trzeba
udowodnić.




—	A dlaczego daliście mu grunt i ludzi do pomocy?




—	To wszystko nie takie proste — powiedział po namyśle
stary.




— My obydwaj wierzymy, że Łysenko ma rację, ale wielu
jest takich, którzy nie dowierzają, bo nigdy jeszcze nie siali
gniazdami. My prowadzimy swoje doświadczenia, a profesor Ka-
hacznikow swoje. I czas tylko pokaże, kto ma rację.

Czas zaś płynął swoim zwyczajem — ani zbyt prędko, ani
zbyt wolno.

Pewnego pięknego dnia Pietka przybiegł do dziadka i nie
mówiąc mu ani słowa poprowadził na działkę szkolną. Gniazda
kok-sagizu wypuściły zielone kiełki. Całe pole wystroiło się
w wesołą, szmaragdową zieleń.




—	A profesor wciąż mówił, że nic tu nie wzejdzie! — zawołał
Pietka. — I co, kto ma rację?




Stary nie zdążył jeszcze odpowiedzieć wnukowi, gdy na dro-
dze ukazała się okrąglutka postać Kabacznikowa. Toczył się dro-
gą jak kulka.

W ślad za nim, niczym nieodłączny cień, sunął Kostiuk.

Po chwili profesor już był przy działce. Mrużąc oczy, długo
wpatrywał się w młodziutkie pędy i... znów z niedowierzaniem
pokiwał głową:

— Hm... oszustwo natury... paradoksalna rzecz!




—	Pędy są wyjątkowo równe — odezwał się półgłosem stary
Kożemiaka — dawno już takich nie widziałem.




— Równe, powiadacie? — podchwycił szybko Kabacznikow.
— Tym gorzej, tym gorzej. I tak zresztą zginą!

Kostiuk podchodzi do Pietki i szepcze:

— Tym gorzej... zginą! My tego dowiedziemy.

— Zobaczymy — mruczy złowrogo Pietka i odchodzi na bok,
aby przypadkiem nie trzasnąć go „niechcący" po łbie.

A zatem dalsza zwłoka... Kiełki nie rozstrzygnęły sporów.
Tylko czas je rozstrzygnie... Dzielny zwiadowca i poważny rol-
nik popada w smutek. Głęboki smutek.

„Gdyby tu był Łysenko albo nasz Iwan Gawryłowicz — roz-
myśla Pietka11 — to by dopiero zadali im bobu!

 




 OBWARZANEK I BUŁKA

 




— Spokojnie, Siergieju Iwanowiczu — mówi swym równym
głosem uczony. — Nie trzeba się gorączkować. Niech oni powie-
dzą swoje.

Stary Kożemiaka, który już zerwał się i podniósł rękę chcąc
przemawiać, mruczy z niezadowoleniem:

— Ależ posłuchaj tylko, Iwanie Gawryłowiczu, co też on
mówi!

Odbywa się narada hodowców rośliny kauczukodajnej.

Na trybunie stoi barczysty mężczyzna z ogoloną głową, w pół-
wojskowej kurtce — specjalista z centrali. Na sali zebrali się
kołchoźnicy, brygadziści i drużynowi ze wszystkich obwodów
Ukrainy.




—	Musieliśmy zasiewać gniazdami, bo brak było siewników
— oświadcza mówca: — siewniki zniszczyli najeźdźcy faszystow-
scy. Ale wkrótce już znów je będziemy mieli i znowu będziemy
mogli zasiewać normalnie...




—	Co to znaczy „normalnie"? — woła ktoś z sali.




—	Tak jak sialiśmy przed wojną — wyjaśnia „dobrotliwie" mówca z ogoloną głową. — Tak jak tego wymaga nauka: sposo-
bem rzędowym.




—	Nic nie wiemy o takiej nauce! — huczy jakiś potężny bas.




Dzwoniąc orderami i medalami zbliża się do stołu prezydial-
nego starszy sierżant gwardii, brygadzista brygady traktorowej
Siemion Makruszenko:

— Zasiewamy gniazdami wcale nie dlatego, że musimy. Tak
właśnie nakazuje nauka, prawdziwa nauka i akademik Łysenko!

Rozpoczyna się walka. Specjalista z ogoloną głową zaprasza na
trybunę profesora Kabacznikowa. Profesor jest dzisiaj wyjątko-
wo godny i uroczysty. Z największą ostrożnością niesie przed so-
bą brązową teczkę. Długo para się z mnóstwem tasiemek, wresz-
cie wydobywa jakieś papiery i rozpoczyna przemowę. Brzmi to
mniej więcej tak:




—	Szanowni towarzysze! Trzeba a priori powiedzieć, że przy
konkretnym rozważaniu dyskutowanego problemu efektywności
omawianej metody nie należy przyjmować za bezsporną tezę,
jakoby wszystkie jakościowe wskaźniki eksperymentu z naszego
punktu widzenia....




Czy zrozumieliście co z tego? Bo ja nie. I nikt z uczestników
narady też nic nie zrozumiał. A profesor wciąż mówił, mówił,
mówił... Wymienił całe mnóstwo zagranicznych nazwisk, zacyto-
wał obszerne wyjątki z prac „naszych zagranicznych kolegów" i raz po raz powoływał się na swój „punkt widzenia". Dopiero
kiedy u zebranych dały się już zauważyć oznaki zupełnego wy-
czerpania, profesor Kabacznikow powiedział nareszcie tak, że go
można było zrozumieć:




—	Kok-sagiz w gnieździe będzie sam siebie zagłuszał! Zamiast




gniazda uzyskacie obwarzanek: 	rośliny dokoła zachowają się,




a w środku pożrą się nawzajem!




Powstała wrzawa.




—	Poplątał wszystko w tych swoich papierach! — woła z miej-
sca stary Kożemiaka. — Nic nie widzi, tylko te papiery.




Profesor nie pozostaje mu dłużny.




—	Tutaj na sali — mówi wskazując na zwalistego kołchoźnika




o	wąsach obwisłych jak u Tarasa Bulby* — obecny jest bryga-
dzista kołchozowy z obwodu żytomierskiego. Przed wojną uzys-
kiwał wspaniałe urodzaje, po dwadzieścia kwintali z hektara,




i	to bez żadnych gniazd!




—	A z gniazdami uzyska dwa razy tyle! — woła ktoś na sali.
Iwan Gawryłowicz prosi o głos. Jest jak zwykle opanowany,




zrównoważony, skupiony.




—	Nie będziemy prowadzić z wami dyskusji — mówi do
„znawcy“ — za nas przemówią rośliny, przemówi za nas kok-sa-
giz. Hipoteza akademika Łysenki została potwierdzona na polach
kołchozowych!




Ciężarówki, na których stłoczyli się wszyscy delegaci, toną.
w morzu pszenicy. Wydaje się, że sięga ono aż po widnokrąg,
złociste, rozfalowane przez wiatr, lecz nagle łan się kończy
i oczom wszystkich ukazuje się plantacja puchatych kwiatów:
sześćset czterdzieści pięć metrów kwadratowych — działka szkol-
na Piętki Kożemiaki. Jest tutaj jej twórca oraz Hala i reszta
młodzieży. Tłum brodatych i wąsatych wycieczkowiczów wprawia
ich w zakłopotanie, ale i napawa niezmierną dumą.




—	Jak myślisz, Halu? — zapytuje dziewczynkę Iwan Gawry-
łowicz. — Ile też zbierzecie korzeni? Czy po przeliczeniu wypad-
nie ze dwadzieścia kwintali na hektar?

—	Ależ skąd! — oburza się Hala. — Co wy sobie o nas myśli-
cie! „Dwadzieścia"! Czy wam się zdaje, że my o nic więcej już
nie potrafimy walczyć?




—	Będziemy tu mieli przynajmniej sześćdziesiąt kwintali —




mówi Pietka — a może sześćdziesiąt pięć!




Goście zamieniają zdziwione spojrzenia: wymieniona liczba jest oszałamiająca. A przy tym dwadzieścia kwintali, czyli rekor-
dowy przed wojną wynik. brygadzisty spod Żytomierza, którym
tak chwalił się profesor, jest dla nich obrazą! Uczestnicy narady
rozchodzą się po całym polu. Uważnie oglądają zadziwiający
kok-sagiz, jędrne liście, piękne kwiatostany i kształtne, białe
czapeczki. Czapeczki zlewają się w jedną całość, tworząc jak
gdyby puchaty parasol nad każdym gniazdem kok-sagizu.




—	To prędzej bułka wyrasta, a nie obwarzanek — przygaduje
stary Kożemiaka. — Właśnie w środku jest najwięcej roślin,
a nie najmniej!




Profesor Kabacznikow udaje, że nic nie słyszał. Ze skupieniem
ogląda swoją teczkę. A specjalista z ogoloną głową pyta tonem
dygnitarskim:




—	Co to za kołchoz?

—	„Nakazy Iljicza“ — odpowiada,, did“ — wieś Wiertuny.




Ogolona głowa zwraca się do pozostałych:




—	Dlaczego, towarzysze, pokazujecie nam kołchoz najlepszy,
gdzie pracują najbardziej doświadczeni hodowcy kauczuku?




Ale tamci odpowiadają mu z uśmiechem:




—	Wcale nie mają doświadczenia, w tym roku sieją po raz
pierwszy.




—	Jak to „po raz pierwszy"! — oburza się naczelnik. — Przed
wojną w „Nakazach Iljicza" wciąż osiągano rekordy, o kołchozie
mowa była w każdym komunikacie!




—	A jednak ci hodowcy nie mają doświadczenia — powtarza




Iwan Gawryłowicz i zwracając się do młodzieży zapytuje: 	—




Kto u was jest ogniwowym?




—	On — odpowiada mała dziewczynka wskazując na Pietkę.




Ogolona głowa kieruje swój wzrok na ogniwowego. Spogląda




na Kabacznikowa, a potem znowu na Pietkę. Widać, że nie wie-
rzy, nie wierzy własnym oczom.




—	Hm... — mruczy — trzeba by mieć obiektywne dane...




—	A czegóż tu jeszcze trzeba? — rozzłościł się stary Kożemia-
ka. — Wszystko to zrobione rękami dzieci! Nawet sam profesor
może potwierdzić.




Wszyscy patrzą na Kabacznikowa. Ten przeciera powoli okrąg-
łe okulary, nakłada na nos i mruży swe małe oczka, które zupeł-
nie giną za zasłoną szkieł.




—	Nie miałem czasu na obserwowanie tej waszej działki... —
mówi złośliwie. — Hm... Miałem ważniejsze sprawy niż ogląda-
nie waszych dziwadeł.




Delegaci idą teraz nad staw na działkę profesora. Młodzież
przygląda się brodaczom i wąsaczom z niechęcią: bardzo ich do-
tknęło niedowierzanie. Żli są także na profesora: przecież widział
ich setki razy i wie, że tu pracowali. Hali jakoś podejrzanie
zwilgotniały oczy. Ale w tej chwili starszy sierżant gwardii
Siemion Makruszenko silnym ramieniem obejmuje córkę:

— A wy nie martwcie się, dzieci. Możecie być tylko dumnni, że
wasz urodzaj przypisują doświadczonym robotnikom. Wiecie
przecież, że to wasze własne osiągnięcie. To znaczy — wasze
zwycięstwo.

Uśmiecha się do nich i szybko podąża za resztą zwiedzających.

Grządka profesora wygląda wspaniale. Kok-sagiz rośnie rów-
niutko, jakby przystrzyżony. Starannie zrobione kanaliki ota-
czają działkę. Gleba czyściutka, pulchna i wilgotna. Ani śladu
chwastu. Pięknie to wygląda.

Kabacznikow ma minę solenizanta. Specjalista z ogoloną gło-
wą również poweselał. Obaj patrzą, jak gdyby chcieli zapytać:
„No i co? Macie tu wspaniały urodzaj i bez żadnych gniazd!"

Iwan Gawryłowicz uważnie ogląda równiutką działkę. Mruga
na stojącego obok ,,dida“ Kożemiakę i zapytuje:




—	A dzięki jakiej agrotechnice osiągnęliście taki wynik?




Profesor rozpływa się w uśmiechu:

— Drogi kolego, moje doświadczenia omówiłem w ostatnio
wydanej pracy.

— A, oczywiście — mówi Iwan Gawryłowicz.

Wydobywa z kieszeni niewielką książeczkę i zwracając się
teraz nie do profesora, ale do wszystkich uczestników narady,
ciągnie dalej:




—	Myślę, towarzysze, że będzie rzeczą dla nas wszytkich poży-
teczną, gdy zapoznamy się z „pracą" profesora Kabacznikowa.
Nosi tytuł „Agrotechnika kok-sagizu, “ wydana została niedawno...




 — Szybko kartkował strony. — Słuchajcie:  „Najskuteczniej




Przeprowadza się walkę z zaskorupianiem się gleby za pomocą
specjalnych szczoteczek... " I dalej: „Dla ułatwienia pędom rośli-
ny wydobycia się spod skorupy gleby należy usuwać ziemię
z liści kok-sagizu używając do tego miotełek... " — Iwan Gawry-
łowicz zamknął książkę. — Czy teraz rozumiecie? Profesor wy-
brał na grządkę najlepszy kawałek gruntu. I najlepszym pracow-
nikom kazał tę grządkę omiatać miotełką, jak gospodynie zamia-
tają pokój. W ten sposób osiągnął swoje wyniki. „Rekordowe! "
A później napisał książkę: „Oto mój punkt widzenia! Oto moje
doświadczenia! " Ale zapomniał przy tym, że jeden rekordowy
hektar to trochę za mało dla kraju! Nasze kołchozy mają tysiące
i setki tysięcy hektarów. Który z kołchoźników zechce biegać po
polach ze „szczoteczkami" i z „miotełkami"? Bzdura!




Uczony mówi z przejęciem i nietajonym gniewem. W jego
słowach brzmi hamowane wzburzenie.

Kostiuk, który tu sterczał oczywiście w oczekiwaniu, że razem
ze swoim profesorem będzie „zbierać laury", chowa się z prze-
rażeniem za czyimiś plecami.




—	A nas uczył zawsze akademik Łysenko, że teorię należy
sprawdzić za pomocą praktyki masowej — ciągnął Iwan Gawry-
łowicz. — Grosza nie wart jest „punkt widzenia" nie poparty
masowymi urodzajami! Odkrycie naukowe tylko wtedy jest na-
prawdę naukowe, kiedy mogą z niego korzystać wszyscy. Jak
może być inaczej?




Zapada długie milczenie.




—	A jak możecie wykazać — odzywa się wreszcie naczelnik
z ogoloną głową — że waszą agrotechnikę można stosować na
tysiącach hektarów?




Iwan Gawryłowicz nic nie mówiąc idzie do ciężarówki. Za nim
postępuje reszta.

Samochody znów płyną wśród niezmierzonych pól. Jedna
plantacja, druga, trzecia, piąta, dziesiąta... Zatrzymują się coraz
częściej i coraz krócej. A wszędzie znajdują to samo: piękny kok-
sagiz i zadowolonych zeń kołchoźników.

W Czerniawce niemłoda już kołchoźnica mówi do Iwana Gawryłowieza:

— Zupełne czary! Zasiałam gniazdami — rzadko, zupełnie
rzadko. Od gniazda do gniazda czterdzieści pięć centymetrów.
A wzeszło tak gęsto, że ziemi nie widać! Takiego urodzaju nikt
jeszcze nie miał! Czy w Moskwie zobaczycie się z akademikiem
Łysenko?

— Naturalnie!

— Podziękujcie mu od nas wszystkich za naukę. Zgadł, jakby
rozmawiał z tym korzonkiem w jego języku...

Uczony spogląda na towarzyszy podróży. Profesor Kabaczni-
kow zasępił się i milczy. Naczelnik z ogoloną głową odwraca oczy.
Nie wysiedli nawet z samochodu, wcale nie patrzą na plantacje.




—	Czy chcecie dalej oglądać „dane obiektywne"? — dopytuje
się ironicznie Iwan Gawryłowicz.




—	Nie, nie! — woła profesor. — Jedźmy do domu.




Słońce chyliło się już ku ziemi, gdy powracali do Wiertun.
Uczestnicy narady chcieli jeszcze raz spojrzeć na działkę szkolną.
Teraz już wszyscy wierzą, że jest to praca dziecięcych rąk. Ota-
czają pole dokoła i patrzą z zachwytem na biały, puszysty ko-
bierzec leżący u ich stóp. Zapada zmrok i gniazd już wcale nie
widać, zlały się w jedną wspaniałą całość, równą powierzchnię
złożoną z niezliczonych „parasoli".




—	Więc co: bułka czy obwarzanek? — pyta z groźnym spoj-
rzeniem,, did“ Kożemiaka.




—	Kiedy widzicie... — mówi niezdecydowanie naczelnik —
myśmy zbadali tylko niektóre dowody. Tak... Trzeba jeszcze
sprawdzić, obejrzeć, uzgodnić...




Uroczysty baryton urywa wpół słowa. Ogolona głowa nie wie,
co dalej mówić, i bezradnie wpatruje się w Kabacznikowa. Roz-
lega się zgrzytliwy profesorski głosik:




—	Metoda siewu gniazdowego jest fałszywa i sprzeczna
z prawdą naukową...




—- Ee — przerywa mu stary Kożemiaka — „prawda nauko-
wa"! My chcemy zebrać siedemdziesiąt kwintali z hektara i to
jest nasza prawda naukowa!




Podczas tej wymiany słów, krótkiej a wymownej, wszyscy
opuszczają „znawców-teoretyków". Dokoła nich tworzy się pust-
ka. „Dziurka od obwarzanka! " Brygadziści i agronomowie, kie-równicy grup palowych i ogniwowi, słowem wszyscy uczestnicy
narady podchodzą do Iwana Gawryłowicza,,, dida“ Kożemiaki
i starszego sierżanta Makruszenki. Ostatni zbliża się kołchozo-
wy brygadzista spod Żytomierza, szarpiąc wąsy.




—	Wasza prawda! — woła. — Gniazdami trzeba zasiewać,
tylko gniazdami. Teraz już, nas nikt nie oszuka: sami widzieliśmy
na własne oczy.




Nagle wpada pomiędzy nich profesor Kabacznikow. Wymachu-
je brązową teczką i krzyczy:




—	Dobrze, powiedzmy, że tak to wygląda! Ale Darwin?!




Szarpie tasiemki, wyciąga z teczki książkę i potrząsa nią w po-
wietrzu:




—	Dmuchawiec nie może utrzymać się w gnieździe! To sprze-
ciwia się nauce wielkiego Darwina!

 




 MILION TRYLIONÓW

 




Czas już, abyśmy się zorientowali w tej dyskusji. Przede
wszystkim zajrzyjmy do książki, którą potrząsał profesor Ka-
bacznikow.

Jej tytuł brzmi „Krótki zarys teorii Darwina". Oto, co tam
czytamy:

„Czy zdarzyło ci się, czytelniku, obserwować lot puchatego
nasionka dmuchawca, tak często pstrzącego swymi żółtymi kwia-
tami nasze trawniki ku niezadowoleniu ogrodników?... Czy przy-
szło ci kiedy na myśl, co by się stało z naszym trawnikiem, gdyby
z każdego z owych nasionek unoszących się w tak ogromnej iloś-
ci wyrosła roślina? Jeśli nie zastanawiałeś się nad tym — nie
trudź się. Żadne wysiłki wyobraźni nie dadzą ci pojęcia o rzeczy-
; wistości“...

Jak widzimy, Karol Darwin pisał o zwykłych, „puchatych na-
sionkach" pospolitego dmuchawca, ukraińskiej kulbaby. Dlaczego
jednak zwróciły one na siebie uwagę wielkiego uczonego?

Czytajmy dalej:

„Spróbujmy obliczyć, ile potomstwa wyda jedno lotne nasion-
ko w ciągu dziesięciu lat  przyjmując, że ani jedno z nasion nie
zginie...




W pierwszym roku
w drugim roku
w trzecim roku
w czwartym roku
w piątym roku
w szóstym roku
w siódmym roku
w ósmym roku
w dziewiątym roku
w dziesiątym roku
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Milion trylionów dmuchawców! Istotnie, trudno sobie nawet
wyobrazić taką olbrzymią ilość. Ale uczony prowadzi swe obli-
czenia dalej. Mnoży tę olbrzymią liczbę przez przestrzeń nie-
zbędną dla jednego dmuchawca i dzieli przez całą przestrzeń lą-
dową kuli ziemskiej. I dochodzi ostatecznie do wniosku, że dzie-
siąte pokolenie jednego puchatego nasionka wymagałoby pola
piętnaście razy większego niż wszystkie lądy ziemi.

Wyobraźcie sobie taki straszliwy najazd,, kulbaby“! Wiatr unosi
miliony i tryliony puchatych nasionek rzucając je na pola i łąki,
stepy i góry. Już nie wystarczają im pola, zapełniają drogi i opłot-
ki wiejskie. W miastach również każdy skrawek ziemi zarasta
,, kulbabą“. Gdzie tylko jest jaka szczelina w asfaltowej jezdni,
zjawiają się dziesiątki, setki i tysiące dmuchawców. Nie można
z nimi walczyć, posuwają się z każdym dniem coraz dalej.
A wszędzie przynoszą ze sobą głód, spustoszenie, zagładę. Strasz-
liwe widowisko!...

Ale co będzie później?,, Krótki zarys teorii Darwina" udziela
nam odpowiedzi: „Każda roślina po ukończeniu swego cyklu ży-
ciowego ginie pozostawiając 100 potomków i skrawek ziemi wy-
starczający zaledwie dla jednego“.

I następuje nieuchronna walka roślin o ten właśnie skrawek
ziemi, o wilgoć i słońce — walka o byt. W tych śmiertelnych za-
pasach utrzymają się tylko osobniki najsilniejsze, najlepiej przy-
stosowane...

* Dla uproszczenia rachunku przyjęto tu, że jedna roślina wydaje rocznie stonasion. W rzeczywistości wydaje ich więcej.

Tak twierdził Karol Darwin i tak twierdzili jego następcy. Owa
walka między dmuchawcami była ich zdaniem przyczyną, dla
której światu, jak dotąd, nie groziło najście „kulbaby". Innymi
słowy, mówiąc terminologią naukową, w przyrodzie istnieje
„przeludnienie", a w następstwie tego konkurencja wewnątrz-
gatunkowa (walka między roślinami tego samego gatunku —
dmuchawca z dmuchawcem).

Rozumowanie to zdawało się pod każdym względem słuszne.
A dotyczyło nie tylko „kulbaby" — „kulbaba" była jedynie przy-
kładem. Walkę i rywalizację znajdowano wśród mrówek, wśród
zajęcy, wśród drzew... przez wiele lat ludzie tak właśnie myśleli.




I już na ławie szkolnej uczyli się tej mądrości — teorii rywaliza-
cji wewnątrzgatunkowej...




Tymczasem w naszych oczach przystąpiono do hodowli takiego
samego dmuchawca — kok-sagizu. Wszelkimi sposobami chro-
niono go przed wpływem rywalizacji wewnątrzgatunkowej, za-
siewano go celowo niezbyt gęsto — na plantacjach sypano taką
ilość puchatych nasionek, aby nie musiały walczyć między sobą.
Przybyszowi z Tien-Szanu pomagano, jak tylko można: użyźnia-
no glebę, pielęgnowano go, stratyfikowano, a ten opierał się,
wprost wyrywał z rąk. Nie myślał o kuli ziemskiej — małą plan-
tację bardzo niechętnie zgadzał się pokryć swymi zielonymi list-
kami i główkami o białych czapeczkach.

Coś się tu nie zgadzało...

—- Trzeba kok-sagizowi pomóc — powiedział Łysenko. — To,
co dla jednego jest trudne, w „kolektywie" będzie łatwiejsze.
Będziemy w każdy dołek rzucać po kilka nasion.

Rozmowa ta toczyła się w Górkach Leninowskich na polu do-
świadczalnym Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych
imienia Lenina. Uczestnicy ze zdziwienierh słuchali słów uczone-
go. I on to mówi! Przecież rywalizacja wewnątrzgatunkowa
zniszczy rośliny!




—	Tak — mówił dalej z namysłem członek Akademii — tak
właśnie będziecie zasiewać: do każdego dołka po trzydzieści do
pięćdziesięciu nasion...




—	Jakiż to sens? — zaoponował ktoś. — Przecież rośliny wytę-
pią się wzajemnie.




— Nikt nikogo nie wytępi — odparł spokojnie Łysenko. — Kok-sagiz jest przyzwyczajony do współżycia. Jego nasiona od wieków padały obok siebie i rozwijały się w grupkach, kępkami... Taka bliskość jest nawet, jak mi się zdaje, pożyteczna dla rośliny.

Nie będę wam opisywał wszystkich szczegółów nowego do-
świadczenia i wątpliwości tych, którzy je przeprowadzali. Po-
wiem tylko, że na jesieni skończyły się wszystkie wątpliwości
i obawy. Kok-sagiz wyrósł w swych gniazdach kępkami wyjątko-
wo krzepki i udany. Jak przepowiedział akademik Łysenko, cia-
snota wcale mu nie przeszkodziła. Tienszański dmuchawiec nie
bal się wewnątrzgatunkowej rywalizacji!

Czyżby Karol Darwin — wielki spośród wielkich — pomylił
się w tej sprawie?

Tacy „uczeni" jak profesor Kabacznikow przeraziliby się, rzecz
jasna, na samą myśl o takim przypuszczeniu. Ale najlepszy z dar-
winistów naszych czasów, Trofim Denisowicz Łysenko, nie prze-
ląkł się.

— Tak — mówił Łysenko — Darwin stworzył wspaniałą gałąź
nauki. Wykazał, że walka o byt oraz dobór naturalny i sztuczny
stworzyły wszystkie gatunki roślin i zwierząt na ziemi, nie zaś
Bóg, jak utrzymywali księża i wstecznicy. Podzielamy ten pogląd.

Ale praktyka, w tym wypadku praktyka rolnicza, dostarczyła
nam nowych danych, jakich nie znał Darwin. I dziś możemy po-
wiedzieć, że pod jednym względem wielki uczony pomylił się:
rywalizacja wewnątrzgatunkowa nie istnieje w przyrodzie.

Rzeczywiście powstają miliony i tryliony zalążków. Ale giną
wcale nie z powodu walki między sobą. Czyż można powiedzieć
na przykład, że zające doznają więcej krzywd od siebie nawzajem
niż od wilków i lisów, czyli zwierząt innych gatunków?

W przyrodzie istnieje walka i rywalizacja, ale nie wewnątrz-
gatunkowa, lecz międzygatunkowa:

Kok-sagizowi przeszkadza w rozwoju perz, oset i inne chwasty
— zielska złośliwe i pełzające. Kok-sagiz w pojedynkę nie może
się im przeciwstawiać. Natomiast połączony w swym gnieździe
w jedną grupę dmuchawiec tienszański nie obawia się wrogów...




Wszystko to opowiadam wam możliwie najprościej, aby rzecz
była jak najbardziej zrozumiała. W rzeczywistości zaś akademik Łysenko dokonał olbrzymiej i wiele lat trwającej pracy i prze-
prowadził setki doświadczeń, zanim powiadomił naród o swoim
odkryciu, które rozwinęło i wzbogaciło teorię Darwina. W dzien-
niku „Prawda" z 17 kwietnia 1943 roku ukazał się artykuł człon-
ka Akademii T. D. Łysenki „Ręczny gniazdowy siew kok-sagizu“.




W roku następnym hodowcy kauczuku na Kijowszczyźnie od-
nieśli niesłychane zwycięstwo, o jakim dawniej można było tyl-
ko marzyć. Przeciętny urodzaj kok-sagizu w kołchozach stosują-
cych zasiew gniazdowy zwiększył się ośmiokrotnie! Był to olbrzy-
mi sukces radzieckiej nauki miczurinowskiej.

Cały burżuazyjny świat był zaalarmowany. W Ameryce i An-
glii na każdym kroku — w gazetach, czasopismach i radio — ro-
dzimi mężowie nauki podnieśli krzyk, że „bolszewik Łysenko"
podważa fundamenty prawdziwej wiedzy. „Walka wewnątrz ga-
tunku istnieje — utrzymywali z uporem — na pewno istnieje! ".

 




 NOWE ZAWSZE ZWYCIĘŻA!

 




Co powiedzielibyście o człowieku, który głosi:

„Trzeba zabijać jak najwięcej ludzi, a to dla ich własnego po-
żytku. Trzeba zabronić lekarzom leczenia chorych — niech cho-
rzy umierają. Potrzebna jest jak najprędzej nowa wojna — bę-
dzie ona ratunkiem dla ludzkości".

Powiecie: obłąkany!

Lecz nie ma on na sobie kaftana bezpieczeństwa, tylko nieska-
zitelny smoking. Oświadczenia swe składa nie w szpitalu psychia-
trycznym, ale w świetnych salonach. A jego obłąkańcze majacze-
nie drukują w milionowych nakładach...

Mam przed sobą najświeższy owoc jego pracy — książkę
o trzystu trzydziestu pięciu stronicach. Na karcie tytułowej —
nazwisko autora: William Yogt.

Uczony amerykański William Vogt.

Vogt obliczył, że do roku 1955 ludność Europy, nie licząc Rosji, zwiększy się o dziesięć procent, co oznacza, że „zamiast trzystu siedemdziesięciu milionów pustych żołądków, które trzeba napełniać żywnością trzy razy dziennie, będzie w Europie czterystu




siedem milionów pustych żołądków". W wyniku tych swoich obli-
czeń Vogt wpada w przerażenie. „Precz z ludźmi zbędnymi! " —
wykrzykuje.




Za to krajem błogosławionym jest amerykańska republika
Chile. Oto z kogo należy brać przykład!

„Jedną z największych wartości, a bodaj nawet największą
wartość, jaka jest przywilejem Chile, stanowi wysoka śmiertel-
ność ludności".

Szczęśliwi ci Chiłijczycy — wymierają jak muchy!

W jakim celu wydrukowano te brednie, w czyim interesie le-
żało wydanie tej potwornej książki?

Vogt to amerykański burżuazyjny uczony, zaprzedany garstce
kapitalistów i pozostający na ich służbie. Miliarderzy zamówili
u niego „naukowe" uzasadnienie nędzy i wymierania milionów
ludzi pracy, a Yogt nie znalazł się w kropce. Zaraz dostarczył
uzasadnienia:

„Ilość głodnych gęb rośnie, ale ilość ziemi nie zwiększa się".

Oto ostatnie słowo nauki burżuazyjnej: ziemia stała się za ma-
ła! Zbyt wielu ludzi zaludniło kulę ziemską. Nie ma dla wszyst-
kich miejsca, nie ma dla wszystkich żywności...

Pamiętacie „milion trylionów"?

Dla wszystkich dmuchawców nie starczy pożywienia, nie star-
czy miejsca na ziemi. Ratują się tym, że pożerają się nawzajem.

Oto do jakich celów potrzebna była teoretykom zza oceanu
walka wewnątrzgatunkowa!

Dmuchawiec walczy z dmuchawcem, powiadają, zając z zają-
cem, wilk z wilkiem, a człowiek dla człowieka — także jest wil-
kiem. Tak niby zawsze było w przyrodzie i tak rzekomo będzie
w przyszłości. To nie kapitaliści są sprawcami wojen, nędzy i wy~
mierania całych narodów, ale odwieczne prawa przyrody. Tak
chce przyroda!

Na przykład w USA miliony robotników i farmerów żyją w bie-
dzie, a jakiś tam mister Ford zarabia miliardy dolarów. „O, nie
ma w tym żadnego bezprawia! — wołają uczeni amerykańscy. — Nie ma w tym żadnej niesprawiedliwości. Cała ludzkość nale-
ży do jednego gatunku biologicznego, który toczy ze sobą walkę
wewnątrzgatunkową".

Kto zaś jest najlepiej przystosowany? Rzecz jasna, zdaniem
tych teoretyków, miliarder kord. A razem z miliarderem — jego
uczony sługus Vogt.




Na Korei toczy się wojna. Imperialiści amerykańscy zabijają
tysiące Koreańczyków, nie szczędząc kobiet, starców i dzieci. Ale
„uczeni" amerykańscy uspokajają: 	wszystko to jest normalne




i słuszne, toczy się walka wewnątrzgatunkowa, a rasa biała jest
,, lepiej przystosowana" niż rasa kolorowa. To nie Truman i Wall-
Street prowadzą grabieżczą wojnę, to nie kapitaliści wytwarzają
bomby atomowe, aby wytępić miliony „zbędnych ludzi" — to sa-
ma przyroda pragnie, aby amerykańscy „królowie" stali, nafty,
samochodów i tym podobni zarobili jeszcze setki miliardów...




O wszystkim, co tu opowiedziałem, dowiedziałem się od Trofi-
ma Denisowicza Łysenki, kiedy zwróciłem się do niego z zapyta-
niem, dlaczego uczeni burżuazyjni tak gremialnie go atakują.




—	My, ludzie radzieccy — mówił akademik — dobrze wiemy,
że wszystkie niesprawiedliwości kapitalizmu nie mają nic wspól-
nego z jakimikolwiek prawami biologii. Społeczeństwo ludzkie
rozwija się według własnych praw, całe dzieje ludzkości to dzie-
je walki klasowej, nie zaś biologicznej. Ale małe gniazdo kok-
sagizu dowiodło, że konkurencji wewnątrzgatunkowej nie ma
także i w samej przyrodzie.




Ręka Łysenki przesuwa się po biurku i zatrzymuje na puszce
z nasionami. Duże ziarna sypią się na biały arkusz papieru. Ły-
senko rozdziela je i widzę, że są one częściowo koloru złocistego,
częściowo zaś — ciemnej barwy.




—	Mamy tu jeszcze jeden przykład — mówi uczony — pszeni-
ca białokłosowa i czarnokłosowa. Obydwie należą do jednego ga-
tunku i stwierdzono, że nie przeszkadzają sobie wzajemnie.
A uczeni burżuazyjni usiłują za pomocą zmyślonej walki między
pszenicą czarnokłosową i białokłosową uzasadnić walkę klas
i ucisk czarnych Murzynów przez białych Amerykanów.




Trofim Denisowicz Łysenko w sposób prosty i zrozumiały roz-
plątał cały ten węzeł.




Ale was zaciekawia na pewno odpowiedź na jeszcze jedno py-
tanie: Dlaczego także i w naszym kraju są uczeni w rodzaju pro— lesora Kabacznikowa, którzy również uznawali walkę wewnątrz-
gatunkową?




Odpowiedź jest prosta: są to bałwochwalcy, którzy przywykli
niewolniczo bić czołem przed wszystkim, co jest zagraniczne. Oni
to w początkowym okresie poszukiwań rodzimego kauczuku pra-
gnęli uczyć się w Ameryce u Edisona. Własnym rozumem żyć nie
umieli. Jak mogli uznać siew gniazdowy, gdy zagranica go nie
uznała?




—	Toczy się ostra walka idei — powiedział akademik Łysenko
na zakończenie rozmowy: — Nowe natrafia zawsze na opór stare-
go. Lecz u nas, w Związku Radzieckim, nowe zawsze zwycięża *.




W sierpniu 1948 roku uczeni radzieccy zgromadzili się w Moskwie na sesji Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych imienia Lenina. Zwolennicy fałszywych teorii także i tu próbowali
jeszcze podejmować dyskusje, ale nie mieli żadnych argumentów
prócz nagromadzenia mętnych cytat z zakurzonych foliałów.
A miczurinowcy mieli za sobą złocistą pszenicę, dwumetrową ku-
kurydzę i ogromne pola kok-sagizu sianego gniazdowo.

Odpowiadając na jedno z pytań akademik Łysenko oświadczył:




—	 KC Partii rozpatrzył i zatwierdził moje sprawozdanie.




Nie tylko cała sala, ale i cały naród radziecki przyjął te słowa
z gorącym uznaniem. Komitet Centralny i wielki Stalin poparli
naukę miczurinowską, wskazując uczonym radzieckim właściwą
drogę.

 




 O TYM JAK WSZYSCY DOKONYWALI WYNALAZKÓW

 




Z pewnością w Moskwie albo w Kijowie czy innym radzieckim
mieście powstanie kiedyś nowe muzeum: „Muzeum Historii Ra-
dzieckiego Kauczuku".




Będą tam przechowywać pod szkłem pożółkły ze starości nu-
mer gazety zawierający pamiętne słowa towarzysza Stalina: „... za
rok — dwa będziemy mieć do dyspozycji również i kauczuk". Ni-
żej zaś na stoisku znajdzie się wytarta mapa, którą posługiwali się komsomolcy moskiewscy, gdy wykonali zlecenie wodza: zna-
leźli w Górach Niebieskich radziecką roślinę kauczukodajną...




Nie wiem, jak to wszystko będzie urządzone w nowym muzeum, ale na pewno znajdziecie tam i „Dziennik kwitnienia" entomologa Panowa, i olbrzymi kok-sagiz selekcjonera Buranowa, i pierwszą oponę z radzieckiego kauczuku.

Obok historycznych dwóch kilogramów „KS“ z laboratorium
rosyjskiego chemika Lebiediewa zobaczycie worek z napisem
„Reichsfuhrer SS“ znaleziony przez Stiepana Spirina w kopalni
soli pod Stassfurtem; obok tomu „Agrobiologii" członka akade-
mii Łysenki zobaczycie korzenie kok-sagizu z działki szkolnej pio-
nierów w Wiertunach. I na pewno w którejś sali muzeum można
będzie podziwiać „kombajn Korszunowa".

Na pewno zatrzymacie się przy tym kombajnie kok-sagizowym,
zbudowanym przez konstruktora radzieckiego. Jest to wielka, po-
tężna, interesująca maszyna. Ale chciałbym, żebyście przyjrzeli
się uważnie także i innym znajdującym się obok maszynom.
Wszystkie są prymitywne, wykonane domowym sposobem:

Siewnik do siewu gniazdowego agronoma Józefa Pipy.

 




 Rozmowy, włączoną do „Agrobiologii" T. D. Łysenki, ogłosił „Litieraturna Gazieta“ z 18 października 1947 r.



 


Okopywacz pomysłu przewodniczącego kołchozu Sidora
Kuznieca.




Kok-sagizowa „młockarnia" sekretarza Komsomołu Charitona
Lewczenki. 




Są to niezwykłe maszyny! Bez nich laureat Nagrody Stalinow-
skiej Fiodor Maksymowicz Korszunow nigdy nie skonstruowałby
swojego kombajnu.

A teraz idźmy dalej.

Od pewnego czasu kołchoźnicy w Wiertunach zauważyli w Charitonie Lewczence coś dziwnego. Dawniej był to chłopak do rzeczy — nie awanturował się, nikomu nie wymyślał, organizował
zebrania, wydawał gazetkę ścienną i w ogóle dobrze pracował.
A teraz...

— Jakby go ktoś odmienił tego naszego Charitona — mruczy
stara Feonia.




I wszyscy ukradkiem zaglądają w narożnik stodoły, gdzie se-
kretarz Komsomołu wyczynia coś niepojętego. Podchodzi na przy-
kład do stosu torebek kok-sagizu, całą garść bierze do ręki i roz—ciera na dłoni. Sypie się cienka strużka nasion. A ten — popatrz-
cie tylko! — dmucha z całej siły na opadające nasiona. Ledwo
z tym skończył, gdy już rzuca się na ziemię, przygląda nasionom
i mruczy coś pod nosem. Kulę już dawno ustawił w kącie, aby mu
nie przeszkadzała, i podskakuje teraz na jednej nodze. A przez to,
wszystko, co robi, wydaje się jeszcze bardziej niezrozumiałe.




Do stodoły wbiegają Hala, Pietka i reszta młodzieży. W rękach
trzymają woreczki: dopiero co ukończyli zbiór nasion na swojej
działce. Zaczyna się hałaśliwe dochodzenie, kto dzisiaj zebrał naj-
więcej, gdy zatrzymuje ich ostrzegawczy gest starej Feonii.

— Tsss! — szepcze stara — z Charitonem coś się dzieje złego...
— I ruchem znaczącym stuka palcem w swoje pomarszczone
czoło.

Wszyscy stają u progu nieruchomo i z rozwartymi oczyma wpa-
trują się w ciemny kąt. A Lewczenko już chyba z dziesiąty czy
może dwudziesty raz powtarza swoje zabiegi. Tylko teraz nie
dmucha już, ale wciąga w siebie powietrze — a zarazem opada-
jący puszek — niczym odwrócony odkurzacz. A potem długo splu-
wa — puszku ma pełne usta —- ale jest uśmiechnięty:

— W porządku. Bardzo dobrze! Tak właśnie powinno być!...

Co w tym „dobrego" i co jest „w porządku"? Piętka sprowadza
starego Kożemiakę.




—	Charitonie, co ty wyprawiasz? — dopytuje się przybyły na
alarm „did". — Dlaczego ludzi straszysz?




A tamten tylko uśmiecha się z zadowoleniem:




—	Widzicie, Siergieju Iwanowiczu, chcę zbudować maszynę
w rodzaju młockarni... kok-sagizową wialnię.




—	Patrzcie go — mówi stropiony „did" — wialnię...




Niebawem wszyscy w stodole zamierają ze zdumienia. Nawet




cztery starowiny — „brygada" Feonii Bojkini — przestały młócić
nasiona i również wpatrują się w kąt. Niepojęta sprawa! Chariton
znów sypie całe garście puchu z nasionami, ale teraz dmuchają
obaj naraz — „did" przyłączył się do tego wszystkiego. Obydwaj
rzucają się na ziemię i teraz stary Kożemiaka mruczy półgłosem:




—	Tak, tak! W porządku!




Babka Feonia śpieszy na ratunek.

— Ty też, stary, rozum straciłeś!. — rozlega się jej przenikliwe
wołanie. — Co tam znów za młockarnia?!

Po chwili jednak głosy zaczynają cichnąć. Jeszcze chwila i stara
Feonia także dmucha w nasiona razem z „didem“ i Charitonem...

Dlaczego komsomolec Chariton Lewczenko potrafił tak szybko
i łatwo przekonać doświadczonego,, dida“ i swarliwą Feonię? Jak
wam się zdaje?

Po prostu dlatego, że próbował wynaleźć maszynę niezbędną,
koniecznie potrzebną!




Dawniej zbierano po kilka czy kilkanaście kilogramów torebek
kok-sagizu z hektara plantacji. To znaczy w ciągu dwóch lat, bo
w pierwszym roku kok-sagiz prawie nie dawał nasion. Cały ten
zbiór mogły bez trudu wymłócić ręcznie cztery starowiny. Koże-
miaka sporządził dla nich żelazną siatkę, a babcie nabierały garść
torebek kauczukowca i tarły rękoma o siatkę. Nasiona przecho-
dziły; a torebka i puch zostawały na siatce. Taka to była „techno-
logia". W ciągu tygodnia starowiny oczyszczały cały zbiór... 




Inaczej jest teraz. Dopiero lipiec, a gniazdowo siany kok-sagiz
dał już po kilkadziesiąt kilogramów nasion z każdego hektara. Ca-
ła stodoła pełna jest torebek kok-sagizowych. Staruszki musiały-
by nad nimi pracować chyba cały rok! Ba, nie tylko staruszki!
Chariton obliczył, że w stodole będzie musiało przez cały miesiąc
pracować codziennie sześćdziesiąt młodych i silnych kołchoźnic.
Prawdziwe nieszczęście!

A przecież zbliża się sierpień i wrzesień — ileż to jeszcze zbio-
rą nasion! Maszyna była koniecznością...

I maszyna powstała, nowa „młockarnia kok-sagizowa“ Charito-
na Lewczenki. Zajęła honorowe miejsce w rogu stodoły — tam
właśnie, gdzie „did“ i Feonia pomagali sekretarzowi Komsomołu
w dokonaniu wynalazku.




Na próbę młockarni zebrała się cała wieś. Dwie kołchoźnice
chwyciły za rączki maszyny i szybko obracają bęben. Wewnątrz
coś hałasuje i trzeszczy. Starowiny ledwie nadążają z podsypy-
waniem do kosza puchatych nasionek. Nikt oczywiście nie dmu-
cha i nie wciąga w siebie powietrza: wynalazca zainstalował wen-
tylator. W dole pod bębnem znajduje się siatka. Strumień powietrza porywa puch na bok, a nasiona, przesiane przez siatkę, spadają na ziemię.




Stara Feonia należy do komisji przyjmującej. Bystrym okiem
ogląda każdy puszek lecący z maszyny. Coś widać znalazła, bo
woła:




— Nasiona! Twoja maszyna odrzuca nasiona razem z plewą!




Chariton rzuca się ku niej. Razem z nim — Kożemiaka i inni.




Rzeczywiście, Feonia Bojkinia trzyma w ręku kilka drobnych na-
gonek. Wszyscy pochylają się nad nimi. Wreszcie rozlega się
tryumfalny głos starego Kożemiaki:




— To marne nasiona, nic niewarte! Bardzo dobrze, że je
odwiewa!




A zatem wszystko w porządku! Maszyna jest przyjęta i zaczyna
pracęwać. Chariton zamierza nawet zainstalować przy niej moto-
rek elektryczny.

Oczywiście, że maszyna ta miała jeszcze wiele braków. Zrobio-
pa była z przygodnie znalezionych części, była ciężka i nie dość
wydajna. A potrzebna była wialnia kok-sagizowa, którą można by
produkować masowo — dla wszystkich kołchozów. Tego ulepsze-
nia dokonał później wszechzwiązkowy Instytut Badania Roślin
Kauczukodajnych. Uczeni skonstruowali odpowiednią maszynę
i przystąpiono do jej masowej produkcji.

Ale kok-sagiz gniazdowy wymagał coraz to nowych maszyn.
Wynalazkami zajęli się wszyscy...

W Kijowie odbywa się wielka narada hodowców kauczuku z całej republiki. Na jasno oświetloną trybunę wstępuje człowiek już
starszy, ale rosły i krzepki: Sidor Antonowicz Kuzniec, przewo-
dniczący słynnego kpłchozu „Proletariusz”. Wszyscy wiedzą, że
osiągnął wspaniałe wyniki w hodowli kok-sagizu, kukurydzy
i pszenicy. Więc warto posłuchać, co ma do powiedzenia Sidor
Kuzniec:




— W naszym kołchozie są pierwszorzędni kowale — Borys
Hrebeniuk i Roman Sidorenko. A ja też w tym zawodzie nie od
dziś pracuję. Więc według moich rysunków zbudowaliśmy nowy
okopywacz...




Sala słucha w napięciu. A przewodniczący mówi o ogromnym
ułatwieniu pracy kołchoźników. Tylko zaprzęgnąć konika i popę- dzić go wzdłuż szerokich odstępów między rzędami tam i z po-
wrotem, a okopywacz i ziemię spulchni, i ani jednego chwasta nie
zostawi, i kok-sagizu nie tknie.




—	W naszym kołchozie pracuje już teraz dwadzieścia takich
okopywaczy — kończy swe przemówienie Kuzniec.




Ze wszystkich stron rozlegają się oklaski. Zasiadający w prezy-
dium przywódca bolszewików ukraińskich, Nikita Siergiejewicz
Chruszczow, wstaje i mówi:




—	Okopywacz Kuznieca trzeba pokazać wszystkim.




W nocy tuż obok warzywników kołchozu „Proletariusz" lądo-
wał lekki „PO-2‘‘. Rankiem zaś w Kijowie przed stołem prezy-
dialnym ustawiono niewielką maszynę. Wszyscy przewodniczący
kołchozów, brygadziści i ogniwowi oglądali i obmacywali okopy-
wacz. Rysunek został umieszczony w gazecie. Zaraz potem setki
kołchozowych kowali przystąpiły do wyrabiania „okopywaczy
Kuznieca" *.

Wracając z narady Sidor Kuzniec wstąpił do wsi Zmogajłowka
w odwiedziny do swego znajomego, agronoma, Józefa Pipy. Usie-
dli przy stole i popijają herbatę. Przybyły rozkoszował się chwilą
wytchnienia. Ale agronom kołując rozpoczyna jakąś chytrą roz-
mowę:

— Dobra to rzecz — zasiew gniazdowy.




— Bardzo dobra — odpowiada Kuzniec.

— I twój okopywacz to też świetny wynalazek!




— Niezła maszynka — przyznaje skromnie wynalazca okopy-
wacza.




— Tylko z sianiem jest trudno — prowadzi do swego agronom.
— Przecież siejemy ręcznie.




— Cóż na to poradzić — potakuje nieszczerze gość, ale rzuca
przy tym na agronoma chytre spojrzenie.




Znów popijają herbatę. Podano do niej aromatyczny i smaczny
miód, który budzi zachwyt Kuznieca.

— A przydałby się siewnik gniazdowy... — odzywa się marzą-
co agronom.

Już po chwili herbata idzie na bok, a wypoczynek w zapomnie-
nie. Gospodarz i gość siedzą na ziemi w rogu chaty. Wypróbowali
już kilkadziesiąt wariantów.




—	I co będzie? — zastanawia się Pipa.



 


* Za stosowanie nowej agroteechniki, udoskonalenie siewników i maszyn do obróbki gleby i podniesienie w ten sposób urodzajności kok-sagizu Sidor Antonowicz Kuzniec otrzymat w roku 1950 Nagrodę Stalinowską (przyp. autora).



 


Wpatrują się w siebie. Niski i smagły agronom ma na twarzy
wyraz cierpienia. Widać niejedną noc spędził na rozmyślaniach onowym siewniku, Kuzniec ociera pot z czoła, marszczy brwi, za-
stanawia się...




— Gazeta! — woła nagle. — Macie jaką gazetę?




Zjawia się gazeta. Przewodniczący kołchozu zwija ją w rurkę i przyciska jednym końcem do ziemi, a agronom sypie z drugiego końca garść ziaren kok-sagizu, które natychmiast znikają w rurce. Niewymyślny przyrząd ostrożnie unoszą i uśmiech wypływa na twarze wynalazców: nasiona ułożyły się w prawidłowy krążek.




— Gniazdo — powiada Sidor Kuzniec.

— Prawdziwe gniazdo! — potwierdza Józef Pipa.




Po roku produkcję ręcznych siewników gniazdowych Pipy zor-
ganizowano w setkach kołchozów. W roku 1946 za pomocą tych
nieskomplikowanych maszyn zasiano już tysiące hektarów. Lu-
dzie nie musieli odtąd układać nasion rękami, siewnik układał na-
siona w idealnie prawidłowe gniazda.

Agronom połączył blaszaną rurkę z. niewielkim miechem kowalskim i bardzo prostym regulatorem. Za każdym ruchem siewcy regulator odsypywał niewielką ilość ziaren, miech dmuchał na nie, a dzięki rurce nasiona układały się w równy krążek...

Wielu innych jeszcze wynalazków dokonali kołchoźnicy, robo-
tnicy, agronomowie i mechanicy na Ukrainie, na Białorusi i w ogó-
le wszędzie tam, gdzie hodowano kok-sagiz. Przez kraj przeszła
jakby ogromna, nie spotykana dotychczas fala wynalazczości. Za-
potrzebowanie na nowe narzędzia było tak wielkie, a naród tak
bogaty w talenty, że nieraz się zdarzało, iż tę samą maszynę wy-
naleziono równocześnie w wielu kołchozach.

Czy pamiętacie, jak trudno było zawsze zbierać lotne i niepo-
słuszne nasionka? A przecież teraz, w gniazdach, rosło ich dzie-
sięć razy więcej. Maszyna dla zbioru nasion była niezbędna,
wprost konieczna! Skoro zaś była konieczna, ludzie zastanawiali
się nad nią, skoro zaś zastanawiali się, musieli ją wynaleźć.

Maszynę do zbioru nasion skonstruował znany już nam Sidor
Antonowicz Kuzniec. Duże zalety miała również inna maszyna,
wynaleziona przez Maksyma Prochorowicza Puszenkę, kołchoźni-
ka z artelu wiejskiego imienia XVII Zjazdu Partii. A w kołchozie
„Czerwony partyzant" mechanik Aleksander Wasiljewicz Otocze-
wanny pokazywał mi rysunek maszyny własnego pomysłu do
zbierania nasion. Właśnie pracował nad jej budową. A wszystkie
wymienione maszyny oparte są na tej samej zasadzie — zasadzie
wsysania. Wszystkie miały wentylatory i działały podobnie do
odkurzacza. Maszynę ciągnięto po polu i pod wpływem strumienia
powietrza białe czapeczki kok-sagizu same wlatywały w jej roz-
wartą paszczę.




Wynalazcy nic nie wiedzieli nawzajem o sobie, nigdy się nie
spotykali i nie naradzali, nikt z nich nie był konstruktorem-śpecja-
listą, ale wszyscy doszli do tego samego wniosku. Podobnie jak
komsomolec Chariton Lewczenko zrozumieli, że lotne nasionka kok-sagizu najłatwiej poddadzą się działaniu strumienia po-
wietrza.




Naród radziecki — właśnie naród — zmechanizował prace przy
kok-sagizie. Plantacje kauczuku otrzymały dziesiątki maszyn,
które je obsługiwały. Oczywiście nie wszystkie wynalazki zużyt-
kowano następnie dla seryjnej produkcji w fabrykach. Wybiera-
no tylko najlepsze maszyny. I zaraz wam opowiem, jak dokony-
wano tego wyboru.

Pochmurny październikowy dzień w roku 1948. Jesteśmy na
olbrzymiej plantacji kauczuku jednego z sowchozów w obwodzie
kurskim. Gniazda jesiennego kok-sagizu straciły już dawno swe
puszyste czapeczki, nasiona zebrano i oczyszczono. Teraz zaś nad-
szedł czas na zbiór korzeni.

Wszystko wskazuje na to, że teraz właśnie będą je zbierać. Ale
skąd taki uroczysty nastrój?




Na skraju plantacji stoją rzędem dziwne maszyny. Jedna, dru-
ga, trzecia — jest ich razem osiem. Traktorowe i konne. Są wśród
nich wysokie i zupełnie niskie, ciężkie i lekkie. Jedno tylko mają
wspólne — wszystkie są wyposażone w żelazne „łapy“ zanurzone
głęboko w ziemię.

Dokoła maszyn uwijają się mechanicy, robotnicy, traktorzyści,
furmani.




Nie opodal na wzgórzu ukazuje się grupa mężczyzn. Jeden z nich — średniego wzrostu, leciutko przygarbiony — nie śpiesząc się idzie naprzód. W przejściu wydaje jakieś polecenia młodym robotnikom w zatłuszczonych kombinezonach. Dowódca lustrujący pole walki...

Podobieństwo to powiększa jeszcze jego ubiór oraz duża lorneta
połowa zwisająca na piersi. Mężczyzna zatrzymuje się, przykłada
lornetę do oczu i przypatruje się całej plantacji, maszynom i lu-
dziom. Spogląda na zegarek.




— Czy wszystko gotowe?

— Tak — brzmi odpowiedź — wszystko w porządku.




Mężczyzna zbliża się do maszyn. Jedne przymocowane są do




traktorów, do innych zaprzężono konie. Uwaga dowódcy kieruje
się na maszynę stojącą z brzegu, niską i błyszczącą. Widnieje na
niej zagraniczna marka.




— Tę maszynę kupiłem w Lipsku — wyjaśnia mężczyzna towarzyszącym mu ludziom. — Myślę, że warto ją wypróbować. Choćby dla porównania.




— Oczywiście, że warto, towarzyszu Spirin,




Nie przesłyszeliście się: 	to Spirin, Stiepan Piotrowicz Spirin.




Mija już trzeci rok, odkąd powrócił do swych przedwojennych za-
jęć. Obecnie Stiepan Spirin przeprowadza próby z nowymi maszy-
nami kok-sagizowymi. Odnotowuje godzinę i daje polecenie:




— Zaczynać!




Maszyny posuwają się szeregiem: „łapa" Żygulskiego, „korze-
nio-zbierałka“ Firsowa,,, łapa“ Rochlina, „kombajn" Korszunowa.
Wynalazcy idą obok maszyn. Tuż za nimi — członkowie komisji,
którzy bacznie obserwują każdy ruch „egzaminowanych" maszyn.

Najbardziej ze wszystkich przejęty jest Fiodor Maksimowicz
Korszunow. Nic dziwnego! Jego maszyna jest najbardziej skompli-
kowana. Inne tylko podkopują korzenie, a kombajn,..




Stateczny inżynier-kostruktor z medalem laureata na piersi raz
po raz wybiega naprzód i zagląda pod spód maszyny, sprawdza-
jąc, czy w ziemi nie zostały korzenie. Niebawem twarz Fiodora Korszunowa rozjaśnia się uśmiechem zadowolenia; kombajn pra-
cuje bez zarzutu.




Widać to od razu. Przodem, nad samą ziemią, posuwa się ostry
jak brzytwa nóż maszyny. Z korzeni, znajdujących się jeszcze
w ziemi, ścina łodygi i liście. Następnie lemiesz odrzuca na bok
płat gruntu, a „łapa" odsypuje na drugą stronę korzenie razem
z ziemią. Korzenie dostają się do transportera, który przesuwa je
wewnątrz kombajnu. „Mądra maszyna" przepuszcza korzenie
oczyszczając je z błota i układa na plantacji w równe, białe rzędy.
Pracuje doskonale!

Korszunow odrywa się od swego dziecięcia i zazdrosnym okiem spogląda na maszyny rywali. Patrzy na maszynę „pocho-dzenia zagranicznego" i od razu się przekonuje, że jest bez wartości: połowa korzeni została w ziemi, wiele przeciętych jest na pół, zgniecionych i poszarpanych.




—	Ta maszynka to tego... — mówi Korszunow na widok zbli-
żającego się Spirina.




—	Powiedz lepiej, że „nie tego" — odpowiada Spirin. — Świń-
stwo nie maszyna!




I na rozkaz przewodniczącego komisji robotnicy zabierają z po-
la skompromitowaną maszynę zagraniczną. Próba trwa dalej.

Późnym wieczorem, po długiej naradzie komisji, Spirin serdecz-
nie ściska dłoń Korszunowa i mówi:




—	Winszuję z całego serca! Wasz kombajn został uznany za
najlepszą z przedstawionych dziś maszyn.




—	Dziękuję.




—	Ale muszę uprzedzić — dodaje z chytrym uśmieszkiem prze-
wodniczący komisji — że macie teraz poważnego konkurenta.




—	To ciekawe! — woła z ożywieniem Korszunow. — Bardzo
ciekawe! Któż to jest? Czy konstruktor?




—	Nie, nie konstruktor, ale uczony, sekretarz naukowy Akade-
mii Nauk Rolniczych. Przedstawił niezwykle ciekawą maszynę
do zbioru korzeni — i uśmiechając się wesoło Spirin dodaje: —
Jeszcze nie wiadomo, czyja okaże się lepsza!




—	Zobaczymy — Korszunow nie czuje się pokonany — ja też
nie poprzestanę na tym kombajnie, mam już nowe plany.

 




*



Na tym właściwie kończy się na razie historia tej powszechnej
wynalazczości. Zasiew kok-sagizu, uprawa plantacji, zbiór nasion
oraz ich czyszczenie, zbiór korzeni — wszystko to człowiek ra-
dziecki udoskonalił i zmechanizował. Tysiące ludzi — od szerego-
wych kołchoźników do uczonych — brały udział w tej prawdziwie
masowej fali wynalazków.

 




 kazaczenko rekord Światowy sani

 




Bohaterką tego opowiadania będzie mała komsomołka, ogniwo-
wa o uważnym spojrzeniu i uśmiechu na ustach, zupełnie jeszcze
młodziutka, ale mądra mądrością narodu.

Aleksandra Kazaczenko. Sania, jak nazywały ją przyjaciółki.

Widzimy ją we wsi, jak wybiera się w pole ze swymi dziewczę-
tami. Konie żwawo ciągną kultywatory i okopywacze, sporządzo-
ne dla nich przez miejscowych majstrów według rysunków Kuz-
nieca.

Na wozie razem z innymi znajduje się Hala, dawna nasza zna-
joma.

Nie zapomniała swoich piosenek i nawet niedawno była w Ki-
jowie na olimpiadzie Republiki. Nagrodziły ją długotrwałe oklaski
za „Piosenkę o kulbabie". Ale obecnie dziewczynka ma inne ma-
rzenie: rozmyśliła się i nie zamierza już być artystką. Chce zostać
znakomitą przodownicą, aby i o niej pisano w gazetach, jak o Sa-
ni Kazaczenko, aby z nią, tak jak z Sanią, rozmawiał na
naradzie Trofim Denisowicz Łysenko.

Uprosiła, że pojedzie na plantację z ogniwem Sani, i przez całą
noc kręciła się na posłaniu w obawie, by nie zaspać. Wreszcie
wstała przed świtem.

Słońca jeszcze nie widać, ale już skraj nieba na wschodzie za-
różowił się i na tle złocistej dali wszystko wygląda jak z bajki:
i chatki, i cienisty sad, i staw srebrzysty spięty lekkim, drewnia-
nym mostkiem.




— Jak ślicznie! — mówi Sania i dźwięcznym głosem deklamuje:
Wiśniowy sadek tuż przy chatce,




Chrząszczyki łażą pod czereśnią,

Z pługami idą już oracze,

Dziewczęta z pól wracają z pieśnią...




Dziewczęta - milczą przez chwilę i jakby nowym spojrzeniem
obejmują czarowny obraz ukazujący się ich oczom. A potem roz-
lega się nieśmiały głosik Hali.

— Saniu, kto to ułożył?




—	Taras Szewczenko — pada odpowiedź. — Czyś ty w szko-
le jeszcze się o nim nie uczyła? Napisał to sto lat temu.




—	A ja. myślałam, że to o naszych Wiertunach... — mówi
z zakłopotaniem Hala.




Dziewczęta wybuchają głośnym śmiechem:

— Bo i słusznie! Kubek w kubek jak u nas!

W tej samej chwili otwiera się z hałasem okno chaty stojącej
na skraju i ukazuje się w nim zaspana postać starej Feonii.

— Czego tak hałasujecie — zrzędzi stara — wszyscy jeszcze
śpią!




—	Jedni śpią, a inni śpieszą się do pracy — mówi z uśmie-
chem Sania.




—	Jajko mądrzejsze od kury! — złości się stara, ale dziewcząt
już nawet nie widać, tylko z daleka dźwięczy ich śmiech.




Po chwili w pustej uliczce ukazuje się Feonia Bojkinia we
własnej osobie. Senności ani śladu, jakby ręką odjął.




—	Patrzcie no — mruczy stara — jej ogniwo będzie praco-
wać, a moje wylegiwać się w domu? Gorsze jesteśmy, czy co?




Biegnie do chaty jednej ze swoich babinek i zaczyna tak walić
w okiennice, że cały dom się trzęsie...

A tymczasem dziewczęta Sani Kazaczenko przyjeżdżają na
plantacje kok-sagizu i ze zdziwieniem stwierdzają, że na sąsied-
niej działce pracuje ogniwo Hanny Umowej.




—	My już zbieramy się na obiad — żartują kołchoźnice — a wyście się dopiero teraz przywlokły!




W kołchozie „Nakazy Iljicza“, na słynnej plantacji, z której
„Hitler całą kulbabę zabrał na tamten świat", rozgorzało współ-
zawodnictwo. I to jeszcze jakie! Hodowcy kauczuku zamierzali
pobić rekord światowy...




Już w zimie na gazetce ściennej ukazała się starannie naryso-
wana tablica z wykaligrafowanym na niej napisem. Chariton specjalnie jeździł po nią do Czerkas, do sztabu Komsomołu.




I wszyscy komsomolcy w kołchozie (a wraz z nimi, rzecz jasna,
i pionierzy) znali treść tej tablicy na pamięć:

ŚWIATOWE REKORDY URODZAJÓW




Pszenica — w ZSRR — 682 pudy z hektara uzyskał kołchoźnik Macenko (obwód Winnicki).

Ryż — w ZSRR — 1 442 pudy z hektara uzyskał kołchoźnik Ibraj Zachajew (obwód Kzył-Ordyński).

Proso — w ZSRR — 1 206 pudów z hektara uzyskał kołchoźnik Czaganak Bersijew (Kazachska SRR).




Kukurydza — w ZSRR — 1 260 pudów z hektara uzyskał kołchoźnik Dżuku Rigwawa (Gruzińska SRR).




Bawełna — (surowiec) — w ZSRR — 222 pudy z hektara...

Burak cukrowy — w ZSRR — 3 400 pudów z hektara...




—	Wszystkie rekordy światowe we wszystkich hodowlach na-
leżą do nas! — stwierdziła Sania. — Więc nie możemy chyba
zrobić zawodu z kauczukiem.




Nauczyciel geografii ze szkoły w Wiertunach miał wątpliwości:




—	Oczywiście to bardzo ładnie, że z takim zapałem bierzecie
się do pracy. Ale musicie pamiętać, że za granicą kauczuku do-
starcza hewea — słynne drzewo podzwrotnikowe. A co u nas?
Kok-sagiz, jak mu się przyjrzeć, to ziele...




— Ale ziemia u nas jest niezwykła — odparła Sania.

— Dlaczego niezwykła?




—	Ziemia radziecka!




Uparta komsomołka udała się do biblioteki w Czerkasach.
Wyszukała tam różne tomy encyklopedii, grube prace naukowe
i artykuły w czasopismach technicznych. Z tych książek i arty-
kułów dowiedziała się, jaka jest najwyższa urodzajność zielonej
hewei. Dowiedziała się także, ile kauczuku można otrzymać
z kwintala korzeni kok-sagizu. W wyniku wszystkich swoich ob-
liczeń Sania wróciła z Czerkas z dokładną cyfrą, która następnie
zjawiła się w specjalnym numerze „Wieści z placu boju". Tę
cyfrę również umiał na pamięć cały kołchoz:

Sto kwintali!

Trzeba wyhodować sto kwintali korzeni kok-sagizu z hektara,
a wówczas ziemia radziecka uzyska jeszcze jeden rekord świa-
towy — rekord światowy w hodowli kauczuku.

Sto kwintali!

Z myślą o tym dziewczęta Sani Kazaczenko co dzień po pracy
zbierały się w szkole na naukę w kółku miczurinowskim. Z my-
ślą o tym Sania, kierowniczka kółka, w długie wieczory zimowe
przesiadywała w domu nad książkami, czytała „Agrobiologię"
Łysenki i artykuły uczonych — miczurinowców.

Z myślą o tym kołchoźnicy wsi Wiertuny stosowali na swoich
polach najlepsze metody obmyślone przez mądry naród radziec-
ki dla hodowli dmuchawców-olbrzymów. Nasiona stratyfikowa-
no przed zasiewem i siano, tak jak doradzał akademik Łysenko,
sposobem gniazdowym. Używano przy tym siewnika Pipy,
w walce z chwastami posługiwano się okopywaczem Kuznieca,
zbierano nasiona maszyną Puszenki i oczyszczano je „młockar-
nią" LewCzenki.

Z myślą o tym Pietka Kożemiaka zorganizował patrol pionier-
rów dla ochrony zbiorów i chłopcy na zmianę pilnowali, aby
żadna krowa nie zabłąkała się na cenne pole.

Chłopcy byli postrachem wszystkich okolicznych pastuchów.

„Nie będziemy bili — mawiał Pietka — ale niech tylko spróbu-
ją... Niech spróbują nie dopilnować bydła".




A na okres najbardziej doniosły — na zbiór korzeni — przy-
jechali do Wiertunów goście: 	sekretarz rejonowego komitetu




partii z Czerkas i nasz znajomy, uczony-miczurinowiec Iwan
Gawryłowicz. Od dawna już obserwowali pracę w Wiertunach,
a teraz przyjechali, by osobiście sprawdzić wyniki.




Sekretarz komitetu rejonowego udał się wraz ze starym Ko-
żemiaką na oględziny odległych działek -plantacji, uczony zaś
zatrzymał się na polu komsomolców. Długo i uważnie przyglą-
dał się gniazdom Sani, obejrzał jedno, potem drugie, trzecie...
Wreszcie uniósł głowę i zadał podstępne pytanie:




—	Coś mnie się zdaje, żeście się pomylili... A może to ja się
mylę?




— Sania uśmiechnęła się z pewną siebie miną:




—	Nikt się nie pomylił. Po prostu zrobiliśmy gniazda nie pię-
ciocentymetrowe, jak radziliście, ale piętnastocentymetrowe.




—	Tak „po prostu", bez żadnej kalkulacji?




—	Co też wy mówicie! Wszystko obliczyliśmy, ze sto razy
naradzaliśmy się z agronomem! Ziemię mamy tłustą — to raz —
Sania zagięła jeden palec — wilgoci tu jest pod dostatkiem —
to dwa, daliśmy pożywienie roślinom — to trzy...




Pietka Kożemiaka, który już od dawna był najlepszym ucz-
niem w klasie, z zapałem brał udział w pracach kółka miczuri-
nowskiego i nie wyrzekł się swego marzenia, aby stać się takim
„jak członek akademii Łysenko“, był nieco rozczarowany. Spo-
dziewał się, że Iwan Gawryłowicz wyprostuje całą swą potężną
postać, zdejmie okulary i powie głośno: „I co z tego! Niedobrze!
Oszukujecie naukę! " i jeszcze może doda coś w tym rodzaju.
Tymczasem stało się zupełnie inaczej. Iwan Gawryłowicz uśmiech-
nął się i z radością wyciągnął do ogniwowej swą dużą i mocną
dłoń.




—	Dobrze, Saniu! Skorygowaliście naukę!




I tyle. Zresztą „przyszły Łysenko" byłby jeszcze bardziej
zdziwiony, gdyby widział, co dzieje się teraz na dalszych polach,
które ogląda sekretarz rejonowy. Gość jest niezmiernie zdziwio-
ny. Nie chodzi już, ale miota się po polu: to w jedną stronę, to
w drugą... A,, did“ Kożemiaka uśmiecha się tylko milczkiem.
Wreszcie sekretarz zatrzymuje się na środku plantacji i mówi:




—	Nic nie rozumiem! Łysenko zalecał siew gniazdowy w od-
stępach sześćdziesiąt na sześćdziesiąt centymetrów?

—	Tak jest, sześćdziesiąt na sześćdziesiąt — potwierdził ze
spokojem „did“.




 — A wy macie wszędzie czterdzieści pięć na czterdzieści pięć,
ozy nie tak?




—	Tak — przyznał stary. — Dla naszych stron to najlepsze,
będzie większy urodzaj...




Patrząc na potężne zarośla w gniazdach kok-sagizu, gość mu-
siał przyznać, że Kożemiaka ma rację: gniazd było więcej, ale
nie były wcale przez to mniejsze. Bogaty czarnoziem ukraiński
wykarmił wszystkie rośliny. Było ich po trzy-cztery miliony na
hektar.

Pokonany zupełnie wspaniałym widokiem sekretarz mówi
wreszcie:




—	Siergieju Iwanowiczu, czy wiesz, że ja jestem agronomem?




—	Pewnie, że wiem.




—	Ale nigdy nie przyszło mi to na myśl... Kto u was wpadł
na ten pomysł?




„Did“ długo się, zastanawia, a później uśmiecha zażenowany:




—	W tym sęk, że nie pamiętam... Chyba wszyscy naraz jakoś
zaczęli o tym mówić — i Sania Kazaczenko, i Hanna Umowa,
i "Feonia Bojkinia... Tak uważam, że ludzie wymyślili.




—	Pierwszorzędna robota! — woła sekretarz, jeszcze raz
oglądając bogaty plon. — A niechże was! Własną agrotechnikę
wymyślili, sami teorię Łysenki rozwijają!




Zainteresuje was pewnie wiadomość, że w roku następnym
czerkascy hodowcy kauczuku spotkali się na wielkiej naradzie
w Moskwie z samym akademikiem Łysenką. Prezes Wszech-
związkowej Akademii Nauk Rolniczych imienia Lenina długo
z nimi rozmawiał, a potem zgodził się, że dla ich okolic najodpo-
wiedniejsza jest „agrotechnika czerkaska“ (tak odtąd się nazy-
wa). Jeden z najwybitniejszych uczonych Związku Radzieckiego
nie pomniejszał osiągnięć kołchoźników, ale uczył się od narodu.

Bolszewicy zawsze przestrzegali tej wspaniałej tradycji —
uczyć się od narodu. Czy wiecie, jak zakończył towarzysz Stalin
swoje znakomite przemówienie na Pierwszej Wszechzwiązkowej
Naradzie Stachanowców?

„... My, kierownicy partii i rządu — powiedział towarzysz
Stalin — powinniśmy nie tylko uczyć robotników, lecz także
uczyć się od nich. Że wy, członkowie obecnej narady, coś niecoś
nauczyliście się tutaj na naradzie od kierowników naszego rządu
— temu nie będę przeczył. Ale nie można zaprzeczyć i temu, że
również my, kierownicy rządu, wiele nauczyliśmy się od was, od
stachanowców, od członków obecnej narady. A więc dzięki wam,
towarzysze, za naukę, serdeczne dzięki! “.




Kołchoźnicy uczyli się od Łysenki. Łysenko uczył się od koł-
choźników. I nie było w tym nic dziwnego. Pod jasnym niebem
Kraju Rad żyje naród-uczony, naród-twórca. Jest tu najbardziej
masowa nauka, najbardziej naukowa praktyka! I wszystkie koł-
chozy Ukrainy słusznie uważane są dzisiaj za jedno wielkie la-
boratorium naukowe, w którym rodzi się nowa, radziecka nauka
o roślinach kauczukodajnych.

Nadszedł dzień, gdy na tablicy rekordów światowych zjawił się
nowy spis. Był to dzień uroczysty. W pokoju zebrały się wszyst-
kie dziewczęta, wystrojone, w nowych sukienkach i pantoflach.
Smagła, opalona twarz Sani błyskała w uśmiechu dwoma równy-
mi rzędami zębów, a gdy wesoło potrząsała głową, w kolczykach
zapalały się ognie.




Ogniwowa wzięła do ręki czerwony ołówek i w skupieniu,
które się udzieliło wszystkim zebranym, podeszła do tablicy;
w tej samej chwili przerwał ciszę czyjś srebrzysty głosik:

— Saniu, daj, ja napiszę.

— A czy ty wiesz, Halu, co trzeba napisać?




Pewnie, że wiem!




Biorąc do ręki ołówek dziewczynka wykaligrafowała wielkimi
literami:

„K a u c z u k — w ZSRR — 119, 4 kwintala korzeni z hektara
uzyskała kołchoźnica Kazaczenko (rejon czerkaski)“...

Opiewana podzwrotnikowa hewea nawet jako siedmioletnie
drzewo nie daje takiej ilości kauczuku z hektara. A Sania Kaza-
czenko, jak wiecie, wyhodowała rekordowy urodzaj w ciągu
jednego roku.

Zresztą cyfra ta na tablicy rekordów światowych utrzymała
się tylko jeden dzień. Następnego ranka ukończyło zbiór ogniwo
Hanny Urnowej i wszyscy dowiedzieli się; że Hanna zebrała po
122, 8 kwintala korzeni z hektara.

A potem już co dnia gazety podawały coraz to nowe wiado-
mości o sukcesach hodowców kauczuku. Takie same wyniki uzy-
skali: Sasza Owczarenko z kołchozu „Proletariusz", Tatjana Za-
bołotna z kołchozu „Rodzina Czerwonych Partyzantów", Jelena
Chobta z kołchozu imienia Szewczenki. A słynna przodownica
i najstarszy mistrz wysokich urodzajów, Bohaterka Pracy Socja-
listycznej, Agrypina Parmuzina, wyhodowała 132 kwintale.

Znaczenie siewu gniazdowego polegało między innymi na tym,
że rekordy stały się powszechne. Odkrycia nauki miczuri-
nowskiej i twórczość narodu dały niesłychane wyniki. Istotnie,
niezwykła była ziemia radziecka i niezwykli — radzieccy ludzie!

 




*



Przez okno dochodzi odgłos gwaru i słychać śpiew. Dziewczęta
i chłopcy zebrali się na placu przed świetlicą. W Wiertunach od-
bywa się wesołe święto — święto urodzaju. Słychać głęboki bas
Siemiona Makruszenki:

Rewe taj stone Dnipr szyrokij... *

Wtóruje mu czyjś srebrzysty głosik. A w chacie panuje cisza.
Toczy się poważna rozmowa.




—	Aż wstyd, kumie — żali się stara Feonia — hodowałam,
poiłam, karmiłam kok-sagiz, a z rekordu nic... Sześćdziesiąt
kwintali...

—	E, nie martwcie się, kumo. Toż to piętnaście razy więcej,
niż było dawniej.




—	Niby tak, kumie, ale wstyd...




Iwan Gawryłowicz uśmiecha się. To on przezwał Feonię Boj-
kinię „kumą“.

— Siądźcie tu bliżej, kumo — powiada — naradzimy się co do
przyszłego roku. Ileż zamyślacie zebrać kok-sagizu?




—	E, o tym to ja jeszcze nie myślałam! Czy to można tak na-
przód wywróżyć?

—	A jednak spróbujmy wywróżyć... Czy macie takie gniazda,
co dają po czterysta gramów?




—	Mamy, kumie, dużo jest takich.




—	Dobra! — powiada uczony. — Ale nie liczmy czterysta,
bierzmy trzysta. Czy na przyszły rok wszystkie gniazda będą
po trzysta?

—	I jak tu z wami gadać, kumie! Powiem za dużo, a potem nie
wyjdzie i znowu wstyd...

—	Ależ słuchajcie, czy po trzysta gramów nie wyjdzie? —
uśmiecha się Iwan Gawryłowicz.




— Co by tu wam powiedzieć — politykuje kuma — trzysta
to niedużo. Myślałam, że powiecie — po kilogramie.




—	Dobra! A trzysta gramów pomnożone przez sześćdziesiąt
tysięcy krzaków — to sto osiemdziesiąt kwintali. Prawda? Jesz-
cze z tego odtrąćmy trzydzieści. Zostanie sto pięćdziesiąt — nie
za dużo.

—	Ale skąd, wcale nie za dużo... na sto pięćdziesiąt zgadzam
się.




—	To znaczy, że i na przyszły rok będziecie moją kumą?




—	A jakże? Czemu to nie mamy się przyjaźnić? Piękny jest
Kraj Radziecki, przyjaciele! Jakież to szczęście niezwykłe być
obywatelem takiego kraju!




Zapoznaliśmy się z losami skromnego dmuchawca tienszańskie-
go i oczom naszym ukazał się wspaniały obraz wzniosłego boha-
terstwa, natchnionej twórczości, śmiałych poszukiwań, olśniewa-
jącej chwały...

Niedawno na słynnej plantacji kołchozu „Nakazy Iljicza", plan-
tacji, z którą wiązało się tyle wydarzeń, znowu zebrali się koł-
choźnicy. Ze szczególną troskliwością zbierali nasiona kok-sagizu.
A potem w laboratorium kołchozu Siergiej Kożemiaka badał
własnoręcznie każdą partię nasion. Już on to umiał odróżnić drob-
ne nasionka kauczukowca od zachwaszczających go nasion kul-
baby! Zresztą kulbaby na polu nie było.




* Huczy i jęczy Dniepr szeroki...

Minął jeszcze dzień i wielkie skrzynie z nasionami wysłano...
za granicę. Dziwicie się? Tak właśnie, wysłano je za granicę.
A na każdej skrzyni Pietka, Hala i pozostała młodzież starannie
pisali: Przyjaciołom hodowcom kauczuku w Polsce od hodowców kauczuku Ukrainy




Radziecki kok-sagiz przekroczył granicę kraju. Jako drogi gość
został powitany dmuchawiec tienszański na polach Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej. Nie tylko tam, na Węgrzech również po-
wstały wielkie plantacje kok-sagizu.

Imperialiści anglo-amerykańscy starają się za wszelką cenę
utrudnić rozwój krajów demokracji ludowej. Postanowili więc
wprowadzić „blokadę kauczukową" — nie użyczyć tym krajom
ani grama swojego „czarnego złota". I już cieszyli się — Tru-
man i Churchill — zacierając złośliwie ręce w oczekiwaniu, że
zjawią się u nich z pokorną prośbą Polacy, Węgrzy, Czechosło-
wacy — że będą błagać o kauczuk.

A ci nie przyszli i nie błagali!

Pękła „blokada kauczukowa", pękła dlatego, że do walki przy-
stąpił mały dmuchawiec, kok-sagiz, przekształcony przez naród
radziecki — uczonych, robotników i kołchoźników — w roślinę
kauczukodajną najwyższej jakości.

W jednym tylko kraju na świecie — właśnie w Związku Ra-
dzieckim — mogło się zdarzyć to wszystko. Tylko wielki naród
radziecki mógł wynieść „zielsko" kok-sagizowe na takie wyżyny:
mały przybysz tienszański zwyciężył heweę.




Hewei powiodło się pod każdym względem: 	była strzelista




i smukła, rosła w krajach gorących, gdzie nigdy nie pada śnieg,
gdzie zawsze panuje obfitość słońca i wilgoci... Pod jednym tylko
względem heweę spotkała krzywda — dostała się w ręce kapita-
listów. Ci, nawet gdy tworzą naukę, jest to nauka kłamliwa, zła
i krwiożercza. Piękną zieloną heweą zawładnęli ludzie bez serca,
ludżie przepojeni nienawiścią do człowieka.




A kok-sagiz rósł na ziemi radzieckiej! Był drobny i wątły, ale
otaczali go miłością dorośli i dzieci. Jego kolebka stała wśród
śniegów i mrozów, ale wychowali go ludzie radzieccy. Byle chwast
mógł zabić przybysza z Tien-Szanu, ale uzyskał on pomoc przo-
dującej nauki świata, nauki radzieckiej, pomoc narodu. Dzięki
temu kok-sagiz zwyciężył.

Czyż mogło być zresztą inaczej?!




 ZAKOŃCZENIE

 




 PRZYSZŁOŚĆ

 




W niedzielne popołudnie wśród niezliczonych jachtów, łodzi
motorowych, łódek i kajaków, wesoło śmigających po morzu
Moskiewskim, uwagę wszystkich zwracały na siebie jakąś dziw-
ną nieruchomością trzy lekkie, biało-błękitne łodzie sportowe:
Ledwo sunęły po gładkiej powierzchni wody, a z daleka wydawa-
ło się, że łódki stoją na miejscu.

W jednej siedział tęgi mężczyzna o błękitnych oczach, tak wiel-
ki, że trudno było zrozumieć, jak mógł się zmieścić w małej łó-
deczce. Promieniowała z niego spokojna energia i nieprzeciętna
siła, jakkolwiek siedział teraz bezczynnie. Ręce oparł na wiosłach
i tylko spoglądał z uśmiechem na mieniące się w silnym blasku
słońca zielone brzegi i na kajaki wesołych komsomolców, którzy
raz po raz wymijali go z wielką wrzawą...

Jego przyjaciel przedstawiał sobą zupełnie odmienny typ.
Średniego wzrostu, ogorzały na brąz, zręcznie kierował łódką
siedząc na niej okrakiem z nogami zwieszonymi do wody. Na
Żarty wioślarzy odpowiadał żartami, na powitania powitaniem
i raz po raz wyrzucał wiosło do góry swą muskularną, wysporto-
waną ręką.

Trzecia łódź wydawała się pusta. Dopiero przyjrzawszy się do-
kładniej można było dostrzec czarną, kędzierzawą głowę i nikły
zarys leżącej na wznak postaci. „Marynarz" stanowiący załogę
tej łodzi po prostu spał.




Gdy słońce zaczęło chylić się ku zachodowi, biało-błękitne łód się do najdalszego punktu wybrzeża. W ich posuwaniu się była taka zgodność trzymały się tak równo, że nawet z daleka można było wyczuć przyjaźń, która łączyła kierujących nimi wioślarzy. Ale właśnie w tej chwili powstał między nimi spór.




—	Dokąd mnie ciągniecie! — irytował się śpiący do niedawna
brunet. — Czas już do domu...




—	Oddychaj — pouczająco mówił ogorzały sportowiec -- od-
dychaj morskim powietrzem. To ci się przyda!




—	Muszę jutro wstać bardzo wcześnie — narzekał brunet
— a teraz chcę spać...




Przyjaciele przerwali mu zgodnym wybuchem śmiechu:

— Biedaczysko, cały dzień spał i jeszcze mu mało!

Spór jednak nie przeszkadzał zgodnej pracy wioseł i nie minęło
nawet pół godziny, a przybili do cichego zakątka wybrzeża poro-
słego wierzbiną. Kilka chwil zajęło ubieranie, po czym trzej przy-
jaciele zebrali się koło samotnej brzozy, do której umocowano
wszystkie łodzie.

Jasnowłosy olbrzym przemienił się w okazałego mężczyznę
w szarym, jak z igły ubraniu. Opaleniznę drugiego ostro podkre-
ślał biały kołnierzyk jedwabnej koszuli. Trzeci, który okazał się
najwyższy wzrostem, miał na sobie granatowe ubranie, a na kę-
dzierzawej głowie jasny, filcowy kapelusz.

Przyjaciele obrzucili ostatnim spojrzeniem pustą już o tej po-
rze toń nieruchomego morza i w milczeniu skierowali się do lasu.

Czas już chyba, abyśmy z nimi odnowili znajomość. Pozostawiając łodzie przy brzegu, udali się w głąb lasu jasnowłosy olbrzym Wadim Bachnow, opalony sportowiec Mitia Doński i Wiktor Gorski, który miał taką ochotę się przespać.

Osiemnaście lat już minęło od czasu, gdy wyruszyli na poszuki-
wanie kok-sagizu...

Wadim Bachnow stał się doświadczonym geologiem. Po powrocie z frontu odbywał w dalszym ciągu podróże, badając wnętrze ziemi radzieckiej. I niewiele już było takich miejsc, których nie odwiedziłby jeszcze ten niestrudzony turysta.




Wiktor Gorski pracuje w jednym z instytutów Akademii Nauk ZSRR. Jest naukowcem, chemikiem. Właśnie obecnie przygotowu-
je się do obrony pracy doktorskiej.




Niedawno bronił swej pracy kandydackiej lekarz Dymitr Doń-
ski. A czy wiecie, jaki temat obrał entuzjasta sportu dla swej pra-
cy naukowej? „Znaczenie narciarstwa dla wzmocnienia zdrowia
ludzkiego".




Wszyscy trzej nasi podróżnicy od dawna już są „dojrzali", mają
gruntowne wykształcenie i bardzo dużo pracują. Ale zapaleni tu-
ryści po dawnemu są miłośnikami wspaniałej rosyjskiej przyrody.
Potężnych dębów, szerokich rzek, dobroczynnego słońca. I po da-
wnemu Wiktor dowcipkuje, a Mitia fotografuje wszystkich, po da-
wnemu też na postojach kucharzy Wadim. I wszystkich ich nadal
łączy mocna, zahartowana latami i szeregiem trudnych prób
przyjaźń. 




Było już bardzo późno. Ognisko dogasało. Na niebie zapłonęły
gwiazdy, daleka Kasjopea przesyłała Ziemi pozdrowienia. Patrząc
na migotliwe gwiazdy Wadim powiedział marząco:




—	Tego lata muszę koniecznie pojechać na Syberię nad Anga- rę...




Wiktor mrugnął w stronę Miti.




—	Ale powiedz nam, chłopcze — zagadnął go chytrze, najwyra źniej kogoś naśladując — czy potrafisz na przykład zagotować w trzy minuty herbatę? Hę?




Mitia roześmiał się i wchodząc w swoją rolę odpowiedział za
przyjaciela:




—	Czemu by nie! Potrafię! Wielkie mi rzeczy!




Wadim przyglądał się im z uśmiechem:




—	Stary Nabokow wam się przypomniał, gałgany!




Milczał przez chwilę, wpatrując się w żarzące węgle ogniska, po czym wrócił do swojej myśli:




—	Stanowczo pojadę nad Angarę! Cóż z tego, że byli tam już




inni podróżnicy. Ale ja nie byłem. — Uśmiechnął się i powtórzył
swoje ulubione powiedzonko: — Gdzie przeszło dwudziestu ludzi
i nic nie znalazło, tam dwudziesty pierwszy może znaleźć coś nie-
zwykłego! 	-




Tamci dwaj spojrzeli po sobie. Wiktor rozłożył ręce:




—	Mitia, myśmy przecież myśleli, że to przyjaciel...

—	Zdrajca! — orzekł „posępnie" Mitia.




—	Nędzny egoista! — jeszcze bardziej „posępnie" oświadczył Wiktor.




—	I on śmie przypuszczać — powiedział ze szlachetnym oburze niem Mitia — że puścimy go samego!




Wadim bez słowa wstał uroczyście, gestem sztukmistrza pokazał, że nic nie ma w ręku, i natychmiast wydobył z kieszeni... zmiętoszoną i widać już mocno zużytą mapę — mapę dorzecza Angary.




—	Ach wy, gałgany — uśmiechnął się dobrotliwie — a po co ja
was tutaj ściągnąłem?




Mapa jest już na ziemi, a pochyleni nad nią przyjaciele wdają się w gorącą dyskusję, z której wyłania się plan nowej marszruty.




—	A jak z Ireną? — przypomina sobie Mitia. — Czy jedzie z nami?




—	Oczywiście — mówi Wadim — już z dziesięć razy do mnie
dzwoniła i tylko czeka na urlop.




Irena Pawłowska już od dawna wykłada geografię w jednej ze
szkół moskiewskich. Czyż mogłaby pominąć okazję poznania biegu dalekiej rzeki, o której swym uczniom opowiada na lekcjach. Oczywiście pojedzie!

Przyjaciele wzięli się za ręce i wyszli na polankę otoczoną ciemną ścianą lasu.




—	A jak się wam zdaje — mówi Wadim — ani się obejrzymy, jak znajdziemy znów jakąś roślinę kauczukodajną? Ziemia radziec-
ka jest bogata!... A to, czego my nie znajdziemy, znajdą nasze dzieci!

 




*



... Przytoczyłem te słowa mego bohatera i widzę, jak trudno bę-
dzie mi zakończyć książkę. Wszystko jak gdyby zostało już opo-
wiedziane, wszystko jest wiadome, ale rzecz najważniejsza, naj-
bardziej ciekawa jest przed nami...

Wiem, że ktoś z was wyruszy, jak kiedyś Wadim, na poszuki-
wanie nowych roślin kauczukodajnych. Czy myślicie, że teraz
już nie ma co odkrywać? Że wszystko już zostało raz na zawsze
odkryte?




Posłuchajcie. W roku 1949 powróciła do Moskwy ekspedycja
Ogrodu Botanicznego Akademii Nauk ZSRR. Wyprawa spędziła
ponad trzy miesiące w górach Południowego Ałtaju na wysokości trzech tysięcy metrów. Botanicy przywieźli stamtąd dzie-
sięć tysięcy roślin i nasiona stu pięćdziesięciu gatunków. Były
wśród nich rośliny zupełnie nowe i nikomu nie znane; cenne zio-
ła lecznicze: piwonia, w której korzeniach znajdują się olejki
eteryczne, kwiaty miododajne, które będą miały wielkie znacze-
nie dla pszczelarstwa. Nie było jednak roślin kauczukodajnych.
W roku 1949 botanicy ich nie znaleźli. Uczynicie to wy!...




A jeszcze ktoś inny niech zajmie się wynalezieniem nowych
maszyn. Stanowczo! I niech skonstruuje taką maszynę, że Fiodor
Korszunow tylko ręce rozłoży. Ten przyszły wasz kombajn znaj-
dzie się na wszystkich plantacjach, a będzie nie tylko zbierać
i oczyszczać korzenie kok-sagizu, lecz także przerabiać. Ku po-
wszechnemu zdumieniu do zbiornika maszyny będzie w czasie
jej ruchu spływać gotowy kauczuk...

Myślicie może, że tak nie będzie? Z pewnością będzie! Jest już
taki projekt i ludzie już głowią się nad taką maszyną. A skoro
już się głowią, to na pewno wymyślą. Inaczej być nie może!

Idźmy dalej. Chyba nie pozwolicie na to, aby obecne rekordy
światowe Sani Kazaczenko i innych przodowników uprawy po-
zostały nieprześcignione! Wiem, że Hala na pewno będzie wal-
czyć o nowe, jeszcze większe urodzaje. Co tu gadać, sto kwintali
to dużo, bardzo dużo! Ale któż powiedział, że nie można uzyskać
więcej. Przecież burak cukrowy daje po sześćset, siedemset
i osiemset kwintali z hektara. Dopędzimy i prześcigniemy. Kok-
sagiz też musi dać takie zbiory. To wy je wyhodujecie!

W jaki sposób zdobędziecie te swoje przyszłe rekordy? Jaką
obierzecie drogę?.

Trudno dziś przewidywać cokolwiek przy tak szybkim tempie
rozwoju nauki miczurinowskiej. Co do jednego tylko muszę was
uprzedzić: kołchoźnicy spod Czerkas również nie zamierzają spo-
czywać na laurach. Tak jak dotąd, prowadzą dalej walkę.




Zdarzyło mi się niedawno być w Kijowie na Wszechukraińskiej
Naradzie Hodowców Kauczuku. W wielkiej, jasno oświetlonej sa-
li zebrali się wybitni przodownicy z pól Republiki, uczeni i agro-
nomowie oraz goście z Moskwy i innych miast kraju. Raz po raz
spotykałem naszych starych znajomych. Był tu wspaniały starzec
z medalem laureata Nagrody Stalinowskiej przypiętym do czarnej marynarki — Sidor Kuzniec, była Agrypina Parmuzina —
Bohater Pracy Socjalistycznej, był selekcjoner Siergiej Buranow
i entomolog Fiodor Panow. W ostatniej chwili przyleciał na nara-
dę z Kurska profesor Stiepan Spirin. I wszyscy z uwagą słuchali
tego, co mówiła młoda dziewczyna stojąca na trybunie.




Przemawiała Sania Kazaczenko.




—	Towarzysze! — rozbrzmiewał wzmocniony przez dziesiątki
głośników głos dziewczęcy. — Nie wiem, jak będziecie się na to
zapatrywać, ale tego lata przeprowadziliśmy pewne doświad-
czenie...




Sala w skupieniu słucha relacji ogniwowej. W myśl wskazań
nauki miczurinowskiej ogniwo jej postanowiło zamiast siać nasiona kok-sagizu, jak to czyniono dotychczas, zasadzić skrawki korzenia. Okazuje się, że istnieje i taka metoda. Doświadczenia w tym kierunku czyniono już poprzednio, ale przeważnie kończyły się niepowodzeniem. Tymczasem na działce Sani Kazaczenko do-
świadczenie zakończyło się całkowitym sukcesem!

Głos zabrał akademik Łysenko.




—	Wegetatywne rozmnażanie kok-sagizu — powiedział — po-
zwoli nam na znaczne zwiększenie zbiorów i podwojenie zawar-
tości kauczuku w roślinie. Jest to metoda mająca przed sobą
przyszłość. Proszę Ministerstwo Rolnictwa Ukrainy, agronomów
i pracowników naukowych o powtórzenie doświadczenia Sani
Kazaczenko w setkach kołchozów. 




A zatem doświadczenia te są obecnie dopiero w okresie zacząt-
kowym. Jesteśmy świadkami powstawania nowej metody zasie-
wu. A metoda ta jest metodą przyszłości. Czyli że wy doprowa-
dzicie tę sprawę do zwycięskiego końca.

A teraz rzecz ostatnia: na przestrzeni całej tej książki mówi-
liśmy o życiu, o hodowli i rozwoju tienszańskiego dmuchawca.
Ale zupełnie zapomnieliśmy o tym, co następuje po zbiorze uro-
dzaju. A przecież o dalszych losach kauczuku, o przerabianiu ko-
rzeni kok-sagizu na samochodowe opony, na amortyzatory w sa-
molotach, piłki nożne i pospolite kalosze można by napisać jesz-
cze jedną dużą książkę.

W tej chwili opowiem wam tylko o „żywym diagramie" okre-
ślającym jakość kauczuku:

Małą kulkę z kauczuku umieszcza się w powietrzu dokładnie
o sto centymetrów nad ziemią. A potem rzuca się na ziemię. Kul-
ka, rzecz jasna, odskakuje. Zebrani dokoła specjaliści obserwują
ją z uwagą. I powtórzywszy doświadczenie kilkakrotnie odnoto-
wują: odskok — pięćdziesiąt dwa centymetry.

Cóż to jest? Nowa gra, którą zajmują się poważni profesoro-
wie? Nie, to powszechnie przyjęty sposób określania jakości kau-
czuku. Im wyżej odskoczy kulka, tym wyższy jest gatunek kau-
czuku. Lżej będzie sunąć samochód na oponach zrobionych z te-
go kauczuku, lepiej będzie sprężynować amortyzator, dalej i wy-
żej poleci po uderzeniu piłka nożna.

Zagraniczne gatunki kauczuku dawały „odskok" pięćdziesiąt
pięć, sześćdziesiąt i sześćdziesiąt pięć centymetrów. Tylko naj-
lepsze, specjalnie przygotowane partie kauczuku z Indonezji
i Malajów uzyskiwały „odskok" siedemdziesiąt trzy centymetry.
Jest to najwyższe osiągnięcie.

Kauczuk z korzeni kok-sagizu odskakiwał początkowo zaledwo
o czterdzieści centymetrów. Dziesiątki chemików i technologów
radzieckich, specjalistów od gumy, połączyło swe wysiłki. W la-
boratoriach i instytutach badawczych opracowywano nowe, nie
znane w świecie metody przeróbki kauczuku. Powoli, z roku na
rok podnosił się „odskok" kauczuku z kok-sagizu.

Czterdzieści pięć centymetrów... pięćdziesiąt... sześćdziesiąt...
ostatnie próby wykaząły już sześćdziesiąt siedem centymetrów!
Kauczuk z naszego kok-sagizu dosłownie stara się przeskoczyć
heweę. I kto wie, czy to nie wam przeznaczone jest odniesienie
pełnego zwycięstwa na tym polu?

Nie wiem w tej chwili, czym zajmie się każdy z was. Kto bę-
dzie podróżnikiem, a kto wynalazcą, chemikiem lub entomolo-
giem. Jedno jest pewne: w Związku Radzieckim każda praca jest
zaszczytna i interesująca, w Kraju Rad nie ma i nie może być
marzeń nie spełnionych.




Będziecie się uczyć, posiądziecie wiedzę, staniecie się silni,
zręczni i odważni. Dokonacie setek, dokonacie tysięcy nowych,
znakomitych odkryć!




I dopiszecie zakończenie tej książki.
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